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SOFIA, 27. 11. (PAT). W o- 
stątnim dniu poszukiwania za- 
ginionego samolotu polskiego 
prowadziły grupy wojskowe i 
cywilne, liczące parę tysięcy o- 
sób oraz 5 samolotów hbułgar- 
skich i dwa polskie. 

Lotnik Karpiński poszukując 
zaginionego samolotu, DOKO- 
NAŁ ŁOTU, KTÓRY TRWAŁ 5 
GODZIN. 
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SOFIA, 27. 11. (PAT). — Korespondent P. A. T, w Sofii donosi: 

W sobotę około godz. 20-ej grupa kapitana Tinczewskiego i podporucznika Totewa, do 
której należał policjant Beniamin Minew i dwaj ehłopi: Stojko Stejanow 1 Koco Krestew 
w miejscowości Mozalowski Rit NA WYSOKOŚCI 2600 M. ZNALEŹLI SZCZĄTKI SAMO03.0TU 


POLSKIEGO. 


SAMOLOT UDERZYŁ W SKAŁĘ I ROZBIŁ SIĘ. 
WSZYSCY CZŁONKOWIE ZAŁOGI I PASAŻEROWIE ZGINĘLI. 
Obok-samolotu znaleziono teczkę z dokumentami i flagę. 


Samolot był pokryty śniegiem i widać było tylko część tylnego steru. 


samoloty, nie mogły 


ne przez 

, Burzyński, który przybył dzi-| być dostatecznie dokładne. 
siaj do Sofii, nrowadził poszu-| Już od świtu dwa oddziały | TADEUSZ DMOSZYŃSKI uro-| Srebrnym Krzyżem Zasługi. 
kiwania przeszło dwie godziny. | alpinistów narciarzy przeszuki- dził się 10 kwietnia 1903 roku 
Góry w ciągu ostatnich trzech | wały najwyższe szczyty, docic-| w Kamieńskoje na Ukrainie.— 


Poległy w katastrofie samo-| Był on jednym z najlepszych pi 


lotu polskiego w Bułgarii ś. p.| lotów polskich. 


Odznaczony 


Osierocił żonę, poślubioną 


rmetróÓ 
uderzył w skale i rozbił sie 


Wszyscy członkowie załogi i pasażerowie zgineli 


1937 roku. 

Ś. P. RYSZARD WALENTU- 
KRIEWICZ urodził się 2 stycznia 
1897 roku w Grodnie. Plutono- 
wy rezerwy W. P. pracował od 
i stycznia 1929 roku w t-wie 
„Loit“. Odznaczony Brążowym 


| Krzyżem Zasługi. 


Jeszcze jedna 
katastrofa 


LONDYN. 27. 11. (PAT). — 
Niemiecki samolot komunika- 
cyjny tow. Lufthansy rozbił się 


| przed rokiem. 


Ś. P. MARIAN WINNIK uro- 
dził się dnia 15 lutego 1910 r. w 


dni pokryły się GRUBĄ PO-|rając do najwyżej ożonych 
WŁOKĄ ŚNIEGU. Chmury u- irwiatsk. Tiny k 

nosiły się nisko, a w niektórych) Pierwsza wiadomość o znasle- 
miejscowościach, gdzie istniała. zieniu polskiego samolotu przez 
nadzieja odnalezieni samolotu, | grupę kapitana Tinczewskiego i 
panowała silna mgła, wobec) podnorucznika 'Totewa nade- 
czego poszukiwania, prowadzo- | szła do Sofii po godz. 21-€j. 


Po ukończeniu gimnazjum 
studiował w szkole im. Wawel- 
berga i Rotwanda. Dnia 1 stycz- | 
nia 1929 roku rozpoczął pracę, Dolinie (wojew. stanisławow- 
w t-wie „Lot“. skiej. Odbył liczne podróże mor 

Do przelecenia miliona klm.| skie po całym świecie jako ra- 
brakowało mu tylko 50.000 km. diotelegrafista okrętowy. Praco 


wczoraj późnym wieczorem na 
lotnisku w Croydon. 

W chwili zderzenia z ziemią. 
nastąpił wybuch, a trzy osoby, 
znajdujące sie wewnątrz samo- 
lotu, w tej liczbie i pilot, zgi- 
noty. 


Kleska adwokatów-endeków 


Walne zebranie warszawskiej izby adwokackiej przeszło do porządku dzien- 
nego nad wnioskiem o uniemożliwienie żydom dostepu do palestry 
Bodczas ślosowania adw. Nagórski zmieważył czynnie adw. Suchodolskiego 


Warsz, kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje: 

Wezżoraj od rana w sali rady 
miejskiej toczyły się obrady 
walnego zebrania izby adw. o- 
kręgu sądu apelacyjnego w 
Warszawie. 

Obradom przewodniczy adw. 
St. Szurlej. W skład prezydium 
wchodzą adwokaci: Jurkowski, 
Skoczyński,  Rozensztądt, Nie- 
dzielski, Klejna, Borzęcki. 

Sprawozdanie z działalności 
rądy adwokackiej złożył dzie- 
kan adw. L. Nowodworski, — 
Sprawozdanie ściśle finansowe 
skarbnik adw. Słoński. 


Ośrodek 


zalnteresowani:a 

Obrady toczą się przy prze- 
pelnionej sali. 

Duże napięcie powodują 
wnioski zgłoszone przez grupę 
adw. rekrutujących gię z po- 
śród członków Zw. adw. pol- 


skich w sprawie procentowego | ny zostat adw. Nagorski 925 gło' kandydatów listy demokratycz-' sadniał swe 


unormowania liczby żydów w|sami. Adw. Janczewski otrzy- 


palestrze. 
Sprawozdanie rad” jak rów- 
nież wnioski finansow. zostały 


przyjęte większością głosów. 


Jednocześnie z obradami w 
sąsiadujących salach odbywa 
się głosowanie do władz adwo- 
katury. 

Są zgłoszone trzy listy: Zw. 
adw. polskich, Dem. zw. adw. 
polskich į adwokatów żydów. 


Wyniki wyborów 


Na posiedzeniu popołudnio- 
wym ogłoszone zostały wyniki 
wyborów. 

Do rady naczelnej był do ob- 
sadzenia jeden mandat. Zgłeszo 
ne były dwie kandvdałury: gru- 
py demokratycznej — adw. NA- 
GORSKI i grupy narodowej, 
która skupia adwokatów endet- 
kich,  ©enerowskich i część 
KARP-ia— adw. JANCZEWSKI. 


mał 679 głosów. 


Do rady adwokackiej było do 
obsadzenia 6 mandatów. Zgło- 
szono trzy listy: gruny demokra 
tycznej, grupy narodcwej i ży- 
dowską. W pierwszym głosowa 
niu wybrano wszystkich ezte- 
rech kandydatów gruny demo- 
kratycznej, a mian. adw. BAR- 


CIKOWSKIEGO i ŚWIĘCIC- 
KIEGO '»o 905 gł), KOPAN- 
KIEWICZA (889 gł.) i KOR- 


DOŃSKIEGO (861 gł.). 

Do ściślejszvch wyborów do- 
chodzą dwai kandydaci z listy 
narodowej, którzy otrzymali po 
635 głosów i obaj kandydaci Ji- 
sty żydowskiej, a mianowicie 
adw. ROZENSZTADT (748 gł. 
i ADW. SEIDEMAN (722 gł.). 


Do sądu dyscyplinarnego by- 
ło do obsadzenia 5 mandatów. 
Zgłoszono również trzy listy.— 
Oddano 1617 głosów. Wybrano 


Oddano głosów 1625. Wybra-| w pierwszym głosowaniu dwu 


nej adw. BORZĘCKIEGO (874 
gł.) i BERENSA (863 gł.). 


Do ściślejszych wyborów do- 
chodzą trzej kandydaci listy na 
rodowej i dwaj kandydaci listy 
demokratycznej. 


Wniesek endeków 


Następnie walne zebranie przy 

stąpiło do rozważania wniosku 
związku adwokatów w stosun- 
ku do adwokatów i aplikantów 
żydów i w postaci zamknięcia 
dla niech dostępu do adwokatu- 
ry. 

Adwokat HARTGLAS w imie 
niu żydów zgłosił wniosek for- 
malny o przejście do porządku 
dziennego nad tym wnioskiem, 
motywując tym, że jest om 
sprzeczny z przepisami konsty- 
tueji, sprzeczny z obowiązującą 
ustawą © ustroju adwokatury, | 
nieobywatelski i nieetyczny. 


Adw. Hartglas obszernie uza- 
stanowisko, przy 


czym w czasie jego przemówie: 
nia dochodziło niejednokrotnie 
do gwałtownych wystąpień mło 
dych adwokatów oenerowskich. 
Następnie przemawiał prze- 
ciwko wnioskowi p. Hartglasa 
w imieniu wnioskodawców 
ADW. BIELAWSKI, który był 
znowu owacyjnie oklaskiwany 
przez swoich zwolenników. 


Pa tych  przemówieniąch 
przewodniczący adw. Szurlej 
zarządził głosowanie imienne 
nad tym wnioskiem. 


WNIOSEK ADW. HARTGLA 
SA PRZESZEDŁ WIĘKSZOŚ- 
CIA GŁOSÓW. 


incydent 
w czasie głosowania 


W czasie głosowania doszło 
do jneydentu. 
OTO ADW. NAGÓRSKI CZYN 
NIE ZNIEWAŻYŁ ADW. SU- 


(Dokończenie na str. 4-eħ, 
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Ostatnie nowosci! — MATERIAŁY 
NA UBRANIA, PALTA męskie i damskie wyrobu | 
fabryk BIELSKICH w WIELKIM WYBORZE poleca 
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B. J. MAROKO dwie Tums 


— 1937 
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w w PODWÓRZU! 


Ceny fabryczne! 


HURT i DETAL! 


Antysemityzm dla interesu 


W stolicy odbył się zlot ku- 
piectwą chrześcijańskiego pod 
hasłem „Świętej misji unarodo- 
wienia”, t. j. odżydzenia han- 
dlu w Polsce, osłabienia sił kon 
kurencji żydowskiej, a właści- 
wie całkowitego uwolnienia się 
od niej. 

Do niedawna kupiectwo chrze 
Ścijańskie, w myśl zrozumia- 
łych interesów zawodowych, 
nie brało, a w każdym razie 
nie inicjowało akcji antysemie- 
kiej na terenie handlu. Mam na 
myśli nie jednostki, lecz stowa- 
rzyszenia, reprezentacje, Wielo 
krotnie nawet w myśl tych inte 
resów ehrześcijanie i żydzi wy 
stępowali wspólnie wobec czyn 
ników rządzących. 

Ale przecież trzeba pójść 
„duchem czasu”, tymbardziej, 
iż możną i o „misji narodowej‘ 
wspomnieć i jesreze na „tem za 
robić. 

Mówiono więc o EE pa 
niu wsi ij naturalnym ujściu w 
handlu miejskim, o fednostron 
ności zajęć żydów, w „najwię- 
kszym ghetto na świecie, będą- 
cym źródłem fermentów spo- 
łecznych*, o „obcości* i napły- 
wowości elementów obcych“, 
o posiadaniu przez żydów wię- 
kszości nieruchomości miej- 
skich, o opanowaniu handlu i 
przemysłu, No i, zrozumiałe, że 
ze względu na obronę państwa, 
unarodowienie handlu wyma- 
ga.. konkretnej i realnej pomo 
cy ze strony państwa, w szcze- 
sólności w polityce dostaw, ak- 
cji kredytowej, polityce konce- 
syjnej i kontyngentowej. 


Walka o kosztowniej- 
sze pośrednictwo 


W dalszych rezolucjach ape- 
luje się do społeczeństwa, by u- 
trwaliło dokonujący się dziejo- 
wy przełom w akcji unarodo- 
wienia aparatu wymiany i t. d. 

P. Brunon Sikorski, spiritus 
movens zlotu, bilansując treść 
uchwał, zaznaczył jeszcze, Że 
„nie taniość pośrednictwa, lecz 
jakość usług handlowych jest 
decydującym zagadnieniem dla 
całokształtu życia gospodarcze- 
go", 

Okazuje się. że tak wyklina- 
ne dotychczas „żydowskie, pa- 
sożyłnicze'* pośrednictwo w rę- 
kach chrześcijańskich może 
.„zatracié ten charakter, aby 
jedynie nie było zbyt tanie; ja- 
ko plasterek dla konsumenta, 
doklejono „jakość usług handlo 
wych”. 

Po kolei, na zimno, rozpa- 
trzymy argumenty naszych an- 
tysemickich polityków. 


Kto winien utraty 
niepodległości 


Przeludnienie wsi, 


koniecz- 


ność znalezienia ujścia dla nad- 


miaru wiejskiej ludności przez 
napływ do miast, a ponieważ 
w miastach są żydzi, więc ce 
muszą emigrować, choćby na 
Madagaskar. przecież są ele- 
mentem napływowym. Nie było 
silnego mieszczaństwa „naro- 
dowego“, a więc „zażydzenie 
miast spowodowało utratę nie- 
podległości, 

Tak mówiono na zlocie, tak 
głoszą antysemici, to samo gło 
si i organ ziemiaństwa oraz 
wielkiego przemysłu „Czas* w 
artykule ‚Nasze caelerum cen- 
seo w sprawie żydowskiej“. 

I „Czas“, organ między naro- 
dowego kapitału i ziemiaństwa, 
stroi się w pióropusz patriotyz- 
mu. Żydzi muszą wyjechać... 

Przed osiemdziesięciu laty 
Europa miała ćwierć miliarda 
mieszkańców, już wtedy mówio 
no o wielkiej ciasnocie i uważa 
no emigrację do Ameryki za ko 
nieczność gospodarczą. Dziś Lu 
topa liczy dwa razy tyle- D.e- 
szkańców, i przed dziesięciu la 
ty, przed wybuchem kryzysu, 
dobrobyt mas był wiekszy, niż 
przed 80 laty. 

W czasie pierwszego rozbió- 
ru, a więc przed stupięćdziesię- 
ciu laty, Polska posiadała oko- 
ło 12 milionów ludności na 
przestrzeni 730,000 klm: kw., 
zaś dziś około 34 miiionów: na 
obszarze 389,000 kim. kw., czy- 
li 85 mieszk. na klm. kwadr. a 
więc gęstość załudnienia pięć 
razy większa. A jednak przed 
150 laty, w przededniu upadku 
panowała większa nędza i bie- 
da na ziemiach polskich, pań- 
stwo nie miało pieniędzy na u- 
trzymanie szkolnictwa i woj- 
ska, Czy rzeczywiście żydzi, ktć 
rzy wówczas stanowili 10 proc. 
ogółu ludności, byli temu win- 
ti? 

W 1917 r. wyszła ciekawı 
książka, stanowiąca pracę zbio 
rńwą dziewięciu profesorów. 1l- 
n'wersytetu jagiellońskiego, hi- 
storyków i ekonomistów, p. t. 
„Przyczyny upadku Polski*. 


Choć nie jestem z dsposobienia | 


pesymistą, jednak jakoś dziw- 


Forluny -były nielada. Dobra | do pięciu hektarów. 


Lubomirskiego obejmowały 25 
tys. klm. kwadr., Szczęsnego 
Patockiego 17 tys. klm. kw, w 
tym równo milion morgów sa- 
mej ziemi ornej, 

Majatek Augusta Uzartory- 
skiego szacowano na 105 milio 
nów złp., Ponińskiego — 83 mi 
liony. Potockich dochody 
roczne wynosiły 8,300,000 złp. 

Skarb radworny i skarb po- 
spolity koronny i litewski, a 
więc cały dochód z podatków i 
dóbr państwowych wynosił w 
r. 1700 półtora miliona zł.p. 

Dochód roczny rodziny ma- 
gnaekiej wynosił 8 z górą milio 
nów złotych, zaś budżet pań- 
stwowy półtora miliona. 

„Za te pieniądze niepodobna 
było utrzymać poważnej ar- 


mii.. Wojsko dobre do parad 
pogrzebowych”... — pisał Bu: 
jak, 


Najzamożniejsza warstwa w 
dawnej Polsce, jedyna posiada 
jąca wszystkie 
bywatelskie, magnateria, szlach 
ta i duchowieństwo, nie płaciła 
prawie żadnych podatków bez- 
pośrednich i pośrednich. 

Szlachtą nie zajmuje się rol- 
nietwem zawodawo, nie gospo- 
daruje, tylko administruje swo- 
imi majątkami. Cały ciężar pra 
cy produkcyjńej spada na bar 
ki ludności wiejskiej, znajdują- 
cej się w ciężkim dziedzicznym 
poddaństwie. Podatki na woj- 


sko, oświatę, administrację pła | nić 


ci miasto, 
żydzi, stanowiący tylko 10 pr. 
ogółu ludrości. 


Z. miast wyciskano ostatni | sprawę 


grosz, i nic dziwnego, że mia- 
sta, które podniosły się za osta- 
tnich Jagiellonów i Batorego, u 
padają. Pisze Bujak: „Ogół 
miast przedstawia obraz całko- 
witej ruiny. Puste place i walą- 
ce się domy, przeważnie drew- 


Przy chorobach krwi, schorzeniach 
skórnych i nerwowych, osiągamy 
przy stosowaniu rano na czczo 


szklanki naturalnej wody gorzkiej| rych później, 


Franciszka - Józefa całkowite prze- 
ezyszczenie przewodu żołądkowo kisz- 
kowego i regularne st watek | 


nie coraz częściej do tej książ- narządów trawienia. Zapyt. Wasz, lek. | 


ki zaglądam. 

W rozdziale IV „Siły gaspo- 
darcze* pisał Franciszek Bu- 
jak: „Rzeczpospolita przedsta- 
wiała się właściwie jako grupa 
kilkuset panów, otoczonych set 
kami, a nawet tysiącami klien- 
tów. Możnowładcy ci 
z sobą w mniej lub więcej trwa 
łe związki na podstawie pokre- 
wieństwa lub przy jaźni. Związ- 
ków tych nie można nazwa 
właściwie stronnictwami, 
łączą, względnie nie dzielą ich 
członków zasady i cele politycz 
ne, ale prawie wyłącznie intere- 
sy prywatne, osobiste, zawiści i| 
współzawodnictwa o najwyższe 
dostojeństwa i najlntratniejsze 
starostwa. 


MOZG ZE STALI! 


—— eM 


MASZYNY 


DO LICZENIA 
pisząte z taśmą kontrolną „ ASTRA" 


automatyczne zerowanie 


dostarcza na dogodnych warunkach 
REPREZENTACJA: 


Leon Tyber 


Łódź, Piotrkowska 49. Tel. 106-33 i 171-50. 


wchodzą i 


č mów, 
nie | połowie XVI w. 


\ ło się, panowie z „Czasu 


niane, brud pa ulicach, a w dO | miach polskich, į przadek 


mu nędza z powodu pijaństwa 
i próżniactwa *. 

Oto zgodna charakterystyka 
miast polskich, jaką znajduje 
my nu polskich į obcych pisarzy 
XVIII wieku. Większość miast 
starszych posiada w XVIII wie- 
ku zaledwie jedną trzecią, lub 
nawet jedra czwartą część do- 
które posiadała w drugiej 


Jaki wniosek wysnuwa Bu- 
iak, gdzie widzi istotną przy- 


SZYNĘ upadku. Polski? 
Czy rzeczywiście żydzi są 
winni. 


Pisze on: „Dła Polski nie by- |$ 


ło ratunku. uległa przemocy, 
bo nie miał jej kto bronić... 
„możnowładztwo traktuje pań- 


| stwo, jego zasoby i organizację 


podobnie jak chłopi nieoświece- 
ni wspólne: pastwisko gminne: 
chce użytkować najwięcej, a 
nie robić- żadnych nakładów“ 
(str. 105 i 111). 


Dziś zdaje się, mało zmieni- 
i in- 
spiratorzy zlotu chrześcijańskie 
go! Wielka własność, (majątki 
powyżej 100 hektarów), obej- 


|mująca kilkadziesiąt zaledwie 


tysięcy rodzin ziemiańskich w 
Polsce, posiada prawie połowę 
ziemi ogółu gospodarstw wiej- 
skich, zaś istnieje z górą 2 mi- 
liony gospodarstw rolnych ma- 
łorolnych, których cały mają- 
tek wynosi od ułamka hektara 


chłopa polskiego, 
brałby radośnie, 


uprawnieria 0-|z 


a więc prawie sami | czymś 


| 


powin oz O 


Chłop od- 
czuwa głód ziemi, i nie na jed- 
nym wiecu, czy zjeździe ludo- 
wym możra usłyszeć okrzyki: 


„Ziemi nam dajta, 
nie straganów" 


[ nie ma co stroić się w piór- 
ka narodowe i gorliwców pań- 
stwowotwórczych, i grozić w 
razię rzeczywistej reformy rol- 
nej obniżeniem produkcji rol- 
nej. Prof. Grabski i prof, J. Po 
niatowski liczbami rozproszyli 
te obawy. 

A ponieważ panowie z ..Cza- 
su“ tak na zimno, z pańska, z 
flegmą angielską, żądają na- 
tychmiasłowej ewakuacji ży- 
dów z Polski, gdyż musi hyć o- 
próźrione miejsce dla chłopów, 
zapytałbym się szczerze tej 
iwiej części rdzennej ludności, 

czy nie wy» 
jako „mate- 
riał* emigracyjny jaśniepanów 
„Czasu“. 
„Dla Polski nie było ratun- 
ku... nie miał jej kto bronić... 
możnowładztwo traktowała 
państwo jak pastwisko... Tam, 
gdzieś, na Madagaskarze, mogli 
by sobie w chwilach wolnych 
czytać „Genealogi Święto- 
chowskiego, „Ziemian“ Tadeu- 
sza Hołówki i ewentualnie 
„Czas“ , wychodzący w Tanana- 
riwo, -w stolicy tej pięknej wy- 
spy. której nazwe mogliby zmie 
na Targowicę, by choć 
utrzymać pewną łącz- 
ność z dawną macierzą. 

I gdy ktoś pragnie podjąć 
„autochtoństwa *, 
„rdzenności*, „napływowości', 
to i w tym wypadku historia 
widocznie jest filosemieką. Ra- 
dze przeczytać osiemset stroni: 
tową pracę historyczną dr. 
Schipera o Dziejach handlu 
żydowskiego ra ziemiach pol- 
skich (Warszawa 1917 r.). Już 
w IX wieku, jeśli nie pierwej. 
przeciąg za ją przez ziemię, na któ 
w X wieku, po 
wsłało państwo polskie, kupcy 
żydowscy. 

W X — XI wieku napewno 
już żydzi mieszkali na  zie- 
nie 
jednego  Srula z Lubartowa. 
Jankiela z Płocka, lub Saula z 
Brześcia o kilka wieków wcześ 
niej zamieszkiwał na ziemiach 
polskich od conajmniej połowy 
członków prezydium zlotu ku-; 
piectwa chrześcijańskiego. I na | 
pewno niejeder żydek z Bie: | 
cza lub Nowego Sacza o wiele | 
lepiej i poprawniej mówił i mó! 


ALA oma Pinar - Wio, BAŁ m „02 IDEA ZR DKA RE WGA 0 LNAĄK A PRADA. . a 


Dziś i dni następnych! 


Najwspanialsza kreacja 


K. JUNOSZY-STĘPOWSKIEGO 
w dalszych rolach głównych: 

ĆWIKLIŃSKA — BARSZCZEWSKA 

ZACHAREWICZ — GIERASIŃSKI i inni 


Ceny miejse na 
wszystkie seanse 


Passe 


"| dowskiej w Polsce 


CAPITOL 


wi po polsku od conajmniej po 
łowy uczestników tego zlotu. 
Również nie wiem dlaczego bar 
dziej razi dziś imię Saul, Srul, 
czy Jankiel od Brunona, Eraz- 


ma, Eryka. Trudno, nie każdy 
może mieć imię Zdzisław lut. 
Bogusław 


O ile zaś chodzi o je!nosiron 
ność zatrudnieria żydów pol- 
skich, to wynikła ona nie ze 
specjalnego zamiłowania tej lu- 
dności do handlu, lecz z wa- 
runków społecznych, jakie pa- 
nowały w średniowieczu i pó- 
źniej na ziemiach naszych. 

Szlachta w większości paso- 
Żytniczyła, chłopu pańszczyźnia 
remu nie wolno było oderwać 
się od ziemi, gdyż zabrakłoby 
rąk do pracy na roli i dlatego 
pozostały jedynie dla żydów i 


napływowego elementu nie 
mieckiego — miasta. 

Wszelkie późniejsze próby 
przewarstwienia ludności ży- 


dowskiej napotykały i pod za- 
borami. i w Polsce niepodległej 
na wielkie przeszkody. 

Mówi się i pisze o ghecie, « 
obcości. Proszę mi wskazać pe 
wien choćby kilkuletni okres w 
dziejach Polski, w którym opra 
cowany j w życie wprowadzo- 
ny był plan przyciągnięcia, 
zbratania, 


zespolenia z polskością 
ludności żydowskiej. 


Odwrotrie — moge wskazać, 
że nawet po krótkiej ekstazie 
braterstwa w latach 1861—4 
nastąpiły lata ponurej mrożśmej 
zimy. 

Ani pomysły koniecznej, i to 
natychmiastowej bodaj emigra 
cji „rozsądnych i zimnych“ pu- 
blicystów „Czasu“, ani życze- 
nia zlotu kupców chrześcijań- 
skich nie zdołają rozstrzygnąć 
tak zwan. sprawy żydowskiej. 

Słusznie pisze „Robotnik: 
„Na dzisiejszy stan sprawy Ży- 
złożyły się 
całe stulecia į żadne papierowe 
uchwały i madagaskarskie de- 
magogie zagadnienia tego roz- 
strzygnać nie zdołają. Bolesna 
ta sprawa wymaga rozumnego, 


spokojnego, a nadewszystka 
rzeczowego traktowania. 
J. K. U. 


pen 


Niema lepszej 


WATOLINY jak 


SONDERING i DEUTSCH 


BIAŁA— BIELSKO 


do nabycia wszędzie. 


Potężne arcydzieło 
filmowe wg. po- 
czytnej powieści 

adeusza _Dołęgi- 
Mostowicza 


ZNACHOR 


tytana sceny i ekranu 


oi 54 gr. 


partouts i bilety wolnego 


wejścia bezwzględnie nieważna. 
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Sesja parlamentu otwarta 


Posiedzenie plenarne sejmu zwołane na 1, senatu na 3 
W poniedziałek zebranie klubu Qzonu z udziałem grupy 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- | posłów i senatorów, którzy zgło 
nego* telefonuje: sili akces do klubu parlamentar 

Wezoraj w południe przybył |nego OZON-u. 
do gmachu parlamentu radca| Posiedzenie to odbędzie się w 
biura prawnego prezydium ra- poniedziałek, 29 bm. o godz. 10 
dy ministrów p. Paczoski i do- | rano. 
ręczył p. marszałkowi sejmn| Zaproszenia na posiedzenie o- 
Carowi oraz p. marszałkowi se- |trzymali wszyscy ci posłowie i 
natu Prystorowi zarządzenie Pa'senatorowie, którzy w swoim 
na Prezydenta Rzeczypospolitej |czasie w charakterze członków 
otwierające zwyczajną sesję sej|grup regionalnych akces swój 
mu oraz senatu z dniem 27 bm.|zgłosili. Stąd pochodzi liczba 
=== zn | 220), Którzy przybyć mają na te 
obrady. 

Jak słychać, przybędą i ei, któ 
rzy należą do tak zwanej grupy 
sławkowskiej. Wprawdzie nie 
przybędzie płk. Sławek, ani mar 
szałek sejmu Car, ani marszałek 
senatu Prystor, obecny jednak 
hędzie wicemarszałek sejmu 
Schaetzel i wicemarszałek sena- 
tu Podoski. 

Jak mówią, wywiąże się bar- 
dzo długa dyskusja na temat re 
gulaminu klubowego, przy 


gdyż w pracy biurowej . 
niszczą się one, gru. 
bieją, tracą delikatność 
W skórę rąk po myciu 
należy wcierać udeli- 
katniającyiwybielający 


KREM 


PRAŁATÓW 


PERFECTION 
Wyznaczenie posiedzeń 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: s 
„Wobec zwołania sesji izb mar 
zalek sejmu wyznaczył pierw- 
sze posiedzenie na 1 grudnia o 
gódz. 11-ej. Na porządku dzien- 
nym będzie oczywiście ekspoze 
wieepremiera Kwiatkowskiego. 
Marszałek senatu zaś zwoła 
"pierwsze posiedzenie na 3 grud- 
nia o godz. 11, stawiając na po- 
fządku dziennym wybory komi 
_ sji budżetowej. 


"Zebran'e klubu OZON-u 


Posiedzenie plenarne poprze- 


dzi zapowiedziane już zebranie 
WOW PTOYOWUWYYWEOGEWĘYW 


Sukota TafCA nt Kościuszki 29 tal war ce 


wyucga szybko i wytwornie wszystkich 

nowości Lekcje indywidualne i zbio- 

rowe. Sekretariat czynny codziennie 
od godz. 11—12 i od 4—10 w. 


czym ścierać się będą dwie ten- 
dencje: jedna na rzecz ostrego 
regulaminu, zmuszającego do 
jednolitego głosowania, przy 
czym ten pogląd będą popierali 
właśnie członkowie grupy płk. 
Sławka 1 druga tendencja na 
rzecz luźnego związania człon- 
ków regulaminem, którą popie 
rać będą czynniki kierownicze 
OZON-u. 


Projekt ustawy 
i preliminarz 


IW. dniu wczorajszym wpłynął 
jak zwykle w dniu zwołania se- 
sji sejmu, projekt ustawy skar- 
bowej i preliminarz budżetowy. 
Projekt ustawy skarbowej zawie 
ra wydatki i dochody, zamyka- 
jące się po obu stronach sumą 
2.447 milionów zł. z nadwyżką 
dochodów w sumie 86 tysięcy zł. 
W porównaniu z rokiem ubie- 
głym nowy  preliminarz jest 
wyższy po obu stronach o 120 
milionów zł. 

Przepisy nowej ustawy skar- 
bowej i cały układ preliminarza 


| 


nie różnią się od roku poprzed- 
niego, z wyjątkiem artykułu 12 
usławy skarbowej, dotyczącego 
podatku specjalnego od uposa- 
żeń z funduszów publicznych. 
Podatek ten uległ obniżeniu 
według skali, ogłoszonej w swo- 
im czasie, kiedy odpowiedni pro 


jekt zatwierdziła rada mini- 

strów. 

Pian finansowy lasów 
dołączony 


grudnia 
pik. Sławka 


- Karo-Franck przyprawa 
do Rawy wyższej jakosci 
w praktycznych kostkach! 


Nowy preliminarz budżetowy |rają opis poszczególnych części nych danin publicznych, 53 mil- 


zawiera pewna nowość, miano- 
wicie objaśnienia ogólne zawie- 


budżetu, a w szczególności pod- liony dochodów z monopoli, 


jstawę prawną działania tych czę reszta przypada na zwiększene 


5) kreślenie zasługuje fakt, 


n LITERKI NIE MẸCZA 
OCZU W ŠWIETLĘ 
NOWYCH ŻARÓWEK 


TUNGSRAM 
KRYPTON 


-ŻARÒWKA, JAKIEJ 
JESZCZE NIE BYŁO 


ści, krótki opis czynności roku wpłały z przedsiębiorstw pań- 
budżetowego. 1936-37 i pierw- stwowych. Największą podwyż- 
szego półrocza 1937-38. Na pod- kę dochodów dać mają cła, W 
iż po-jbież. roku budżetowym wynosi- 
dobnie jak w latach poprzed.jły one 122 miln. zł., na rok przy- 


inich preliminarz budżetowy za- szły preliminarz przewiduje 175 


wiera przelewy z tytułu podatku miln. zł. Z monopoli najwięk- 


dochodowego od uposażeń urzę! szą podwyżkę ma dać monopol 
s niczych i emerytur, 


stwierdza -| spirytusowy o 39 miln. zł., tytu- 
jac w ten sposób oficjalnie, żz |niowy e 17 miln. zł. więcej, nato 


a y urzędnicy państwowi 


gnoje 


poza po 
datkiem specjalnym, opłacają 
właściwie także i podatek docho 
dowy. 

Z innych szczegółów projektu 
preliminarza należy zwrócić u- 
wagę na to, że dołączono plan 
finansowy gospodarki lasów 
państwowych, zgodnie z życze- 
nićm większości sejmu, które w 
swoim czasie wywołało opór ze 
strony rządu i bardzo ożywioną 
a drastyczną na ten temat dysku 


aig 
200 milionów 
nowych dochodów 


Wobec obniżenia podatku spe 
cjalnego preliminarz przewidu- 
je na rok przyszły z tegó tytułu 
tylko 104 i pół mlin. zł. docho- 
du przy 170 miln. w bieżącym 
roku- budżetowym. Ponieważ 
wydatki wzrosły o 120 milio- 
nów zł, przeto trzeba było zna- 
leźć blisko 200 miln. zł. nowych 
dochodów. Te nowe dochody są 
następujące: 106 miln, zwiększa 


Qbrazeli rząd i bili żydów 


Procesy członków Stronnictwa Narodowego w Częstochowie 


CZĘSTOCHOWA, 27.11. 
Sąd okręgowy rozpoznawał 


w 


czerwcowe zajścia antyżydowskie | zbiegowisku, które 19 czerwca rb. 


przeszły nad Katowicami i Krakowem 


KATOWICE, 27.11. (PAT) — 


Dziś rano przeszła nad Katowicami | ło się, powstała 


Około godz. 10,30 nagle ściemni- | pól godziny, Wypadków w związ%u 


silna  zadymka 


i okolicą burzą śnieżna, połączona | śnieżną, której towarzyszyły błyska 
z wyładowanńiami atmosferycznymi. | wice i grzmoty. Trwało to okolo 
z z w w, 


Niedziela -- dniem ziazdó 


Dziś pierwszy wiec „Falangi“ 


Warszawski koresp. „Głosu Po- 
rannego” telefonuje: 

Dzisiejsza niedziela w Warszawie 
obfituje w różne zjazdy. 


Rozpoczyna obrady zjazd zw. 


Pomoc zimowa fo nie 
akcja dobroczynna — 


to dobrze zrozumiany 


interes społeczny. 


| 


kłasowych robotników przemysłu 
metalowego, Odbędzie się 
naczelna Zw, młodej wsi „Siew”. 
Akadsmię listopalowgę urządza 
wspólnie czwórporozumienie: Strze- 
lec, Harcerstwo, Siew 1 O. M. P. 


rada , 


z burzą nie zanotowano. 


KRAKÓW, 27.11. (PAT) — Dzi- 
siaj przed południem po godz, 11-ej 
pa silnej wichurze, która spowodo- 
wała uszkodzenia w połączeniach 
telefonicznych i pozrywała liczne 
anteny, horyzont zaciemniły zwały 
ciemnych chmur. W kilka minut 
później nad Krakowem i -okolica 
przeszła gwaitowna burza śnieżną z 
silnymi wyładowaniami atmosferycz 
nymi, Grzmoty i błyskawice, poła- 
czone z silną zamiecią śnieżną, by- 
ły niezwyklym zjawiskiem o tej 


Ludowcy odwołali swoją akademię | porze roku. Po półgodzinnej burzy 


chłopską ze względu na zła pogodę, 
urządzają natomiast nabożeństwa w 
kościele św. Krzyża. 


Jednocześnie w gmachu Cyrku | 
odbędzie się pierwszy publiczny | towna wichura z opadami śnieżny- 
wiec „Fałangi”, na którym przema | mi, która jednak nie wyrządziła 

szkód. 


wiać ma Bolesław Piasęckt. 


nastąpiła słoneczna pogoda, 


POZNAŃ, 27.11. (PAT) —  Dzł- 
siuj przeszła nad Poznaniem gwał 


(PAT) | w Częstochowie. Przed sądem sta- | dopuściło się gwałtownych wystą- 
dzić | nął 22 letni Konstanty  Fryben 
estatnią w drugiej serii sprawę -o| cskarżony o to, że brał udzial 


pień, niszcząc mienie ludności ży- 
dowskiej, wybijając szyby w skle- 
pach i mieszkaniach, Sąd skazał 
oskarżonego na 6 miesięcy więzie- 


| 


miast zapałczany monopol ma 
dać dochód, mniejszy o 3 i pół 
miln. zł. 

Z przedsiębiorstw parństwo- 
wych preliminarz budżetowy 
przewiduje _  najznaczniejsze 
zwiększenie wpłaty z polskich 
|kolei państwowych. W bież. ro- 
ku budżetowym miały one wpła 
cić 24 i pół miln, a w przy- 
szłym roku mają wpłacić 42 mi- 
liony. 

Poza ogólnymi objaśnieniami 
nowością . -obecnego prelimina- 
rza jest dołączenie zestawienia 
długów państwowych na 1 paź- 
dziernika r. b. Zadłużenie pań- 
stwowe w dniu tym wynosiła 
4.763 milin. zł., to jest o 101 mi- 
lionów wiecej, niż-w tejże dacie 
roku ubiegłego. 


POKOJE 


czyste, wygodne, ciche, 
tanie z wodą bież. ciepłą $ 
i zimną blisko Dworca $ 
Główn. w WARSZAWIE Ę 
w HOTELU ROYAL į 

Chmielna Nr. 31. E 
Kawiarnia - Bezpłatny garaż jj 


„Arkady” zdobyły 
dwie najwyższe nagrody 


PARYŻ, 27.11. (PAT) — Wydaw 
niciwo „Arkady” otrzymało na wy- 


nia z zaliczeniem aresztu prewencyj | Stawie paryskiej Grand Prinx za 
tego od 5 października i zawiesze- | całość wydawnictwa i złoty medal 


niem reszty kary na przeciąg lat 4 
* 


Tenże sąd rozpoznawał sprawę 
instruktora powiatowego Stronnic- 
twa Narodowego Jana Barańskiego 
oskarzonego o to, że w dniu 26 


września wygłosił we wsi Złochowi- ` 


| jako specjalne wyróżnienie strony 


graficznej. 


Ks. Starhemberg 
żeni się z żydówką 
WIEDEŃ, 27.11. (PAT) — „Ka 


ce powiatu częsiochowskiego prze- ; tolischer Volksblatt” donosi, że 


u:ówienie, w którym dopuścił się 
obrazy rządu i nawoływał do gwat- 
tów wobec przeciwników politycz- 
nych i ludności żydowskiej, Sąd 
okręgowy skazał oskarżonego na 4 
miesiące aresztu, z zaliczeniem aresz 
tu prewencyjuego ed 22 paździer- 
nika i zawieszeniem reszty kary 
na przeciąg 4 lat. 


rozwód księcia Starhemberga stał 
się ostatecznie prawomocnym i to 
ze względu na załatwienie tej spra- 
wy przez obie instancje. Książę 
Starhemberg zamierza wkrótce po- 
ślubić znaną artystkę dramatyczną 
Nerę Gregor, pochodzącą z rodziny 
żydowskiej. Książę Starhemberg 
ożeniony był z hrabianką Salm 


Lawina w Tafrach 


porwała ze sobą znanego narciarza Słowińskiego 


ZAKOPANE, 27.11. (PAT) 
Dziś zawiademiono tatrzańskie o- 
chotnicze pogotowie ratunkowe, że 
około godz. 10 przed południem 


przy schodzeniu z przelęczy Toma- , 


— | ciarzy, Zdzisława Słowińskiego. O 


wypadku zawiadomił tatrzańskie 
ochotnicze pogotowie ratunkowe 
towarzyszący mu narciarz Sobczyk. 
Bezpośrednio po zawiadomieniu o 


nowej lawina zaskoczyła i porwała | wypadku wyruszyło w góry pogo- 
ze sobą jednego z czołowych nar- | towię. 


Str 4 


Klęska 
adwokaiw-endexów 


(Dokończenie) 


CHODOLSKIEGO ZA NAZWA- 
NIE GO „SZABESGOJEM*%. — 

Kilku mówców endeckich po- 
tępiło czyn adw. Nagórskiego, 
w którego obronie wystąpił 
adw. Stopnicki, zwracając uwa- 
ge zebranym, że to właśnie ad- 
wokałt Suchodolski postąpił nie- 
właściwie. rzucając pod adre- 
seni adw. Nagórskiego obelgę. 


Kres polemice położył prze- 
wodniczący adw. Szurlej, któwy 
oświadczył, że sprawa pójdzie 
da sądu dyscyplinarnego. Poza 
tym adw, Szurliej zakomuniko- 
wał zebranym, że adw. Nagór- 
sk; decyzją zarządu zostaje wy- 
klueczony z zebrania. 

Przeciwko temu zaoponował 
adw. Rozensztajt. W międzycza 
sie jednak okazało się, że adw. 
Nagórski sam opuścił posiedze- 
nie. 

Po uspokojeniu dokonano wy 
borów. - 

Do rady adwokackiej m, in. 
weszli adw. ROZENSZTADTY i 
SEJDEMAN. 


Do sądu m. in. ADW. BLOCH 
i ADW. NIEDZIELSKI i CE 
GHOROWSKI. 


Wkońcu walne zebranie wy- 
powiedziało sie przeciwko dzie- 
leniu palestry na mecenasów i 
adwokatów i za utrzymaniem 
praw nabytych przez aplikan- 
tów adwokackich. 

 —EDREZZ RZY 


Nielegalny handel 
bronią 


Warszawski koresp. „Głosu Po- 
rannego” telefonuje: 

Policją warszawska dokonała sen 
sacyjnego odkrycia. Stwierdzono 
mianowicie, że skład broni pod fir- 
mą „Łoś” (Przejazd 11), należący 
do Czesława Wilbika zaopatruje. w 
broń różne podejrzane indywidua. 
Aresztowano właściciela sklepu, 
oraz kilkadziesiąt osób które niele- 
galnie nabywały broń.. 
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Okupacja w szkole imienia Wawelberga 


Studenci żydzi bedą w środe wpuszczeni do uczelni 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 


nego* telefonuje: 
Delegacja studentów 


krzewskiego. ; 


Rektor w trakcie rozmowy o- 
że RADA PEDAGO- 
WYPOWIEDZIAŁA 
SIĘ PRZYCHYLNIE W STO- 
DO STUDENTÓW - 


świadczył, 
GICZNA 


SUN KU 
ŻYDÓW. 


Rektor dodał, że musi się je- 


szcze na ten temat porozumieć 
z młodzieżą endecką, ale MA 
ŻE JUŹ W ŚRO-:|wersytetu pobity został ciężko 


PEWNOŚĆ, 
DĘ ŻYDZI BĘDĄ WPUSZCZA- 
NI DO UCZELNI. 


Naskutek interwencji naczel- 
nej organizacji inżynierów zosta 
ło wstrzymane złożenie projek- 
tu o nadawanie tytułu inżyniera 
absolwentom szkoły im. Wawel 
herga i Rotwanda. 


Naskutek tego zwołany został mierza we Lwowie wystosowa- 


żydów 
szkoły im. Wawejberza i Rotwan 
da przyjęta została wczoraj na 
posłuchaniu u rektora prof. Za- 


w gmachu szkoły wiec, na któ- 
rym studenci za wyjątkiem nie- 
ohecnych żydów postanowili 
OKUPOWAĆC MURY UCZELNI. 
Jednocześnie postanowiono wy- 
słać depesze do Marszałka Śmi- 
głego - Rydza, do p. premiera i 
do ministra Świętosławskiego. | 


h 
Pobit 
= 


Warsz. koresp. „Glosu Poran- 
nego“ telefonuje: 


Wezoraj na dziedzińcu uni- 
przez oenerowców student Me- 


nasze Hoffnung. Opatrzono go 
w szpitala. | 


ny został następujący list: 
. Magnificencjo, panie rektorze 
i wielce. szanowny panie kolego. 


Patrząc z daleka na pańskie 
ofiarne i wytrwałe starania o to, 
aby we wszelkich  okolicznoś- 
ciach zachowane były: poszano 
wanie prawa i respekt dla władz 
uniwersyteckich, rozumiejąc 
pańskie wytyczne wychowaw- 
cze w stosunku do młodzieży, w 
którą wpaja pan poczucie od- 
powiedzialności i honoru, stwier 
dzamy, że eel ten godny jest naj 
większego wysiłku. Podejmując 
ten wysiłek utrwalił pan w opi- 
nii naszej, twoich kolegów, prze 
konanie, że berło władzy rekto- 
ra lwowskiej wszechniey spoczy 
wa we właściwych rękach. 


i Uznanie Jasne jest dla nas, że nie zwal 

; cza pan prądów ideologicznych, 

dia rek'ora U. J. K. nurtujących młodzież naszą, 
LWÓW, 27. 11. (PAT). Do|leez, że prowadzi pan walke z 


rektora uniwersytełu Jana Kazi 


metodami, podważającymi zada 
nia naukowe i wychowawcze 


szkół akademiekich. 

Racz przyjąć, Magnificencjo, 
wyrazy szczerego i głębokiego 
poważania, z jakim dla pana ko 
legi pozostajemy. 

Podpisali: rektor uniwersyte- 
tu Jagiellońskiego w Krakowie 
prof. dr. W. Szafer, rektor uni- 
wersytetu Stefana Batorego w 
Wilnie ks. prof. dr. A. Wóycic- 
ki, rektor uniwersytetu Józefa 
Piłsudskiego w Warszawie prof. 
dr. W. Antoniewicz, rektor poli- 
techniki warszawskiej prof. inż. 
J. Zawadzki, rektor szkoły głów 
nej gospodarstwa wiejskiego w 
Warszawie prof. J. Miklaszew- 
ski, rektor akademii górniczej 
w Krakowie prof. inż. W. Takliń 
ski, rektor akademi sztuk pięk- 
nych w Krakowie prof., F, 
Pautsch, rektor akademii sztuk 
pięknych w Warszawie prof. W. 
Jastrzębowski, rektor akademii 
stomatologicznej w Warszawie 
prof. dr. J. Modrakowski. 


Przywódcy „Kagulardów” w wiezieniu 


U Parenta znaleziono karabin maszynowy, 
skradziony z centrum mobilizacyjnego 


PARYŻ, 27.11. (PAT)  — Po 
aresztowaniu gen. DussSeigueur i 
księcia Pozzo di Borgo cała sprawa 
kagulardów zaczyna nabierać. w 
oczach publiczności paryskiej po- 
ważniejszego nieco znaczenia. 


nazwiska 


Jak twierdzi „Paris Soir” doiych 
czas wszyscy zadawali sobie pyta- 
nie, gdzie są właściwi przywódcy 
tej organizacji, utrzymującej tajne 
składy broni. Wszystkie. bowiem 
aresziowanych w pier- 


wszym okresie śledztwa były na- 
zwiskami osób, nie odgrywających 
żadnej wybitniejszej roli w życiu 
publicznym. 

Dopiero nazwiska gen. Dusseig- 
neur, księcia Pozzo di Borgo oraa 


Szeik Saad stracony 


W Jerozolimie rzucono 2 bomby. — Manifestacje w całym kraju 


JEROZOLIMA, 27.11. (PAT) — 
Szeik Farhan Saad został dziś ra- 


no stracony przez powieszenie w 


Hitler w ambasadzie japońskiej 


% okazji I-ej rocznicy zawarcia niemiecko - japońskiego paktu anty- 


kominternowskiego, cdbyło się w ambasadzie 


japońskiej w Borlinie 


wielkie przyjęcie, w któcym wziął udzia” kanclerz Rzeszy niemieckiej, 


Hitler. Obecność Finrera uczyniła 
ieva na źudnych przyjęciach. Na 
zna” iG 


„ amtuasadorem japo skim 


wiełlcie wrażenie be osiatnio nie 
zdjęciu. naszym - kanelerz : Hitler 
w Bernie hr, Mnshakcji. 


więzieniu w Akko. Jest to pier- 
wszy wyrok Śmierci, wykonany na 
podstawie orzeczenią sądu wojen- | 


nego. | 

JEROZOLIMA, 27.11. (ŻAT) — 
Jak donoszą, Szeik Es-Saad podczas * 
egzekucji zachował się spokojnie, | 

Zgodnie ze zwyczajem muzułmań- 
skim, wisiał on na szubienicy go- 
dzinę czasu. Następnie zwłoki wy- -` 
danc rodzinie. Es-Saad pochowany | 
będzie we wsi Naref, w pobliżu 
Dźenin. 

JEROZOLIMA, 27.11. (PAT) 
W dzielnicy żydowskiej rzucono 


dwie bomby, które wybuchając, 
zraniły troje dzieci, 

Wykonanie wyroku śmierci nad 
szeikiem Farhanem spowodowało 
liczne manifestacje w całym kraju. 

DAMASZEK, 27.11. (PAT) 
Przed tutejszym konsulatem W. 
Brytanii odbyły się dzis wielkie 
demonstracje protestacyjne przeciw 
ko wykonaniu wyroku śmierci na 
osobie szeika Farhana Saad. W 
demonstracjach wzięło udział około 
50 tysięcy ludzi. Dla ochrony kon- 
sulatu zawezwano specjalne od- 
działy rezerwy policyjnej. 


W 1939-41 r.--pożoga światowa! 


Reosevelt nie będzie kandydował po raz trzeci 


na stanowisk 
„Paris Midi“ donosi z Nowego 
Jorku, iż w dobrze poinforma- 
wanych sferach twierdzą, że pre 
zydent Roosevelt zanoznał kiłku 
bliskich przyjaciół ze swą decy- 
zją niekandydowania po raz 
trzeci na stanowisko prezydenia 
Stanów Zjednoczonych. Podob 
nie wypowiedział się wobec Nor 
mana Davisa, oraz wobee pew- 
nej wybitnej osobistości zagra- 
niezńej. 


W - trakcie rozmowy z tym go- 
Śeiem zagranicznym Roosevelt 
„dał wyraz swemu wielkiemu za: 
niepokojeniu co do przyszłości 
świata i stwierdził, iż w latach 
1939 do 1941 grozi nam pożega 
światowa. Roosevelt miał podob- 
no dalej oświadczyć, że jego na | 
stępcą winien być względnie mło | 
dy człowiek, któryby dyspono- 
wał wielką energią. Wreszcie | 
Roosevelt oświadczył, że czuje 
się nieco wyczerpany i że w ro- 


'ku 1940 wycofa się z życia poli 


tycznego. 


W tych ciężkich .czasach ko: 
niecznńe jest, aby jego następca 
wyposażony był w odwagę i mą- 
drość. 


o prezydenta 
Odpowiedzialność za te wia- 

domości trzeba pozostawić oczy- 

wiście pismu paryskiemu. 


aresztowanego w piatek architekta 
Parenta są nieco bardziej znane 
opinii publicznej. 

W sprawie śledztwa nastąpiły 
w piątek wieczorem dwa nowe cie- 
kawsze momenty: 1) dochodzenie 
wykryło u architekta Parenta po 
raz pierwszy broń fabrykacji nie zą 
granicznej lecz francuskiej, miano- 
wicie karabin maszynowy, skradzio 
ny w marcu roku ub. z centrum 
mobilizacyjnego w Laon, 

Na porządku dziennym postawie 
no sprawę rozciągnięcia dochodzeń 
w kierunku Saumur, gdzie przed 
kilku miesiącami dokonano poważ- 
niejszej kradzieży broni z tamtej 
szej szkoły kawaleryjskiej. 


Drugim momentem jest wysią 
piewe adwokatów aresztowanych, 
którzy zwrócili się z listem do sę- 
dziego śledczego, żądając zmiany 
dotychczasowej kwalifikacji. 

Przeniosłoby to całą sprawę na 
zupełnie inny teren i rozprawa mu- 
siałaby odbywać się nie przed są- 
dem karnym, ale przed trybunałem 
stanu złożonym częściowo Zz gsę- 
dziów a częściowo z senatorów wy 
branych w tym celu przez senat. 

Trybunał ten od roku 1931 wogó 
le się nie zbiera i zwoływanie go 
na nowo oraz przenoszenie sprawy 
na jego teren  stworzyłoby dla 
władz śledczych, prowadzących do 
chodzenia dotychczas, poważne u- 
trudnienia, sprowadzając sprawę 
częściowo do izb ustawodawczych. 


„Uciekajcie, tu tredowaty” 


Panika na dworcu w Galacu 
CZERNIOWCE, 27.11. (PAT) — ,nie wykazało, iż w ezasie niedaw 


W poczekalni dworca w Galacu 
powstałą wśród pasażerów panika 
z powodu okrzyku „uciekajcie, tu 
trędowaty”. W  rieopisanym po- 
piochu publiczność zaczęła uciekać, 
zaś nadbiegły policjant stwierdzi, 


nych zaburzeń w sanatorium dła 
trędowatych w Tikilesziach, 30-tu 
chorych rozbiegło się, a Fota jest 


| jednym ze zbiegów, 


Wśród mieszkańców  Gałacu i 


| Braili panuje wielkie zaniepokoje- 


iż rzeczywiście na dworcn znajduje nie, ponieważ pozostałych 29 trędo 


się trędowaty, Jon Fota. Dochodze- 


| watych dotychczas nie ujęto. 


Warok ma irucicieli 


Jan Stępień skazany na dożywotnie więzienie 


KIELCE, 27.11. (PAT) — Sad 
okręgowy w Radomiu na sesji wy- 
jazdowej w Ostrowcu po przepro- 
wadzeniu rozprawy przeciwko szaj 
ce trucicieli ogłosił wyrok, na mo- 
cy.którego Jan Stępień skazany za- 
stał za otrucie swej żony na 15 lat 
więzienia i 10 Jat utraty praw ohy- 
watelskich oraz- za udział w otruciu 
Fryziela na 10 lat więzienia i 10 lat 
utraty praw obywatelskich, łącznie 


na karę dożywotniego więzienia 1 
dożywotnią utratę praw, Wiktoria 
Fryzielowa za otrucie męża skaza- 
na została na 15 lat więzienia z za- 
liczeniem aresztu śledczego i utra- 
tę praw obywatelskich na przeciąg 
lat 10-ciu, Poleżajew za udział w 
otruciu Stępieniowej na 8 lat wię- 
zienia. Marię Gurgulową z powodu 


braku dowodów winy sąd umnie- 
winnił 
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Adwokat Szumańsk 


i $ 
ich 


ma 6 miesięcy arcsziu i 4.500 ziłołuch śrzywmy 


W motywach sąd podkreślił, że oskarżony nie działał z niskich pobudek 
i że w procesie jest wiecej okoliczności łagodzących niż obciążających 


WARSZAWA, 27. 11. (PAT). 
Dziś wieczorem sąd grodzki wy 
dał wyrok, mocą którego oskar- 
żony adw. SZUMAŃSKI SKA- 
ZANY ZOSTAŁ ŁĄCZNIE NA 
6 MIESIĘCY ARESZTU 1 1.500 
L. GRZYWNY, 


Sentencja wyroku 


Sentencja wyroku w sprawie 
adw. Wacława Szumańskiego 
brzmi: 


W imieniu Rzeczypospolitej 
Polskiej, 

Dnia 27 listopada 1937 roku 
sąd grodzki w Warszawie, od-| 
dział 12, w składzie; sędzia W. 
Fijałkowski, protokulant egza- 
minacyjny aplikant sądowy A. 
Baciarelli, w obecności oskarży 
ciela publicznego wiceprokura- 
tora sądu okręgowego W. Że- 
leńskiego, rozpuznawszy dnia 
25, 26 i 27 listopada 1937 roku 
sprawę Wacława Szumańskiego, 
urodzonego 12 sierpnia 1883 r. 
w Łomży, syna Wiktora i Marii 
z Funkików, mieszkańca mia- 
sta st, Warszawy, oskarżonego 
o to, że: w pierwszych dniach 
listopada 1937 r. w Warszawie 
w liście, wysłtosowanym do mi- 
nistrą sprawiedliwości Witolda 
Grabowskiego, przesłanym do 
ministerstwa sprawiedliwości i 
równocześnie rozpowszechnio- 


= 
„sw 


© 


1 e~ GRYPIE © 
yA przezębiemu, doznaje sie ule; E 
zatywająe tabletek '£ 


DON REE 


nym przez rozesłanie w odbit- 
kach do różnych osób: 


t) publicznie znieważył mini- 
sterstwo sprawiedliwości; 


2) znieważył ministra spra- 


| sprawie, 


|azi 


k. również na 500 ZŁ. GRZYW- 
NY z zamianą na wypadek nie- 
ściagalności na 2 tygodnie aresz 
tu z mocy art. 31 k. k. 

Po połączeniu orzeczenych 
kar POZBAWIENIA WOLNOŚ- 
CI I GRZYWNY SKAZAĆ TE- 
GOŻ WACŁAWA  SZUMAŃ- 
SKIEGO NA JEDNĄ ŁĄCZNĄ 
KARĘ 6 MIESIĘCY ARESZTU 
i 1500 ZŁ. GRZYWNY z zamia- 
ną na wypadek nieściągalności 
na 1 miesiąc i 2 tygodnie aresz- 
tu, zasądzić od tegoż Wacława 
Szumańskiego na rzecz skarbu 
państwa 170 zł. opłaty sądowej 
oraz koszty postępowania w 


(—) Sędzia grodzki 
FIJAŁKOWSKI. 


W motywach sąd podkreślił, 
że wydając wyrok powyższy 
zważył co następuje: Mianowi- 
cie, jak wynika z ujawnionego 
na rozprawie głównej listu, dołą 
czonego do akt sprawy a wysto- 
sowanego przez osk. Wacława 
Szumańskiego do Witolda Gra- | 
bowskiego, ministra sprawiedl: | 
wości i przesłanego w począt- 


władz wymiaru sprawiedliwoś- 
ci mieszczą się zniewagi, przeto 
uznał oskarżonege winnym z 
art. 127 k. k. 


Również zdaniem sądu w 
zwrotach, zawierających 
ZNIEWAŻENIE W STOSUNKU 
DO MINISTRA  SPRAWIEDLI- 
WOŚCI WITOLDA GRABOW- 

SKIEGO 


mieszczą się cechy przestępstwa 
z art. 132 par. 1 k.k. ponieważ 
list ten został doręczony mini- 
strowi sprawiedliwości podczas 
pełnienia przez niego obowiąz- 
ków służbowych. 


Z tego względu, zdaniem są- 
du, w czynie oskarżonego mie- 
szczą się cechy przestępstwa z 
art. 152 par. 1 k. k. Ponadto 
jeszcze sąd dopatrzył się w tym 
liście obrazy godności osobistej 
dyrektora dtpartamentu karne- 
go ministerstwa sprawiedliwoś- 
ci  Tadensza  Krychowskiego 
craz wieeprokuratora 16 rejonu 
prokuratury sądu okręgowego 
w Warszawie Dominika Pio- 
twowskiego, bowiem również w 
stosunku do nich zostały użyte 


ZWROTY ZAWIERAJĄCE 


kach listopadń 1937 r. na ulicę 
Długą 7, t. j. do gmachu mini-| 
sterstwa sprawiedliwości, oskar | 
żony adw. Szumański w liście 
tym użył szeregu zwrotów 

ZNIEWAŻAJĄCYCH MINISTER 
STWO SPRAWIEDLIWOŚCI, 
władze wymiarn sprawiediiwo- 
ści, t. j. sądy, prokuraturę I sę- 
ów okręgowych śledczych o- 
raz znieważył ministra sprawie- 
dliwości Witolda Grabowskiego 
podczas pełnienia przez nlego 
obowiązków służbowych i po- 
nadto obraził godność osobistą 
dyrektora departamentu mini- 
sterstwa sprawiedliwości Tadeu- 
sza Krychowskiego i wiceproku 
ratora 16 rejonu prokuratury są 
du okręgowego w Warszawie 
Dominika Piotrowskiego. 


Zdaniem sądu w .czynach o- 
skarżonego mieszczą się cechy 


OBELGI, 


ponieważ oskarżony wysyłając 
ten list do ministerstwa sprawie 
dliwości Witolda Grabowskiego 
i da szeregu osób musiał się li- 
czyć z tym, że list ten niewątpli 
wie dotrze i do rąk powyższych 
dwóch osób, sąd uznał, że oskar 
żony miał zamiar, aby fa obraza 
zawarta w tym liście dotarła de 
rąk Tadeusza Krychowskiego, 
dyrektora departamentu karne- 
go ministerstwa sprawiedliwoś- 
ci i Dominika Piotrowskiego, wi 
ceprokurałora 16 rejonu proku- 
ratury sądu okręgowe”o w War 
szawie. Przy wymiarze kary 
sąd wziął pod uwagę, iż oskar- 
żony nie działał z niskich pobu 
dek i dlatego z art. 132 par. 1 
k. k. nie wymierzył kary wiezie- 
nia, tylko wymierzył mu areszt, 
przy czym przy wymierzaniu 


wiedliwości Witolda Grabow- przestępstwa z att. 127 k. k. öd- 


skiego podczas i z powodu pet- 


nienia przez niero obowiązków sprawiedliwości i władz wymia- 


służbowych przez użycie pod 
jego adresem znieważających 
uwrołów; 


3) publicznie i w zamiarze, 
hy obraza dotarła do pokrzyw- 
dzonego obraził godność osobi- 
stą dyrektora departamentu xar 
nego w ministerstwie sprawie- 
dliwości Tadeusza  Krychow- 
skiego. używając pod jego adre 
sem obelżywych zwrotów; 


4) publicznie | w zamiarze, 
hy obraza ta detarła do po- 
krzywdzonego obraził godność 
osobistą wiceprokuratora 16-go 
rejonu (de spraw politycznych) 
prekuratury sądu  okregówego 
w Warszawie Dominika Pio- 
trowskiego przez użycie pod je- 
go adresem ohelżywych zwro- 
tów — 


WACŁAWA  SZUMAŃSKIEGO | stwa sprawiedliwości i roz 


nośnie znieważenia ministerstwa 


ru sprawiedliwości. Oskarżony 
przesyłając ten list do minister- 


ow" fraba M gn EA Mn o a ŻE mz 


kary z art. 132 k. k. i przy wy- 
mierzaniu kary z art. 127 i 256 


OKOLICZNOŚCI ŁAGODZĄCE 
dotychczasowe życie oskarżone- 


LA 


IMANT 


NEKÓRNY 
UCLA 


UUG2COGA 


n SUBTELNE | TRWAŁE 


po-] 


T 


wd 


go. jego działalność społeczną i 


UZNAĆ WINNYM  ZARZUCO- | wszechniając go w kilkudziesię: zawodową, jego dotychczasową 
NYCH MU CZYNÓW i skazać ciu odbitkach pomiędzy innymi 


so za przestopstwa wymienione 
pod punktami wyroku: 


| osobami, 


znieważył publicznie 
powyższe władze i ministerstwa 


Pierwszym z art. 127 k k. na! 7 tego względu, że list ten został 
1000 ZŁ. GRZYWNY z zamianą | przeciągnięty, jak widać, z pre- 
na wypadek nieściagałności na|Zfntaty na liście przesłanym do 


| miesiac areSziu, 


ministerstwa przez dziennik po 


drugim z art. 132 par. 1 k. k,| ławczy i wskutek tego miała do 


na 6 MIESIECY ARESZTU, 

trzecim z frf. 256 par. 1 i 4 
k. k. na 500 ZŁ. GRZYWNY z 
zamianą na wynadck nieściągal 
ności na 2 TYGODNIE ARESZ- 
TUIT 


czwartym z art, 256 par. 1 k. 


niego dostep wieksza liczba bli- 
żej nitokreślonych osób. 
Ponieważ znamię „publicznie“ 
„sąd ustalił, jak również sąd usta 
ił, że w zwrolach, użytych przez 
oskarżonego w stosunku do mi- 
misterstwa sprawiedliwości i 


nienaganną opinię, działalność 
jako patrioty przed wojną, co 
przypieczętował więzieniem, po 
nadto jego stan pobudliwości. 
Wszystko to są cechy, które sąd 
uznał jako okoliczności łagodzą 
ce. 


Ponadto z drugiei strony sąd 
wziął pod uwagę, jako 
OKOLICZNOŚCI ORCIĄŻA- 
JĄCE, 
iż oskarżony będąc adwokatem, 
ezłowiekiem społecznie wyrobio 
nym, dopuścił się jednak tych 
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cyjnego odbiornika. 


4 
4 
Fale ultra pror radem 


dowa superheterodyna 


tylko za ZŁ 295.— 


"R oztredk 
głośnik dynamiczny «= 


łego naprawdę: rewela 


FIERWSZA POLSKA SUPERHETERODYNA BEZ CHASSIS 


Sprzedaż na roły od Zł. 21.— w czołowych firmach radiowych 


zniewag w stosunku do wymia- | wa, ponieważ sam fakt skazania 
ru sprawiedliwości, ministerstwa na grzywnę jest bardzo dotkli- 


sprawiedliwości, ministra spra- 


k. k. sąd wziął pod uwagę jako | wiedliwości i obelg w stosunku 


do dyrektora departamentu kar 
nego i wiceprokuratora 16 rejo- 
MU. 


Ponadto sąd również wziął 
pod uwagę jako okoliczność ła- 
godzącą, że oskarżony Humà- 
czył się na rozprawie, iż uwa- 
żał, że wykonywa tylko swoje 
prawo, polegające na krytyce, 
wyprowadzając to prawo z kon 
stytucji. Zdaniem sądu tłumacze 


nie to oskarżonego nie jest słusz | 


ne, ponieważ wolność obywatela 
i wolność krytyki kończy się 
tam, gdzie zakreśla granice usta- 
wa. Ponieważ oskarżony przez 
swój czyn dopuścił się przestęp 
stwa, to sąd jego czyn zakwalifi 
kował z odpowiednich artyku- 
łów. W tych warunkach sąd do 
szedł do przekonania, że 
OKOLICZNOŚCI ŁAGODZĄ- 
CYCH JEST WIĘCEJ, NIŻ OB- 
CIĄŻAJĄCYCH 
i dlatego z art. 132 par. 1 k. k. 
wymierzył mu tylko 6 miesięcy 
aresztu. 


Odnośnie zaś art. 127 k. k., z 
którego grozi 


wy dla adwokata, jako człowie- 
ka o większych aspizacjach spo- 
łecznych i nienagannej przeszło 
ści. Z art. 256 par. li 4 k. k. 
sąd wymierzył oskarżonemu 
również grzywnę, wychodząc z 
tyeh samych przesłanek. Przy 
| wymiarze grzywny sąd kierował 
się względem na dochody i obe 
wiązki rodzinne oskarżonego. 


Ponieważ oskarżony podał na 
rozprawie, iż zarabia około 800 
do 1.000 zł. miesięcznie, przeto 
sąd uznał, że grzywna, wymierza 
na z art, 127 k. k. 1.000 zł. jest 
dla niego karą dotkliwą, jak 
również wymierzona mu z art. 
256 k. k. po 500 zł. grzywna za 
każde z przestępstw. Ponieważ 
wszystkie te czyny zostały doka 
nane jednocześnie i sąd wyroku 
jąc stosownie do art. 31 k. k. 
jest obowiązany do wydania o- 
rzeczenia o łącznej karze, orzekł. 
iż należy oskarżonemu wymie- 


„|rzyć jedną łączną karę 6 miesie 


cy aresztu i 150 zł. 
zamianą na areszt. 


grzywny 7 


Po ogłoszeniu ustnych moty 
wów wyroku, przewodniczący 
ogłosił terminy i tryb odwołania 


oskarżonemu a-|się od tego wyroku w związku z 


reszt bądź grzywna, sąd oskar- czym oskarżony Wacław Szu- 


żonemu wymierzył 


grzywnę, 


mański zapowiedział apelację i 


bowiem zgodnie z częścią ogól- prosił e przysłanie mu odpisu 
ną k. k. areszt wymierza się tyl-| wyroku z motywami. 


ko tam, gdzie grzywna jest nie- 
celowa. 


Zdaniem sądu grzywna jest w 
danym podatku 


zupełnie celo- 


Wobec zapowiedzi apelacji 
przez oskarżonego sąd sporzą- 
dzi motywy pisemne. 
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„GŁOS PORANNY“ — 1937 


Nr. 327 


Dawniej o wyczynach G, P, U. 
za granicą mówiło się, że to kre- 


cia robota. Obecnie mówi się, że 
to jeżowa robota. 
* 

Nowy wicekról Abisynii, książę 
«Aosta, jest osobistością niezmier 
nie popularną we Włoszech, 

Historyjka, opowiadana w ko- 
łach dworskich Rzymu charaktery- 
zuje dosadnie sposób bycia i za- 
miłowania do ekstrawagancji mło- 
dego księcia. 

W czasie przyjęcia popołudnio- 
wego na dworze królewskim, ksią- 
żę d'Aosta bawił rozmową księżnę 
Piemontu. 

— Kupiłem sobie właśnie zega- 
rek, któremu nie szkodzi kurz, 
piasek, woda, gorąco i który za- 
wsze jednakowo dobrze chodzi. 
Chce się księżna przekonać? Pro- 
szę, 

I najspokojniej w świecie książę 
żanurzył zegarek w filiżance z go- 
rącą herbątą, po czym schował go 
do kieszeni i pił dalej herbatę, nic 
sobie nie robiąc z powszechnego 
zgorszenia, 

Æ 

Świetny felietonista paryski Rene 
Lefevre rozmawiał z pewnym dzien 
nikarzem niemieckim. 

— Mam wrażenie — powiedział 
niemiec, — że Francja to kraj zde- 


generowany... 
— Dlaczego? 
— Ten chorobliwy lęk przed 
WOjNĄ.«. 
— Francuzi są pacyłistami. 


— Możliwe, Każdy zapewnia, że 
już nigdy więcej nie chwyci za 
broń. Gdyby więc doszło do kon- 
iktu.... 

— Drogi kolego — przerwał Le- 
fevre — niech się pan nie łudzi. 
Znam swych rodaków. To tchórze! 
Gdy wybuchnie wojna, pójdą!... 

£ 


— Coś pan taki smutny, panie 
Eierweiss? 

— Żona pogniewała się na mnie 
i nie mówiła do mnie przez cztery 
tygodnie... 

— No, to jeszcze nie powód do 
zmartwienia! 

— Tak, ale już mówi... 


LJ 

— Cóż wart człowiek z głową — 
gdy nie ma pleców! 

— Tylko ten, kto ma długie rę- 
ce, może sobie pozwolić na szeroką 
stopę, 

* 


Co począć? Moda ma kaprysy. 
Mało jej wypchanych ptaków, fu- 
ter i kości martwych zwierząt, ma- 
lo nawet żywych kwiatów. Szuka 
czegoś nowego. 

Margit Aknay, znana 
budapeszteńska, rzuca w Świat 
nową modę: żywe rybki, Noszone 
być mają w płaskiej buteleczce na 
piersi. Oczywiście, nie sumy, nie 
szczupaki i nie karpie. Ale takie) 
miniaturowe klejnociki wód, któ- 
rych dziwne kształty i barwy podzi- 
wiamy w akwariach. 

Do każdej sukni i na każdą oko- 
liczność będzie można dobierać 
inne rybki. Mogą być z tego cudow 
ne efekty! No, i przyjemność zmia: 
ny. 

Ryby powinny podskoczyć w ece- 
tie. Nareszcie może sport wędkar- 
ski zacznie być szanowany na 
świecie. 

— Mężuniu, przywieź mi nową 
rybke! Nie mam co włożyć na 
raut! 

Podobno złote rybki będą uznane 
za pospolite i mauvais genre. Za 
nadto świezące. Natomiast miale- 
rieczkie rybki, przypominające 
kształtem rekiny, mają być bardzo 
+ odne, Taki rybi wampik, dający 
fod razu do myślenia. 


aktorka 


Nowy premier belgijski Janson 


podpisuje w pałacn-kró lewskim w Brukseli nominacyjne 


akty dla swoich ministrów, 


iroga do zamążpójścia 


Jak amerykanki zdobywają fo, © czym marzą 


Inseraty matrymonialne są w 
Ameryce wzbronione. Biura po- 
średnictwa małżeństw, takie, 
jak my je znamy w Europie, w 
tym kraju nieograniczonych 
możliwości nie istnieją. W bo- 
gatych rodzinach urządza się 
dla córek na wydaniu huczne 
zabawy i przyjęcia, na których 
można kandydatom do stanu 
małżeńskiego pokazać cały prze 
pych i bogactwo domu. Ale pra 
cująca amervkanka, zarabiają- 
ca na chleb jako sprzedawczy- 
ni, nauczycielka czy urzędnicz- 
ka, woli w bardziej romantycz: 
ny sposób zdobyć męża, A więr 
udaje się do wielkiej firmy sa- 
mochodowej, która ma na skła- 
dzie wozy  pierwszorzędnych 
marek całego Świata. 

I w tych firmach młoda ame 
rykanrka, która tęskni za mę- 
żem, nie kupuje sobie bynaj: 
mniej auta, ale podpisuje umo- 
wę, która brzmi poniekąd jak 
akt darowizny. W akcie tym 
czytamy: 

„Zobowiązujemy stę wyuczyć 
panią prowadzenia wozu przez 
przeciąg sześciu miesięcy ną 
nasz koszt. Dajemy pani pó- 
źniej do dyspozycji wóz, wedle 
wyboru, na 17 wyjazdów. wee- 
kendowych, przy czym wszel- 
kie koszta reparacji, ubezpie- 
czeń i benzyny my ponosimy, 
Pani zobowiązuje się tylko trzy 
mać się dokładnie trasy, którą 
pani podajemy”, 


Amerykańska artyleria polowa 


A teraz jako ostatni punkt nt. 
mowy, dełikatny dopisek: 

„Jeśli się pani nie uda pod- 
cząs tych siedemnastu przejaż 


chwycore tą konkurencją. A fir 
my samochodowe, które nie łą- 
czą swego interesu z miłością. 
psioczą na nieuczciwą konku- 
rencję. 

Ale także į w urzędach roz- 
wodowych odgrywają te nieza- 
możne antomobilistki, które łu 
dzą swoim eleganckim wozem, 


dżek zdobyć męża, skreślarny 
panią z listy naszych klientek i 
musi pani w przeciacu pięciu 
lat zwrócić nam nasze efektyw 
ne wydatki, jak benzynę i t. p. 
Jeśli natomiast uda się pani 
przy pomocy naszego wozi wy 
lądować w porcie małżeńskim, 
jest pani zobowiązana zakupić 
u ras wóż, ałbo nakłonić męża 
do uregulowania rachunku". 
Jaką popularnością cieszą 
się te jazdy „autem do małżeń 
stwa', dowodzi fakt, że pisma 
humorystyczne w każdym nír- 
mal numerze zajmują się ni- 
mi. Moraliści zaś nazywają je 
najnowszą plagą szosy amery- 
kańskiej, młode zaś milionerki, 
które dotychczas niepodzielnie 
panowały nad autostratą ame- 
rykańską, nie są PORÓW a |; za 


słatnim miesiącu rozwiodło się 
aż 37 takich „samochodowych 
małżeństw, małżonkowie bo- 
wiem dopiero po ślubie dowie- 
dzieli się, że owe piękne anta 
|nie stanowią wcale posagu ich 
małżonek, ale co gorsza, oni 
zmuszeni są wyrównać rachun- 
ki za nie. 

Ale mimo to większa 
tych małżeństw jest bardzo za- 
dowolona, tak, że owe firmy, 
nie tylko sprzedają pokaźną 
ilość wozów, ale okazały się 
najlepszymi pośrednikami mał- 
żeńskimi. 


SAMOZATRUCIE 
NA TLE WĄTROBY 


Samozatrucie bywa przyczyną wielu | ją starość, Wątroba i nerki są organa- 
dolegliwości (bóle artretyczne, łamanie mi oczyszczającymi krew i soki ustro- 
w kościach, bóle głowy, wzdęcia. odbi- | ju. 20- letnie doświadczenie wykazało, 
jania, bóle w wątrobie, niesmak w u- {że zioła lecznicze „Cholekinaza* H. 
stach, brak apetytu. swędzenie skóry. | Niemojewskiego jako żółció-moczopęd- 
skłonność do obstrukcji, płamy i wy- ,ne są naturalnym czynnikiem odciąża- 
rzuty na skórze, skłonność do kaja aan soki ustroju od trucizn włas- 
mdłości, język obłożony).  Trucizny | nych. Bezpłatne broszury otrzymać 
wewnętrzne wytwarzające się we wła- | można w laboratorium fizjołogiczno - 
snym organiźmie,  zanieczy 'szczają chemicznym „Cholekinaza* H. Niemo- 
krew, niszczą organizm i przyśpiesza- jewskiego Warszawa, Nowy Swiat nr. 5 


demonstruje latwość pizestwania z miejsca na miejsce 155 mm. arma ly podczas raanswrów w Teksasie. 


Stronnictwo ludowe na okres od 
28 listopada do 10 grudnia zwołało 
26 zjazdów powiatowych, 

z + e 

Lewica patriotyczna w pierwsze) 
dekadzie grudnia wydaje nowe 
pismo codzieane w Warszawie p, t. 
„Patriota polski”, Redaktorem bę- 
dzie p. Stachurski z „Legionu Mło- 
dych”. 

* %* k 

W kołach politycznych krążą po, 
głoski, że płk. Sławek w  najbliż- 
szym czasie wyda pierwszy tom 
swoich pamiętników, który obejmie 
wydarzenia od wybuchu wojny 
światowej do roku 1929. 

z * * 

Wczoraj rozeszły się w stolicy 
regłoski o ciężkiej chorobie b. am- 
basadora w Moskwie i Waszyngto- 
nie sen. Patka, Sen, Patek ostatnio 
prowadził ożywioną działalność w 
lewicy patriotycznej. Jak mówią 
rozchorował się na serce. 


Olejniczak 
uniewinniony 


Warszawski koresp. „Głosu Po- 
rannego” telefonuje: 

W procesie przeciwko studento- 
wi medycyny „Januszowi Olejnicza- 
kowi, oskarżonemu o danie strza- 
łów do pochodu Bundu w dniu 
1 maja, zapadł wczoraj wyrok, ti- 
niewinniający Olejniczka. Sąd mo- 
tywuje wyrok tym, że napad Olej- 
niczakowi nie został udowodniony. 


Lotnicy'inżynierowie 
zwiedzają „Widzewską 
Manufakturę" 


Onegdaj bawiła w Łodzi wyeisez 


poważną rolę. W Chicago w o-| ka 4-letniej szkoły podchorążych 


lotnictwa warszawskich warsztatów 
mechanicznych. 

Wycieczka ta pod  przewodniete 
wem pp. kpt. Krasińskiego i Wiś- 
niewskiego m. in. zwiedziła zakłady 
przemysłowe „Widzewskiej Mame- 
faktury” w Łodzi. P. konsul Maks 
Kon w czasie zwiedzania poszcze- 
gólnych działów przemysłu włókien 


część | niczego (tkalni, przędzalni, farbiar- 


ni i t. à.) jak i fabryki 
włókienniczych „Wimy” udzielał 
wyczerpujących informacji, wzbu- 
dzając wielkie zaciekawienie młe- 
dych elewów korpusu oficerskiego. 


maszyn 


Następnie p. konsul Maks Kon 
podejmował miłych gości śŚniada- 


niem, gdzie wśród miłej pogawęd- 
ki wygłoszono okolicznościowe 
przemówienia. 


„Gwiazdka“ 
dia polaków w legii 


W związku ze zbliżającymi sie 
świętami Bcżego Narodzenia zarząd 
związku b. kombatantów legii eu- 
dzoziemskiej francuskiej, wzorem 
toku ubiegłego wystąpił z inicjaty- 
wą zorganizowania „Gwiazdki” dla 
żołnierzy - polaków, służących w 
legii cudzoziemskiej we Francji. 

Łaskawy protektorat nad komite- 
tem objęła p. wojewodzina Hauke- 
Nowakowa. Akcja powyższa. ma na 
celu pedtrzymanie tradycji narodo- 
wych i przywiązania dc kraju wśród 
naszych braci, rzuconych przez los 
między obcych. 

Skromne paczki z darami Świą: 
tecznymi oraz wigilijnym opłatkiem 
staną się niechybnie serdecznyja 
łącznikiem pomiędzy naszym społe- 
czeństwem a żołnierzami legii cu- 
dzoziemskiej i będą dowodem 
wspólnej radości w dniu wigilijny. 
O I | Pa w a A 
RZEZ TS COZ OSOWO" 

CIĄG DALSZY. 

Przed sądem grodzkim. 
o zakłócenie spokoju. 

— Więc jak to było? — 
się sędzia do oskarżonegc. 

-— Ano, ledwie wszedłem do po- 
koju, żona mnie szezotką w glo- 
wę. to ja ją laską, ona mnie czaj- 
trikiem, to ja ją krzesłem, ona — 
rendlein, ja — doniczką... 

— No i eo potem? 

— Potem? Potem zaczęliśmy się 
bić, 


Sprawa 


zwraca 


Nr. 527 


Wiii tte 60-lecie straży ogniowej 


DYŻURY APTEK. — Nocy dzi 
siejszej dyżurują następujące apte 
ki: Duszkiewiczowej, Zgierska 146, 
J. Hartmana, Brzezińska 24, W. Ro 
wińskiej, Place Wolności 2, A. Pe 
relmian i S-ka, Cegielniana 32, W 
Danieleckiego, Piotrkowska 127, F 
Wójciekiego, Napiórkowskiego 27, 
K. Kempfiego, Karolewska 48, J, 
Cymera, Wólczańska 37- 


Dziś wiec 
pracowników umy- 
słowych 


Międzyzwiązkowa komisja po 
rozumiewawcza związków za- 
wodowych pracowników umy- 
słowych w Łodzi, która prowa- 
dzi akcję ekonomiczną prywat- 
rych pracowników  umysło- 
wych zwołała na dziś wiec ogól 
no - pracowniczy w sali Domu 
Ludowego (Przejazd 34) o £o- 
dzinie 10 min. 30 przed poł. 

Wiec będzie nosił charakter 
sprawozdawczy, ale niewątpli- 
wie powzięte zostaną również 
rezolucje w przedmiocie dal- 
szej akcji o poprawę bytu. 

"Zapowiedź wiecu wywołała 
duże zainteresowanie wśród 


rzęsz pracowniczych. 
LNEF 
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rozm: 31-55 = zł. 11,90, 38-39- zł. 13.90 
wykonanie luksusowe 11.%, 13., 16.% 


Skarpetki sportowe, czysta wełna, 
ręczne] roboty — 1,90, 2.20, 2.50. 


Re Ka 


PIOTRRUWSKRA 53. 


Rejestracja i regla- 
- mentatja kobiet 


„Rejestrację prostytutek 1 system do- 
mów publicznych skasowały n siebie 
następujące kraje: 

Unia Połudn. - Amerykańska, Wiel- 
ka Brytania, Kanada, Dania, Indie, Ir- 
landia, Norwegia, Nowa Zelandia, Ho- 
landla, Szwecja, Szwajcaria, Czecho- 
słowacja, Sowiety, Venezuela i Jugo- 
sławia. 

"Znlosły domy publiczne, lecz utrzy- 
mały system reglamentacji czy reje- 
stracji prostytutek: Austria (domy pu- 
bliczne są jeszcze tolerowane w ma- 
łych miastach), Gdańsk, Estonia, Wę- 
gry, Łotwa, Polska i Rumunia. 

System domów publicznych I reje- 
stracji kobiet stosowany jest jeszcze 
w Belgii, w Egipcie, we Francji i Gre- 
cji, Gwatemali, Sjamie, Portugalii, Tur 
cji i Urugwaju. 

W Chinach sprawa ta nie jest jasno 
pęstawiona. Państwo hołduje aholicjo 
nizmowi, lecz z powodu trudności tech 
nicznych system domów publicznych 
nie został całkowicie zaniechany. 


To i o | | 
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Dzisiejsze uroczysiości jubileuszowe w Lodzi 


Dziś łódzka ochotnicza straż 
ogniowa obchodzi 60-lecie swego 
istnienia. W związku z tym zorga- 
nizowano uroczystości  juhbileuszo- 
we, które będą zarazem dużą pro- 
pagandą idei pożarnictwa, 

O godz. 10 rano odprawiane zo: 
stanie w katedrze św. Stanisława 
Kostki uroczyste nabożeństwo przy 
udziale przedstawicieli władz pań- 
stwowych i samorządowych, oraz 
zaproszonych instytucji społecznych 
i gospodarczych. 

Po nabożeństwie nastąpi oficjal- 
ne przekązanie przez przedstawi- 
ciela zarządu miejskiego w Łodzi 
zarządowi straży uowenabytego 
przez miasto zmotoryzowanego ta- 
boru, a mianowicie 5 autopogotowi 
i 10 autocystern. 


Każdy z 15-tu wczów będzie od- 
dzielnie poświęcony. Rodzicami 
chrzestnymi wozów strażackich bę- 
dą przedstawiciele wszystkich nie- 
mal sfer spełeczeństwa, Po tej u- 
roczystości nowe wozy strażackie 
przedefilują przez pryncypalne uli- 
ce miasta. Defilada odebrana będzie 
przed domem nr. 106 przy ul. Pioir 
kowskiej. 

Należy podkreślić, że dzisiaj roz- 
poczyna się jednocześnie wielka 
akcja zbiórkowa na nową strażnicę. 
Strażnica ta stanąć ma na własnych 
placach straży przy ul. Wólczań- 
skiej 111—115, 


Koszt jej, jak już informowaliśmy 
wyniesie około pół miliona złotych, 
Strażnicę tę ufunduje dzielnej stra- 


' ży łódzkiej społeczeństwo, dla u- 


rf. 
|_| = M 


W Paryżu odbył się dorocz- 
ny kongres sekcji francuskiej 
młędzynarodowej ligi dla wal- 
ki z antysemityzmem. Dużo t 
wagi poświęcono sytuacji emi- 
grantów pólitycznych we Fran- 
cji. W kongresie wzięło udział 
przeszło 400 delegatów z Fran- 
cji i kolonii francuskich. Na po 
siedzeniu inauguracyjnym prze 
wodriczył minister zdrowia 
Marc Rucart, który zapewniał, 
że rząd nigdy nie będzie tolero- 


wał żadnych dyskryminacji ra- || 


sowych, czy wyznaniowych. 
Kongres uchwalił m. in.: rezo- 
lucje, Która domaga się zaka- 
zania działalności tych organi- 
zacji politycznych, które głoszą 
hasła dyskryminacji narodo- 
wych i wyznaniowych. Inna re- 
zolucja domaga się prawa pra- 
cy i pełnej gościnności dla emi- 
grantów politycznych. 


KEFIR i ŚMIETANKA 
K. SIGALINA 


codziennie świeże z Warszawy 


Informacje: telef. 238-64, 266-64. 
Żądać w aptekach i sklepach spożywczych 


Aśera maśryumomialma 


Łodzianin nabrał żonę na 20 tysięcy złotych 


Dużą sensację w towarzys- 
kich sferach Łodzi wywołała 
wiadomość o dochodzeniu po- 
licyjnym przeciwko znanemu 
kiedyś przemysłowcowi, a ostał 
nio właścicielowi sklepu przy 
ul. Piotrkowskiej p. L. 

Pan L., człowiek w podesz- 
tym wieku, Ło śmierci żony, zli- 
kwidował interesy w Łodzi i 
przeniósł się do Gdańska. Tu 
za pośrednictwem pewnego zna 
jomego poznał 68-letnią p. K, 
matkę właściciela sklepu w Ło- 
dzi. > 

Pan L. i pani K. doszli widać 
do wniosku, Że są dla siebie 


stworzeni, gdyż szybko po za-idowanie, oskarżając małżonka. | bliczności, 


| 


warciu znajomości, postanowili 
zawrzeć związek małżeński. — 
Slub odbył się w Gdańsku, przy 
czym pani K. wniosła małżon- 
kowi w posagu 20 tys. zł. Poży- 
cie małżeńskie, tak romantycz= 
nie poczęte, skończyło się jed- 
nak fatalnie, W siedem dni po 
ślubie, p. L. opuścił małżonkę 
i zabrawszy ze sobą pieniądze, 
wyjechał z Gdańska. 

Pani K. daremiie oczekiwała 
powrotu małżonka, aż wreszcie 
zniecierpliwiona udała się na 
poszukiwania. Gdy nie odnio- 
sły one skutku, zwróciła się do 
policji łódzkiej i złożyła zamel- 


| 


pamiętnienia jubileuszu 60-lecia i] nia mieszkańców, Każdy mieszka- |- 


jako wyraz użnanią 1 wdzięczności | niec powinien dołożyć swą cegieł- 


za pełna poświęcenia i bohaterstwa | kę do budowy 


nowej strażnicy 


walkę straży w obronie życia i mie | łódzkiej. 


Reorganizacja akcji przeddwaruźliczej 


Łódź podzielona na 5 stref terytorialnych 


Wojewódzkie. towarzystwo 
przeciwgruźlicze opracowało 
plan działalności na terenie na- 
szego miasłą. i województwa w 
roku bieżącym. Plan ten będzie 
niebawem realizowany na zti- 
pełnie nowych podsławach. 

W pierwszym rzędzie ustalo- 
no, żę krąg organizacji, współ- 
działających z towarzystwem w 
dziele zwałezania gruźlicy musi 
być znacznie rozszerzony. 

W tym celu poslanowiono 


Mleka, polskiego tow, społecz- 
no - lekarskiego, tow. hygienicz 
nego, wydziału powiatowego, iz 
by rolniczej, zw. nauczyciel- 
stwa, zw. przyjaciół wsi i inle- 
ligencji wiejskiej, Niezależnie 
ad tego zwrócono się również 
do szeregu miast i do poszcze- 
gólnych powiatów z prośbą o 
żorganizowanie powiatowych 
tow, przeciwgruźliczych. 

Celem planowego działania, 
projektowany jest obecnie po- 


zwrócić się z prośbą o zgłosze:| dział miasta Łodzi na pięć stref 


nie akcesu do następujących 
instytucji i organizacji: do za- 
rządu miejskiego, ubezpiecza|- 
ni społecznej, robotniczego tow. 
przyjaciół dzieci, PCK, Kropli 


ha -- Ź ŻE ZŁA a 
ZZA 


ne 


terytorialnyeh, które obsługiwa 
ne będą przez pięć wielkich po- 
radni przeciwgruźliczych. _ Po- 
radnie te będą m. in. obsługi- 
wały tereny podmiejskie, 
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ma być urządzona 


Władze miejskie noszą się z za- 
miarem nabycia placu Leonhardta, 
ua którym w swoim czx!sie znajdo- 
wało się targowisko. Plac ten jest 
dość obszerny i mógłby być wyzy- 
skany przez samorząd dla celów 
użyteczności publicznej. 

Jak nas informują, magistrat roz 
patruje, w związku z zamiarem wy- 
kupienia placu Leoahardta, projekt 
urządzenia na tym placu stacji krań 
cowe] tramwajów dojazdowych oraz 
projekt przeniesienia nań stącji tra 
wajów fódzkich, obecnie biegnących 
przez Plac Reymonta. 

Ta napozór niewielka zmiana po- 
siada jednak duże znaczenie prak- 
tyczne. Obecnie dojazdowe tram- 
wajowe tramwaje zatrzymują się 
u wylotu Piotrkowskiej, gdy tram- 
waje łódzkie dojeżdżają tylko do 
Pt, Reymonta i pasażerowie, prag- 
nący przesiąść się do dojazdówek, 
muszą przejść prawie cały przysta- 


uek. Z chwilą umiastowienia Placu. 


Leorhardta, przesiadanie pasażerów 
z tramwajów łódzkich do podzmiej- 
skich i z dojazdówek do łódzkich 
odbywać się będzie w jednym 
punkcie, podobnie, jak to ma miej- 
sce na Bałuckim Rynku. 


Według projektu na Placu 
Leonhardta stanie wielka poczekal- 
nia tramwajowa dla wygody pu- 


na Placu Leonhardta 


Dlaczego BPE 
fotak cierpliwie znosisz? 
Przecież te nieznośne bóle 


postrzałowe mogą ustąpić 
po zażyciu Aspirin'y. 


ASPIRINAĆ 


wypróbowany środek przeciw 
bólóm, wyrabiany w kraju 
Do olrzymania we wszystkich aptekach 


Listy do Redakcji 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Wobec ukazania się w „Orę- 
downiku* z dnia 27. XI b. r. 
przeinaczonego mego zeznania 
|w Sądzie Grodzkim na rozpra- 
wie przeciwko St, Gibkiemu, 
proszę Pana Redaktora o umie- 
Szczenie w Jego poczytnym piś- 
mie cô następuje: 

Nieprawdą jest między inny- 
mi, jakobym w ustępie rozpra- 
wy, dotyczącym p. red. Wasser- 
cugå, użył słów „został usunięty, 
nie pracuje już w Rozgłośni“ — 
ponieważ p. red. Wassercug ni- 
gdy stale w Rozgłośni nie praco- 
wał. Natomiast prawdą jest, że 
na pytanie adwokata Kowalew- 
skiego przyznałem, iż red. Was- 
sercug pisywał w r. 1936 dla 
aaa „wesołe dymxi“ i również 
na pytanie adwokata stwierdzi- 
łem, że od pół roku mniej więcej 
nie pisuje więcej dla Rozgłośni 

Z poważaniem 
jeg Pawłowicz 


Ponieważ wyjaśnienie dyr. 
Bohdana Pawłowicza mogłoby 
być jednak komentowane w tym 
sensie, że moja luźna współpra- 
cą z.rozgłośnią łódzką. „Polskie- 
go Radia skończyła się z inicja- 
tywy rozgłośni, uważam. za 
wskazane dodać, że rozpoczą- 
łem całkowicie bezinteresownie 
próby stworzenia stałej pogod- 
nej audycji lokalnej, przy czym 
byłem o to usilnie przez czynni- 
ki miarodajne w radio proszo- 
ny, a po szeregu miesięcy z po- 
wodu braku czasu z pracy tej 
zrezygnowałem, pomimo usil- 
nych perswazji wymienionych 
czynników, abym uzyskanych 
osiągnięć nie przekreślał. 

Gustaw Wassęercug. 
ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA 
` Staraniem sekcji odczytowej oddzia- 
łu łódzkiego Polskiego Czerwonego 


Należy dodać, że PL Reymonta, Krzyża dziś o godz. 12 min, 30 w sali 


po skasowaniu przystanku, względ 
dnie torów tramwajowych zmienił- 
by całkowicie swój wygład. Na 
placu urządzonoby wielki skwer. 


PCK przy ul. Piotrkowskiej 190 oficy 
| na I piętro p. dr, Waldemar Bem wy- 
| głosi odczyt n. t. „Higienia a zdro 


Wstęp bezpłatny. 


dla 


Realizacja: MICHAEL 


FILM 


każdej kobiety, która | 
choć raz w życiu zakochała 
się bez pamięci w mężczyźnie! 
W z. gł BETTE DAWIS 

EDWARD G. ROBINSON 


CURTIZ 


Wkrótce w kinie „RIALTO 
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„Miłość moją ulegal 


28.XT.— GŁOS PORANNY” — 1937 


zuje małżeństwem 


Nr. 3% 


Książę Michał Radziwiłł © swym zamierzonym małżeństwie, 
sporach z rodziną i plotkach o adoptacii 


Jedno z pism warszawskich za- 
mieściło obszerny wywiad z księ- 
ciem Michałem Radzrwiłłem, który 
poniżej podajemy w skrócie. 

(Red.) 
Siedzimy we troje (pani Su- 
chesłow, książę Michał i dzienni 
karz) w jednym z wykuszy w 
klubowych, głębokich fotelach. 
Na prośbę o wywiad, książę Mi- 
chał Radziwiłł zgadza się i za- 


czył również wobec władz rosyj!że oni, ks. Michał z Nagłowic, sąjAnglii przez jakieś 18 lat i ży- 
skich, aby pod tym warunkiem | właścicielami Przygodzice i hoją jąc w towarzystwie króla Jerze- 
uzyskał rosyjskie poddaństwo, | się, aby przez małżeństwo, kim- go V oraz jego przyjaciół, do któ 
o które mu chodziło z powodu |kolwiek by żona była, i możli- rych wolno mi się było zaliczać, 
dziedzictwa Nieborowa i Szpa-|wość urodzenia się z małżeń- poznałem i zaprzyjaźniłem się z 


nowa po stryju Micnale. stwa syna, — ordynacja nie wym licznymi anglikami żydowskiego 
pochodzenia i w mojej liberal- 
inej opinii nie uznaję różnicy ra 
sy i pochodzenia, o ilé w sercach 
danych osób stnieje arystokra- 


— To nie wszystko, bo w pew 
nej konferencji z ojcem i bratem 
Januszem, kiedy ojciec nalegał 
na zwroł Ołyki do linii starszej, 


reg lat trudności na każdym kro 
ku. 


knęła się im. Robią mi przez sze | 


czyna mówić: Janusz obiecał i ojcu i mnie, że 


Eez adsptacji 


— Chciałbym wejść w sedno 
sprawy — zaznaczył książę. — 
Mieszkałem przez 36 lat zagrani 
cą, przebywając w rosyjskiej 
służbie dyplomatycznej. Przy- 
jeżdżałem do Ołyki, albo do Ber 
lina, do mego ojca Ferdynanda, 
ale w Poznańskiem nie bywa- 
łem. Nigdy nie naprzykrzałem 
się memu ojcu, aby nie myślał, 
że czekam na jego Śmierć i dzie- 
dzictwó. Reszta rodzeństwa prze 
bywała w otoczeniu mego ojca, 
aby jeszcze za jego życia wy- 
ciągnąć jaknajwiększe korzyści 
z majątków rodzinnych. Ja by- 
wałem co dwa lata. 

— Wojna światowa — ciągnął 
swą opowieść książę Michał — 
zastała mnie w Madrycie. Ojciec 
z resztą rodziny przebywał w 
Ołyce. A więc mały Michał, syn 
mego zmarłego brata, Karola, 
imoja siostra Franciszkowa Po- 
locka z mężem i „mój brat Ja- 
rusz z żoną i dziećmi. Z począt 
ku władze rosyjskie były uprzej 
me wobec ojca i rodziny, nie ro- 
biąc im żadnych trudności mi- 
nio, że ojciec był niemieckim 
poddanym. Po dwóch latach, 
ten stan rzeczy zmienił się. Fromt 
wojenny przechodził w pobliżu 
majątków ołyckich i władzę cy- 
wilmą+grąksgubernatora przyjął 
głównodowodzący armią gene- 
rał, zdaje się Brussiłow, który 
nie pozwolił ojcu i rodzinie na 
dalszy pobyt w Ołyce oraz zade 
cydował sekwestr wszystkich nie 
ruchomości i ruchomości. Ponie 
waż nie było czasu na skomuni- 
kowanie się ze mną, doradcy 
ojca zaproponowali mu, aby 
przejściowo przelał Ołykę z allo- 
dialnymi majątkami na mego 
brata Janusza, 

— Ale w realizacji planu na- 
irafiono na ogromne trudności. 
Wskutek poprzednich rozdzia- 
łów rodzinnych pomiędzy moim 
ojcem a stryjem, ks. Antonim, 
zatwierdzonych przez cesarza 
niemieckiego i rosyjskiego, któ- 
rzy byli egzekutorami testamen- 
lu mego dziadka ks. Bogusława, 
ustalono, że Ołyka tylko na mnie 
przejść może. Po tym rozdziale 
car Aleksander II wydał nawet 
ukaz, a był to jedyny wyjątek,; 
zrobiony dla stryja Antoniego, 
że ordynacja ołycka, która do- 
stała się memu ojcu, może 
przejść tylko na jego najstarsze 
go syna, t. j. na mnie, a następ- 
mie dalej na najstarszego z To- 
du, księcia Ferdynanda. 

Pomimo to w czasie rozpoczy 
nającego się przewrotu w Rosji, 
udało się reprezentantom mego 
ojca przekupić starszego nota- 
riasza, który długo wzbraniał 
się sporządzić taki zapis. 


Spór między braćmi 


— W fakim stanie zastałem 
sprawę po wycofaniu się zabor- 
ców z Polski i Wołynia. Przy 
pierwszym spotkaniu z ojcem, 
rozmawialiśmy długo o tej spra 
wie. Ojciec zapewnił manie, że 
zrobił to tylko po to, aby urato- 
wać rodzinny majątek, a że w 
Antoninie ma w kasetce doku- 
ment mego brala Janusza, w któ 


rym ten oświadcza, że nigdy nie | 5 


cji ołyckiej, co zresztą oświad- 


[PIOTRKOWSKA 80- 


cja honoru. W tym punkcie nie 
Po chwilowej pauzie ks. Mi-| zgadzam się z innymi pogląda- 
chał zaczął znów mówić: mi, ale też ich nie zwalczam. 
| — Nigdy nie stanęło mi w my Stoję na stanowisku równych 
tów Jankowskiego i Banasiak, |<jj, ani też pani Suchestow ni-|praw dla wszystkich. 
aby napisali do rejenta Mickie- gdy o tym nie pomyślała, abym| — W Anglii nikogo to nie dzi 
wicza w Równem, przedkłada- | ją adoptował jej syna z pierw-|wi, że jeden z pierwszych ksią- 
jąc mu zobowiązanie Janusza, |szego małżeństwa. To byłoby |żąt, lord Rosheery poślubił nie- 
aby natychmiast przepisał Oły-| nawet niemożliwe. ponieważ w|aryjkę, Rothschildównę. I tylu, 
kę na moje imię i sprawę uregu- pierwszej mierze ojciec dziecka | tylu innych, których tu nie ma- 
lował według statutów radziwił-| Artura Edwarda Suchestowa na my czasu, ani powodu wymie- 
łowskich. Tę okoliczność zezna- |tg nie zgodziłby się. Czytając o |niać. 
li obaj adwokaci pod przysięgą |tym w pismach, ojciec dziecka| — Żadam dla siebie podob- 
i pisemnie, aby ułatwić mi ewen |szalenie oburzył się na takie |nych praw, jakie posiadają an- 
tualne dochodzenie moich praw plotki. ` gielscy lordowie, t. j. aby mi wol 
i wypełnienie ostatniej woli 0j-| — To wyjaśniam li tylko dla-|no było oddać serce tej osobie, 
ca. Bo na trzy miesiące przed |tego, ponieważ sposlrzegłem, żejktóra sobie sam wybiorę i aby 
przeprowadzeniem tej sprawy, |uczciwi ludzie uwierzyli w te|w to nikt nie wchodził i nie pię- 
ojciec mój zmarł w 1829 r. w pzdury, bo mnie zapytywałi, czy tnował tego publicznie. Wypły- 
Rzymie. rzeczywiście Artur Edward Su-| wa to z mego programu i liberał 
— Przyjechawszy na. pogrzeb | chestow ma być moim sukceso-/ nego nastawienia. 
ojca — snuł dalej nić wspomnień |rem i fideicomisu (ordynacji)? za mZ 
ks, Michał — rozpocząłem z Ja- | Jest to AURATA ży Decyzja ożenku 
nuszem rozmowę na ten temat, względów prawnych. ponieważj Na zapytanie, jakie ma zamia 
chcąc załatwić sprawę polubow- | sykeesorem ordynacji może być | ry na przyszłość, ks. Michał Ra- 
nie. Tymczasem natrafiłem na tylko potomek Radziwiłłów z| dziwiłł odpowiedział: 
mur, Janusz wtedy mi oświad- | krwi i kości, a nie człowiek ado:| — W miesiącu lipcu, podczas 
czył, że Ołyki nigdy nie odda, bo | ptowany: Mówi,o tym wyraźnie mego pobytu w Bad Gastein po- 
uważa ją za swoją własność, a U- | statut radziwiłłowski. znałem panią Suchestow. Na- 
stąpi tylko pod przymusem sądoj — Wyłuszczyłem — mówił ks. | stępnie byliśmy razem w Kryni- 


na każde zawołanie to uczyni. 
Na kilka miesięcy: przed 
śmiercią ojciec wezwał adwoka 


wyni. i s Michał — szereg pobudek, które|cy, gdzie oświadczyłem się pani 
— Przez szereg lat, nie chcąc | spowodowały kampanię prze-|Suchestow o jej rękę. Oświad- 
wywoływać zgorszenia, -stara- ciwko'mnie. Teraz przejdę do|czyny moje przyjęła i dlatego 23 


łem się, aby nie doprowadzać do 
procesu, który musiałbym wy- 
grać, ale dojść w inny sposób da 
porozumienia. Niestety, bezsku- 
tecznie. 

Po krótkotrwałej przerwie, 


września 1937 roku zgłosiliśmy 
się w urzędzie stanu cywilnego 
w wójtostwie w Przygodzicach. 

— (zy odpowiadają prawdzie 
pogłoski, że przęciwko księciu 
wpłynęło doniesienie o usiłowa 
ne dwużeństwo? — zapytałem. 

— Mój brat Janusz — odparł 
ks. Michał — i córka Leontyna 
Skórzewska przez adwokata 
Dembińskiego z Warszawy wnie 
‘šli pismo do wójtostwa w Przy- 
godzicąch tej treści, że nie bę- 
dąc ani wdowcem, ani rozwie- 
dzionym, ani też nie mając unie 
ważnionego małżeństwa, usiłu- 
ję popełnić bigamię, żeniąc się z 
panią Suchestow. Formalnie o- 
skarżyli mnie o usiłowane dwu- 
żeństwo. Odpisy tego doniesie- 
[nia przesłali staroście powiato- 


spraw dalszych. 

Przyjaciel Jerzego V 

— Wychowany i przeżywszy 
znaczną część mych lat na Za- 
chodzie, a zwłaszcza w Anglii, 
książę kontynuował swoją opo-|gdzie miałem i mam mnóstwo 
wieść: przyjaciół i znajomych, stałem 

— Po stracie syna, Ś. p. Anto-|się politycznie jeszcze przed 
niego, który zginął śmiercią lot-|wojną światową niejako libera- 
nika, przyzwyczaili się do myśli, łem angielskim. Nie opuszczając 
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yn amerykańskiego  milicnera, John Snite, zapadł podczas podróży naokwło świata w Azji wschodniej 
pretendował, ani nie będzie pre- | na paraliż dziecięcy. Lekarze skon strnowali „żelazne płuca”, podtrzy mujące automatycznie oddychanie 
tendować do posiadania ordyna-|i przewieźli go w ten sposób do. ozczyzny. Oczywiście już w samej Ameryce niezwykły wagon kolejo- 
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wy budził wszędzie sensację. 


„przysłał mi do Biarritz 


TYLKO ha 


Y|DEALNIE CZYŚCI E 
METALE, SZYBY, LUSTRA FE 


wemu w Ostrowie i do prokura- 
tora sądu okręgowegc w Ostro» 
wie Wielkopolskim, O jakichkol 
wiek dochodzeniach nic mi do- 
tąd nie wiadomo, nie mam o tym 
żadnych wiadomości i myślę, że 
władze będą uważały te' donie- 
sienia za zmyślone i nie będzie 
z tego żadnych skutków. 


Losy poprzednich 
małżeństw 

— A jak się przedstawia spra- 
wa poprzednich małżeństw księ- 
cia zapytałem. — Książę był już 
dwukrotnie żonaty, prawda? 

— Tak. Pierwszy raz ożeni: 
łem się w Petersburgu w 1897 
roku z panną Marią Bernarda- 
ky. Z lego małżeństwa miałem 
dwoje dzieci: syna ś. p. Anto- 
niego i córkę Leontynę hr. Skó- 
rzewską. Małżeństwo moje roz- 
wiódł w roku 1914 prawosławny 
synod, a nadto unieważniła je 
Stolica Apostolska wyrokiem 
Roty św. Była moja małżonka 
żyje i przebywa pcd Bydgosz- 
czą u córki Leontyny hr. Skó- 
rzewskiej. 

— Drugi raz ożeniłem się w. 
roku 1916 w Vaduz w księstwie 
Lichtenstein z margrabiną Joa 
quiną Santa Susanna. Dzieci nie 
mieliśmy. Mieszkając przez kil- 
ka lat stale we Francji, w roku 
1929 uzyskałem w Bayonnie roz 
wód. Nadto Stolica Apostolska 
rozpatruje moją skargę o unie- 
ważnienie małżeństwa z tego po 
wodu, że ślubu nam udzielił nie 
upoważniony do tego kapłan. I 
to powcduje nieważność zawar 
tego związku. 

— Dlatego nie może być mo 
wy nawet o bigamii — zakonklu 
dował książę. 

— A jak się przedstawia spra 
wa z miss Atkinson? — zagadną 
łem. 

— Za czasów mego drugiego 
małżeństwa wroku 1929 zacho- 
rowałem i mój lekarz londyński 
pielęg- 
niarkę, Mary Atkinson. Była o- 
na chorowita, nerwowa i niezbyt 
piękna. Ale pielęgnowała mnie 
sumiennie. Pielęgnowała mnie 
następnie po operacji, której pod 
dałem się w Berlinie, następnie 
była ze mną w Cap Martin, a 
wreszcie w Londynie, gdzie le- 
karze króla Jerzego V dopiero 
mnie uleczyli. Jako rekonwa- 
jescent przyjechałem z nią do 
Antonina, gdzie przebywała aż 
do marca 1937 roku, kiedy to 


. wydalono ją z Polski, jako pra- 


cującą tu cudzoziemkę. 

— Nie lubiano jej tu. Niby tro 
szczyła się o mająlek, jeździła 
po lasach, tępiła kłusownictwo, 
jednak gadki, jakoby admini- 
strowała majątkiem, są nonsen- 
sowne, bo nie miała ona ani wy 
kształcenia po temu, ani zdolno- 
ści Byłem pobłażliwy, bo była 
nerwowa i bałem się jej spaz- 
mów. Przyszła jej chęć urządze- 
nia Lido kąpielowego i restaura 
cji, ale wcale nie hotelu. Docha 
dów z tego nie było, Po tym, kie 
dy znudziło się jej to, wydzier- 
żawiono Lido, ale dzierżawca 
zbankrutował i nic nie zapłacił. 

— Miłość moją  ulegalizuję 
małżeństwem — zakończył swn 
je zwierzenia ks. Michał 


Nr. 337 


Kradzieże 
mieszkaniowe 


Z mieszkania Henryka Engla 
(Cegielniana 18) skradziono garde- 
rohę wartości okoio 200 zł. 


T. Widerszalowi (Andrzeja 56) | 


Kasiarze w firmie Teodor Fuks 


28.X! — „GŁOS PORANNY” — 1937 


| Włamywacze rozbili tylko podręczną kasetkę i zrabowali 143 złote 


skradziono bieliznę wartości 400 zł. | dotąd sprawcy włamali się do 


Do mieszkania 


Anny Paster- | składu przędzy Teodora Fuksa, 


skiej (Łagiewnicka 43) dostali się | mieszczącego się na parterze 


złodzieje, którzy skradli garderobę 
wartości 150 zł. 
Złodziei poszukuje policja. 


GWIAZDKOWA AKCJA RADIOWA 

W okresie czterech tygodni, poprze- 
dzających święta Bożego Narodzenia, 
społeczny komitet rądiofonizacji kra- 
ju organizuje trzy konkursy gwiazd- 
kowe, połączone z licznymi i cennymi 
nagrodami, 

Pierwszy z tych konkursów. dostęp- 
ny dla wszystkich radiosłuchaczy w 
całej Polsce polega na nadesłaniu do 
Polskiego Radia, Warszawa, Mazo- 
wiecka 5 — krótkiej i ujętej możliwie 
w formę krótkiego hasła, odpowiedzi 
na pytanie: „Dlaczego odbiornik ra- 
diowy jest najlepszym podarkiem 
gwiazdkowym?" 

Konkurs ten trwać będzie do dnia 5 
grudnia, po czym nastąpi rozdanie na- 
gród, jak zwykle w konkursach radio- 
wych licznych i wartościowych. 

Dwa inne konkursy przeznaczone są 
tylko dla Warszawy, trwać będą od 10 
do 20 grudnia, a więc po zakończeniu 
konkursu na hasło gwiazdkowe. Szcze- 
góły tych interesujących konkursów 
dla radiosłuchaczy stolicy ogłoszone 
zostaną w najbliższym czasie. 


W HOŁDZIE WYSPIAŃSKIEMU 

W trzydziestą rocznicę zgonu wiel- 
kiego poety i myśliciela, wielkiej mia- 
ry malarza, plastyka i twórcy cieka- 
wych koncepcji architektonicznych — 
Stanisława Wyspiańskiego, Polskie Ra 
dio organizuje specjalną audycję. 

O godz. 18.30 nadana zostanie trans- 
misja z krypty zasłużonych na Skałce, 
którą wypełni nastrojowy reportaż 
przeplałany cytatami z pism Wyspiań 
skiego. Na Skałce nastąpi złożenie 
wieńca przez Polskie Radio oraz hołd 
młodzieży u trumny wielkiego poety, 
Poza tym chór odśpiewa „Pogrzeb Ka- 
rola Wielkiego“, w kompozycji Wal- 
lek - Walewskiego, 

Bezpośrednio po transmisji ze Skał- 
ki o godz. 18,45 teatr wyobraźni ñada 
„Warszawiankę'; w spektaklu tym m. 
in. wezmą udział Eichlerówna, Barsz- 
czewska, Adwentowicz i in. „Warsza- 
wianka** jest jednym z pierwszych 
dzieł literackich Wyspiańskiego. 


PODWIECZOREK PRZY MIKROFO- 
NIE 


O godz. 16.20 nadany zostanie „Pod 
wieczorek przy mikrofonie", organizo- 
wany przez Polski Biały Krzyż wespół 
z Polskim Radio. Nazwiska solistów: 
Elżbieta Barszczewska, Hanna Brze- 
zińska, Andrzej Bogucki, Ludwik Sem 
poliński zapowiadają atrakcyjne popo- 
łudnie niedzielne, zarówno dla zebra 
nych na sali, jak i dla radiosłucha 
czy. Poza solistami w czasie „Podwie 
czorku* wystąpi mała orkiestra Pol 
skiego Radia pod dyr. Z. Górzyńskie 
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przy ulicy Piotrkowskiej - 83. 

Jak zdołaliśmy ustalić, szcze- 
góły włamania przedstawiają 
się następująco: 

Wezoraj o g. 8 rano do biu- 
ra przybył sprzedawca firmy 
Fuks p. Paweł Rozner. 

Już u progu spostrzegł nie- 
porządek panujący w biurze, a 
na podłodze odpadki i nieład. 
Gdy Rozner wszedł do gabinetu 
Fuksa zauważył w suficie wy- 
drążoną dziurę. Rozner natych- 
miast wybiegł z biura i zaalar- 
mował policję, która delegowa- 
ła na miejsce kilku funkcjona- 
riuszy. 

Jak zdołano ustalić, nad skła 
dem przędzy Fuksa na pierw- 
szym piętrze mieści się pusty lo 
kal. Złoczyńcy dostali się do 
pustego mieszkania. późnym 
wieczorem, przed zamknięciem 
bramy, pozostali tam przez sze- 
reg godzin, a nawet zabrali z 
sobą jedzenie, o czym Świadczą 
resztki pozostawione na podło- 
dze. Po zamknięciu bramy wła- 
mywacze wzięli się do wierce- 
nia dziury. 

Zaznaczyć należy, że działali 
oni niezwykle ostrożnie, posłu- 
giwall się rękawiczkami oraz 
parasolem, przy pomocy które- 
go wydobywzli gruz, padający 
z wierconej dziury w podłodze. 

Przez otwór w podłodze do- 
stali się następnie do składu 
przędzy. Złoczyńcy nie ruszyli 
kasy ogniotrwałej, mieszczącej 
się w korytarzu, lecz przeszli 
bezpośrednio do gabinetu, w 
którym znajdowała się mała ka 
sa podręczna, którą rozbili i 
zrabowali całą jej zawartość— 
W kasie znajdowało się 143 zł. i 
20 gr., które zabrali, 

Z drugą kasą, stojącą w ga- 
binecie, lecz znacznie większą, 
włamywacze nie mogli się upo- 
rać, o czym Świadczą ama- 
ne narzędzia, pozostawione na 
miejscu. 

Jak nas informują, w kasie 
pancernej znajdowały się tylka 
księgi handlowe, gdyż gotówka 
w kwocie 2 tysięcy została w 
przeddzień przesłana do banku 

Jako szczegół charakterysty- 
czny dodać należy, że firma 
Teodor Fuks jest przedstawi- 


Dr. Drobner przed sądem przysięgłych 


Wielki proces polityczny rozpocznie się 4 stycznia 


Jednym z największych pro- 
cesów najbliższej doby będzie 
proces dr. Bolesława Drobnera 
w Krakowie. Jak wiadomo, dr. 
Drobner oskarżony jest o dzia- 
łalrość komunistyczną i będzie 
odpowiadał przed sądem przy- 
sięgłych jeszcze w obecnej ka- 
dencji. 

Termin rozprawy zostat już 
wyznaczony į rozpocznie się w 
dniu 4 stycznia 1988 r. 

W akcie oskarżenia powałał 
oskarżyciel publiczny 35 świad 


ków. Znajduje się wśród nich 
red. Otmar Berson, b. kores- 
pondent „Gazety Polskiej" w 
Moskwie, dalej referendarz u- 


rzedu wojewódzkiego dr. Breyer 
obecny starosta myślenicki 
mgr. Wożźriak, referendarz šta 
rostwa grodzkiego, mgr. Hor- 


dziejowski, b. komendant poli- 
cji na miasto Kraków podinsp. 
Reszczyński, szef policji poli- 
tycznej kom. Olearczyk, radny 
chadecki dr. Kuśnierz i inni. 

Obrona wniosła do sądu pis- 
mo o powołanie 75 świadków 
ndwodowych. Wśród świadków 
obrony znajdują się prof. U. 1. 
dr. Kot, b. posłowie socjalistycz 
ni red. Niedziałkowski, Cioł- 
kosz, Mastek, Barlicki i Du- 
bois, wiceprezydent dr. Radzyń 
ski, dyrektor archiwum miej- 
skiego L. Strojek, radny ksiądz 
dr. Niemczyński, literat fu. 
Kruczkowski i inri, 

W sferach prawniczych liczą 
się z tym, że proces dr. Drob- 
nera potrwa około dwóch tygo- 
dni. 


Upadek z rusztowania 


Murarz w Stanie groźnym przewieziony do szpitala 


Wczoraj rano przy ul. Piotr- 
kowskiej 104 na terenie robót 
budowlanych przez firmę , Nest 
ler i Ferenbach'* jeden z raura- 
rzy, 60-letni Ludwik Kowalski 
(Krzyżowa 17) w czasie pracy 
spadł z dwupiętrowego ruszto- 
wania. 


p—==—— 


wia stwierdził u ofiary wypad 
ku złamanie kręgosłupa i ogól- 
ne ciężkie obrażenia cielesne. 

W stanie b. groźnym przewie 
ziono Kowalskiego do szpitala 
ubezpieczalni. 


Wczoraj nad ranem nieujęci|cielką 


zakładów „Desurmont, 
Motte i S-ka“; gdzie, jak wiado- 
mo, również przed kilku dnia- 
mi dokonano włamania. 
Władze policyjne prowadzą 


energiczne dochodzenie w kie- 
runku ujęcia sprawców 


włamanie 
przy ul. Wólczańskiej 15 


Nocy wczorajszej patrol po- 
licji natknął się przed domem 
przy ulicy Wólczańskiej 15 na 
dwuch podejrzanych osobni- 
ków, którzy na widok wywia- 
dówców rzucili się do ucieczki. 


Jednego z nich zdołano ująć. 
Okazał się nim S. Gotlieb (Zgier- 
ska 72) znany policji złodziej. 
Zamierzał on wraz z kompa- 
nem dokonać włamania do jed- 
nego z mieszkań frontowych 
przy ulicy Wólczańskiej 15. 

Przy Gotliebie znaleziono na- 
rzędzia złodziejskie, z tytułu 
czego odpowiadał on wczoraj 
przed sądem starościńskim, 
który skazał o na 1 miesiąc 
bezwzględnego aresztu. 


okradali skiep 


Zorganizowana szajka wynosiła różne przedmioty 
ze składu papieru „Nasz Sklep-Urania" 


Na ławie oskarżonych sądu 
grodzkiego zasiadło w dniu wczo- 
rajszym 12 osób, oskarżonych © 
kradzież materiałów  piśmiennych 
ze składu „Nasz Sklep — Urania” 
jak również o pomaganie w zbyciu 
skradzionego towaru. 

Są to przeważnie młodzieńcy w 
wieku łat od 19 do 24. 

AKkt oskarżenia zarzuca Stanisła 
wowi Stasiakowi oraz Leonowi 
Zakrzewskiemu, pracującym w cha- 
rakterze gońców, dokonywania sy- 
stematycznej kradzieży ołówków, 
numeratorów i innych przedmiotów 
ogólnej wartości 700 złotych w 0- 
kresie od roku 1935 do maja 1937. 


mu GRYPIE 


PRZEZIĘBIENIU 
KATARZE 


"w 


„SYNERGA” WARSZAWA 29 


W dniu dzisiejszym odbędzie 
się ogólny wiec dorożkarzy w 
lokalu przy ul. Brzezińskiej 128 

Dorożkarze znaleźli się ostat- 
nio w ciężkiej sytuacji material 
nej j zamierzają proklamować 
strajk, jeśli żądania ich w spra- 
wie poprawy warunków byłu 
nie zostaną uwzględnione. 
AEYPTOWYWWEWEYWYYWYW 


Przejazdy 
indywidualne 


AUSTRII 
FRANCJI 
ITALII 
CZECHOSŁOWACJI 


Załatwia najszybciej 


Wagons-Lits/Cook 


Łódź, Piotrkowska 68 
tel. 170-77 


Narutowicza 20. Tel. 213-84, 


—_——— 


| Bilety do nabycia w kasie Filharmonii 


W dniu 9 maja r. b. kierownik 
sklepu „Urania? ujął obu gońców 
na gorącymi uczynku, gdy wynosili 
niateriały piśmienne ze składu, 
wówczas, gdy szli na obiad. 


Zostali oni oddani w ręce policji 
iw wyniku dochodzenia wyszło na 
jaw, że kradzione pizedmioty wy- 
dawali: Zygmuntowi  Kaucowi, 
Franciszkowi Ludwiczakowi, Fran- 
ciszkowi Nowackiemu i Józefowi 
Krokockiemu, 


Ci zkolei odsprzedawali Józefo- 
wi Szubartowi, Hieronimowi Rogo- 
zińskiemu i Wolfowi Bergierowl, 


W dniu wczorajszym cała szajka 
w liczbie 12 osób zasiadła na ławie 
oskarżonych sądu grodzkiego. 

Sprawę rozpaiiywał sędzia Pa- 
włowski. Oskarżonych bronili adwc 
kaci: Rapoport, Ciemniewski, Wajs- 
fuss,  Dobranicki, Skabiczewski, 
Brzeziński i Jeżewski. 


Oskarżeni do winy się nie przy- 
znali, wyjąwszy Stasiaka i Zakrzew 
skiego. 


Sąd po rozpoznaniu sprawy ska- 
zał: Stanisława Stasiaka na 8 mie- 
sięcy więzienia, Leona Zakrzew- 
skiego, Zygmuata Kauca, Francisz- 
ka Nowackiego, Stanisława Filip- 
czaka oraz Franciszka Ludwiczaka 
po 6 miesięcy więzienia. 


Józefa Szuberta i Wolfa Berge- 
ra sąd skazał po 500 zł. grzywny 
z zamianą w razie nieściągalności 
po 50 dni aresztu. Pozostałych, a 
więc: Stanisława Zawadzkiego, Jó- 
zela Krokockiego, Hieronima Ro- 
gowskiego i Franciszka Witczaka 
sąd z braku dowodów winy unie- 
winnił. 

Wszystkim oskarżonym za wyjąt- 
kiem Stasiaka sąd karę ze względu 
na dotychczasową niekaralność — 
zawiesił. 


+2, 


Szyszki „NOVOPIN” dodane 
da kąpieli wzmacniają mięśnie, 
orzeżwiają ciało. 

Prosimy zwracać uwagę na 
ksztalt szyszek „Novopin”, które 
wyglądają nie jak galki, lecz jak 
nałuralne szyszki sosnowe 

bada 


Tomaszów 
SKARGA HR. OSTROWSKIEGO. 


Do sądu okręgowego w Piotrko- 
wie wpłynęła skarga pełnomocnika 
hr. Ostrowskiego, posiadacza wiel- 
kich dóbr ziemskich pod Tomaszo- 
wem, przeciwko skarbowi państwa. 

Adw. dr. Frucht, jako pełnomoc- 
nik oskarżyciela, domaga się od 
skarbu państwa wykreślenia za- 
strzeżeń hipotecznych, dokonanych 
na majątkach hrabiego, w wysokoś 
ci 500 tys. złotych, za zaległe po- 
datki w kwocie kilku tysięcy zło- 
tych. 


Generalna prokuratura, motywu: 
jac swój sprzeciw w sprawie skre- 
| ślenia zastrzeżeń, wskazuje na wiel 
kie koszty hipoteczne i sądowe ja- 
kie ta czynność musi za sobą yo 
ciągnąć. 
Dla bliższego sprecyzowania sta- 
nowiska prokuratury generalnej, 
sąd odroczył sprawę. 


ZASYPANE SKLEPY. 

Tenże sam adw. dr. Frucht 
wniósł do sądu piotrkowskiego bar 
dzo ciekawą sprawę przeciwko sā- 
rządowi miejskiemu w Tomaszowie 
w imieniu sukcesorów firmy Kirst 
i właścicieli kilku sklepów na po- 
sesjach przy ulicach Antoniego i 
Wojciechowskiego. Na tych ulicach 
zarząd miejski prowadzi prace zmie- 
rzające do podniesienia poziomu 
chodników i jezdni. W związku «= 
tym. niektóre sklepy zostały włema! 
do połowy zasypane. ` Właściełełe'' 
sklepów zwrócili się do sądu © 
wydanie nakazu przerwania prac, 
które godzą w ich interesy. Sąd 
wydał taki nakaz, ale mimo to, 
magistrat w nocy roboty przepro- 
wadził, 


W związku z tym adw. Frucht 
wniósł nową skargę. 


ZARZĄD ODDZIAŁU ŁÓDZKIEGO 
Związku chemików żydów podaje do 
wiadomości, że we wtorek, dnia 30 b. 
m. o godz. 20.30 odbędzie się w lokalu 
Izby polsko - palestyńskiej (Moniusz- 
ki 2) zebranie członków związku z na- 
stępującym porządkiem dziennym: 

1. Odczyt dr. inż. J. Dawidowieza p. 
t. „Rola przemysłu chemicznego nod- 
czas wojny“. 2. Herbatka towarzyska, 
3. Żywa gazetka chemiczna (inż. S. 
Bornsztejn, inż. M. Wallach). 4. Dy- 
skusja. 

Wstęp wolny dla członków związku 
i wprowadzonych gości, 

Ukazał się 2—3 numer organu związ 
ku p. t. „Czasopismo chemiczne z ar- 
tykułem wstępnym prof. Centnerszwe- 
ra. Do nabycia w sekretariacie. 


z powodu niepłacenia komornego 


Donosiliśmy już, że przed sądem 
grodzkim w Łodzi toczyła się roz- 
prawa przeciwko dyr. Mendelsono: 
wi, bohaterowi głośnej afery ban- 
kowej, o eksmisję i zaległe komor- 
ne w wysokości 1000 złotych. 
| Pa ucieczce Mendelsona z Łodzi, 
| rodzina jego, zajmująca czteropoko- 

jowe mieszkanie w domu, przy ul. 


Pomorskiej 23, zaprzestała opłacać 
czynsz komorniany. Należność za 


Zaalarmowany lekarz pogoto | węgęcecococecoNcNeNNcco: | Ostatnie miesiące wraz ze starą 


$ala Filharmonii 


Ii Wielki Koncert Symfa- 
niany pod dyrekcją 

z udsimłem 
solistki 


FRANCE ELLEGAARD 


oras ŁÓDZKIEJ ORKIESTRY FILHARMONICZNEJ (60 osób) 


zaległością wyniosła 1000 zł. O tę 
właśnie sumę i eksmisję z rygorem 
natychmiastowej wykonalności 
skarżył Mendelsona właściciel do- 
mu, Józef Rędziński. 

Wczoraj sąd ogłosił swoją de* 
cyzję. Właścicielowi posesji przy- 
znano oba powództwa: rodzina Men 
delsona musi natychmiast opuścić 
mieszkanie i zapłacić całkowitą na 
leżność. 


ŚRODA, dnia 1 grudnis r. b, o godz. 8.45 wiec. 


WALARIANA BERDIAJEWA 


fenomenalnej 
duńskiej pianietk) 


Pociąg popularny 
do Zakopanego 


W dniach od 4 do 9 grudnia rb. 
idzie pociąg popularny z Łodzi do 
Zakopanego pod hasłem „Narciarze 
na szczyty”. 


Pociąg popularny uruchomiony 
będzie według następującego roz- 
kładu jazdy: 


Odejście ze st. Łódź - Fabryczna 
dn. 4.12 o godz. 19 m. 41; 
przyjście do st. Zakopane dnia 
5.12 o godz. 7 m. 07; 
odejście ze st. Zakopane dnia 
8.12 o godz. 22 m. 15; 
przyjście do st. Łódź - Fabryczna 
du. 9.12 o godz. 8 m. 53, 


Pociąg ten zestawiony będzie z 
wagonów  pulmanowskich  „tury- 
stycznych” z miejscami numerowa- 
nymi do leżenia, wyposażonymi w 
miękkie materace i poduszeczki, 


Opłata za przejazd w obie strony 
wynosi zł. 15 gr. 80. 


W pociągu podczas jazdy sekre- 
tariat wycieczki przyjmować będzie 
zgłoszenia wraz z opłatą na udział 
w grupowych wycieczkach autobu- 
sami do Morskiego Oka i Doliny 
Kościeliskiej, oraz zamówienia na 
kwatery w Zakopanem i ryczałtowe 
czterodniowe pobyty w pensjona- 
tach z całkowitym utrzymaniem. 

Uczestnicy pociągu popularnego, 
na podstawie karty kontrolnej bę- 
dą mogli korzystać z przejazdów 
kolejką linową za opłatą zniżoną 
o 33 proc. 

Karty kontrolne na ten pociąg są 
do nabycia w biurach podróży. 


RINO 


„PALOCE” 


HUMOR! DOWCIP! PIKANTERIA! 
Urocza Danielle Darrieux 


80; 


Dziśo g.12i2 
Ą PORANKI 
Ceny od 
OPINIA 


Nr. 120 „OPINII* zawiera artykuły: 
dr. A. Instera: Ojczyzno, ty jesteś.. 
C Wohlmuth: Nad bratnim grobem, 
B. Aronson: Ugoda czy walka? Fred 
Arwin: Rasy nie shańbiono., Mgr. 
Hoffman: Wspomnienia córki. I. 
kruenbanm: Pod znakiem teroru i wal 
ķi z kryzysem. E. Weintraub: Rzym 
,w pasie cnoty. I. Berman: Badania 
"Jad techniką powieściową i inne. 
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“ — 1937 


Nr. 327 


(o sie działo w Teofilowie pod Łodzią 


Epilog sadowy pamietnych zajść na letnisku 


Sąd grodzki w Łodzi rozpa- 
trywał w dniu wczorajszyra 
głośną swego czasu sprawę 
zajść w miejscowości letnisko- 
wej Teofilów pod Łodzią. 

Na ławie oskarżonych zasia- 
dły trzy osoby, a mianowicie: 
24-letni Woli Bergier, doroż- 
karz z zawodu, zam. przy ulicy 
Lotniczej 12, 29-letni Zelman 
Adler, zamieszkały przy ulicy 
Masarskiej 14 oraz teść jego 45- 
leini Jakób Ber. Liebeskiud, 
właściciel piwiarni w Teofilo- 
wie, w której to piwiarni wzie- 
ły początek zajścia. 


Przebieg zajść 


Do piwiarni Liebeskinda w 
Teofilowie przybyli w dniu 18 
lipca r. b. czterej osobnicy w 
stanie podchmielonym. į zażąda 
li kilku butelek piwa. Osobnicy 
ci starali się wywołać awanturę 
i kilkakrotnie rzucali złośliwe 
uwagi pod adresem żydów. — 
W pewnym momen*ie jeden z 
nich eisnął z całej siły kufel o 
ziemię, tak, że rozprysł się w 
drobne kawałki. Zacheceni bez- 
karnością osobnicy ci w dal- 
szym ciągu usiłowali za wszel- 
ką cenę wvwołać awanturę i 
poczęli wyrzucać taboretki na 
dwór. 

W tym czasie zajechał przed 
restaurację Liebeskinda doroż- 
karz Wolf Bergier, który wi- 
dząc co się dzieje próbował u- 
spokoić podchmielonych osob- 
ników. Wywołało to jednak 
skutek zupełnie przeciwny. — 
Z pomocą nadbiegła eórka Lie- 
beskinda wraz z zięciem jego 
Zelmanem Adierem. Adlerowa 
ze łzami w oczach poczęła bła- 
gać awanturników, by sobie wy 
szli i nie wszczynali awantur, 
wówczas awanturnicy rzucili 
się na nią, przy tym jeden z 
nich powalił ją na ziemię i po- 
czął kopać. 

W międzyczasie awantura 
ściągnęła na miejsce licznych 
przechodniów. Po kilkunastu 
minutach zbiegło się wiele o- 
sób, mieszkańców  Teofilowa, 
przy tym wielu z nich było u- 
zbrojonych w widły i inne ostre 
narzędzia. Przybyli osobnicy po 
częli demolować urządzenie pi- 
wiarni,  przewrócili stojącą 
przed restauracją dorożkę i 
ciężko poturbowali Lieheskin- 
da, jego zięcia oraz dorożkarza. 

W obronie bitych stanął do- 
zorca domu Jan Karczewski, 
który przybył na miejsce krwa- 
wej bójki uzbrojony w siekierę. 
Na usilne błagania Liebeskinda 
oddał on siekierę, dzięki czemu 
uniknięto groźniejszych jeszcze 
następstw. 

Tymczasem powiadomieni o 
bójce okoliczni mieszkańcy - 
chrześcijanie poczęli coraz tłum 
niej nadchodzić i mapadać na 
jetników żydów, wywołując o- 
gólną panikę. 

Po godzinie dopiero przyby- 
ła na miejsce policja nie dopusz 
czajne do dalszych następstw. 
Aresztowano kilkanaście osób, 
które po wstępnym dochodze- 
niu wypuszczono na wolność. 

Tego samego dnia wielu let- 
ników po spakowaniu rzeczy 
poczęło się wyprowadzać z let- 
niską do miasta. 

W toku dalszego dochodze- 
nia posławiono w stan eskarże- 
nia tylko trzy osoby, a miano- 
wicie Lieheskinda, Adlera i Ber 


| giera. 


W dniu wczorajszym wszys- 
cy trzej stanęli przed sądem 
grodzkim pod zarzutem użycia 
niebezpiecznych narzędzi w, bój 
ce (art. 241 k. k). 


Sprawę rozpatrywał sędzia 
Tyliński. Oskarżeni bronili się 
sami. Na rozprawę powołano 
około 20 Świadków. Wielu z 
nich jest poszkodowanych w 0- 
p'sanych zajścjiach. 


Oskarżeni do winy się nie; 
przyznali, twierdząc, że sami są | ko, 


poszkodowanymi. 


Zeznania osker.onych. 


Pierwszy zeznaje właściciel 
piwiarni w Teofilowie Jakób 
(Ber Liebeskind. Odmalował on 
| przebieg zajść w restauracji. — 
Opowiada jak w pewnej chwili 
nie bacząc na grożące mu nie- 
bezpieczeństwo udał się na po- 
sterunek w Żabieńcu, lecz poli- 
cjant oświadczył mu, że nie mo 
że opuścić posterunku. Wobec 
tego zmuszony był dzwonić do 
I-go komisariatu do Łodzi, któ- 
ry delegował na miejsce kilku 
funkcjonariuszów. Wkrótce po 
tym przybyła policja konna. 
Drugi oskarżony Wolf BER- 
GIER, dorożkarz, zeznał, jak 
przyjechał do Teofilowa doroż 
ką, jak zosłał napadnięty przez 
nieznanych mu osobników. 
Trzeci oskarżony ZELMAN AD 
LER, zięć Lieheskinda, oświad- 
czył, że przybył w momiencie 
awantury, lecz z obawy prze 
pobiciem go, skrył się w miesz- 
kaniu. 


Zano? Z usg: r 
Co mówią świadkowie 
Z grona świadków pierwszy 


zeznaje 35-letni ZYGMUNT 
BŁASZCZYK. Zeznał on, że 


towarzystwie znajomych  Gar- 
barczyka i Michalaka; weszli 
do chrześcijańskiego sklepu o- 
bok  piwiarni  Liebeskinda, 
gdzie mapili się „sinalco“ oraz 
kilka kieliszków wódki. — Po 
wyjściu ze sklepu zauważył, że 
przed piwiarnią Liebeskinda ta 
czy się bójka. Po kilku chwi- 
lach ujrzał, że znajomy jego Mi 
chalak był pokrwawiony na 
twarzy. 
Sędzia Tyliński: Kto bił? 
Świadek: Proszę sądu. Tam 
była duża reakcja. 

Sędzia: Kto bił? Czy żydzi bi- 


9 


Świadek: Tak jest. Było ich 
około 60. Widziałem Bergiera, 
jak bił kluczem, zaś Lieheskind 
uderzał kogoś flaszką. Ja zosta- 
łem pobity kluczem. 

Następnie zeznaje 28-letni 
STANISŁAW MICHALAK. Ze- 
znaje on, że po wypiciu wódki 
udał się w kierunku piwiarni 
Liebeskinda. Nie pamięta, czy 
był w piwiarni , czy przed pi- 
wiarnią. Został uderzony flasz- 
ką. Również nie przypomina so 
bie dokładnie przez kogo zo- 
stał uderzony. 

Sędzia: Czy świadek widział 
oskarżonych? Proszę ich obej- 
rzeć. $ 

Świadek (wahając się): Czy 
ja wiem, kto mnie w takim ba- 
łaganie uderzył? 

W tym miejscu oskarżony 
Liebeskind zadaje pytanie Mi- 
chalakowi: 

— Czy był fakt, że Kruszew- 
ski, dozorca willi, zwrócił się 
do was z zapytaniem: „Co wy 
robicie z moimi lokatorami?* 
Świadek nie przypomina so- 
bie tego. Naskutek dalszego py- 
tania zadanego przez oskarżo- 


powiąda. że w bójce brało u- 
dział około 500 żydów. 
Nasiępnie zeznaje 50-letni 
STANISŁAW WALCZAK, rol- 
mik, zam. w Teofilowie. Zeznał 
on, że nie został uderzony. Wi- 
dział (Liebeskinda trzymające- 
go czajnik i garnek. 


Sędzia Tyliński: A czy bił? 


U 
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szedł w kierunku Teofilowa w| 


nego [Liebeskinda, Michalak od-, 


Świadek: Nie. Widziałem tyl 
jak biegał z czajnikiem i 
garnkiem tam į zpowrotem. 

Oskarżony Liebeskind zadaje 
pyłanie świadkowi, czy przypo- 
mina sobie, że się kiedyś wyra- 
ził wobec sołtysa, że mie pije pi- 
iwa w żydowskiej restauracji, 
gdyż tam jest brudno, Dlaczego 
więc przyszedł do mnie 18 lip- 
ca? 

Walczak na to 
| dał odpowiedzi. 

27-letni KAZIMIERZ ZDRO- 
JEWSKI zeznał, że został ude- 
rzony w bójce. Nie może jed- 
nak określić, kto go uderzył. — 
Widział hurmę. 

Sędzia: Co za hurmę? Czy 
hurmę żydowską? 

Świadek odnowiada twierdzą 
co i dodaje, że wówczas jechał 
rowerem, lecz w obawie, że go 
pobiją, zostawił ną miejscu ro- 
wer i sam uciekł. 

45-letni SZCZEPAN GARBAR 
CZYK zeznał, że w piwiarni nie 
był. Został uderzony kluczem 


pytanie nie 


Oryginalny 
DRASTIN- LUBELSKI? 
CLEKOLADA PRZECZYSZCZAJĄCĄ: 


DLA DOROSŁYCH i DZIEC 
DZIAŁA SKUTECZNIE 
! ŁAGODNIE 
OA AI EIE E 
W POJEDYNCZYCH PUDER ECZMACI. 
Z NAPISEM ORASTIN=LUSE LSP" 


dzo wzburzony, 

Na pytanie sądu, przodownik 
Rożniała zeznaje, że urządzenie 
restauracyjne Liebeskinda ule- 
gło zniszczeniu. 

Jako ostatni świadek zeznaje 
ZYGMUNT STEFANKIEWICZ. 
słarszy przodownik służby śled 
czej policji powiatowej. 

Oświadczył on, że podchmie: 
leni osobnicy, którzy przed tym 
pili piwo w restauracji, wykrę- 
cili dyszel u dorożki, naskutek 
czego wynikła bójka. 

Sędzia: Wiec to się oskarżo- 
nym nie podobało i wybiegli na 


na ulicy; skutek: trzy dziury w ulicę bić? 


głowie i jedna nad okiem. 

13-letni syn jego JÓZEF ze- 
znał, że widział, jak ojca bił 
ktoś kijem od bilardu. 

Nastepnie zeznaje JANINA 
MICHALAK. Wskazuje na Lie- 
beskinda i Bergiera jako spraw 
ców pobicia jej męża. W pew- 
nym momencie chwyciła Lie- 
beskinda za włosy, chcąc go od 
ciągnał od męża, Została jed- 
nak nderzona garnkiem. 

Sędzia: Jaki to był garnek w 
ręku ILiebeskinda? 

Świadek; Blaszany, niebieski. 

27-letni JÓZEF WALCZAK 
zeznał, że został uderzony gatn 
kiem. 

Wreszcie zeznaje dozorca wil 
i w Teofilowie JAN KRU- 
SZEWSKI, który podczas zaj- 
ścia w piwiarni Liebeskinda 
stanął w jego obronie. Na wczo- 
rajszej rozprawie Kruszewski 
zeznał, że nie nie widział i nie 
był obecny podczas całej awan- 
tury. Na pytanie oskarżonego 
Liebeskinda, czy nie pamięta, 
że sam zwrócił się do obecnych 
awanturników z zapytariem, co 
robią w restauracji, Kruszewski 
nie odpowiada. 


Następny zkolei świadek ze- 
znaje ANDRZEJ ROŻZNIATA, 
przodownik policji z posterun- 
ku w Radogoszczu. Zeznał on, 
co następuje: 


— W dniu 18 lipca posteru- 
nek w Radogoszczu powiado- 
miony został o strasznej bójce 
pomiędzy żydami a chrześcija- 
nami w Teofilowie. Dochodze- 
nie w tej sprawie prowadziły: 
policja w Zgierzu, Radogoszczu 
i w Łodzi. Zaczęło się ed tego, 
że przed piwiarnią zgromadziło 
się kilka osób, które usiłowały 
wykręcić dyszel u dorożki. — 
Wówcząs wyszli na ulicę oskar 
żeni i zaczęli tych. którzy byli 
przy doroźce bić. W rezultacie 
poraniono 6 osób, co wywołało 
oburzenie wśród mieszkańców 
'Teofilowa. Spokój przywróciła 
konna policja. Naród był bar- 


GRARD-KE*O 
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JAN KIEPURA i 


Świadek: Tak. A następnie 
| został ich lokal zdemolowany. 


| Wyrok 
| Po zeznaniu wszystkich świad 
| ków, oskarżony Liebeskind pro 
sił sąd o odroczenie rozprawy 
i wezwanie szeregu świadków, 
motywując to tym, że w docho- 
dzeniu podał wielu świadków 
i nie wie dlaczego nie powołano 
ich na rozprawę. 

Sąd wniosek ten odrzucił bez 
rozpatrzenia i na tym przewód 
sądowy zamknięto. 

Sąd po przerwie wydał wy- 
rok, mocą którego skazał: ' 

Jakóba Bera Lieheskinda na 
1 rok więzienia, Wolfa 
na 7 miesięcy wi a, uma- 
jąc ich winnych z art. 241 k. k. 
Zelman Adler został z braku do- 
wodów uniewinniony. 


Skazani zapowiedzieli apela- 
| cię. 


CASINO. 


P. 12, 2. 4.6 8.10 NAJWIEKSZY 
SUKCES 
SESONU 


Potężny film obyczajowy | 


wg. Gojawiesyńskiej 


DZIEWCZĘTA 
z NOWOLIPEK 


CENY ZNIŻONE 
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Na pozostałe 


| seanse 


MARTA EGGERTH 


w arcydziele produkcji austriackiej 


CZAR CYGANERII 


Ceny miejsc w 2 tygodniu rekordowego 


powodzenia znacznie zniżone 


2.20 | 


1212 — 85 gr. i 1.09. 4, 6. 8i 10 — 1.09, 15.0 i 


OSTATNI DZIEŃ! 
CENY ZNIŻONEI 


DORE ARTURA 


wRIALTO" 


Na wieczorowa 
seanse 
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laka jest temperatura 
morza w zimie 


W zimie morze jest znacznie cie- 
piejsze od powietrza. Średnia tem- 
peratura morza w listopadzie wyio- 
si 7,0 st, w grudniu obniża się do 
3,6 st, w styczniu do 1.6 st., w lu- 
tym morze jest najzimniejsze, Wy- 
nosi średnio 1.1 st. Od marca tem- 
peratura zaczyna wzrastać, Dane 
te odnoszą się do morza w Gdyni. 
Na Helu już temperatura morza w 
zimie jest niższa od 0,5 do 1.0 st. 


Norma Schaerer 
adziedziczyła 10 milionów 


„Daily Herald* donosi z No- 
wego Jorku, że znana artystka 
filmowa Norma Schearer uzna- 
na została formalnie spadko- 
bierczynią majątku w wysoko- 
ści 450 tys. funtów, pozostawio 
nego jej przez męża, producen- 
ta filmowego, Irvinga 'Thalber- 
ga. Ogólny majątek pozostawio 
ny przez zmarłego wynosi 900 
lys. furtów. 


Pozostałą część majątku za- 
pisał zmarły swoim dzieciom, 
rodzicom oraz dalszym krew- 
nym. 


Thalberg, który rozpoczął 
swa karierę jako stenotypista 
z pensją 3 funtów tygodniowo, 
w ostatnich latach życia zara- 
biał ponad 100 tys. funtów rocz 
nie. 


„WIOLONCZELE 1 KSIĘŻYC“ 


Nakładem Syndykatu AE US 
łódzkich nkazał się zbiór po` ji p. t. 
„Wiolonczele i księżyc* przedwcześ- 
nie zmarłego poety łódzkiego, Aleksan 
dra Kraśniańskiego. Zbiorek zawiera 
najcelniejsze utwory tego subtelnego 
liryka, którego z miastem naszym łą- 
czyły „chmurne i górne" wspomnienia 
z okresu wczesnej młodości, 


„Wiolonczele i księżyc” można na- 
być w każdej księgarni. 


Wiwytuorniejsy A" A © W 
reprezentacyiny 
lokal Łodzi 


róg Zawadzk. | Zachodniej 


ZASADĄ dr POD 2 


TEATR POLSKI 


bezwzględnie ostatnie powtórzenia ar- 
cywesołej komedii  Hopwooda 
iro pogoda“. 


|aby dzięki przeszkolonym w 
Dziś o 4 oraz wieczorem o 8.30 dwa specjalistom udostępnić 


28.XT— 


urok teatru 
| kukiełek również. rodakom za grani- 


„Ju-|cami kraju. Również „Międzynarodo- 


wa Szkoła Sztuki w Nowym Jorku 


Ww poniedziałek o 6.30 „Noce listopa | zainteresowała się tym teatrzykiem i 


dowa' 

We wtorek o 8.30 wstrząsający dra 
mat K. H. Rostłworowskiego „„Niespo- 
dzianka*. 

TEATR KAMERALNY 

„Pygmalion* powtórzony będzie 
dziś dwukrotnie o 4 i 8.30 oraz w po- 


nawiązała z nim żywy kontakt. 
To wszystko św iadczy, że w dniach | 


7i8 grudnia rb. czeka naszą dziatwę | 


wyjątkowa zupełnie uczta artystyczna. 

FRANCE ELLEGAARD W FILHAR- 
MONI 

W środę o 8.45 odbędzie się w sali 


niedziałek o 7.30, a we wtorek a 8.30. | filharmonii drugi z kolei koncert sym 


Wkrótce premiera świetnej komedii 
muzycznej Benatzky'ego  „Rozkoszna 
dziewczyna* w opracowaniu J. Tuwi- 
ma i w reżyserii Z. Biesiadeckiego. 

TEATR POPULARNY 

Dziś premiera kapitalnej polskiej ko 
medii Aleksandra Fredry „Wielki czło 
wiek do małych interesów“, 

„Wielki człowiek* dany hędzie dziś 
dwukrotnie, więc o 4.30 i 8.15 wiecz. 

W poniedziałek o 7.30 „Wierna ko- 
chanka“. 

TEATR W SALI GEYERA 

Dziś o 4.30 i 7.30 wchodząca świeżo 
na afisz dramatyczna sztuka K. H. 


Rostworowskiego „Niespodzianka“. 


FOTOPLASTIKON Koninki 2 


Rewelacja nie wymagająca żadnej 
reklamy. Uczta wzrokowa dla miło- 
śników piękna. _Dziś i codziennie 
szwajcaria 
(ST. GOTHARD) 
Fotoplastikon czynny cały dzień bez przerwy 
Bilety 25 gr., dla mł. szkolnej 15 gr. 


WYSTAWA S. PIASECKIEGO 

W dniu 14 bm. została otwarta w 
lokalu przy ul. Piotrkowskiej 90 wy- 
stawa obrazów art. mal. Szymona Pia 
seckiego. 

Wystawa otwarta jest codziennie od 
11 do 8 wiecz., a w niedzielę od 11 
do 2 pop. 


„BAJ“ W ŁODZI 

W dniu 7 i8 grudnia wystąpi w Ło 
dzi znany już warszawski teatr ku- 
kiełek dla dzieci „Baj“. Teatr ten o- 
siągnął tak wysoki poziom, iż wielo- 
krotnie już podkreślano jego wyż- 
szość nad słynnym włoskim teatrem 
marionetek „Piceollo”* „Baj“ daje 
dzieciom bezpośrednią prostotę i miły 
czar inteligentnie napisanych i praw- 
dziwie pięknych bajeczek. 

Światowy związek połaków z zagra- 


foniczny pod dyrekcją znakomitego 
dyrygenta Waleriana Berdiajewa z u- 
działem solistki France Ellegard, feno 
menalnej duńskiej pianistki swiatowej 
sławy, oraz powiększonej Łódzkiej Or 
kiestry Filharmonicznej w składzie 
ponad 60 osób. 


DZISIEJSZY PROGRAM 


RADIOWY 

8.30 Muzyka poranna (płyty) 

9.00 Transmisja nabożeństwa z To- 
runią. 

10.30 „Opierzyny* — transmisja 

11.30 „Nad trzykrotną granicą Pol- 
ski* — felieton 

11.40 Wiązanki ludowe (płyty) 

12.08 Poranek symfoniczny 

(Orkiestra i Józef Mikulski — wio- 
lonczela), 

13.00 Poranek pieśni legionowych, 
— Tr. z sali filharmonii łódzkiej. 

13,30 Muzyka obiadowa 

14.30 Odsłonięcie pamnika gen. 
zeta Sowińskiego 

14.45 Audycja dla wsi. 

15.45 Audycja dla dzieci: 

16.05 .„Anielcia i życie” 
mówiona 

16.20 Podwieczorek przy mikrofonie 

17.50 Chwila biura studiów 

18.05 Recital fortepianowy Drze- 


Jó- 


— powieść 


wieckiega 

18.30 W hołdzie Stanisławowi Wy- 
spiańskiemu — transmisja 

18.45 „Warszawianka* Stanisława 
Wyspiańskiego 


NA ROK 1938! 


Radiosparaty wszystkich marek i mo- 
deli poleca w największym wyborze 
znana ze swej solidności am 


RADIO-AUDION irani- tioren 


Dogodne warunki, Fachowa obsługa 


1945 „Na horyzoncie łódzkim“ 


nicy zorganizował w Warszawie spe- |felieton 


cjalny kurs teatralno - knkiełkowy, pra 


20.00 Koncert w wykonaniu orkie- 


wadzony przez kierownictwo piioza cz: — aa koo a taka zab a {stry smyczkowej 


CASANOVA 5 


Poi plaszezyhien Wnarodowienia” i = Pomoc zimowa to nie 


dwaj złodzieje warszawscy nabrali hurtowników akcja dobroczynna — 


Warszawski korespondent 
„Głosu Porannego“ telefonuje: 
Akcja unarodowienia handlu 
w Polsce stała się okazją dla a- 
ferzystów, którzy starają się 
wykorzystać ułatwienią czynio- 


ne nowym kupcom chrześcijań- 
skim, 


Dwaj znani złodzieje war- 
szawscy podszyli się pod takich 
kupców j przedstawili chrześci- 
jańskim firmom hurtowym sfał 
szowane Świadectwo związku 
inwalidów, które rzekomo u- 
prawnia ich do prowadzenia 
detalicznego handlu po targach 
i jarmarkach. 


Naskutek tej rekomendacji 
zakupili oni' towar w kilkuna- 
stu firmach, płacąc zaledwie 10 
proc. gotówką, resztę zaś wek- 
slami. 


W ten sposób nabrali oni to- 

waru w 12 firmach na sumę s- 
koła 20 lys. zł, Gdy nadszedł 
jednak termin płatności tych 
weksli, nie zostały one wykupio 
ne. Kupcy, przeczuwając aferę, 
zwrócili się do policji, gdzie w 
alhumie przestępców rozpozna- 
li tych „kupców“, 


Naskutek tego zameldowania 
policja zarządziła obławę, która 
doprowadziła do ujęcia „kup- 
ców“ na szosie pod Brześciem, 
gdzie samochodem ciężarowym 
wieźli świeży, prawdopodobnie 
w ten sam sposób zakubianv 


transport towarów. 

Są to dwaj znani złodzieje 
warszawscy Wenkowski i Orze 
chowski. 


to dobrze zrozumiany 


interes społeczny. 
RZECZY ERY EEK a 


KID GALAR 


Na ekran kina „Rialto“ w Ło|!rów filmu. których walki, pory- 


dzi wejdzie w najbliższym cza- 
sie jeden z najmocniejszych fil- 
mów amerykańskich „Kid Ga- 
lahard". Filmu tego nie należy 
traktować jako jeszcze jednego 
wytworu Hollywoodu. „Kid Ga- 
lahad“ jest filmem tak odręb- 
nym, tak bezpośrednim i moc- 
nym w wyrazie, że warto mu po 
święcić kilka słów opisu. 
DYNAMIKA AKCJI 

Akcja filmu (niezwykle różno 
rodna i bogata w swej treści) 
poprowadzona jest z miejsca 
ostro i zdecydowanie. Jedna sil 
na scena przechodzi w drugą. 
Widz jest zasypywany wraże- 
niami, jakby ekran był karabi- 
nem maszynowym. Każdy po- 
cisk jest celny. A strzały kiero- 
wane są w nasz mózg, w nasze 
komórki nerwowe i w nasze 
serca. „Kid Galahad“ gra po mi 
strzowsku na naszych ucżuciach 
i instynktach. Jesteśmy kolejno 
podekscytowani i wzruszeni, Ży 
iemw Żwoiara czterech bohate- 


wy, upadki, klęski i zwycięstwa 
są nam drogie i bliskie. 
AKTORZY 

Nie mamy w tym filmie wiel- 
kich nazwisk. Nie ma ani Errola 
Flynna, ani Kay Francis, ani 
Grety Garbo. Mamy natomiast 
nie nazwiska, ale aktorów fak- 
tycznie najwyższej klasy. Obok 
niezrównanego Edwarda G. Ro- 
binsona występuje uznana ofi- 
cjalnie na tegorocznej wystawie 
filmowej w Wenecji za pierwszą 
filmową aktorkę świata — Bette 
Davis. Dalszą obsadę stanowia 
Humphrey Bogart (bezsprzecz- 
nie najlepszy w Ameryce odtwór 
ca ról gangsterów i zbrodniarzy) 
i Wayne Morris, amant, naj- 
większa nadzieja amerykańskie 
go filmu, szlachetny w postaci 
i urodzie. 

Tak więc i strona aktorska po! 
siada same dodatnie pozycje. 

REŻYSER 

Tu wystarczy tylko powie- 

dzieć, że „Kid Galahad* został 


„GEUS PORANNY* — 


Teatr, muzyka i radio 


stolicy | 


1937 


20,40 Przegląd polityczny 
zl, 15 Wesoła audycja ze Lwowa 
2.00 „Opowieść o Mozarcie'*, IV au- 
wcja 
ge Muzyka taneczna (płyty) 
AUDYCJE ZAGRANICZNE 
LONDYN (342) 

22.05 Uwertura „Semiramida“ Rossi- 
niego, Wariacje i fuga Regera. Sym- 
fonia D-dur Beethovena 

PRAGA (470) 
1.00 Koncert skrzypcowy D-dur — 
R Aa S i Bolero Ravela 


RADIOWE 
Elektrit, Philips, Telefunken, 
Hornvphon, Capello i Union 


w ELEKTROS - RADIO 


Śródmiejska 5, tel. 156-59. 


STRASSBURG (349) 


21.30 Utwory Mozarta (5ymfonia Nr. 


TI 


——— -e 


z" BÓLACH 


REUMATYCZNYCH 
ARTRETYCZNYCH 
NER 'WOBÓLACH 


15-lecie śmierci 
Marcelego Prousta 


— upłynęło 
NAJKORZYSTNIEJ ODBIORNIKI | piętnaście lat od śmierci Marce- 


Ubiegłego lygodria 


lego Prousta, pisarza uznanego 
za największą sławę doby obec- 
nej we Francji. Proust, nie do- 
ceniony należycie za życia, oto- 
czony został nimbem wielkości 
i sławy już w chwili zamknięcia 
oczu. Krytyka zwróciła nań po- 


25, Serenada, Komiczna opera „Ba- wszechną uwagę, a pisarze poczę 


stien i Bastienne'*') 
BERLIN (356) 
20.00 „Sztygar* — opereika Zellera 
LIPSK (382) 
„Holender - iułacz* 
Wagnera 
LANGENBERG (456) 
„Tdylln Zygfryda“ Wagnera i 
Symfonia R-dur Schumana 
SZTUTGART (523) 


20.00 
R. 


18.00 


00.00 Symfonia H-moll Czajkowskiega | kładzie 


Siraussa 
SOTTENS (443) 
„Dzwony karnewilskie'* 


„Sowizdrzał* R. 


— opt- 


PANI DOMU s : 


DARMO 


| pudełko pasty luksusowej 
do obuwia „Jaśniej Słońca” 
otrzymuje się przy naby- 
waniu Kg zaprawy do 
podłóg „Jaśniej Słońca” 


opera | Pe rdu“, 


9040990009 |CZAL, 


WAŻNE DLA 
| 


li naśladować sposób ujmowa- 
nia tematów i technikę pisarską 
autora „A la recherche du temps 
Dzieła Prousta, znane 
polskim czytelnikom dotychczas 
ia a z krytycznych omawiań, 
zaczęły się pojawiać od kilku 
miesięcy w znakomitym prze- 
Tadeusza Boya- Żeleń- 
skiego. I tak nkazały się już to- 
my ..W stronę Swanna“ oraz 
„W cieniu zakwitających dziew 
ostatnio zaš „Strona Gu- 
ermantes“. 

Proust umarł mając 51 lat, po 
długiej męczącej chorobie, Przez 
cztery miesiące nie opuszczał 
Proust łóżka, pracując jednakże 
do ostatka: Paul Morand, często 
odwiedzając chorego, zastawał 
łóżko zasłane zapisanymi kart- 
kami, zeszylami i notaikami, 0- 
raz większą ilością obsadek. — 
Proust leżał wśród tego stosu pa 
pierowych rupieci, na który 
składały się jeszcze gazety i nie- 


ŻĄDAĆ WSZĘDZIE odpieczętowane listy, zamknąw- 


szy powieki i — myślał. Skonał 


e+526006bGG4++G04+4+400 | po długiej i ciężkiej agonii, łu- 


ZAZDROŚĆ. 
Ona: Przyjrzyj się, drogi. temu | 
futerku! Zakochałar się w nim! 
On: Chodźmy, bo ogarnie mnie 


szał zazdrości! 


dząco przypominającej jeden z 


jjego opisów powieściowych. 


Dzisiaj, w piętnastolecie jego 
|jzgonn, cały świat literacki chyli 
czoło przed tym geniuszem XX 
RY z zę W M PMP E 


Dzi$Ś w niedzielę 


PODWIECZORKI TANECZNE 


z pełnym programem 


Z or- na czele. 
kie- Wiecz. 
strą ZEE. ZR zet Aka Otok zin AK LŻZNY 010 


za odmowę przysięgi 


Krakowski koresp. „Głosu Po- 
rannego“ telefonuje: 


Przed sądem grodzkim w 
Brześciu, koło Bochni. toczyła 
isię rozprawa przed sędzią 


zrealizowany przez Michaela 
Cutriza, tego semego, którego 
dziełem były ostatnio „Szarża 
Lekkiej Brygady“ i „Kapitan 


Blood“. 


NA WYSTAWIE 

„Kid Galahad“ 
był na wystawie w Wenecji i 
odniósł potrójny sukces. W 
pierwszym więc rzędzie film ja 
ko taki wywołał burzę zachwy- 
tów. W bardzo emocjonujących 
momentach widzowie zrywali 
się z krzeseł. Zachwyt był pa- 
wszechny. Drugim sukcesem by 
ło przyznanie Bette Daivs za jej 
wspaniałą grę pucharu Volpi, na 
grody ofiarowanej rok rocznie 
za najlepszą kreację. (Na margi 
nesie warto przypomnieć, że w 
roku zeszłym puchar Volpi o- 
trzymał Paul Muni za „Pasteu- 
ra"). Wreszcie trzeci tryumf: sce 
nariusz. Za scenariusz ten autor 
został również  najzaszczytniej 
wyróżniony, 


W WENECJĘ 
pokazywany 


— Endek aresztowany na sali sadowej aresztowany na sali sadowej 


wobec sędziego żyda 


Schmausem, który jest żydem 
Podczas przesłuchania w cha- 
rakterze świadka  narodowca 
Franciszka Zwierza doszło da 
incydentu. Sędzia postanowił o- 
debrać od świadka przysięgę, a 
wówczas Zwierz zażądał zmiany 
sędziego do odebrania przysięgi, 
twierdząc, że jaka katolik nie 
może się zgodzić, aby przysięgę 
od niego odbierał żyd. 


Sędzia Schmaus zaprotokóło- 
wał, że Zwierz odmawia złoże- 
nia przysięgi i za to z miejsca 
skazał go na trzy dni bezwzględ 
nego aresztu, przy czym polecił 
natychmiast aresztować świad- 
ka i odprowadzić go do więzie: 
nia dla odbycia wymierzonej mu 
ary. 


060325%0059460%00602,30 


HO 5-ty 


(122 4 6, g 10, TYDZIEŃ 


rekordowego 
powodzenia 


DYBUK 


SEKE miejso na 
PORANKI o g. 19i2 


i na wszystkie pozost. 
seanse od 


;80, 


12 


Wiadomości szachowe | 
Aliechin przed odzyska-| 


niem mistrzostwa świata 

Walka o mistrzostwo szącha- 
we świata, od dwóch miesięcy 
tocząca się między Euwem i 


Aliechinem, wkracza obecnie w | gy 


ostatnią fazę. Po 20 partii Alie- 
«him mnrowadził 7z różnicą 2 


28.X1— , Mr. 321 


Peine imiona i nazwiska na szyldach 


muszą bodawać właściciele przedsiebiorstw nierejestrowanych 


Wydział przemysłowy zarządu | sklepy czy magazyny tablicami, czy 
iejskiego w Łodzi przypomina, że | szyłdami i napisami w sposób za- 
wszystkie przedsiębiorstwa winny , równo w treści, jak i formie do 
być w odpowiedni sposób oznaczo- | wolny. 


„GŁOS PORANNY” — 1937 


ku przemysłowym art. 34; 4. Prawa | no być oznaczone napisem lub szy] 
budowlanego; 5. Rozporządzenia , dem zewnętrznym, a więc nie ù 
ministra przemysłu i handlu z dn. | krytym za oknem wystawowym, 
[5.9.36 (Dz. Ustaw 70 poz. 505), | czy za drzwiami wejściowymi do 


punktów. W 21 partii Aliechin | he na zewnątrz napisami lub szyb 
czarnymi po wspaniałej grze| dami. 
znowu powiększył swój stan po Prowadzący przedsiębiorstwo do- 


siadania o 1 punkt, ustanawia- | tycyczas oznaczali swe zakłady 
iąc status quo z przed 15 par- Ś 


tii. Do końca meczu pozostała 
ieszcze do rozegrania 9 partii, 
z których Aliechin dla odzyska 
nia tytułu powinien wydobyć 
3i pół p. (nie całe 40 proc.). 
Nawet grając na remis i ewen- 
lualnie przegrywając 2 partie, 
Aliechin przy zachowaniu odpo 
wiedniej ostrożności łatwo osią 
ga swój cel. 

W innej sytuacji jest dr. 
Euwe, któremu dla zremisowa- 
nią meczu brak 6 punktów. Je- 
żeli uwzględnimy obecną for- 
mę Aliechina, może najwyższą 
w całej jego sławnej karierze,| Najlepszy i  najpopularniejszy 
nie wydaje się możliwe, aby | piłkarz węgierski, dr. Gyuri Sarosi 
Euwe mógł pod koniec meczu | przeprowadził ostatnio na łamach 
odrobić utracone punkty. Obaj| „Az. Ujsag” studium o wrażeniach, 
są może już wyczerpani długo-| jakich doznaje gracz na boisku. 
trwałą walką, szczególnie Eu-| Ze względu na interesujący temat 
we, którego oszołomił nowy | pozwałamy sobie przytoczyć -wyjat- 
styl Aliechina, Wszystko więc | ki uwag Sarosiego. 
przemawia za tym, Że na tro-| „Chwila, w której piłkarz prze- 
nie szachowym wkrótce zas:ą- | kracza brzeg zielonej murawy, 
dzie zwycięzca Capablanki, | rozstrzyga zazwyczaj o jego póź- 
Aliechin, który po krótkim za- | niejszej grze. Wielotysięczny szmer 
łamaniu. potrafił dowieść, Że | iłamu, potężne mórze ludzkie o 
jest faktycznie najsilniejszym 1 | bejmujące zarówno przyjaciół, jaki 
najgenialniejszym szachistą | wrogów gracza, niepokoi i oszała- 
współczesnym. Poniżej podaje- | mia, Gracz czuje, że ma rzetelną 
my partię z meczu. tremę. Odczuwa niemal namacał- 

Białe: dr. A. Aliechin Czarne: | ny ciężar, uciskający pierś, nogi 
dr. M. Euwe, stają się ołowiane, wzrok nie wie 
Grana, jako 14 partia meczm. |na czym spocząć. Ludzie, wszędzie 

1. d4, Sf6. 2. c4, e6, 8. g3, d5. tysiące ludzi, najgorszych, bezti- 
t. S£f3, d:ć4. 5. Ha4+-, Sd?7. i losnych wrogów, radujących się 
H:c4, eb. 7. Gg2, Sbb. 8. Hd$, | twoją słabością. 
c:d4. 9, 0—0, Ge7, 10. S:dź, 0—0. Gwizdek sędziego przynosi od- 
11. $e3, e5. 12. Sf5, gb4. 13. Hc2, | prężenie. Gracz słyszy uderzenia 
4:03. 14. bieg, g:f5. 15. H:f5 Hc7 | nóg o piłkę, dostaje ją, stopuje, po- 
16 gh6l, Sd7. 17. Hgó, Se8. 18. | daje dalej, hen, do wolnego skrzy- 
Wbl, Se5, 19. Hgt (grozi strata | głowego. Naraz przestaje widzieć 


Ci 


Tymczasem w myśl przepisów 
(1. Prawa przemysłowego art. 33; 
2. Kodeksu handlowego Dz. III Ks, 
1. art. 27 — 31; 3. Ustawy o podat 


mruk tłumu, bezdźwięczna muzyka, 
potężna w swej prostocie, przestaje 
istnieć. Daleki szmer, daleka pu- 
bliczność — oto wszystko 

Ale inaczej rzecz wygląda, gdy 
publiczność usposobiona jest wro- 
go względem gracza (najdotkliwiej 
poznaje się to zagranicą). Już przy 
przekroczeniu boiska odczuwa się 
momentalnie, że potężny głos trumu 
nie brzmi życzliwym powitaniem, 
lecz grożbą. Wówczas jest tylko 
jeden ratunek: zapomnieć o wszyst- 
kim i wyżyć się całkowicie w grze. 
Piikarz o dużej rutynie może wy- 
zyskać szmer tłumu dla siebie — 
jak żeglarz, który zawsze potrafi 
zużytkować wiatr dla swojej po- 
trzeby i wówczas gdy wieje prze- 
ciw niemu. 

Gracz jest tylko człowiekiem. 
Raz jego wyczyny są dobre, innym 
razem słabe, Co najgorsze, to oa- 
czuć z miejsca, że widownia patrzy 
na twoją grę niechętnie. Jeżeli 
grasz słabo, koniecznie potrzeba 
zachęcającego dopingu. Krytykiem 
najsurowszym bowiem jesteś ty 


prowadzący przemysł nie może trak 

tować dowolnie pewnych zasadni- 

czych i podstawowych norm. 
Każde więc przedsiębiorstwo win 


(o przeżywa pilkarz na boisku 


elsawe wynurzenia jedmeśo z majlepszych 
raczy Świała dr. $Sarosieśo 


pingowany, możesz jeszcze grę nie- 


co polepszyć, natomiast wystarczy 
kilka złośliwych uwag (jakież są 
te nerwy graczy! — reagują w cia-, 
gu sekundy), a denerwujesz się co- 
raz bardziej i już koniec z twoją 
rą. 

Publiczność i gracze patrzą na 
mecz innymi oczami. Gracz cieszy 
się z pięknej gry, widz tylko ze 
zwycięstwa, To też nieraz, gdy po 
meczu rozlega się ogłuszający kon- 
cert gwizdów, gracz czujs w peł: 
ni niesprawiedliwość tłumu, który 
przez egoizm, wyrządza piłkarzowi 
krzywdę”. > 
EZ 


Racing Club (Lens) 

zaprasza polską drużynę 
Sekretarz Racing Clubu z Lene, 
p. Lerat, zwrócił się do francuskiej 
ligi północnej z prośbą o ułatwienie 
mu nawiązania kontaktu z polskimi 
drużynami piłkarskimi. Racing 


pragnie grać u siebie z jednym z 
polskich klubów już w pierwsze 


figury), Wd8. 20. Gg5 Wd6. 21.| wszystko inne, oczy śledzą okrągła | sam, i czujesz, Że dziś nie słę nie | połowie grudnia. W Racingu gra 
He4, b6. 22. f41, Wg. 23. Wdl, | kulę, gorączkowo, nieustannie. Po- | udaje. Jeśli teraz zostaniesz zdo- | kilku naszych emigrantów, 


e4, 24, Ghu!, b5. 25. Hb4, a5. 26. 
Ha3, f5. 27. Gd8, Ha7. 28. Khi, 
(Wab. 29. Wd5, Sef. 30. Wdl, 
5:d8. 31. W:d8, Hf7. 32. Wd, 
Wc6. 33. W:b5, Hec. 34. W:f5, 
WEG. 35. W:f6, g:f(6. 36. Wd4, 
H:e2. 37. Hh3, Kh8, 38. Wieś, 
Hd2. 39. Hb1, H:c3. 40. Hel, 
H:el--, 41. W:e1, Sd6, 42. Gc6, 
Wb8, 43. We6, Wbi-+, 44. Kg2, 
Wb2-F. 

Czarne mają beznadziejną koń 
cówkę i po kilku posunięciach, 
poddały się. 


e 


Willy Forst, reżyser, który 
A swą karierę rozpoczął jako ak- 

KRAKÓW — ŚLĄSK 9':4': |tor, zaliczany jest obecnie do 

3 międzyokręgowe spotkanie |rzędu najbardziej  uzdolnio- 
Kraków — Śląsk o puchar prze- nych realizatorów. Famę tę wy 
chodni inż. Żukowskiego, roze-|robił sobie kilkoma  filmami,| 
grane w Krakowie na 16 sza-| które pod względem wyjątkowe 
chownicach, przyniosło zwycię-| go rozmachu- zdobyły sobie u- 
stwo drużynie krakowskiej w|jznanie nawet w Ameryce, która 
stosunku 94:42, przy 2 przerwa | na europejskich filmowców pa- 
nych partiach, odłożonych w lep, trzy z wyniosłością. Filmy łe, 
szej pozycji dla zawodników kra|to niezapomniana  „„Niedokoń- 
kowskich. W bilansie dotychcza | czona Symfonia“, piękna .,Ma- 
sowych spotkań, prowadzi Kra-j skarada* i fascynująca „Mazur- 
ków z 2 zwyciestwami. ka“ z Polą Negri. 


> ZEE Tłem jego najnowszego filmui 
Gimnastyka zdrowotna r. i 


„Burgtheater* jest życie ak; 
r 


j : torów. Z jednej strony widzimy 
dla starszych pań i PANÓW | „ktora u szczytu sławy, z drtt-| 
Najstarsze żydowskie towarzystwo j * 


gimnąstyczno - sportowe „Bar Koch- | PIEJ HONERI; młodego aktora. 
ba“, mając za sobą 25-letnią praktykę | Którego jedynym celem życia 
i chlabną tradycję w prowadzeniu gi-| jest wystąpić w słynnym wie- 
mnastyki, uruchomiło specjalne grupy | deńskim  „Burgłheatrze”. Jak 
sinnon ka oai ba ja seniorek | „qobyć engagement? protekcja. 
Treningi odbywają się 2 razy w ty- I lu rozpoczyna się konflikt, 
zodniu w godzinach wieczorowych | który omal, że nie doprowadza 
pod żę s dyplomowanych | hohatera do samobójstwa. W o- 
instruktor==, (| > ryg! i ` 
Grupę seniorek prowadzi instruktor brazie ty "a WYS GDUJE. cała ple 
ka p. Krygicrówna, jada znakomitości filmu wie-| 
Grupe seniorów deńskiego, Wystarczy jeśli wy- 
tor p. Fiszman. > mienimy tylko kilka nazwisk, 
nikuje, że członkowie sekcji narciar.j jak Werner, Krauss, Willy Eich 
skiej „Bar Kochby” korzystają z in. | berger, Hortense Raky, Olga Cze 
dywidualnych 50 proc. ulg kolejo-|chowa i Hans Moser! 
wych. Wiedeń, jedna z najczarow- 
Członkowie sekcji narciarskiej po-| niejszych stolic europejskich, 
już niejednokrolnie służył fil- 
mowcom za iło do najrozmait- 
szych filmów. Widzieliśmy już 
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prowadzi instruk- 


siadający naārly, proszeni są o zgłosze 
nie się w kancelarii klubu (Piotrkow- 
ska 111 tel 269-09) w godz. od 18 — 
22 


komedie w rodzaju „Pana bez|rowany oraz zagrany. Może jest 


mieszkania”, dramaty, jak „Mas 
karada“ i „Mazurka“, podziwia 
liśmy czarujące filmy muzycz- 
ne, wykonane w stolicy naddu- 
najskiej, które miały swój cał- 
kiem odrębny styl. 
Obecnie znów ujrzymy Wie- 
deń w filmie, którego nie sposób 
zapomnieć, a który przeniesie 
nas w środowisko łamtejszych 
aktorów, przeżywających swo- 
je codzienne dramaty i radości. 
Ujrzymy historię pewnej wiel- 
kiej miłości znanego aktora do 
młodej j pięknej dziewczyny, 
która — jak to się zbyt często 
zdarza — kocha innego. 


Temat napozór nie nowy, 
lecz jakże świeży w ujęciu 
świetnego reżysera Willy For- 
sta, twórcy „Niedokończonej 
symfonii“ ; ..Maskarady'! 

Oto kilka głosów o filmie 
„Burgtheater”: 

„„.film osiąga swe zadanie, 
zawsze interesując, a w kilku 
partiach — wzruszając. Świet- 
na obsada aktorska z Olgą Cze- 
chowa, Kraussem j Eichherge- 
rem na czele, odtworzyła nam 
klimat psychiczny tego Wied- 
nia z końca ubiegłego wieku, 


to pierwszy zwiastun nawrotu 
do dawnych poważnych tema- 
tów, do wzorów z wielkiej sztu- 
ki dramatycznej i literackiej. 


Wielką zasługą reżysera (Wil 
ly Forst) jest, że umiał z tego 
tematu zbudować film wartoś- 
ciowy. przepojony szczerym, 
niekłamanym dramatyzmem.— 
Z ekranu płynie na widownię 
nastrój poważnego teatru wiel- 
kich problemów — a jednak w 
„Burgtheatrze* nie ma cienia 
teatralności, film ma mocną wy 
mowę kinową. Są w tym obra- 
zie sceny, które znamionuje 
najwyższy kunszt realizatorski. 
Szczególnie silne wrażcnie wy- 
wierą fragment akcji, rozgrywa 
jący się na scenie į za kulisami 
opustoszałego teatru— moment 
załamania się psychicznego mło 
dego aktora, któremu stary, 
rozczarowany życiowe tragik 
tłumaczy sens życia dla sztuki 
i wartość cierpienia jako moto- 
ru udoskonałającego twórczość 
artysty. 

Aktorsko film stoi na najwyż 
szym poziomie Trudno sobie 
wyobrazić, jakby ten film wy- 
padł, gdyby nie szczególnie sta- 


który dzisiaj żyje już tylko w|ranna obsada ról głównych i e- 


zamierającej piosence”. 


Jest to obraz zrealizowany z| sharmonizowana 
ujęty, reżysera, Świetna gra aktorów. 


dużą kulturą, głęboko 


doskonale 
intencjami 


pizodycznych oraz 
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subtelnie į poważnie wyreżyse-i Werner Krauss, w roli siarego 


sklepu, 

Ponieważ prawo przemysłowe do 
puszcza używanie wyrazów nie bę- 
dących imieniem i nazwiskiem wła- 
ściciela tylko wtedy, gdy te wy- 
razy są ściśle zgodne z nazwą Tir- 
my, zgłoszoną do rejestru bandlo- 
wego — kupiectwo nierejestrowe 
musi oznaczać przedsiębiorstwa peł 
nym imieniem i nazwiskiem właści- 
tiela i dla tej kategorii kupców do- 
datkowe słowa w oznaczeniu na 
szyldach poza imieniem i nazwi- 
skiem należy uważać za ułedo- 
puszczalne, 

Jeżeli przedsiębiorstwo zmienia 
właściciela, to w odniesieniu do 
kupców nierejestrowych magazyn 
czy sklep należy zaopatrzyć nowym 
szyldem, zawierającym ię i na- 
zwisko nowego właściciela, 

Gdy przedsiębiorstwo  przeszłę 
do nowonabywcy wraz z dawną 
nazwą — na szyldzie należy pod 
nazwą firmową oznaczyć dokładnie 
nowego właściciela. 

Podobnie zmiany należy wprowa: 
dzić, gdy firma przemianowana zo- 
staje na spółkę, 

Prowadzacy przedsiębiorstwh 
otrzymują zezwolenia na wywięsze- 
nie szyldów ad inspekcji budowla- 
nej zarządu miejskiego, przy czym 
inspekcja kieruje się równocześnie 
uwagami i życzeniami wydziału 
przemysłowego, oczywiście tylko w 
zakresie strony formalnej, t. |. 
treści naplsn. 


2604628540 AAAANNOB6464 389 


LOM 


Po powrocie z Paryża 
włnowila przyjęcia 


Piotrkowska 121 


Od 2—7 po poł. Tel. 155-55 


Willy Forst, twórca „Niedokończonej Symfonii" i „Maskarady” prezentuje, 
Rowe arcyctizielo sztuki filmowej 


BURGTHEATER” 


aktora, stworzył kreację godmy 
najwybitniejszych artystów dra 
matycznych. Młodego entuzjastę 
sztuki grał Willy Eichberger b. 
przekonywująco. Doskonałą a- 
parycję i szczerość interpretacji 
reprezentowała Hortense Raky, 
jedna z najlepszych amantek 
europejskich. Hans Moser, jako 
sufler teatru, stworzył kapital- 
ną postać charakterystyczną.— 
Dobrą rolę miała również Olga 
Czechowa. 

Istnieje w kinematografii kil: 
ka filmów, dla których wszel- 
kie superlatywy, poczynające 
się od litery „naj, są nietylko 
zupełnie zbędne, lecz. raczej 
szkodliwe dla wartości tych 
dzieł, gdrt tym samym spycha- 
my je do poziomu przeciętnych 
psendo-arcydzieł. 


Wyprodukowany przez reży- 
sera Willy Forsta film p.t. 


„Burgtheater* należy właśnie 
do tej kategorii filmów, które 
dzięki swojej nieprzeciętne! 


wartości artystycznej, stoją po- 
nad wszelkie pochwały. Twór- 
ca „Niedokończonej Symfonii" 


stworzył znów dzieło. które 
wszystkim  filmowcom całego 
świata, może służyć za wzór 
doskonałości. 

Premiera tego wspanialego 
arcydzieła prad. nuobioskiej nd 


bedzie się juź zy A0 dni w ki 


nie „Palace 


Łódź, 28 listopada 1937 r. GŁOS teg A Td D LOWY Łódź, 28 listopada 1937 r. 


tajemnice czierolalki Plaji 


Jakkolwiek w Niemczech nie 
istnieje oficjalna funkcja ministra 
planu 4-letniego, osobisiością, kie- 
rującą tym planem jest pułkownik 
sziabu generalnego Loeb, któremu 
powierzone nadzur nad surowcami 
i materiałami, Pik, Loeb kieruje 
wszelkimi planami, wchodzącymi 
w zakres niemieckiej 4-latki. 
Wprawdzie podlega on urzędowi 
gospodarstwa wojennego, na kióre- 
go czele stoi pik. Thomas, jednak- 
ze płk. Thomas prowadzi raczej 
akcję propagandową, natomiast 
konkretnymi zagadnieniami kieruje 
pik. Loeb. 

Niedawno przed „Frontem Pra- 
cy” płk, Loeb mówił o postępach 
44atki w ostatnim roku, jako w 
pierwszym okresie realizowania 
planu zaopątrzenia Niemcy w su- 
rowce, i 

Według twierdzenia płk. Loeb’a, 
realizacja 4-letniego planu może się 
udać tylko wtedy, jeśli wszyscy 
robotnicy i cały naród będą pra: 
cować z przekonaniem i wiarą w 
jego powodzenie, 

Rezultaty wykonywanego pro- 
gramu na szeregu odcinków życia 
gospodarczego poczyniły, zdaniem 
płk. Loeb'a, znaczne postępy. 

W dziedzinie zaopatrzenia kraju 
w benzynę, podobnie jak i w dzie: 
dzinie żelaza pocznyiono duży krok 
naprzód. Pod względem ilości i ja- 
kości włókna gospodarka niemiec- 
ka doznała znacznego polepszenia, 
zbliżając się do samowystarczalno- 
ści. Stosunkowo niezbyt entuzja- 
stycznie wyrażał się płk, Loeb o 
gumie syntetycznej, 

Znamienuym było wypowiedzenie 
się płk. Loeba w sprawie drzewa, 
Uważa on, że używanie drzewa jako 
opału jest bezmyślnością, natomiast 
Niemcy będą prowadzić w szer- 
szym zakresie akcję, zmierzającą 
do używania drzewa w zastępstwie 
metali. 

Trzeba jednak zaznaczyć, że plan 
4-letni nie zastał opublikowany, 
tak, że opinia publiczna nie jest 
poinformowana 0 poszczególnych 
punktach tego programu, na skutek 
czego kentrola wszelka mad wy- 
konywanierm planu jest wykluczo- 
na. 

Z programu tego można wy- 
snuć jedynie realny wniosek co de 
henzyny, gdyż Hitler na ostatnim 
kongresie partii powiedziaj, że 
potrzebne fabryki do produkcji ben- 
zyńty zostaną wykończone w ciągu 
13 miesięcy. Mimo, że zakończenie 
przemówienia surowcowego dykta- 
tora Niemiec było bardzo optymi- 
styczne, trudno dziś powiedzieć, w 
jakim stopniu program surowcswy 
w Niemczech jest wykonywany, | 
program ten jest osnuty wielką za- 
słoną tajemnicy. 


Dająe szybko na 
POMOC ZIMOWĄ 


zmniejszasz bszrobocie 


o kupców chrześcijańskich! 


Akcja przesiedleńcza dała narazie ujemne wyniki 


Intensywnie prowadzona ak- 
cja przesiedleńcza kupców po- 
znańskich na województwa cen- 
tralne i wschodnie wydała już o- 
becnie pierwsze owoce w posta- 
ci poważnych trudnuści płatni- 
czych około 40 nowych kupców, 
niedawne osiadłych na kresach 
wschodnich. 

Wiadomości te nie zaskoczy- 


ły jednakże kół gospodarczych, 
gdyż można było przewidzieć, że 
osadzenie czterech kupców w 
miejscowóści, gdzie najwyżej 
jest miejsce dla dwóch, musi 
w konsekwencji doprowadzić do 
załamania się poważnej części 
firm. 

Trudności te ujawniły się jed- 
nak wcześniej, niż przewidywa- 


no i raz jeszcze świadczą niezbi- 
cie, iż życie gospodarcze może 
tylko rozwijać się swobodnie i 
nawet kupców  uprzywilejowa- 
nych nie można mu narzucać. 

Ciekawe jest tylko, w jaki spo 
sób B. G. K. oraz P. K. O. wy- 
windykują udzielane tym kup- 
com kredyty. 


Przymus zakupu wełny kraioweij 


importerzy muszą odebrać 5 procent tego surowca 


W dniu wczorajszym odbyło | jowćj w ilości 5 procent. Ogól- 
się w izbie przemysłowo - han- na ilość przydzielonej wełny 
dłowej posiedzenie regionalnej | jest około 25 procent mniejsza. 
komisji rozdzielczej. Komisja u Nie wpłynie to jednak na zao- 


skuteczniła podział wełny i od- 
padków wełnianych. Z impor- | 
tem tych artykułów związany 
jest przymus zakupu wełny kra | 


patrzenie przemysłu w suro- 
wiec, ponieważ jednocześnie 
również i zapotrzebowanie fa- 
bryk było mniejsze. 


* 
Na onegdajszym posiedzeniu 


komisji importowej w Warsza- | 


wie podzielono m. in. kontyn- 
gent na jedwab i przędę jedwab 
ną z Francji. 


Zwroły w przemyśle dzianusa 


Sezon letni wypacił nieszczególnie 


Zakupy artykułów dzianych 
przez detalistów uskuteczniane są 
obecnie w szerszym zakresie. Nie 
znaczy te, iż sezon zimowy w tym 
przemyśle miał wypaść pomyślnie, 
gdyż cbawa zwrotów stale ciąży 
nad przemysłem. 

Podutna sytuacja była w sezonie 
letnim, Sezon ten, który teoretycz- 
nie, z powodu długiego i ciepłego 
lata, jak również stosownie do za- 
powiedzi i pcczynionych początkc- 
wo zakupów, powinien był kształ 
tować się pomyślnie — wypadł nie- 
szczególnie. O ile bowiem nie za- 
notowano plajt kupieckich w związ- 
ku ze słabym sezonem, te należy 
to zawdzięczać wyłącznie zwro- 
tom. 

Jeżeli jednak chodzi © sezcn zi- 
mowy, ta przemysłowcy mają na- 
dzieję. iż wypadnie on lepiej, niź 


letni, przede wszystkim dlatego, że 
70 prce. produkcji artykułćw zimo- 
wych przeznaczono dla konsu- 
menta wiejskiego, którego sytnacja 
ulegla ostatnio pcprawie 

Oharakterystycznym zjawiskiem 
dla seżonu zimowego jest niemal 
zupełny zanik zakupów gotówko- 
wych. Kupiectwo prowincjonalne 
znajduje się bowiem w bardzo tru- 
dnej sytuacji finansowej i może za- 
ledwie dostarczać dostawccm mini- 
malne zaliczki. 

Transakcje są przeto w przeważ- 
nej mierze zawierane na kredyt o- 
twarty, zaś termin płatności tych 
należności z reguły wyznacza sią 
na okres sprzedaży: detalicznej. 

Nie wszystkie jednak firmy prze- 
mysłowe mogą sobie pozwolić na 
otwarte kredytowanie klientów. 
Niewystarczająca ileść własnych 


środków cbrotowych zmusza te fir 
my do żądania pokrycia wekslowe- 
go. Akecpty te są jednak przez kup 
ców prowincjonalnych wystawiane 
na okres dość długi, sięgający cza- 
sem 6—8 miesięcy. 

Ceny artykułów dzianych nie u- 
legły zmianom. Zrozumiałe jest jed- 
nak, iż artykuły, które zostały do- 
pierc w obecnym sezonie wypusz- 
czcne na rynek są nieco droższe. 
Nie stanowi to jednak o ogćlnym 
poziomie cen artykułów dzianych. 

Eksport wyrobów dzianych jest 
w dalszym ciągu minimalny. Jak- 
kolwiek bowiem przemysł dziany 
nie odczuwa obecnie trudności w 
zaopatrywaniu się w przędzę, to 
jednak cena jej, jak rćwmież wy- 
bitne ograniczenie permacy oddala 
nas znacznie od cen na rynkach za- 
granicznych. 


„jak ksiegować faktury? 


Wadliwe ich wpisywanie powoduje odrzucanie ksiąg 


Najwyższy Trybunał Administra- 
cyjny wydał w wyroku z dnia 13 
marca 1935 r. orzeczenie, że księgo- 
wanie zakupów towaru nie z chwi- 
lą otrzymania faktur, lecz w miarę 
dokonywania wypłat za nabyty to- 
war, uzasadnia uznanie ksiąg: han- 
diowych za wadliwe i całkowite po- 
minięcie ich, jako środka dcwodo- 
wego. 

W związku z powyższym. wyra- 
kiem N. T. A. izba przemysłowa- 
handiowa w Warszawie zwróciła 


jsię w swaim czasie do ministerstwa 


skarbu o wyjaśnienie, w jakim za- 
kresie postanowienia powyższego 
wyroki będą stesowane przez wła- 
dze skarbowe. Izba przytcczyła sze 
reg okoliczności, uniemożliwiają- 
cych księgowanie przez przedsię- 
biorstwa faktur natychmiast po ich 
otrzymaniu. 


$iabhólizacia 


cen rolnych - 


Koniunktura w Polsce jest niekorzystna 


Na większych zagranicznych ryn- 
kach zbożowych ceny wyraźnie zatzy- 
nają się stahilizować na pewnym po- 
ziemie, Ogólna sytuacja jednak nie 
jest pomyślna, ceny bowiem w Sta- 
uach Zjednoczonych ustalają się po- 
niżej opłacalności, w Kanadzie zaś 
kształtują się cokolwiek wyżej, lecz 
wyłącznie skutkiem nuieurodzaju. Po- 
nieważ o ograniczeniu obszaru zasie- | 
wu nie słychać, przeto w przyszłości 
ogólna koniunkłura oceniana jest ra- 
czej pesymistycznie. Ocena ta jest u- 
zasadniona tym bardziej, że część zbo- 
ża australijskiego, które dotychczas 
calkowicie było lokowane na Dalekim 
Wsehodzie, skutkiem nicpewnej tam 
sytuacji znajdzie się prawdopodobnie 
na rynkach europejskich. 

Na rynku krajowym pod wpływem 
zakupów Państw. zakładów przemysło- 
wo - zbożowych ceny cokolwiek się 
poprawiły, zwyżka jednak była krótka 
trwała. W ehwili obecnej ruch cen jest 
minimalny, wahania pa poszezegól- 


rolnicy narzekają na trudność zbytu 
tego artykułu. 

Rynek zwierząt rzeźnych przecho- 
dzi poważne przesiłenie. Podaż sztuk 
niedotuczonych jest bardzo duża, a 
ceny niskie. 

W tych warunkach opasanie nawet 
stosunkowo drogimi paszami powinno- 
by się opłacać. Rolnik tak jednak zra- 
żony jest do hodowli, że nawet duże 
rozpiętość cen nie pociąga go do za- 
jęcia się opasem. Bądź co bądź wpły- 
wu kredytu opasowego na stosunek o- 
gółu rolników do hodowli dotychczas 
nie widać. Przypisać to oczywiście na- 
leży opóźnieniu tego kredytu, jak i je- 
go nowości. Drobny rolnik, który 
przede wszystkim jest u nas hodowcą, 
z mieufnóścią odnosi się do wszelkich 
nowinek, a niejeden zapewne pamięta 
niedawne czasy, kiedy straty na zbo- 
żu ponieśli ei rolnicy, którzy korzysta- 
li z kredytu zastawowego, ceny bo- 
wiem przednówkowe były niższe od 
pożniwnych. Obecnie w większych 


W odpowiedzi na wystąpienie 
izby, ministerstwo skarbu wyraziło 
rogląd że cmawiany wyrok N-T.A. 
dotyczy przede wszystkim nie kwe- 
stii terminu księgowania faktur, 
lecz kwestii księgowania zakupów 
towarów dopiero w miarę dokony- 
wania wyłat za nabyty towar, któ- 
re to okoliczności bezwzględnie, 
zdaniem ministerstwa, muszą dys- 


w jakim terminie należy księgować 
faktury, to ministerstwo skarbu 
stól na stanowisku, że otrzymana 
faktura powinna być zaksiegowana 
natychmiast po jej nadejściu i to 
bez względu na okoliczność, czy tc- 
war już nadszedł. 

Ewentualny zwrot towaru, jako 
transakcja zupełnie edrębna od 
transakcji zakupu towaru, powinna 


kwalifikować wprowadzone księgi. | być w prawidłowo prowadzonych 


O ile chodzi natomiast o kwestię, 


księgach również uwidoczniona. 


ać O RE 
Naśladowcy wzorów 
zagrażają produkcji wielkiego przemysłu 


Wielki przemysł włókienni- 
czy, który dużą wagę przykła- 
da do nowych wzorów towaro- 
wych, rejestruje ostatnio sze- 
reg naśladownictw ze strony 
mniejszych producentów. 

Dotyczy to zwłaszcza t. zw. 
„flauszów”. 

Flausze, towary na palta dam 
skie zostały ostatnio przez kil- 
ka firm wielkiego przemysłu 
wyprodukowanych w sposób 
specyficzny i b. orygimalny. 

Mniejsi producenci szybko 
podrobili wzór i charakter to- 
waru j rzucili na rynek bardzo 
wielkie ilości flanszy po cenie 
© 30 proc. niższej, aniżeli pro- 
ducenci więksi. 


Zewnętrznie towar wyprodu- 
kowany przez mniejszy prze- 
mysł włókienniczy jest bardzo 
podobny do „„flauszy* oryginal 
nych. W rzeczywistości jednak 
towary te są gatunkowa niezwy 
kle liche, czego dowodem są 
skargi odbiorców tych materia- 
łów. Narazie, na skutek konku- 
rencji mniejszego przemysłu, 
wielki przemysł wełniany zmu- 
szony był wycofać się z produk 


cji „flauszy*. 
Akcja sądowa  okszała się 
bezskuteczna, naśladownictwa 


bowiem przybrało  e€harakter 
poprostu masowy. tak iż tru- 
dno jest odnaleźć prawdziwych 
winowajców. 


Grupowa akcja osiedleńcza 
Poznaniacy w okręgu centralnym 


Przygotowuje się obecnie or- 
ganizacja kredytów, przeznączo 
nch na akcje osiedleńczą dla 
handlu i rzemiosła wielkopol- 
skiego, mającego zamiar osie- 
dlić się na terenie «centralnego 
okręgu przemysłowego. 

W szczególności chodzi o u- 
ruchomienie kredytów, popiera 


umożliwienie 
wej, prowadzonej 
szczególne miasta 


mysłowego. 


Dzięki grupowa prowadzonej 
akcji osiedleńczej, przybywają- 


emigracji grupo- 
przez po- 
wielkopol- 
skie w odniesieniu do określo- 
nych ośrodków, położonych na 
terenie centralnego okręgu prze 


nych rynkach bardzo małe, zale pie | miastach, stanowiących duże ośrodki 
md przemijającej koniunktury m konsumcyjne, utrzymują się ceny je- 
wej. Skutkiem dużego urodzaju obni- dynie cieląt. Trzoda chlewna i bydło 
(żyły się również ceny ziemniaków, a |wykażnje lekką tendencję zniżkową. 


jących grupowa akcję osiedień 
czą. 
Celem tych kredytów będzie 


cy na teren kolonizowany wiel- 
konolanie nie będa czuli się 0- 
dosohnieni. 


Niewypłacalność 
konfekcjonera 


Icek - Ber Wolman wniósł do s4- 
du podanie o otwarcie postępowa- 
nia układowego. Prośbę swą moty- 
wuje tym, iż prowadzi na Placu 
Wolności nr. 5, przedsiębiorstwo 
sprzedaży konfekcji męskiej i dam- 
skiej. Obecnie wobec wzrastającego 
kryzysu w branży koniekcyjnej i 
zniniejszenia się popytu, znalazł się 
w trudnościach płatnych. 

Zmniejszenie się popytu przyczy: 
nito się znacznie do skurczenia ka- 
pitału własnego, poza tym sezon 
letni nie dopisał, a pozostały na 
składzie towar stracił znacznie na 
swojej wartości. 

Wolman proponuje wierzycielom 
na spłatę ich należności nieuprzywi= 
lejowanych 100 proc. bez odsetek 
i kosztów w ratach. I ratę w 6 mie- 
sięcy od uprawomocnienia wyroku 
zatwierdzającego układ w wyso- 
kości 10 proc.. II ratę — w wyso- 
kości 15 proc. w 1 i pół roku, III 
ratę — 25 proc. w 2i pół roku, 
IV ratę — 25 proc. w 3 i pół roku 
i V ratę — 25 proc. w 4 1 pół roku 
od uprawomocnienia postanowienia 
zatwierdzającego układ, 

Sąd zażądał opinii o użyteczności 
gospodarczej, państwowej i społetz- 
nej przedsiębiorstwa od izby prze- 
mysłowa - handlowej i inspektora- 
tu pracy oraz o stanie majątkowym 
od delegowanego przez sąd bie- 
| głego. 


Surowa wełna 
zamiast odpadków 


Wobec spadku cen wełny na 
rynkach światowych, nastąpił 
na odcinku surowcowym cha- 
rakterystyczny i znamienny 
zwrot w postaci zastoju, jaki za 
panował w przedsiębiorstwach 
sprzedających odpadki wełnia- 


ne. 
Obecnie bowiem do produk- 
cji kalkuluje się raczej użycie 


wełny, aniżeli odpadków weł 
nianych. ŻE 
Zdaniem sfer zainteresowa- 


nych, jeżeli ceny wełny suro- 
wej ulegną dalszej zniżce, pro- 
ces eliminowania odpadków 
wełnianych bedzie całkowity. 
Producentom opłaca się oczy 
wiście używanie do produkcji 
wełny, aniżeli odpadków weł- 
nianych, gdyż w ten sposób ga- 
tunkowość gotowvch towarów 
wełnianych wydatnie się polep 
Szy, a co za tym idzie, można 
będzie osiągnąć ceny wyższe. 


Rynek pieniężny 


Urzedowa ceduła 
giałdy warszawskiej 


GIEŁDA ŁÓDZKA 


Na -wczorajszym zebraniu _giełdo' 
wym w Łodzi notowano: 
sprzedaż kupns 
, Jnwestycyjna I em. 78.25 73.00 
| Inwestycyjna II em. 72.25 72.00 
Dolarówka 40.25 40.00 
Konsolidacyjna gr. 60.50 60.25 
Komnsolidacyjna dr. 59.25 59.00 
Wewnętrzna 57.75 57.50 
Konwersyjna 63.50 63.28 
Bank Polski 108:25 107.75 


'Tendencja mocna. 


NOTOWANIA BAWEŁNY 

BREMA. 

Otwarcie z dnia 27. 11. 

Loco 9.90, styczeń 8.77, marzec 9 30, 
maj 9.47, październik 9.84. 

ALEKSANDRIA 

Notowania z dn. 27. 11. 

Sąkellaridis: styczeń 13.95, marzec 
13.82, maj 13,74, 

Ashmouni: grudzień 9.67, luty 9.67, 
kwiecień 9.78, czerwiec 9.84, paździer- 
nik 10.10, 

Giza: styczeń 
maj 11.86. 


GRUŹLICA PŁUC 


jest nieublagalna i corocznie, nie 
robiąc różnicy dla płci, wieku i 
stanu, pociąga bardzo wiele ofiar. 
Przy zwalczaniu chorób płucnych, 
bronchitu, grypy. uporczywego 
męczącego kaszlu itp, stosują 
pp. Lekarze 

T) 


BALSAM TRIKOLAN-AGE", 


który. ułatwiając wydzielanie się 
plwociny, usuwa kaszel, wsmacnia 
organism i samopoczucie chorego, 
oraz powiększa wagę ciała. 

Do nabycia w Aptekach. 


11.73, marzec 11.80, 


m Z Z 


14 28.X1.-— „GŁOS PORANNY“ — 1937 Nr. 327 


4a Nel M! A TANIE TYGODNIE sprzedaży wurotów Wideewskhich 


i Zapraszamy wszystkich na okazyiną sprzedaż towarów Widzewskich, na które udzielamy  pecalny rabat 
"ROKICISKA, 5% __Dójdud irarnsajami YO 116 | Okazja ma resztki, zektiumciy i brak 


R kia SADZE wysylke anei do Rosji OgWiEGNAP! na Ms pks speda) NORY z PE CWA ZSRR, dac na miejscn 


MIŁE ozan ŁODZIANA! WAZDKOWE R RESZTKI E i IN 5d pm ZAWIADOMIENIE 
zapraszamy na Wna sukienki spódnicski i bluzeczki od od gr PiorRkOWSKA_ 49 03 : Piee cór Saana Sz, Klijenteli, że wystąpiłem jako wspólnik 


r Z z E S m CA W CA | i maa 0 
KWIACIARNIA wł. Sztajer-Rozensztrauchowa _ stale Świeże kwiaty krajowe i zagraniczne | 
P hi 46 ZAWADZKA 8: BI w Sonia wyborze: Gustownie wege zach: ko- © t vw Ë = gr a DYR wy s >g © t (e R 
2 Sze, wiąsanki ślubne i wieńce jak również J = 
racja SH RPERA NOWOCZESNY SALON SPRZEDAŻY RADIO- ODBIORNIKÓW, 


MŁODY, 


a dekoracje stołów i wnętrz. Ceny b. prsystebne 


LAMP, ŻYRANDOLI i ARTYKUŁÓW ELEKTROTECHNICZNYCH 


MAJSTRA | mi. PIOTRKOWSKIEJ 96, telel. 271-07 1 174-74. 


NA SAMOPRZĄŚNICE Jestem praok onang, że Sz, Odbiorcy i nadal darzyć mnie będą dotychcza- 
wybitnie samodzielnego pracownika, poszukuje sowym zaufaniem. 
inteligentny człowiek przędzalnia zgrzebna. Kandydaci, mogący wy- . DANIEL LEIB 


poszukuje pokoju kazać się dłuższą praktyką i referencjami, pro- 


z z szeni są o składanie ofert do biura ogłoszeń 
w śródmieściu S. Fuchsa, Piotrkowska 87, z podaniem Jw PH. 2/37b 
od 1.123. Oferty sub. runków pod „H. H.“ 
„SOLIDNY* = =. 3 f i f 
| —- Okazyjna biżuteria Ja 
Zna na dogodnych po jęz j j oto 
KAMER" om z Rs 
53 tel. 185-22 d 
W: mimaa | poleca wykwintną BIŻUTERJĘ, PRECYZYJNE ointwakak o 
E]| ZEGARKI. CENY KONKURENCYJNE. 
i UWAGA! PRACOWNIA ARTYSTYCZNA NA MIEJSCU. 
JÓŻEF RICK z -0 źródła K A 
CHOROBY ZĘBÓW zajęć POSEN 
i JAMY USTNEJ WÓZKÓW dziecięcych | ari wybór h j 
w ŁÓŻEK metal CZEK S 08 ] M 3 E 
A de Mio Tei a? MATERACY wyścielanych b cja „Rubber” SĘ u 
DZ > MATERACY sprężyn. LODÓWEK "Wyrób Polskiej Spółki Kteyinej „PERSIL w YZ oda 


— 


„Patent” || LEŻAKÓW, HAMAKóW 
ŁOŻEK polowych ROWERÓW i drezyn 


A GRUNTOWNE 
m baena „DOBRÓPOL” $424 Biotrtemgka 75 | |iusamodziet M KROJU Prot, P. SZEINFINKIEL 20 


St. felczer 


Abramowicz 


powrócił SO] | PRACOWNIA BIELIZNY ID. M NIGLOWĄ SEE PIOTRKOWSNA 83 TTEN . 
tel. 127-97 pościelo 
Kilińskiego 55, tel. 12 BIELIZNY apegar | TAA 


IP. miT Falk AA p; a, STOŁY, RZEKŁA Najtaniej kupisz ZACHODNIA 57 
'NAJLEPSZYĆH NAJLEPSZE: wyściełane Sg, Michałowicz o Pa UR 


ODNE WARUNKI! 
Choroby skórne i weneryczne 


ROJRCZ WIYE a SZYCIA Specjalne działy: mierzenie i modelowanie 


czenie zape- 
wniają DAMSKIEGO dla krawczyń oraz pyjam i bielizny luksusowej. 
I DZIECINNEGO Prospekty bezpłatne. * p ORANET pna przystępna. 


-TMNOQ 


Nawrot 7, tel. 128-07 Dr. med. DR. MED. DR. MED. 
p ga LIPSKA 4 Kr k l. PIECKOWICZ L. LIERESKINDOWI 
choroby dzieci ryńs d Akuszeria i chor. kobiece choroby dzieci — 

Eae E PRZEPROWADZIŁA SIĘ NA Chor. skórne i weneryczne wznowił przyjęela . 3—7 g. 


sonr stom i weena | ul, ZACHODNIA GB, |ia BA. M IE aa 20, a, 1071A T Mala 25, w 11110 
Moniuszki 2 tel, 312-77. 


przyjmuje: 4 — 6 p. p. PRAGNE? 127" Pr OR + wep. Pierwsza Przychodnia 


J | 
tel. 166-35 i pr Elac pi DR. MED 


WZNOWI-A PRZYJĘCIA DOKTOR " F DR. MED. g ERENKEL WENEROLOGICZNA 


„SE JE WOJNA ORIO 1 8—3, 5—7 po p 


z leczenie chor. wenerycznych 
DR. | DR.JERZY i) H Pm " N i E | A Chirurg-Ginekolog i Akuszer I skórnych 
P Zawadzka 1, tel. 122-73 


OWRÓCIŁ 
t 
TE N 5 N B Ā Ul M pers i chor. kobiece iay. eaei oiee einirei tra yoh Gabinet fizykalnej- terapii a porada £ paree wi604 
dadio pea i przeprowadził się na ul it |MMdrzeja 5, telef. 159-40| Bi. Kościuszki 22 | ————— 
"Wiś pamos -Gó 6-10 Sierpnia d1, 206-62 | przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 w (Piotrkowska 79) telef, 258-26 
na iśniowej - Górze przyjmuje od 3—8 wiect, w niedziele i święta od 9—12 ZEREM Dr. S. p HWA 
w pensjonacie sanatoryjnym ama R ESR. Dr. med. 
aa 1 ELPERN težraor MARIA GUTMAN A= 
*(chor. bai nósa, gardła i krtani) 
Higiena || srost moron vszo, xosa, H. GUTSZTADT CHOROBY DZIECI A aT 
a GARDŁA T KRTANI Akuszer-Ginekolog f Piotrkowska 55, tel. 127-16 
Te PIŁSUDSKIEGO 65 66, tel. (29-52) _ AI- Kościuszki 8 ryza sa 
Cykii achodnia l 
yklinowanie, drutowanie I fro- (Piotrkowska 46) Ord. 12—1 pp. Tel. STA PO 
terowanie posadzes, czyszcze” przyjmuje „ke: Tel 121.71 | przyjmuje od 8--10 i od 5$—7,w. DOKTÓR 


mie wystaw i okien, sprzątanie 


z e | FIN Dr med- aya | HENRYKOWSKI 
Pakowanie okien i drzwi. PRZEEŁUNIWANII JELIT II. I ml 1 HELLER ERZY SUDYA Specjalista chorób wenerycznycł 
i skórnych i kobiecych 


J. HUP ERT l S-ka Aparatem syst. Brosch ję enoean a PE: i front, I p 
Piotrkowska 44, Andrzeja 2, Traugutta 8. Tel. 179-39 - Akuszer Ginekolog Traugulla 9, Tel, 263.08 
cel. 202-14. tel. 133-05 rsyjmuje od 8—11 i 4—8 wiecz. LEGIONÓW 11, tel. 115-27 przyjmuje od 8—11 i od 6—9 w 


Zamówienia godz. 1—2 i 4—5, w niedatele 1 święta od 10—1 pp, | przyjmuje od g.8 ~10ranoi4—8 wiecz.| w niedz. i święta od 9—12.30 pp. 


Dźwiękowe Kino w 3 =woięordzisłe | 
R A K | Ę T R E d | a produkcji Film mówiony 
adeten A iedeńgkiej 1937 [6 pa Do niemiecki 
poze; ery i PLZ GROZL Z W z MZ AK REA Em EE  S 
Dziś i dni następnych! Początek w dni powsz. o g. 4, w niedziele i święta o g. 12 w poł. Na pierwszy. seans wszystkie miejsca „po 54 gr, 
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fjtaua j wychowanie Pf 


bii OEG 7 EE DZ o P 
BERLITZ! 14 rok szkolny. Kon- 
cesjonowane Kursy Języków 0b- 
cych pojedyńczo i w małych ściśle 
dobranych grupach i 1-roczne kur- 
sy handlowe, obejmujące: księgo- 
wość, arytmetykę handlową, ko- 
respondeccję, ustawodawstwo ban- 
dlowe, socjalne i skarbowe, steno- 
grafię, pisanie na maszynie i an- 
gielski język. Kurs wyższej księ- 
gowości, obejmujący: rewizję ksiąg 
hardlowych, analizę i krytykę bi- 
lausów etc. Zapisy codziennie od 
12 do 1.30 i od 5 do 8 Andrze- 
ja 8. 7008-10 


BUCHALTERII włoskiej i ame- 
rykańskiej oraz pisania na ma- 
szynie gruntownie wyucza za 25 
zł. Skrócony kurs w ciągu 1 mie- 
siąca zł. 15. Pisania na maszynie 
5 zł. Udzielam również korespon 
dencji i arytmetyki handlowej i 
stenografii. Kilińskiego 50, po- 
przeczna oficyna. I piętro. Za- 
prowadzam księgi i sporządzam 
bilanse. 

aa aj mh km 
MISS MARY udziela angielskiego, 
francuskiego, niemieckiegc. Załat- 
wia wszelką korespondencję. Przyj 
muje 12 — 2, 4 — 8, Piotrkowską 
nr. 24, m. 7. 


PRAWNIK, rutynowany peda- 
gog poszukuje lekcji z hebraj- 
skim w zakresie gimnazjum i li- 
ceum. Dzwonić tel.: 210-84, godz. 
2—5 | ehe zwiejślcżaiosnk cy 


ZAROWKI 


TEL: 111 29 


i 
PIOTRKOWSKA 123a PODUL 


1 ZŁOTY: angielski, hebrajski, 
judaistyka (konfirmacja), przed- 
mioty ogólne (korepetycje). Tel 
187-59, Kamienna 10, m. 8 od 9 
— 10 i od 2 — 3. 
UDZIELAM lekcji hebrajskiego, 
korepetycje. Ceny przystępne. 
'Tel.: 193-85. 


m 


FRANCUSKIEGO krótką, ła- 
twą metodą (Anson) nauczy się 
każdy dla potrzeb w kraju i za- 
granicą. Absolwent Sorbony. Le 
gionów 11 m. 13, Dawidowicz( 
12 — 3, 8 — 10 w. 


KSIĘGOWOŚCI (włoskiej. amery- 
kahskiej, przebitkowej) wyucza bu- 
chalter-bilansista. Zakłada i prowa- 
dzi księgi, Ceny niskie. Al. 1-go 
Maja 30, m. 35, 7—9 wieczćr. 
8473-—3 


25 ZŁ LEKCJA! Francuzka 
dyplomowana (Sorbonne) ma 
wolne godziny. — Konwersacja. 
—Matura.— Korespondencja. 
Zbiorowo. — Indywidualnie. — 
Oferty do Administracji: „Ma- 
demoiselle Solanges*, lub oso- 

Piotrkowska 81 m. 29. 


biście: 
NAUCZYCIELKA angielskiego, 
francuskiego udziela lekcji. Tłuma- 
czenia, korespondencja, grupy. Tel. 
11825. Narutowicza 11, Ulinower. 


aa 


— 


STENOGRAFII polsko - niemiec- 

kivi oraz języka niemieckiego szyb 

ko i tanio nauczam. Piotrkowska 
55, m. 16, tel, 211-40, 


55. 


PIANISTKA dyplomowana, rutyno- 
wany pedagog (ucz. pref. Turczyń- 
skiego) udziela lekcji muzyki. Ta- 


niv. Telefon 233-03. 
CH CHGESE BYĆ POWABNĄ? 
o, Pa 


SIGNORINA’ 


fabryce 


Sprzedaż przedświąteczna 
ZACHODNIA 6a. I| — 


B Posay [if — 


INŻYNIEROWA z Warszawy 
(wdowa) przyjmie zajęcie przy 
starszej pani jako opiekunka, 
towarzyszka, lektorka, Znajo- 
mość języków. Utrzymanie, mi- 
nimalna dopłata. Tel. 248-60, 


MAJSTER tkacki (Dessirnator) lat 
32 z branży pół wełnianej i streich- 
garnowej, długoletnią praktyka, 
pierwszorzędne referencje, pcszuku- 
je posady. Wymagania skromne. 
RER sub „Dessinator”. 


MET" E 


Pensjonat BESSEROWEJ 


W KOLUMNIE tel. 4 


CENTRALNE OGRZEWANIE. 


ZAKOPANE. Bella Haltrecht 
Cukierowa zabierze młodzież 
szkolną na wakacje zimowe do 
pierwszorzędnego pensjonatu, 
Zgłoszenia: Wólezańska 62, tel. 
168-74 godz. 9—12 i 2—4. 


ZAKOPANE. Na ferie zimowe 
przyjmę młodzież szkolną. Willa 
Heńka w drodze do doliny 
Białego, komfortowa z central- 
nym ogrzewaniem. Helena Strei- 
senbergowa, Anstadta 5, tel. 
104-58. 577—2 


— = 


ZAKOPANE. Pełnokomfortowy pen 
sjonat „Kldorado”, ul. Piłsndskiego 


| 


Pokoje z wodą bieżącą CIEPŁĄ i ZIMNĄ | 


przy oełnej wydajności i świałowym za 
sięgu, przez zastosowanie rewelacyjne- 
go układu „EKONOMIZATOR PRĄDU". 
TELEFUNKEN-FENOMEN Mz. zużywa 
25 wałów prądu. į. fyle co mała żarówka. 
OSZCZĘDNOŚĆ NA PRĄDZIE 
WYNOSI OKOŁO zł. 3.60 miesięcznie, 
co stanowi 18, raiy-.miesięcznej za ten 
odbiornik. „.EKONOMIZATOR PRĄDU’ 
jest zastosowany jedynie w superze Tele- 
łunken-Fenomen Mz., stwarzając z nie- 
go najoszczędniejszą superhelerodynę 
na rynku; a dzięki wysokim wartościom 
technicznym, wspaniałemu tonowi, nis- 
kiej cenie, wygodnym spłatom, stanowi 
najodpowiedniejszą superheterodynę 
dla wszystkich! SUPER FENOMEN 


A | 


POSZUKUJĘ posady ekspedjentki 
lub kasjerki. Posiadam 6-letnią prak 
tykę i pierwszorzędne referencje. 
Wynagrodzenie minimalne. Oferty 
sub „Energiczna”, 


POMOCN. BUCHALTERA ze zna- 
jomością koresp. polsko - niemiec- 
kiej i i pisania na maszynie poszukn- 
je posady. Oferty .,Tanio”, 


MŁODA emigrantka z Berlina po- 
szukuje miejsca do dziecką. Łask. 
cierty pod „Emigranitka”, 


POSZUKUJĘ wykwalifikowanej 
freblanki i instruktora na wy- 
jazd do pensjonatu dziecięcego. 
Piotrkowska 109, m. 37, od 3—4 


POSZUKIWANI agenci z dłu- 
goletnią praktyką do ratalnej 
sprzedaży materiałów ubranio- 
wych wśród urzędników inst. 
państw. Oferty sub. „Kolekcja“ 
525—3 
POTRZEBNA kasjerka do noc- 
nej pracy. Zgłoszenia osobiste 
do „Tabarin“, godz. 8 — 9 w. 


— W) OZNA 


PANNA z wyższym wykształce- | SAMOTNY kupiec 1. 43 zapozna za. | 
niem przyjmie kondycję; chętnie | możną pannę. 


wyjedzie. Oferty „221“. 


Firanki osrusv 


OBRUSY 


POTRZEBNA młoda, inteli- 
gentna biuralistka. Oferty: „Na 
tychmiast“‘, 


POTRZEBNY(A) pomocnik(ca) 
buchaltera g dłuższą praktyką 
na kilkumiesięczne zastępstwo 
do przedsiębiorstwa przemysło- 
wego. Oferty sub „Enes*. 

pg. najnowszych mo- 


FUTRA deli wykonywa naj- 


taniej Pracownia Kuśnierska 


I. BOMBEŁ Lawadnka 6 


telefon 118-62 


AKWIZYTOR inteligentny re- 
prezentacyjny, poszukiwany do 
podróżowania. Pensja--prowizja. 
Oferty sub. ,.Egzystencja '. 


POSZUKIWANI wywiadowcy, 
którzy pracowali w wywiadow- 
niach handlowych. Oferty sub. 
„Kredyt“. 8525—31 


Kron: i MODELOWANIA 


SWETRY 
FUTRA 


URSY, on we LINY KA AU FMAN 


Sienkiewicza 


BIELIZNĘ, POŃCZOCHY 
i wszelkie wyroby tryko- 
towo dziane, damsk e, mę- 
skie | dziecinne poleca y5 


CSTATNICH MODELI wykonuje 


E. WAJNTRAUB c= 77. 


tel. 1558, jnż ctwarty. Woda bieżą- 
ca. we wszystkich pokojach. Zarząd 
Sabiny i Bronisławy Breitmann. 


a 
B Różne 
DYSTYNGOWANY młody, za- 


pozna panią, która dopomoże 
mu do kontynuowania podję- 


-n 


a z „.EKONOMIZATOREM PRĄDU". 
e z Zł. 289, za gotówkę. Na raty: zaliczka 


. 20.— i 16 rat miesięcznych po ZŁ 20,— 


tych lekcji śpiewu solowego. —| DO WYDZIERZA WIENIA bu | 


fet na lodowisku urządz. wzo- 
rowo. Oferty sub. „Natychmiast 


Łaskawe zgłoszenia sub. „King“ 
do administracji „Głosu Poran- 
nego”. 


ROBÓT na drutach i haftu wy- 
uczam w krótkim zasie. Zgłosze- 
nia: Cegielniana 17, front, I pię- 
tro, m. 4, w godz. 1 — 3. 


TROIKA "=. 


FARBIARNIA FUTER H. Szejman, 
Piotrkowska 81. Egz. od 1918 r. 
Farbowanie, czyszczenie i odświe- 


=— ——| ZAGINEŁA GUOŻKA, czarny ratle- 
rek, w scbotę, dn. 27 b. m. Odpro- 
waądzić za wynagrodzeniem: ul. 
Legionów 16, IO p., front, Zarzycki, 


401—2 


MYDŁO 


STOP!! P. T. Uszezelinia się przed 
zimnem i kurzem drzwi i okna 74 
pomocą obicia filcem lub watą. Wy 


konanie sclidnie. Ceny przystępne. 


Dzwonić zaraz tel. 237-85. kolory naturalne i cedmienne, naj- 


niskie. 


Cel matrymonialny. 


Szczegółowe oferty „Makabi 4g”. "TAŃCZYĆ TETE 
jwyucza tylko szkoła Ignacego 

L. wW A E B M fi | ki | Wilezka, Piotrkowska 120, tel. 
|222- 71. 


Śródmiejska 22, tel. 18-677 
Najnowsze modele stale na składzie 


kóry. da spania dla panien 


ki, izr. Wiadomość: Gdańska 
MŁODY, przystojny, energiczny. km Goldberg. ; 5 


poszukuje spólniezki samodziel- | ———— 


nej, inteligentnej, z kapitałem Ciepło unikali 


5—8 tysięcy złotych i współ: 
praeą do nowo-otwartej wytwór- 
ni. Oferty nie anonimowe do|Filcuję okna i drzwi specjalnym 
adm. pod , „Pewna przyszłość * 3 prasowanym filcem. 

|F. Pinczewski, tel. 257-18 
NADESZŁY maszyny do szycia 


„Biirgera' ul. Piotrkowska 82, 
w podwórzu. 8621—4 


ZGUBIONO dokumenty na na- 
zwisko Sz. Herszberg. Uczciwe- 
go znalazcę upraszam o zwrot 
za wynagrodzeniem Sz. Herez- 
berg, Nowomiejska 12, tel. 169-11. 


SAMODZIELNA, wykształcona, po- 
sażna, realność, pozna enropejczy- 
ka od lat 30 w celu matrymonial- 
nym. Oferty sub: Intelekt”, 

DYWANY: perskie, krajowe, retz- 
ne i maszynowe naprawia arty- 
styczny zakład naprawy. uszkodze: 
nych dywanów HL. Milgrom, Kiliń- 
skiego 18, telefon 192-46. 6924-5 


ODŚWIEŻAM suchym chemicznym 
sposobem sufity, ściany. tapety. 
Bez kurzu, szybko i tanio. 11 Li- 
stopada 75, m. 28. Tel. od 9-ej ra 
ne do 7 wiecz. 126-68. 


PRZYBŁĄKAŁ się pies rasy 
wilezej. Prawy właściciel odbie- 


rze go za zwrotem kosztów. — 
Wiadomość Kilińskiego 67 u 

tel. Zapisy na nowy kurs przy|- 

13-51 muje „kancelaria. 


11650—5 | dozorcy. 
| 
FENM = === LAWADZKA £ NIN?” LAWIOZKA Z 


67 ; 


rén Nawrot 


najprzystęp- / 
niejszych cenach! 


Narutowicza 36 


Tel. 210-753. fr. I p. 


„TERMIKA', 
E.Profze, Piotrkowska 175a 
S. Geton, Nowomiejska 3 
M. Jakuhowicz,Gdańska 90 


o PE A A "| 


żanie wszelkiego rodzaju futer na niżuje specjalista stolarz. 


nowszym systemem lipskim. Ceny | 


-TELEFUNKEN 


harmonia. ten -uymbol 


laie a RASA Z 7 EA." 06 IRE WORDA POTC" PR 


Kupno i sprzedaż. = 
a Aier anapa aa dir | 
POCO ŚPICIE na słomie gdy 
od 3 zł. tygodniowo dostać 
można materace, tapczany au- 
tomaty, otomany, leżanki i 
krzesła. Solidnie wykonane 
Tylko u tapicera P. Wajss. 


i| Łódź, Sienkiewicza 18. 


— — —„ m—— 


KUPIĘ samochód ciężarowy w 
dobrym stanie 5-tonnowy. — 
Oferty do administracji pod 
„Bamochód . 580— 


MEBLE i pianina odświeża jak mo- 
we, naprawia. polituruje i moder- 
Zawadz: 
ka 16-a, tel. 184-82. 


Przed zimnem 
okna, drzwi 


zabezpieczam gumowym uszczelnia- 
czem „MORMIT”. 
Informacje ul. I-go Maja 4, tel. 222-60 


SUKNIE wełniane, jedwabne goto- 
we ij na zamćwienie poleca M. Ma- 
— | jerczykowa, Piotrkowska 12 

tel. 113-19.. 971—5 


RESZTKI w wielkim wyborze na 
sukienki, ubranka, spódniczki, gol- 
fy i płaszczyki. Narutowicza 86. 
Tel. 113-18. Dawniej Legionów 17. 
R. Braude. 


SPRZEDAM: zchermaszyny, 8 
dranarki 24 wale., 2 draparki szysz- 
kowe w dobrym stanie tanio. Ofer- 
ty kierować pod „Okazja”, 


PENSJONAT ATŁASA 
Czarniecka Góra, tel. 12, otwiera 
dnia 15 grudnia b. r. SEZON ZIMOWY 
Pokoje dobrze ogrzane, Dancing co- 
dziennie. Miejscowość nadaje się do 
sportów zimowych. Bilety kojejowe- 
wycieczkowe. Dla dzieci od lat 8 
specjalna opieka. Informacie do 5 
grudnia w Łodzi Hotel „Polonia“, 
pok. 217 p. Atłas, od 5 grudnia na 
miejscu. 


50% OSZCZĘDNOŚCI 


na opale przez zastosowanie 
ekonomizatora piecowego 


TERMON" 


poleaone do użytku okól. 
M .S. W. d, 18. II, 1936 r. 
Do nabycia w firmach i 


Piotrkowska 154, tel. 225-90. | 


I. kaske, Pl. Reymonta Z | 
A. Weinberger, Zamenhofa 5 + 
Hajek I 5-ka, Piotrkowska 157 


o 
wA 
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28.X1— „GŁOS PORANNY” — 1937 


Nr. 327 


PRZED ZIMNEM URLOP ŚWIĄTECZNY DLA KAŻDEGO NA 


Drzwi i okna uszczelnione 
bczkorkucencjyjm dyslemem 


P REG i "ZORY Z. $ 

SLONECZNE MIESZKANIE 4-PO- 
KOJOWE, przedpokój, holl, wszel- 
kie wygody, centralne ogrzewanie, 
w newym domu przy ul, Wólczań- 
skiej 194 (obok szpitala św. Jana) 
od zaraz do wynajęcia,  732—12 


TDS 


3-POKOJOWE mieszkanie w 
nowym domu Narutowicza 54 
z centre ogrzewaniem natych- 
miast do wynajęcia, — Wiado- 
mość tel. 140-35. 562—3 
2 POKOJE z kuchnią, łazienka, na 
elektryczności w nowoczesnym dc- 
inu od zaraz do wynajęcia. Magi- 
stracka 15; dzwonić 212-05 albo 
163-56, 569—2 


(zn r 


3 POKOJE g kuchnią i bollem 
centralne ogrzewanie, winda, 
w eleganckim, nowowybudowa- 
nym domu, visa vis Parku Sta- 
szica do oddania.  Trębacka 
12. Informacje na miejseu, lub 
tel. 155-54, 


4 POKOJE z kuchnią, hall, cen- 
tralne ogrzewanie, w eleganckim, 
nowoczesnym domu vis a vis part- 
ku Staszica, ul. Magistracka 36. 
Informacje telef. 124-37, 545—383 


— 


3-POKOJOWE mieszkanie duże, 
słoneczne na I piętrze, ncwoczesne 
wygody, dwa balkony, od 8 stycz- 
nia do wynajęcia. Kilińskiego 88, 
(między Nawrotem a Przejazdem). 
Wiadomość u dozorcy. 


PIĘKNY pokój umeblowany tron- 
tewy, widok na skwer kolejowy, 
odnajmę inteligentnej osobie, Naru- 
towicza 35-16, 
POSZUKIWANY pokćcj w okolicy 
Piotrkowskiej od Cegielnianej do 
Przejazd. Oferty z warunkami sub 
„Niedrogo”. 


— Na e 


PRZYJMĘ panienkę de wspól- 
nego pokoju w charakterze sub- 
lokatorki. Wiadom. Piotrkowska 
89 m. 28. 


— 


POKRÓJ frontowy z osobnym 
wejściem do wynajęcia, Naruto- 
wieza 5, m. 6. 


POKÓJ ładny, umeblowany, — 
wejście frontowe, do wynajęcia. 
Andrzeja 46, m. 5. 


—— 


POKÓJ luksusowy, centralne 
ogrzewanie, winda, front, 4 p. 
Nawrot 7, m. 12. 


KOMFORTOWE mieszkania, 
9 - pokojowe natychmiast do 
wynajęcia. 11 Listopada 37a. 

POKÓJ dla inteligentnej osoby 
do wynajęcia. Nawrot 34, m. 4, 
I piętro, front. 


prn 


SŁONECZNE 3 i 4 - pokojowe 
mieszkania z wszystkimi wygo- 
dami do wynajęcia. Piotrkow- 
ska 200, tel. 182-98. 

2i 3 POKOJOWE mieszkania 
w nowym domu Radwańska 16 
są do wydajęcia. Informacje na 
miejscu. 8632—2 


"« POKOJE z kuchnią, wyremonto- 
wane, wszelkie wygody, centralne 
cgrzewanie do wynajęcia od zarar, 
6 Sierpnia 61. 


X enumerata 


Redaktor odp. Lucjan Lipiński 


miesięczna „Głosu Porannego“ ze wszystkimi do- 
datkami wynosi w Łodzi zł. 4.60, za odnoszenie — 
40 groszy, z przesyłką poczłową w kraju — zł. 6—, za granicą — zł. 9— 


Redakcja rękopisów nie zwraca. 


WYCIECZCE ZAGRANICZNEJ! 


Wycieczka Narciarska w Alpy Austriackie 


22.811 — 2, I zł. 275— 
Wycieczka do Wiednia; Sylwester w Budapeszcie 

22.X1I, — 2. I, zł, 290— 
Wycieczka do Rzymu 22.311. — 3. I. zł. 300,— 
Wycieczka Narciarska do Szwecji  2%.XII. — 4. I. zł. 390.— 
Święta na Riwierze Francuskiej; Sylwester w Paryżu 

22X1. — 5. I zł. 420— 
Sporty Zimowe w Kitzbiihel i St. Moritz 

22.XII. — 7, I. zł. 520— 


Codzienne indywidualne wyjazdy 


do WIEDNIA, PARYŻA i WŁOCH! 


Prospekty, infor- Łódź, ul. Piotrkowska 60 
MESKA 


macje i zapisy: tel. 107-86, 
na miarę wykonuje 4 


BIELIZNĘ Serrit WIEDEN, 


WIEDENSKA Skł. front. TRAUGUTTA 

myśl $ 83 i 84 Rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 25. VI 82 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 62 poz. 580) o postępowaniu egzekucyjnym Władz Skarbo- 
wych 6 Urząd Skarbowy w Łodzi podaje do ogólnej wiadomości, że celem 
uregulowania należnych zaległości odbędą się sprzedaże z licytacji u niżej 
wymienionych zobowiązanych: 

Dnia 30 listopada 1937 r. w 1 terminie 

T. w. 5092, 5326, 9634, Richter, Sp. Akc., Skorupki 19—urządzenie biurowe 


19 sst, zł. 1,230 
w drugim terminie: 


krosna mechaniczne, 39 cal. 20 sztuk, zł. 3.000.—, krosna mech. 
66 cal. 20 sst, zł. 4.000.—, maszynki żakardowe 10 szt. zł. 2.000 
Dnia 3 grudnia 1937 r. w I terminie 

T. W. 88/81. Richter J; Sp. Akc. Skorupki 19, — maszyna do pisanła f-my 

„Orzeł“ 1 szt. zł. 150.—, kasy ogniotrwale z kluczami, 5 sztuki zł. 7.600,— 

T. W. 5157—5089 — Lifszyc Abram. Skrzywana 6, — przędza półwełniana, 

600 kg. po zł, 9.—, odpadki różne w belach 300 kg. zł, 130.— 

Keilich í Golda, Wólczańska 257 — towar bawełniany koloru białego 1.600 

mtr. zł. 850.—, 2 biurka i 2 fotele zł. 150.—, 6 stołów i 6 krzeseł zł. 100. —, 

maszyna do pisania zł, 580.— 

Zajęte przedmioty można oglądać w dniu licytacji na miejscu wyko- 
nywania czynności. 

Kierownik Urzędu; W, Plasacki 


( bwieszczenie o licyśacji 


W myśl § 83 i 84 rozporsądsenia Rady Ministrów z dn. 25.VI. 32 r» 
o postępowaniu egzekucyjnym Władz Skarbowych (Dz. U. R. P. Nr. 62, poz. 
580) 3 Ursąd Skarbowy w Łodzi podaje do ogólnej wiadomości, że celem 
uregulowania zaległych naleźności z tyt. zaległych składek na rzeca Zekła- 
du Ubezpieczeń Społecznych w Łodzi, Wojew. Biura Funduszn Pracy | 3-go 
Urzędu Skarbowego w Łodzi odbędzie się sprzedaż s licytacji niżej wymie- 
nionych ruchomości: 
"Dnia 30 lstopada 1937 r. 
Tajehman I Szpigiel, Składnica Skarbowa, Kilińskiego 88, — manufaktura 
oszac. sł,  600.— 
Rajngold Mojsze, Zachodnia 59, przędza s 2120.— 
Hurtownia Bielska, Piotrkowska 33, manufaktura » » 1.920— 
Zajęte przedmioty można oglądać w dniu licytacji od godz. 10e] do 
godz. 16-ej w lokalu wykonywania licytacji, 
Kierownik Urzędu Skarbowego Mgr. J. HYKIEL 
ZEE Z ZZ WE CZ W ROZA BZ OP TE ZO PAY KIA Z DE ZORZÓ 
DWUOKIENNY duży ładny|POKóJ z wszelkimi wygodami 
pokój ew. 2 odnajmę dwum |I piętro do oddania. Piramowi- 
panom lub mełżeństwu pracu- |cza 4, m. 10. Obejrzeć do 12 
jącemu, Andrzeja 28 m. 9. i od 2—5. 


NIEKRĘPUJĄCY pokój do wy- 
najęcia. Orla 23—12. 

POKOJU małego  poszckuje 
przyjesdne małżeństwo na 1—2 
razy w tygodniu. Oferty sub, 
„Przyjezdny”. 


NAJRUCHLIWSZY róg Piotr- 
kowskiej. Pół sklepu do wyna" 
jęcia. Telefon 103-79. 


POKóJ duży o dwuch oknach 
z używalnością łazienki i tele- 
fonu do wynajęcia Kilińskiego 
60 m. 66, tel. 180 62, 

DO WYNAJĘCIA pokój ume- 
blowany, niekrępujący, ewen- 
tualnie z utrzymaniem, Piotr: 
kowska 14 m. 4. 


e 


POKÓJ dwuokienny, ładnie ume- 
blowany, takiż jednookienny I 
piętro front od zarąz. Nawrot 
16 m. 4. 


POKóJ umeblowany z wygoda- 


POKÓJ elegancko umeblowany 
oddam pojedyńczej osobie Mo- 
niuszki 11—5 front tel. 133-56 


2 POKOJE z kuchnią i pokój 
z kuchnią, wszelkie wygody do 
wynajęcia I p. Limanowskiego 
14 u dozorcy. 


— 


POKóJ frontowy z wszelkimi 
wygodami (ewent. z utrzyma- 
niem) odnajmę dwom panom. 
Cegielniana 10, m. 18. 


— 


Śródmiejska 27, wiadomość u 
dozorcy. 


SKŁAD w śródmieściu, nadający 
się do magazynowania surowców 
włókienniczych poszukiwany. Ofer 
ty sub Cel.” do admin. niniejszego 
pisma. 


— 


Biuro 
pośrednictwa pracy 


rz 
Łódzk. Żyd. Tow. Ochrony Kobiet 
Cegielniana 21 
poleca 
wykwalifikowane wychowawczynie, 
pielęgniarki, gospodynie, ekspedientki 
i pracownice domowe. 


Dgłos*enia 


1 


POTRZEBNY dla pani umeblowany 
pokój przy inteligentnej rodziny. 
Zgłoszenia „Pokój” do administra- 
cji. 


za wiersz 


Za Wydawnictwo: „Głos Poranny — Jan Urbach i S-ka“ 


= 857 


zag 
NA_S 


Gdzie leży Sundsvall, Lahti, 
Athlone? Odpowiedź daje skala 
„Geographic”, Mały obrót gałką 
wystarczy, by stacja za stacją 
ukazala się na skali w postaci 
punktu świetlnego. 120 taki 
punktów, to 120 stacyj w tej 

podróży po świecie! 


„MILANO 5 lamp, 


> > 
44 W” nę m j 
T WZA 
aaa au 
== = d 
ap z 


obwodów; 


O m zakresy fal 1352000 m, 


DĄAPANK 


SUPER RADIO 


Licencja: Radiefa 


zawór częstotliwości zwierciae 
dlanych, pełna automztykaiwym= 
równanie fadingu, płynna regus 
lacja barwy i siły dźwieku, re» 
gulator szerokości wstęgowej 
z HZ — 3500 HZ na 
16H72—10000 HZ „uwydatniacz 
tonów basowych, elektrodynae 
miczny głośnik koncertowy» 


brik Incelen. Wien 


' 


ELEGANCKIE — „m 


[POKROWCE] 


NA CHŁODNICE 


do wszelkich semocħodów 


TANIO 
Hurtownia części zamiennych | opea 


Joachim GERSON 


| 


przy PRZEZIEBIENIU 


GRYPIE KATARZE 
Do akt Nr. Km. 1639-57 


OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło: 


Narutowicza 16, telef. 128-30 ||dzi, rew. I-go Piotr Kęsiak, zamiesz- 


EST Wejście z ul. PIŁSUDSKIEGR, 


Do akt Nr. Km, 1595-37 
OBWIESZCZENIE 


Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
dzi, rew. I-go Piotr Kęsiak, zamiesz- 
kały w Łodzi, przy ulicy Narutowicza 
Nr. 35 na zasadzie art. 602 K. P. ©. o- 
głasza, że w dn. 16 grudnia 1937 reku 
o godz. 13-ej w Łodzi, przy ul. Kiliń- 
skiego Nr. 207 odbędzie się publiezna 
licytacja ruchomości, a mianowicie: 
szesnaście chomąt nowych dwie pary 
leje skórzanych na parę koni nowych 
5 pary leje skórzanych pięć pasów, 
osiem kantarów skórzanych nowych, 
maszyny rymarskiej do szycia firmy 
"Koch" oszacowanych na iączną ṣu- 
mę zł, 990. , która 
można oglądać w dniu li- 


wyżej oznaczonym. 
Łódź, dnia22 listopada 1937 r, 
Komornik: (—) PIOTR KĘSIAK 
Sprawa Banku Spółdzielczego 
Rzem. Łódzkich pko Jakóbowi Alek- 
semu Skarżyńskiemu, 


— 


KEFIR 


(YOGHOURT 


oraz 


YOGHOURT OWOCOWY 


poleca Apteka p. f. 


|„ST. HAMBURG i S-ka" 


w ŁODZI, nl. Główna 50, tel. 218-61. 


MIMA FR 


Instytut kosmetyki lekarskie] 
i Fisykalnej Terapii 


Szkoła Masażu iecznl- 
czego I Kosmetyki 


Sienkiewicza 37% 


mi dla jednego pana (izraelity), ' 


(mleko 
bułgarskie) 


milimetrowy 1-szpaltowy (strona 5 szpalt): 1-sza strona 2 zł; lam; k 
redakcyjnym zł. 1.50; w tekście: z zastrzeżeniem miejsca 60 gr., bez zastrzeżenia miejsca 
50 gr. nekrologi 40 gr. Zwyczajne (str. 10 szpalt) 12 gr. Drobne 15 gr. za wyraz, 
Poszukiwanie pracy 10 gr. za wyraz, najmniejsze zł. 
szenia w dodatku niedzielnym „Rewia“ (str. 5 szp) 1 zł. c 
firm zagr. 100%. Za ogłosz”nia lnhrlaryczne lub fantaz. dodatkowo 50%, Ogłoszenia 


W. drukarni własnej Piotrkowska 101. 


Eugeniusz Kronman. 


cytacji w miejscu sprzedaży, w w 


122-08 | DYŻURY. 


1.20. Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 12 zł. ; 
Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 50% drożej, 


kały w Łodzi, przy ulicy Narutowicza 
Nr. 35 na zasadzie art. 602 K. P. C. o- 
głasza, że w dniu 14 grudnia 1937 roku 
o godz. 13-ej w Łodzi, przy ul. Se 
natorskiej Nr. 6 odbędzie się publiczna 
beytacja ruchomości, a mianowicie: 
barchanu, surówek, przędzy jedwab: 
nej Í lnianej, przędzy różnych kolo- 
rów, szpulmaszyny. snowadła oraz 
10 skrzyń wątku wigoniowedo 
oszacowanych na łączną sumę 
zł, 11.200. — 
które możną oglądać 
w dniu licytacji w miejscu sprzedaży, 
w czasie wyżej oznaczonym. 
Łódź, dnia 22 listopada 1937 r. 
Komornik: (—) PIOTR KĘSIAK 
Sprawa Reinholda Berscha p-ko 
firmie „Juljusz Müller“ 
$ 


w i Z A 


przenoźne 
szamotowe | kuchenki 
Zakłady Ceramiczne 


A HOD 12/44, (l. 06-2 


zzz EE A O O R EE 


Buchalter 


| >» True i A NEN z = | 

bilansista wykwalifikowany, mło- 
idy, poszukiwany od garaz, 
Oferty s referencjami do „Gło- 
su Porannego“ pod „Buchalter“ 


CZYTELNIA 


DO SPRZEDANIA 
w dobrym stanie od zaraz 
Wiadomość ul, Sienkiewicza 15, præ 
wa ofio, parter, lewe drzwi. 


————„2-— 


ALA IZBICKA 


wykwalifikowana pielęgniarka 

z długoletnim doświadczeniem 
przyjmuje wszelkie zabiegi. 

TEL. 246-36, 


Reklamy tekstem 


najmniejsze ogłoszenie zł. 1.50. 
Ogło- 


dwukolłor. a 50% drożej 


ilustrowana. tygśddn 


Nr. 48. 


ewy 


© 


Specjalny dodatek „GŁOSU PORANNEGO* z dnia 28-go listopada 1937 r. 


ówa. 


Dzisiejszy numer 


n REWI?” 


zawiera następujące artykuły: 

E. M. Sałzer: Malarz królów i pre- 
zydentów 

E. Messner: 
miast 

J. K, Urbach: Żydzi w powstaniu 
styczniowym 

R. Wood: Posłowie amerykańscy 
biedują 

Dr Bizet: Pierwsza zima noworod- 


Obrona wielkich 


ka, — 

E. Abimat: Lekkomyślny książę 
małżonek 

Małuan E. Sachs: Los wynalazcy 

A, Sz Figle w życiu literackim Pau 
ryża 

Jean Froissart: Powstanie Johna 
Balla 

Hr. Nina Raczyńska: Hollywood 

Dr. Paweł Klinger: Kosmetyka 
dziecka 

Puweł Steven: Kredyt jest wszyst- 
kim ) 

H. Jordan: Rola nowoczesnej ko- 
biety, 


Malarz królów i prezydentów 


charakteryzuje naiwybitniejsze postacie bieżącego siulecia 


FILIP LASZLO, o którego Śmierci donoszono w tych dniach 
z Londynu, był jednym z największych portrecistów naszych cza- 
sów. W jego tece znajdują się, wśród reprodukcji przeszło dwóch 
tysięcy znakomitych osobistości, portrety niemal wszystkich ksią- 
żąt I prezydentów państw bieżącego stulecia obok głów pięknych 


kobiet I wielkich nczonych. 


W ostatnich czasach wolna 
było Laszlo malować tylko go- 
dzinę dziennie. Lekarze dali mu 
surowe wskazówki, do których 
się jednak aż nazbyt często nie 
stosował. 

— Jeśli mi nie wolno malo- 
wać, życie traci dla mnie cały 
wdzięk -— powiedział mi, gdy 
niedawno odwiedziłem go w je- 
so pracowni. Zaprosił mnie, a- 
bym obejrzał jego najnowsze 
obrazy, a mianowicie portrety 
arcybiskupa z Canterburry w 
ornacie koronacyjnym, filantro 
pa lorda Nuffielda w płaszczu 
doktorskim uniwersytetu w Ox- 
fordzie, księcia hinduskiego o- 
raz szkic do portretu kobiety. 

Te obrazy wykazywały le- 
piej, miż wszystko, co dotych- 
czas znałem z jego dorobku, mi 
trzowskie wirtuozostwo chwyta 
nia w kilku pociągnięciach o- 
łówkiem  charakterystycznych 
rysów twarzy. 

Długotrwała choroba, po któ- 
rej nastąpił  sześciomiesięczny 
wypoczynek we Włoszech, nie 
wpłyńęła na skalę i stopień 
zdolności. 


Jego obrazy wydawały się być 
raczej pełniejsze temperamentu 
i błyskotliwsze, niż przed tym. 


Rozmowy z modelami 

FILIP LASZLO DE LOM- 
BOŚ, urodzony węgier, od 
ćwierćwiecza naturalizowany w 
Anglii, prowadził bardzo oryg!- 


nalny, pamiętnik. W jego pra-- 


cowni stoi wysoka szafa z tu- 
zinami szuflad. Kryje ona 
wszystkie listy, jakie malarz 
kiedykolwiek w życiu otrzymał. 
Są tam odręczne pisma cesarza 
FRANCISZKA JÓZEFA i WIL- 
HELMA II. trzech papieży, pre- 
zydenta Stanów  Zjednoczo- 
nych. admirała HORTHY*EGO, 
królowych, książąt i Mdzi nau- 
ki. W-wiełkiej, oprawionej w 
skórę i zamykanej na zame- 
czek siędze autogramów zgro- 
madził Laszlo również 
podpisy wszystkich modeli, 


wszystkich osobistości, które 
kiedykolwiek malował, Pod- 


czas przeglądania tej księgi o. 
powiada Laszlo swoje wrażenia 
i przebieg niektórych rozmów- 
-- W obliczu malarza, jak w 
obliczu lekarza, 
ludzie stają się zazwyczaj lę- 
kliwi i zakłopotani, 
Przyjmują wyraz (warzy, o 
kiórym sądzą, że może on zmy 
lić artystę. Gdybym wszystkiech 
ludzi, którzy do mnie przycha 
dzili, malował tak, jak sobie 
życzyli, stwarzał bym obrazy. 
pozbawione wszelkiej wartości 
artystycznej. 
Tylko jeden raz w życia ule- 


(REDAKCJA) 


głem życzeniom portretowane) 
osoby. 
Otrzymałem polecenie namalo- 
wania portretu WILHELMA II. 
Cesarz upierał sie. że chce być 
malowany na swoim ulubio- 
nym koniu. Próbowałem od- 
wieść monarchę od tego zamia- 
ru, ponieważ nigdy nie malo- 
wałem zwierząt, Ale obstawał 
przy swoim i jego portret jest 
jedynym, który namalowałem 
tak, jak portretowany sobie ży - 
czył. 
Podczas malowania 
próbuję zawsze wciągać mode. 
le w rozmowę, 

która stopniowo prowadzł da 
tematu, interesu'"cego daną po 
stać osobiście. Często nie just 
łatwo znależć odpowiedni ton 
konwersacji, który by ludzi, 2 
natury małomównych i peł 
nych rezerwy, skłonił do raz- 
mowności i wylewności. 


Psycholog z paletą 


Laszlo opowiadał fragmenty 
rozmów z rozmaitymi z pośród 
jego najsławniejszych gości. 
rozmów, które jednocześnie są 
charakterystyczne ze względu 
na wybór tematu, 

-— Cesarz FRANCISZEK J0- 
ZEF, którego malowałem trzy 
razy, 
mówił z upodobaniem o polo- 

waniu. 


Opowiadał mi o swoich przygo 
dach na łowach, o namiętności, 
z jaką poluje na kozice io 
przyjemności jaką odczuwa gdy 
samotnie wędruje przez lasy i 
góry, w zielonej kurtce myśliw 
skiej, nie śledzony i zupełnie 
swobodny. Z cesarzem WIL- 
HELMEM rozmawiałem przede 
wszystkim 

o zagadnieniach militarnych, n 

uniformach, medalach i ko- 
niach. 

Niemal pięćdziesięcioletnie 
doświadczenie w roli malarza 
uczyniło z Laszlo wybitnego 
znawcę ludzi. Nie trudno mu 
było znaleźć tematy, które intę 
resowały jego modele Z pe- 
dzlem i paletą w ręku gawędził 
o najrozmaitszych sprawach. 

'— Moim s 
najbardziej skąpym na słowz 
modelem byt admirat TOGO, 
szef floty japońskiej — opowia 
dał Laszlo, — Próbował mówić 
z nim o sytuacji polifycznej, o 
marynarce japońskiej, o wraże- 
niach z Londynu. Jego odpowie 
dzi były zawsze krótkie i nic 
vie mówiły. Niechętnie wogóle 
pozował, a jeszcze niechętniej 
pozwalał się wciągać nawet w 
monosylabową rozmowę. 

Najciekawsze pogawędki pro 
wadził artysta z królową MA- 
RIĄ rumuńską. Z nią potralił 
godzinami rozmawiać 

o sztuce i muzyce, a nawet 0 
technice malarstwa. 


Również MUSSOLINI. które- 
go malował w Rzymie, intereso 
wał się chemicznym składem je 


go farb, różnicami między far- 
bami, których: używali włoscy 
malarze Odrodzenia, a tymi, 
których używa się dzisiaj. O- 
bok TEODORA ROOSEVELTA 
MUSSOLINI pozostawił najsil- 
niejsze wrażenie. Laszlo 
opisuje go, jako nowoczesnego 
Cezara, 
który potrafiłby, podczas pozo- 
wania do obrazu. czytać listy, 
dyktować rozporządzenia, pro- 
wadzić roziaowy telefoniczne, a 
jednocześnie jeszcze gawędzić 
z malarzem. Charakteryzuje on 
dyktatora Włoch, jako 
obdarzonego bodaj najwię- 
kszym temperamentem wśród 
jego modeli. 
Mussolini w jego obecności wy- 
dał rozkaz, którego doniosłość 
pojął (Laszlo dopiero o wiele 
później. 

Wielu mężów rozwijało w 
rozmowie z nim swoje plany. 
Sir JOHN SIMON, którego ma- 
lował. gdy ten był jeszcze adwo 


katem, rozwinął przed nim 
skomplikowaną sprawę i zna- 
iazł podczas rozmowy z arty- 


stą rozwiązanie problemu, któ- 
ry mu do tej chwili wydawał 
stę nierozwiązalny. ARCYBI- 
SKUP CANTERBURRY. gawe- 
dził z nim na tematy kościelne 
i przeszedł 
nagle do sprawy abdykacji 
Edwarda VIII. 
Scharakleryzował przy tym 
swoją osobistą sympatie dla 
króla i próbował usprawiedli- 
wić swoje stanowisko w tym 
historycznym konflikcie 
ohowiązkami, jakie ciążą na 


Tragizm życia książąt Heskich 


Nad rodziną wielkich książąt 
Heskich, której pięciu członków 
zginęło osłałnio w katastrofie sa 
molołowej pod Ostendą, ciąży ja 
kiś fatalizm. Od półwiecza bar- 
dzo wielu członków tej rodziny 
zmarło gwałtowną Śmiercią. 

'Tragiczną serię rozpoczął 
wielki książę LUDWIK IV, czło- 
wiek chorowity, przez lwią część 
swego życia przywiązany do łóż 
ka: jeszcze jako następca tronu 
poślubił księżniczkę Alicję an- 
gielską, córkę królowej Wikto- 
rii. Młoda kobieta była bardzo 
przywiązana do szwabskiego pa- 
stora, Dawida Straussa, który 
wsławił się jako aulor wielce 
poczytnej podówczas książki: 
„Życie Jezusa“. Codzień przez 
długie godziny debatowała z nim 
na tematy teologiczne i filozo- 
ficzne. Spotkania te wywołały 
wielkie niezadowolenie na dwo- 
rze i próbowano oderwać księż- 
nę od pastora. Alicja broniła się 
z cąłych sił i pewnego dnia nagle 
zmarła. Przyczyna jej śmierci 
nigdy nie została wyświetlona; 


coprawda nic nie potwierdziło 
przypuszczeń co do samobój- 
stwa, ale również nic im nie 
przeczyło, 

Z tego małżeństwa Ludwik 1V 
miał cztery córki: Wiktorię, Elż- 
bietę, Irenę i Alicję, oraz dwóch 
synów: ERNESTA - LUDWIKA 
i FRYDERYKA - WILHELMA. 
Ten ostatni zmarł w młodym 
wieku na zanik czerwonych cia- 
łek krwi. Na tę samą chorobę 
zmarły dzieci księżniczki IRE- 
NY, która poślubiła księcia Hen- 
ryka, brata cesarza Wiłhelma II. 

Życie księżniczek: EIŻBIETY 
i ALICJI było również wielce 
tragiczne. Elżbieta została żoną 
wielkiego księcia rosyjskiego, 
Sergiusza, wuja cara Mikołaja 
II. W roku 1905 wielki książę 
zyinął podczas zamachu bombo- 
wego: wdowa znalazła porozry- 
wane zwłoki męża na ulicy 
przed pałacem. Odwiedziła mor- 
dercę mięża w więzieniu, prze- 
baczyła mu i obiecała, że wsta- 
wi się za nim u cara; lecz mor- 
derca odrzucił jej propozycję i 


został skazany, Wielka księżna 
wstąpiła wówczas do ortodo- 
ksyjnego klasztoru, na-początku 
rewolucji "bolszewickiej została 
aresztowana, deportowana i 18 
lipca 1918 roku rozstrzelano ją 
w Permie. 

Los jej siostry, Alicji Heskiej, 
która pod imieniem Aleksandry 
Fieodorowny została ostatnią ca 
rową rosyjską, jest ogólnie zna- 
ny: padła razem z rodziną od 
strzałów rewolucjonistów, 

Te ciężkie ciosy załruły życie 
wielkiemu księciu ERNESTO- 
WI LUDWIKOWI, który zmarł 
przed kilkoma tygodniami. Od 
końca wojny nie przestąpił pro- 
gu wielkoksiążęcego pałacu, w 
którym kiedyś Elżbiela i Ser- 
giusz, Mikołaj II i Aleksandra 
wraz z dziećmi. siedzieli razem 
dokoła stołu. Nie wolno było na- 
wet wobec niego wymieniać 
imion zmarłych krewnych. Obec 
nie poszła za nim jego żona, syn, 
synowa i wnuki. Los oszczędził 
mu przeżycia tego strasznego 
ciosu. — 


nim, jako na głowie kościoła 
anglikańskiego, 
podkreślając, że jego osobiste 
poglądy i sympatie zeszły w 
tym wypadku na ostatni plan. 
Jednym z jego najsłynniej- ` 
szych portretów jest portret 
króla EDWARDA VII, dziedka 
obecnego króla, którego malo- 
wał przed kilku laty przed šlu. 
bem władcy Wielkiej Brytanii. 
bartret królowej ALEKSAN- 
DRY, pedzla Laszla. uznany za 
stał zą najlepszy ze wszystkich, 
do których królowa pozowała. 
Z królową mówił artysta 
v pięknych kobietach, oraz o 
swoim osobistym ideale urody 
kobiecej, którego ucieleśnienie 
widział w swojej małżonce, ir- 
landce z pochodzenia, 
Pani LASZLO była zresztą pod 
czas całej działalności artysty 
w Anglii jega najlepszą i naf- 
krytyczniejszą doradczynią. By 
ła ona jedyną osobą, której wol 


no było ogiedać jego dzieła 
przed wykończeniem, której 
krytykę akceptował i której 


rad zawsze słuchał. 

Z PAPIEŻEM, którego tak sa 
imo, jak dwóch jego poprzedni- 
ków, kilka razy portretował, 
rozmawiał o znaczeniu krzyża 

na koronie wegierskiej. 
LORD NUFFIELD, znany król 
samochodowy, siedział zakłopa 
tany i milczący na wysokim fo- 
telu w pracowni artysty, Przy: 
znał. że 
udzielenie mu doktoratu hono: 
rowego uniwersytetu w Qxfor- 
dzie było spełnieniem jego ma- 

rzenia, 

że chętnie rozpocząłby eszcze 
raz życie, aby studiować i pa- 
znać głębiej tajemnice życia, 
przynajmniej w takim. stopnin. 
Jak poznał motory samocho 
dów, które konstruował. 
Słynni aktorzy należeli da sta 

łych klientów artysty. 
Gdy ich malował, rozmawiał 
najchętniej o maskach i ich 
wpływie na życie duchowe 
człowieka, o rolach i ich wpły- 
wie na czyny i mvśli aktorów, 
Zagadnienie to Laszlo wyjątko- 
wo interesowało. 


W jego eleganckim domu w 
Hampstead spotykały się najwy 
bitniejsze osobisłości stulecia. 
Pewnego popołudnia można by 
ło u niego spotkać MARCONIE: 


GO. AUSTENA CHAMBER- 
LAINA z małżonka, LORDA 


HATILSHAMA, KSIEŻNE KEN- 
TU I KRÓLA GRECKIEGO. 
Było to swoisłą sensacją, gdy 
ua wieczorne przyjęcie zapra- 
szał kilkasel wybilnych ludzi, 
których portrety malował. Nic- 
których znał lepiej, niż mógłby 
ich poznać najlepszy psychoa- 
nalityk. a z każdym niemal wią 
zała go jakaś wspólna tajemni- 

ca, 
E. M. Salzer, 
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Czy możliwą iest obrona 


wielkich miast przed atakami bombowców? 


Wiadomości prasowe i kino 
czynią z nas widzów i do pewne 
go stopnia moralnych uczestni- 
ków tragedii, jaką przeżywają 
mieszkańcy Szanghaju, tragedii 
bez porównania  okropniejszej, 
niż madrycka. W europejskich 
miastach połowę obszaru zajmu 
ja budynki, teoretycznie więc 
połowa pocisków, rzucanych z 
samolotów, wybucha nie rad 
głowami ludzi a nazewnątrz do- 
mów, powodując nieznaczne sto 
sunkowo uszkodzenia, jedynie 
howiem bardzo wielkie bomby 
posiadają siłę wybuchową tak 
znaczna, że burzą mury. Poza 
tym w europejskich miastach 
pokrycie domów jest stosunko- 
wo trwałe i może czasami stawić 
opór małym pociskom. W chiń- 
skich zaś miastach budynki, o- 
prócz cudzoziemskich dzielnic, 
nie chronią ani przed pociskami 
ani przed gazami. Niezwykła gę- 
stość zaludnienia sprawia, że 
nie połowę, a dziewięć dziesią- 
tych obszaru miejskiego zajmu- 
ja budynki. Teoretycznie więc 
nie połowa pocisków, a z dzie- 
sięciu dziewięć uderza w nie- 
trwałe budowle i burzy je do 
szezętu. 

Drugą przyczyną okropnych 
skutków bombardowania chiń- 
skich miast jest nieuświadomie- 
nie ludności. Chińczycy nie wie- 
dzą, że jedynie solidnie budowa- 
ne domy chronią przed pociska- 
mi i to niewielkiego kalibru. — 
Nie wiedzą, że piwnice pod ma- 
łymi domami stają się częściej 
mogiłą, niż schronem. Nie wie- 
dzą, że podczas lotniczych ata- 
ków nie ucieczka ratuje, a ewa- 
kuacja w porę przeprowadzona. 
Na ten ostatni punkt zwrócono 
we Francji szczególną uwagę. 
Na każdym merze spoczywa o- 
bowiązek sporządzenia już obec 
nie planu ewakuacji i obmyśle- 
nia środków jej uskutecznienia. 

Przewidziane są dwa rodzaje 
ewakuacji. Ludzi, których obec- 
ność jest zbędna dla administra- 
cji i przemysłu danego miasta, 
przewozi się do odległej wsi i 
miasteczek, ci zaś, którzy mu- 
szą pozostać w zagrożonym mie 
ście, przenoszą się do podmiej- 
skich okolic. 

Ostatni rodzaj ewakuacji mo- 
że okazać się celowym jedynie 
w wypadku, gdy nieprzyjaciel bę 
dzie kierował ataki na obiekty: 
dworce, fabryki, budynki rządo- 
we, koszary, składy, nie zaś na 
ludzi, aby szerzyć panikę. 

W tym bowiem wypadku bę- 


dzie przede wszystkim bombar- 
dował podmiejskie okolice, jako 
chwilowo bardziej zaludnione i 
pozbawione solidnych budyn- 
ków, mogących do pewnego stop 
nia oprzeć się atakom. Wobec 
tego, że szerzenie Janiki wśród 
ludności stanowi- jeden z wybit- 
nych celów ataków lotniczych, 
ewakuacja do okolic podmiej- 
skich może okazać się szkodli- 
wą, o ile nie zostaną w nich wy- 
budowane celowe schrony. 
Podmiejska ewakuacja wyma- 
ga bardzo sprawnego aparatu 
obserwacyjnego, który mógłby 
w porę ostrzec przed możliwo- 
ścią ataku zagrożone miasta. — 
Lecz najsprawniejsza nawet or- 
ganizacja obserwacyjna nie na 
wiele się przyda w miastach, le- 
żących w pobliżu granicy. Lud- 
ność bowiem, zawiadomiona na- 
tychmiast o mającym nastąpić 
ataku, będzie potrzebowała wię- 
cej czasu na ewakuację, niż nie- 
przyjacielskie bombowce na po- 
jawienie się nad miastem. Ata- 
ków na miasta, leżące w pobli- 
żu granicy, nie mogą uprzedzić 
nawet pograniczne eskadry straż 
nicze, gołowe zawsze do startu. 
Chwile bowiem, niezbędne do 
wysłartowania i wzniesienia się 
na znaczną wysokość, na jakiej 
lecą zwykle nieprzyjacielskie 
bombowce, wystarczą, aby wróg 
przeleciał ponad linią strażni- 
czych samolotów, Nie ścigają o- 
ne wroga. Krążą w powietrzu, 
czekając na jego powrót, aby 


zemścić się za zbombardcwanie 
miasta: Władze wojskowe są zu- 
pełnie zadowolone, gdy uda się 
strącić kilku wracających 


na- 


pastników. Nie wielka to jed- 
nak pociecha dla poszkodowanej 
ludności. 

Nigdzie prawdopodobnie lud- 
ność nie będzie miała takiej o- 
kazji do ratunku, jaka zdarzyła 
się w Szanghaju, gdzie między- 
narodowa koncesja zastąpiła pod 
miejską ewakuację, dając części 
ludności możność ukrycia się w 
strefie absolutnie zahezpieczo- 
nej od ataków japońskich. W e- 
uropejskich miastach ewakua- 
cja podmiejska okaże się praw- 
dópodobnie bezeelówa. Jedyna 
deską ratunku dla zagrożonej 
ludńości będzie ewakuacja w od 
powiedniej chwili do odleglej- 
szych punktów i budowa dosta- 
tecznej liczby schronów dla zmu 
szonych do pozostania w mie- 
ście. 

Przykład Szanghaju i Mądry- 
tu świadczy, że miasto, leżące w 
strefie bojowego frontu, nie mo- 
że się obronić przed atakiem 
lotniczym. Taktyka wojenna 
przypuszcza, że lepszą jest pod 
tym względem sytuacja miast, 
leżących w głęni kraju. Eskadry 
strażnicze ni; mogą wprawdzie 
zatrzymać nieprzyjacieiskich 
bombowców, ale-w pobliżu za- 
grożanego miasta uapolkają o- 
ne działa przeciwicinicze, Ta o- 
koliczność zmusi ich do mane- 
wrów, mających na celu omi- 
nięcie zagrody. Z tego czasu sko- 
rzysła zaaldrmowana przez fron 
towe pozycje eskadra slrażni- 
cza, aby, lecąc wyżej, niż bom; 
bowiec, napaść na nie z góry. — 
Zmuszone do ostrzeliwania się 
bombowce, nie będa mogły rzu- 
cać pocisków z należytą uwagą, 


E 


golskiego; przyiętą przez zgromadze- 


co osłabi skutki ataku. Ataki na 
Szanghaj nie wyjaśniły dostatecz 
nie znaczenia dział zenitowych, 
Dostawcy chińskiej armii nie 
przyjmują zamówień na działa 
nowych typów, będących .bacz- 
nie strzeżonym sekretem każdej 
armii. Z działania zaś dawnych 
typów nie można wnosić o war- 
tości tego środka obrony prze- 
ciwlotniczej. 

Na początku światowej wojny 
artyleria przeciwlolnicza działa 
ła bardzo słabo. Tworzyły ją 
zwykłe działa polowe, ustawione 
na lawetach. Nie też dziwnego, 
że na strącenie jednego samolo- 
tu zużywano 13.000 pocisków. 
Stosunek ten uległ przy końcu 
wojny zmianie o tyle, że na'strą- 
cenie jednego samolotu przypa- 
dało 1.500 pocisków. W rzad- 
kich wypadkach liczba ta spa- 
dała do 300. Artyleria zenitalna 
zrobiła od tego czasu wielkie po- 
slępy. pozostała jednak długa 
jeszeze droga do rozwiązania za- 
gadnienia -obrony przeciwlolni- 
czej za pomocą dział zenital- 
nych. wymagających poza wiel; 
kim kosztem konstrukcji bardzo 
licznej technicznej obsługi wo: 
bec niezwykle trudnej procedu- 
ry manipulowania nimi. Olbrzy- 
mie rozmiary zniszczenia w 
Szanghaju należy przypisać nie. 
tyle brakowi dział zenitalnych i 
eskadr strażniczych, ile brako- 
wi środków, umożliwiających 
chińczykom slosowanie odwetu. 
Podczas światowej wojny prze- 
konano się, że odwet daje dobre 
wyniki nawet na froncie, O wie- 
le skuteczniejszy : jest jednak, 
gdy działanie jego rozciąga się 
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na ludrość cywilną. Na bombar 
dowanie miast -przez samoloty 
trzeba odpowiedzieć taką samą 
represją w stosunku do ludności 
nieprzyjacielskiego kraju. O ile 
napadnięta strona nie posiada a- 
paratów na dalekie loty, powin 
na uciec się do ataków lotni- 
czych na wojsko nieprzyjaciel- 
skie. Na wojnę lotniczą należy 
odpowiedzieć taką samą wojną. 
W obecnej wojnie japończycy 
nie obawiają się takiego odwe- 
tu. Gdyby nawet Czang-Kai-Szek 
posiadał dość sił lotniczych, nie 
miałby na czym wywrzeć ze- 
msty, bo. do japońskich miast 
daleko. Japońska zaś armia pod 
Szanghajem ma dość dział zeni- 
talnych, aby się obronić przed 
chińskimi lotnikami. : 

Przykład -Szanghaju poucza. 
po pierwszę, że nie -można się 
spadziewać, aby w wypadkach 
wojny. znalazł się, nieprzyjaciel 
lak szlachetny lub tak głupi, że 
będzie oszezędzał ludność miast: 
po drugie: że żadne środki obro- 
ny: przeciwlotniczej nie zapew- 
niają bezpieczeństwa, a umożli- 
wiają jedynie odwet; po trzecie, 
że ewakuacja miast jest koniecz- 
ną i musi być zawczasu celowa 
przygotowana; po czwarte, że 
troska władz miejskich o bezpie 
czeństwo. ludności na. wypadek 
wojny. nie powinna być mniej- 
szą od troski o jej wygody. W e- 
pce bowiem powrotu do sred- 
niowiecza, jaką obecnie przeży- 
wamy, bezpieczeństwo, jak w 
prawdziwym średniowieczu, wię 
eej powinno znaczyć, niż kom- 
fort. l 

E, Messner 


c, 


Indiana jest jedynym dotychczas pilo- 


przeciwko któremu znaleziono bardza 
obciażający maieriał. — 2. Przywódca 
mongołów książę Teh przyjmuje po 
winszowania japońskiego komendanta 
Paotingu w zwiazku z uchwałą o u: 
tworzeniu niezależnego państwa mon- 


1. Dom przy ul. Ribera w Paryżu, w 
którego piwnicach policja wykryła ol- 
brzymi arsenal broni, przeznaczony dla 
spiskowców, mających zamiar zorga 
nizować zamach slanu, W ołokn: Za 
|areszltowauny przedsiębiorca Anccaux, 


tem na świecie, któremu udało się wy 
lądować na dachu jadącego samocho» 
du. — 


Londynu do Kapsztatu (przeszło 11 ty- 
sięcy klm.) w ciągu 46 godzin, bijąc 
dotychczasowy kobiecy rekord świato- 
wy na tej trasie o 21 godzinę. — 5. 
Lotnik Mike Murphy z Komo w stanie 


nie mongolskich dostojników. — 8. 
Yano, były poseł japoński w Madrycie 
przebywający obecnie w Paryżu, zo: 
stał przez Tokio zamianowany posłem 
japońskim przy rządzic gen. Franco. 
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Żydzi--uczestnicy walk o Niepodległość 


Druga lista bohaterów powstania styczniowego 


tv. 


„Na drugim stosie piorunnie 
(płomiennym 

Dziecię Izrael świeci blaskiem 
[dziennym 

wszystkich dziatek 
[Izraela 
Pertomi swymi w niebie uwitymi 
Które tam padły za wolność cnej 
[ziemi 

Z Polską, Izracl świętą krew 

[podziela... 


(„Pamiętniki z 1863 r.* Dwa Izraele 
— IV Pleśń str. 100, Lwów, 1869 r.) 


Równianki 


Najżywszym płomieniem roz- 
żarzyło się, najpoważniej rozsze- 
rzyło się powstanie w południa- 
wej połaci Królestwa, na terenie 
województw lubelskiego, sando- 
mierskiego i krakowskiego (0- 
beene kieleckie). 

Górzysty teren, bliskość gra- 
nicy austriackiej, a więc znacz- 
nie wspierającej ludźmi i bronią 
Galicji, dość przychylny stosu- 
nek ludności miejskiej i biedoty 
chłopskiej, wszystko to umożli- 
wiło sformowanie większych od 
działów, które zdołały przez 
dłuższy okres energicznie i upor 
czywie przeciwstawić się prze- 
ważającym liczebnie wojskom 
rosyjskim. Napływ prawie całej 
akademickiej młodzieży z Kra- 
kowa, przybycie z dalekich kra- 
jów najwybitniejszych rewolu- 
cjonistów francuskich, włoskich, 
nawet tureckich, rosjan (prze- 
wążnie dezerterów z armii ro- 
syjskiej), dodatnio wpływał na 
poziom ideowy i nastrój masy 
powstańczej, a jednocześnie na- 
dawał powstaniu charakter wal- 
ki © prawa ludu i równość spo- 
łeczną, 

Na czele oddziałów stali dziel 
ni, wypróbowani w bojach par- 
tyzanci, szanowani i lubiani 
przez podkomendnych. 

Najliezniei był też udział 
żydów w Ao O o wolność oj- 
czyzny w tej części kraju. 

Piszę najliczniejszy, gdyż do- 
tychczas dostępne źródła histo- 
ryczne w ogółe podają najwię- 
kszą liczbę nazwisk uczestników 
powstania z tego terenu. 

Ciekawe i charakterystyczne, 
że najwięcej oficerów i-wyhit- 
niejszych powstańców - żydów 
było w oddziałach, którymi do- 
wodzili najofiarniejsi, najwy- 
trwalsi oficerowie powstańczy, 
jak gen, Hauke-Bosak, b. puł- 
kownik armii rosyjskiej, pułk. 
Dionizy Czachowski, oficer jesz- 
cze z powstania listopadowego, 
bohater = robotnik pułk. Marcin 
Borelowski (Lelewel), murarz 
Krakowski, gen. Antoni Jezio- 
rański z pochodzenia żyd, wspa 
niały partyzant Zygmunt Chmie 
leński, bohaterski komisarz wo- 
jewództwa lubelskiego Leon 
Frankowski i in. 

Q Frankowskim, który był w 
rządzie narodowym ministrem 
wojny, i zawisł na skutek zdra- 
dy Zdanowicza na szubienicy w 
Lublinie 16 czerwca 1863 roku, 
podają niektóre ówczesne źró- 
dła, iż był żydem. Dr. Gelber 
twierdzi, że Frankowski był 
chrześcijaninem. 

Sądząc z posiadanych mate- 
riałów oraz na podstawie kilku 
pamięlników — z faktu. iż do- 
wódcy powsftńczy zwracali sie 
w odczwach w języku hebraj- 
skim dó ludności żydowskiej, 
wnioskować można, iż w połu- 
dniowej części Królestwa nie tyl- 


ko inteligeneja i młodzież ży: 
dowska zgłaszała się do szere 


gów narodowych, lecz napewna 

byli ochotnicy - żydzi również 

z masy, ze ster ludowych. Poza 

wymienionymi już uprzednio 

wybilniejszymi oficerami, poda- 
iistę dalszą; ” 


Grostern W., Halpern, Hoffen 
blum Ludwik, absolwenci szkół 
oficerskich, w Genui i Cuneo, z 
nominacji rządu narodowego, 
walczyli w Lubelskiem od po- 
czątku powstania, po upadku 
wyemigrowali do Francji. 

Karlsbad Izydor przybył z 
Włoch do oddziału Langiewicza, 
brał udział w większych bitwach 
pod Grochowiskami, po wyjeź- 
dzie Langiewicza do Galicji 
Karlsbad, mianowany kapita- 
nem, walczy w oddziale pułk. 
Czachowskiego pod Grochowem, 
Rzeczniowem, Stefankowen:, na 
czele swej kompanii stacza boje 
pod Obiechowem, Rudn'kaini, 
Iłżą, Toporem, odznacza się od- 
wagą przy wzięciu Opatowa, 
gdzie został ranny. Do końca po 
wstania wytrwał ze swym od- 
działem w lasach  Świętokrzy 
skich. Otoczony czcią przez 
wszystkich, zmarł w 1917 roku. 
Wspomnienia ogłoszone były w 
„Nowym Wieku“ (1903 r.) i „Zje 
dnoczeniu* (1913 r.) również 
absolwenci Izydor Kornity i Le- 
winzon brali udział . w walkach 
gen. Hauke-Bosaka jako porucz- 
nicy i kilka razy w rozkaząch 
wyróżniano ich jako wybłłnych 
oficerów i odważnych dowód- 
ców. Po upadku powstania Le- 
winzon wyemigrował do Amery- 


Spissman Józef — absolwent 
wojskowej szkoły we Włoszech, 
jako oficer ranny na początku 
powstania, wzięty do niewoli, 
skazany 19.VII 1863 r. na śmierć 
wyrok „złagodzono* na 20 lat 
katorgi w Kutamarze. Zesłańcy 
z r. 1888 wspominali, iż jeszcze 
w tym roku widzieli Spissmana 
w katordze. Wspomina o nim 
„Nowa Gazeta“ ze stycznia 1917 
roku. 

Frenkiel Daniel z synem Leo- 
nardem byli w sztabie gen. Han- 
ke - Bosaka, Daniel F. był adiu- 
tantem generała, zaś Leonard — 
dowódcą oddziału. Obaj ranni 
wzięci do niewoli, zesłani zosta- 
li do rot aresztanckich: Daniel 
do Orła, zaś Leonard do Jakuc- 
ka. Ojciec zmarł w Irkucku. 

M. Menkes — austriacki po- 
rucznik, był dowódcą kompanii 
w bohaterskim pułku żuawów, 
dowodzonym przez francuza 
Rochbruna. Wiedeńskie archi- 
wim państwowe na podstawie 
raportu wywiadu austriackiego 
podaje o nim: „Ten człowiek jest 
wszędzie i nigdzie złapać go nie 
można“. Wśród żuawów było 
więcej żydów, 
nawet i czeski żyd 24-letni Igna- 
cy Hersz z Moraw, który z Pary- 
ża na wiadomość o powstaniu, 
przybył do obozu gen. Langie- 
wicza. Po klęsce powstańczej w 
Wiedniu skazany został na wię- 
zienie. 


Czołowe stanowiska w orga- 
nizacji cywilnej w Warszawie 
zajmowali dr. Landowski z trze- 
ma synami, jeden z nich — Pa- 
wet był komendantem stołecznej 
straży narodowej (żandarmów 
powstańczych). liczącej 250 lu- 
dzi, zaś Edward L. dowódcą od- 
działu żandarmów. We wrześ- 
niu 1868 r. z polecenia rządu na- 
rodowego cała żandarmeria wy- 
ruszyła w pole. Paweł Landow- 
ski jako wybitny dowódca w Po- 
dlaskiem ciężko ranny 1.1 1864 
pod Oziemkówką w pobliżu Gar 
wolina, uciekł podobno z nie- 
woli. W końcu powstania zginę- 
li śmiercia bohaterów na polu 
walki dr. Landowski i (rzej jego 
synowie. 

Rosner Samuel. włoski oficer 
kawalerii, uczestnik walk Gari- 
baldiego o niepodległość Włoch. 


między innymi. 


padł w ataku pod Dąbrowicami 
3 lipca 1863 roku. 

Rajzner Jakub, po bitwie pod 
Sławetyczami mianowany po- 
rucznikiem w oddziale Jankow- 
skiego, po klęsce pod Brzeźnem 
22 lipca 1868 r. jedyny uniknął 
niewoli. 

Jeffern Robert, uczestnik po- 
wstań w r. 1831, 1848, brał u- 
dział jako oficer w roku 1863. 
Zmarł we Lwowie w r. 1891. 

Weber Maurycy, również we- 
teran 1831 r., walczył w powsta- 
niu styczniowym jako oficer. — 
Zmarł w Ameryce w r. 1884. 

Hajtzman Alfred, dawny ofi- 
cer austriacki, porucznik w kor 
pusie gen. Hauke-Bosaka, ran- 
ny w boju wrócił do Galicji. 


Libau Bernard, oficer austriac 
ki, jako oficer w oddziale gen. 
Langiewicza, po powrocie do Ga 
licji skazany na więzienie. Zmarł 
w 1915 r. 

Cohnowie Stanisław, Józef i 
Jakób, synowie Matiasza Cohna, 


Czy istnieje 
druga ojczyzna? 

W. ankiecie „Jaką mam drugą 
ojczyznę”, rozpisaną swego cza- 
su pomiędzy pisarzami francu- 
skimi przez „Les Nouvelles Litte 
raires“, wzięli udział Cocteau, 
Duhamel, Maurois i inni. 

Jean Cocteau wyraził się, iż 
nie posiada poza Francją żadnej 
innej duchowej drugiej ojczyz- 
ny, ale gdyby kazano mu wybie- 
rać, wymieniłby — Chiny. Gdy- 
by miał Cocteau pójść kiedyś na 
wygnanie, to tam właśnie prag- 
nąłby zamieszkać. Chiny — zda- 
niem Cocteau — są jedynym 
miejscem, w którym literat, prag 
nący uniknąć stykania się z a- 
ktualizmem dnia dzisiejszego, 
może przebywać. Wyjeżdżając z 
Chin — mówi Cocteau — mia- 
łem wrażenie, że rzucam cywili- 
zację.. A jako mały chłopiec — 
dodaje — zawsze myślałem, że 
urodziłem się w Chinach! 

Georges Duhamel przeciwnie, 
uważa, że istnieje kilka krajów, 
stanowiących dla niego drugie 
duchowe ojczyzny. Wszystkie 
kraje, od Finlandii po Brazylię, 
odznaczające się swobodą i wol- 
nością, są dla mnie drugimi oj- 
czyznami. Jednakże, na wygna- 
niu poza Francją, nie mógłbym 
żyć. Jestem już na to za stary. 
Do tego stopnia wrosłem we 
Francję i stopiłem się z nią, że 
zginąłbym bez niej. Ie de Fran- 
ce, gdzie jestem urodzony, sta- 
nowi dla mnie jakgdyby malut- 
ką ojczyznę w większej. Gdyby 
wygnańo mnie z granic Francji, 
poszukałbym sobie jakiegoś kra 
ju ale nie do życia — tylko, aby 
móc w nim umrzeć z tęsknoty. 

Andre Maurois mówi: Może 
być tylko jedna ojczyzna. Kraj. 
w którym urodziło się, którego 
językiem się mówi, kraj, w kłó- 
rym mieszkali przodkowie. An- 
glia, którą tak się zajmuję, nie 
mogłaby być, mimo wszystko. 
nigdy moją drugą ojczyzną, — 
Można szanować i lubić jakiś 
kraj. ale ojczyznę ma się fyłko 
jedną. 


uczestnika powstania listopado- 
wego, poszli w pole. Stanisław 
ranny był w bitwie pod Szklara- 
mi. — 

Wagenfisz Leon, urodzony w 
roku 1841, kształcił się w szkole 
rabinów, następnie w akademii 
medycznej, zesłany w r. 1861 za 
udział w manifestacjach, na Sy- 
bir. Na mocy amnestii, ułaska- 
wiony w r. 1863 idzie w pole, 
wzięty do niewoli przebył dwa 
lata w cytadeli warszawskiej, ze 
słany na Sybir na dożywołlnie 
katorgi. Po dwudziestu latach, 
wrócił do kraju i pracował jako 
biuralista. Pogrzeb jego w mar- 
cu 1911 r. w Warszawie, zamie- 
nił się w olbrzymią manifestację 
patriotyczną. 

Trachtenberg Adolf, doktór 
medycyny, jako szeregowiec po- 
szedł do powstania. Wzięty do 
niewoli, siedział w więzieniu w 
Kijowie, a następnie zesłany na 
Sybir. W Kijowie w celi siedział 
razem z Rawitą - Gawrońskim, 
który wspomina o dr. Trachten- 
bergu: „pamiętam doskonale 
jego postać słuszną, kształtną, z 
wielką czarną brodą i zarostem, 
o rysach wybitnie semickich.... 
pamiętam tę chwilę, kiedy raz 
żona Trachtenrerga zbliżyła się 
na kilkadziesiąt kroków do basz 
ty i opowiada mężowi z płaczem, 
że wkrótce zostanie wywiezio- 
Dia 
Heilpern Izydor, rodem z Bro- 
dów, uczeń szkoły rabinów w 
(Warszawie, od 1860 roku, brał 
udział z Salomonem Lewenta- 
lem, Jelenkiewiczem, Ludwi- 
kiem i Aleksandrem Kraushara- 
mi, W. Muttermilchem w pra- 
cach spiskowych. Od grudnia r. 
1861 do wybuchu powstania 
wiódł „nielegalny żywot“. Słu- 
żył w korpusie Langiewicza, pod 
Jędrzejowem był ranny. Cztery 
lata był więziony w twierdzy 
przez prusaków. Po powstaniu 
skończył politechnikę we Wło- 
szech; przez pewien czas prowa- 
dził pod fałszywym nazwiskiem 
Leona Ossowskiego drukarnię 
we Włocławku; następnie wyc- 
migrował do Ameryki. 

Dankowicz Szymon, słudent 
filozofii z Warszawy, z nieliczną 
grupą studentów poszedł do po- 
wstania; ranny w boju, schronił 
się w Krakowie, gdzie przez pe- 
wien czas po klęsce był kazno- 
dzieją w synagodze postępowej: 
po tym wyjechał na zawsze do 
Francji. 

Harf Samuel, sierżant w kor- 
pusie Lelewela, walczył pod Pa- 
nasówką i Batorzem. Wzięty do 
niewoli i zesłany do katorgi to- 
bolskiej. 

Ingwer Józef, sierżant w od- 
działach Lelewela, Wierzbickie- 
go i Lewickiego. Walczył pod 
Chruśliną, Janowem, kilkakrot- 
nie ranny. 

Marek Ignacy, sierżant w kor- 
pusie Langiewicza, oddziałach 
Miniewskiego i Wierzbickiego. 
Walczył pod Chrobrzą. Grocho- 
wiskami i t. d. Wzięty do niewo- 
li i zesłany na 2 lata rot aresz= 
tanckich. 

Papiernik, podoficer. austriac- 
ki, sierżant w oddziale Horodyń: 
skiego, ranny w ataku na Radzi- 
wiłłów, zesłany na Sybir. 

Goldstein (Złotowski) Emil — 
służył jako porucznik w jeździe 
hrubieszowskiej, po powstaniu 
ukończył medycynę we Wło- 
szech. 

Aldes Kune, kelner, kilkakrot- 
nie ranny w powsłaniu, zmarł w 
Tarnopolu. 

Bersohn Marceli służył w od- 
dziale Stadmillera, zesłany ne 
Sybir. 


Balsam (imię nieznane), kra- 
wiec z Żarek, służył w oddziale 
Chmieleńskiego, padł pod Jano- 
wem 6 lipca 1863 r. 

Cukier Ignacy, jako uczeń 
gimnazjalny z Hrubieszowa, po; 
szędł w pole, służył w oddziale 
bohaterskiego ukraińca dr, Nie- 
czaja., po rozbiciu oddziału czyn- 
nie pracował w organizacji na- 
rodowej w Galicji, po powsta- 
niu był prezesem gminy żydow- 
skiej w Żółkwi. 

Denkier Emil w korpusie Lan 
giewicza w batalionie strzelców 
walczył pod S$osnówką, Chro- 
brzą i Grochowiskami. 

Fpsztajn Adolf, rodem z Tar- 
nopola, pełnił z. początku obo- 
wiązki komisarza wojskowega 
rządu narodowego, brał udział 
w wielu bitwach. W r. 1864 ska- 
zany był przez austriaków na 
kilka lat więzienia. Po odbyciu 
kary, zamieszkał w Czerniow- 
cąch. 


Epsztajn Mikołaj, brat człon- 
ka rządu narodowego Władysła 
wa Epsztajna, za udział w wal- 
kach powstańczych, został po- 
zbawiony praw i zesłany na Sy- 
bir na katorgę. Umarł przed woj 
ną we Lwowie. 

Flinder z grupą żydów za 1 

dział w walkach aresztowani w 
Zamościu, siedzieli w więzieniu 
w twierdzy zamojskiej, następ 
nie w cytadeli warszawskiej f 
zabrani „w sołdaty*. („Czas nr 
180/63 r.) 
' Finkelstein Juda Lajb (Finkee 
sztajn); angielski żyd, dostawcę 
broni dla korpusu gen. Langie- 
wieza,: ciężko ranny w bitwie 
pod Giebułtowem 16.11.1863 r 
(„Bitwy i potyczki 1868—4 r. 
str. 164) 

Fajwelowiez Motel wzięty dë 
niewoli i zesłany na Sybir. 

Frankfurter Michał, farma- 
centa z Tarnopola brał udział w 
wielu bitwach, był ranny. 

Goldman Ignacy, akademik, 
w bitwie pod Podosiem dnia 8.1 
1863 r. zginął po bohaterskiej 
obronie wraz z dowódcą W 
Szteinkelerem. 


Cwibel Wolf. Cukierman Cha- 
im, bracia Goldsohel Leon i 
Markus. akademicy. Gliksman 
Henryk, Guzik, krawiec. Heller 
Hersz, kupiec z Ciechanowa za 
udział w powstaniu zesłani na 
Svbir. Heller do rot aresztune- 
kich w Orenburgu („Czas* nr 
174 — 1863 r.). 

Mężem zaufania rządu naro- 
dowego w Krakowie był zamoż 
hy kupiec i obywatel ziemski 
Abraham Gumplowiez. Mieszka 
nie swoje podczas walk oddał, 
na szpital powstańczy, zaś sy- 
howie Ludwik (późniejszy wy- 
bitny profesor) t Junacy służył - 
w powstaniu z brońią w ręku. . 

Hak Leon służył w oddziale 
Tomasza Wierzbickiego i wal- 
cayt pod Polichną, Kaniowolą. 
Chrusliną i Fajsławicami. 

Hauptilajn Leon. fryzjer z 
Tarnowa, służył w addziałach 
Czarneckiego i: Wiśniewskiego, - 
Jestk Abraham (nazwisko nics 
znane). krawiec z Żelechowa, 
idąc za sprawunkami powstańe 
ców w drodze na, gościicu ku 
Gatwolinowi . seliwyteme przez 
kozaków, „gdy mimo gróżb i 
bicia nie chciał zdradzić zon- 
ków, uwiązany na lince do ko: 
nia i tak wleczony, w drodze 
żyć przestał. Stało się to w pier” 
wszych dniach kwietnia 1867 ' 
roku* (2 kolumna „Pamietnika 
dla rodzin polskich*). 


(D. ć. nJ, 


J. K. Urbach. 
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Posłowie amerykańscy b 


pewj- 


pomimo że posiadają przeszło 10 tysiecy dolarów rocznej pensji 


Dnia 15 bm. kongres amery- 
kański zebrał się zqowu na se- 
sję. Po przerwie, która trwała 
wiele miesięcy „cerber Kapito- 
lu*, mr. JOSEPH I. SINNOT, 
znowu szeroko otworzył ciemno 
bronzowe orzechowe portale a- 
merykańskiego parlamentu, aby 
wpuścić 435 przedstawicieli na- 
rodu, 18 tysięcy projektów u- 
sław i 56 duchów. Na tych 56 
duchów, unoszących się nad 
zgromadzeniem, składa się oso- 
ba architekta T. U. WALTERA, 
który skonstruował olbrzymią 
kopułę metalową Kapitolu, oraz 
pięćdziesięciu pięciu ojców kon 
stytucji. Niewidoczni i niewąt- 
pliwie ze zdumieniem będą oni 
obsęrwować tą siedemdziesiątą 
szóstą sesję parlamntu, kiwa- 
jąc głowami nad metamorfozą, 
jakiej uległo życie. Architekt 
Walter za życia robił wszystko, 
co w jego mocy, aby obydwie 
wielkie partie państwowe roz- 
dzielić na dwie strony sali- ob- 
rad odowiednio szerokim przej 
ściem. Ale oto siedzący na lewi 
cy demokraci od czasów swego 
ostatniego zwycięstwa wybor- 
częgo wgryźli się głęboko w sze 
regi ław republikańskich, niwe- 
cząc piękną symetrię. 


Już sesja w ubiegłym roku 
wykazała, że pomimo przytła- 
czającej przewagi partii Roose- 
velta walki w parlamencie Sta- 
nów Zjednoczonych nie nie stra 
ciły na sile. Bardzo wielu zwo- 
lenników prezydemta buntowa- 
ło się na wspommianej sesii prze 
ciwko jego planom, zmieniają- 
cym konstytucję. Obecnie kon- 
„gres rozpadł się ña pro- i contra 
rogseveltowców, a jedność par- 
tii demokratycznej należy do 
„przeszłości. 


Cowboy z Teksasu 

Nie będziemy dzisiaj jednak 
mówili o politycznych przeci- 
wieństwach w amerykańskim 
przedstawicielstwie : ludowym. 
Chcemy jedynie maszkicować 
kilka uajwybitniejszych postaci 
tego zgromadzenia. Przewodni 
czącym ze starszeństwa izby Te- 
prezentantów jest okrągły 71- 


Wielka encyklopedia włoska 
została wreszcie ukończona. 
Przed kilkoma dniami specjal- 
na komisja wręczyła Mussoli- 
nięmu ostatni 35-ty tom. Wła- 
ściwy twórca „Enciclopedie Ita 
liana“; senator Giovanni Trecca 
ni, który w międzyczasie otrzy- 
mał tytuł barona za swe zasłu: 
gi dla kultury italskiej, podkre- 
ślił wielkie zasługi Mussoliniego 
dla powsłania i ukończenia te- 
go wielkiego dzieła, zwłaszcza 
w r. 1933, w czasie kryzysu, któ 
ry groził przerwaniem rozpoczę 
iych prac rad encyklopedią. 

Wśród 1500 współpracowni- 
ków tego dzieła znajdujemy ró 
wnież nazwisko Mussoliniego, 
który zamieścił swój artykuł u 
faszyźmie. „Enciclopedia Ttalia- 
na“ liczy 35 tomów. Jeszcze w 
tym roku zostanie wykończony 
tom 36, zawierający skorowidz. 
Nskład, który wynosi 25,000 e- 
gzemplarzy. został już prawie 
wyczerpany. Redaktorem na- 
oerelnyvm był prof. Gentile, Pra- 
ca pzd tym dziełem trwała pra- 
wie 13 lal. Jakgdyby. suplemen- 
tem tej ercyklopedii będzie 24- 
lomowy „Dizionario Biografico 
degli Ttaliani*.. Dzieło będzie li- 
czyć 240,000 haseł. Znajdziemy 
tam nazwska ludzi zasłużonych 
Gd epoki cezarów do czasów 
współczesnych. 


letni. staruszek; będący emigran 
tem z Czechosłowacji, nazwis- 
kiem ADOLF J. SABATH. Od 
wielu lat reprezentuje on swój 
okręg w Chicago, gdżie zamiesz- 
kuje wielu- naturalizowanych 
amerykanów czeskiego i słowac 
kiego pochodzenia. Sabath rzad 
ko pojawia się na trybunie mów- 
ców. Dziełem jego życia, które 


przeprowadza spokojnie, ale 
konsekwetnie, jest ułatwienie 
formalności dla. -emigrantów 


z Europy. 

Najmłodszym członkiem jzby 
jest 28-letni PERCY L. GASSA- 
WAY. „Dziecko* kongresu wy- 
słane zostało do Kapitolu przez 
stan Teksas. „Stary“ Percy był 
w swoim pierwotnym zawodzie 
cowboy'em. Podczas kampanii 
wyborczej ten rosły chłopiec w 
szerokim kapeluszu iz rewol- 
werem przy;boku pojawił się 
przed swoimi współobywatela- 
mi i zrobił w tym kostiumie tak 
wielkie wrażenie, że wbrew po 
wszechnemu oczekiwaniu uda- 
ło mu się -pokonać długoletnie- 
go posła tego stanu, niejakiego 
HAGLERA BORENA. | 

W izbie reprezentantów ex- 
cowboy dotychczas. zwracał: u- 
wagę jedynie swym ekscentrycz 
nym strojem. A przy tym w tym 
domu pod względem etykiety 
nie ma znowu przesadnej wra- 


żliwości. Podczas gdy w parla- 
mencie angielskim czuwa suro- 
wy prolokuł, w kuluarach Ka- 
pitolu spotkać można w upalne 
dni jasne studentki w niebies- 
kich pidżamach i młodych lu- 
dzi w rozchełstanych koszulach 
i zawiniętymi rękawami. Pod- 
czas namiętnych dyskusii czę- 
sto się zdarza, że szanowny po- 
seł zdejmuje marynarkę i w ko 
szuli bierze udział w „debacie. 


Policja prohibicyjna 
przeciwko posłowi 


Wyjątkowo -popularną posta- 
cią kongresu jest kierownik fřa- 
keji - demokratów, WILLIAM 
BANKHEAD: Lubi on drasłycz- 
nie, ilustrować swe przemówie- 
nia. Naprzykład podczas dysku- 
sii nad pomocą dla farmerów. 
wywlókł on z teczki Świeży 
krwawiący befsztyk į zadensiro 
wał na nim zmiany cen mięsa. 
W dyskusii na temat prohibicji 
twierdzono ze strony republika 
nów, że trzy szklanki whisky 
wystarczają, aby upić każdego 
rozsądnego człowieka. Bakhead 
nalał sobie na 'oczach rozbawio 
nej izby trzy szklanki wysoko- 
procentowej szkockiej wódki, 
wypił je z widoczną przyjemno 
ścią i przemawiał następnie w 
pełni, władz -umysłowych— jesz 


cze— trzydzieści minut za znie- 
sieniem prohibicji. Gdy skoń- 
czył swe przemówienie, oczeki- 
wała go niezwykła niespodzian- 
ka. Republikanie zaalarmowali 
policję prohibicyjną i zbyt gor- 
liwy poseł musiał zeznać, z ja- 
kiego podejrzanego źródła czer- 
pał kosztowny trunek. 


Poseł do kongresu otrzymuje 
roczną pensję w wysokości 10 
tysięcy dolarów, korzysta na li- 
niach autobusowych i w łaksów 
kach Waszyngtonu z usławowo 
określonych zniżek, ale te dro- 
bne ulgi nie wystarzają, aby wy 
równać jego budżet. Już samo 
cipowiadanie na listy wybor- 
ców kosztuje go mały majątek, 
bowiem codziennie znajduje on 
na swoim biurku przynajmniej 
sto’ pięćdziesiąt listów. 135 dola 
rów dodaje państwo każdemu 
posłowi do ' kongresu, ale i (a 
dodatkowa suma nie jest w sti- 
je się zrozumiałym, dlaczego ad- 
ministracja Kapitolu musi w 
swym regulaminie co rok w 
punkcie 5-ym powtarzać: „Nie 
wolno zabierać mebli i maszyn 
do pisania z biur parlamentu. 
Podobno zdarzało się, że włas- 
ność państwowa aż nazbyt: czę- 
sło znajdowała się w lbmbar- 
dach. 


Trzeba stwierdzić jednak, że 


1, Król belgijski w Londynie na wspaniałym bankiecie wydanym w ralu 
szu na cześć dostojnego gościa przez lordmajora stolicy Anglii. — 2. Gen 
Gouraud jednoręki gubernator wojskowy. Paryża, 
sztandar, jako aktywny oficer, ponieważ z pawodu sędziwego wieku prze 
chodzi do rezerwy. — 3. Na zdjęciu naszym widzimy 
międzynarodowej wystawie łowieckiej w Berlinie. — 4, Kardynał Do!ci, spe 
cjalny legat papieski, przybył do Trypolisu, podejmowany przez guberna- 
tora Libii, marsz. Balbo. 


większość posłów nie posiada 
trosk natury finansowej. Przed- 
siebiorstwa przemysłowe poświę 
ciły wiele setek tysięcy dolarów, 
aby niejednemu parlamentarzy- 
ście amerykańskiemu zbudować 
złoty most do życia prywatne- 
go. Nigdzie skargi na skorumpa 
wanie polityków nie są tak licz- 
ne, jak w Stanach Zjednoczo- 
nych. Istnieją coprawda również 
posłowie, którzy poza zajęciami 
politycznymi uprawiają swój za 
wód. 63 procent członków kon- 
gresu stanowią adwokaci, jak 
Lincoln, inni są przemysłowca- 
mi, kupcami, robotnikami, a na- 
wet zawodowymi sportowcami, 
Ale ponieważ kongres odbywa 
posiedzenia przeciętnie przez 
229 dni w roku, więc pracujący 
przedstawiciele ludu muszą być 
często nieobecni, aby gdzie in- 
dziej zarobić na chicb. W rezul- 
tacie zrozumiałym się słaje, że 
z pośród 15 do 20 tysięcy pro- 
jekłów ustaw, przedkładanych 
co rok kongresowi, zaledwie 2 
tysiące zostają przeprowadzone 
i uzyskują moc prawa. Rozpo- 
częta obecnie sesja napewno nic 
w tych warunkach pracy kon- 
gresu amerykańskiego nie zmie- 
ni. — 
R. Wed. 


po raz osłtalni salutuje 


lorda Hlalifaxa na 
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Pierwsza zima noworodka 


Zima już nadeszła i niejedna mas 
musia myśli z trwogą o swoim 
czieciątku, narażonym na zmiany 
i surowość naszego klimatu. 

Ale wierzajcie mi, troskłiwe ma- 
musie, że często dziecko narażone 
jest znacznie mniej na rozmaite nie- 
bezpieczeństwa zimą, niż latem, 

Wszystkie niebezpieczne okresy 
niemowlęctwa, jak odstawianie od 
piers, ząbkowanie, zmiana poży- 
wienia, mają znacznie łagodniejszy 
przebieg zimą, niż latem. Małe po- 
drażnienia i infekcje, tak częste u 
niemowląt, są znacznie rzadsze zł- 
mą, niż latem, i powodują mniej 
komplikacji. 


PIERWSZY ROCZEK. 


Każdy noworodek wymaga spe- 
cjalnej i racjonalnej pielęgnacji, 
Podczas pierwszych tygodni swego 
Życia, jakkolwiek delikatny i sła- 
by, jednak jest łatwy do pielęgno- 
wania ze względu na to, że mało 
się rusza, Sam się nie odkrywa i 
nie może sobie zrobić krzywdy, 

Osesek powinien być ciepło i lek- 
ko ubrany. Z pierwszym spacerem 
należy poczekać na słoneczny, suchy 
dzień, Później dziecko powinno wy- 
chodzić na każda pogodę; natural- 
nie pedczas wilgoci, lub wiatru, 
spacer powinien trwać krótko, 

Niemowlę w domu ubrane jest w 
koszulkę i kaftaniczek. Na spacer 
powinno włożyć wełniany żakiecik. 
Jeśli dzień jest mroźny, można wło 
żyć do wózka dwie gorące, dobrze 
zawinięte butelki i nakryć dziecko 
peebową kołderką. 

Jednak należy zawsze pamiętać 
o tym, że najłatwiej dziecko prze: 
ziębia się z powodu przegrzania. 
Niektóre przesadne matki owijają 
swe maleństwa w tyle kołderek i 
welity, że w wózku panuje tropikal- 
ny upał. Naturalnie nic wtedy łat- 
wiejszego od przeziębienia. 

Dziecko nigdy nie powinno się 
[ocić, 

Podczas nocy dziecko winno być 
tak ubrane, jak za dnia, a tempe- 
ratura dziecinnego pokoju nie po- 
winna przekraczać 16 — 18 stopni. 
Powoli należy również dziecko przy 
zwyczajać do otwartego okna w 
nocy. Jeśli pokój dziecinny jest 
mały, okno należy otworzyć w są- 
siednim pokoju. Należy zwrócić u- 
wagę, by łóżeczko dziecka nie sta- 
to w przeciagu. 

Małe dzieci nigdy nie powinny 
przebywać w atmosferze gorącej 1 
suchej Dlatego na kaloryferze do- 
heze jest zawiesić naczynie z wo: 
dą. 

DZIECKO ODKRYWA SIĘ 

W NOCY, 

Począwszy od 6 miesięcy dziec- 
ko zaczyna odkrywać się w nocy, 
Łwawiej poruszać za dnia i sprawy 
zaczynają się dla matki kompliko- 
wać. W tym okresie czuła matka 
znaczyna źle sypiać, z obawy, że 
dziecko, Zzrzuciwszy kołderkę, za- 
ziebi Się. 

Musimy jednak pamiętać o tym, 
Że dziecko staje się coraz odpor- 
niejsze i że można je zacząć harto- 
wać. 

Długa pyjąmka z flaneli, szere- 
ka i w dole śgiągnięta gumką, naj- 
lepiej rozproszy wszelkie matczyne 
obawy. Istnieiy również pasy bar 
dzo skuteczne, które przytrzymują 


koiderkę, me pozwalając jej się 
ZSUNĄĆ, 
Bardzo peżyteczny jest również 


worek do spania. Można go uszyć 

z flaneli, lub płótna, przy czym 

górna część worka nie powinna być 

zeszyta i dość długa, aby możaa 

ia hyło umieścić pod materacy- 
zm 


ZABAWA SIĘ ZACZYNA. 
Ogródek, w którym dziecko za» 
czyna stawiać pierwsze kroki, po- 
winien być izolowany od podłogi 
impregnowanym płótnem, na któ- 

rym należy umieścić materacyk. 
Najlepszym ubraniem dla dziecka 
w tym wieku jest ciągle jeszcze 
trykot jak dla najmłodszych. Za- 
miast pończoszek, które zawsze o0- 


padają, i majteczek, dobrze jest 
włożyć dziecku długie trykotowe 
getry. 


GODZINA KĄPIELI. 

Kąpiel dziecka powinna się od- 
bywać w miejscu dobrze ogrzanyw. 
Powinna ona trwać 3—5 minut, po 
czym należy dziecko szybko zawi- 
naé w prześcieradełko. Dobrze jest 
również od czasu do czasu nacie- 
rać dziecko wodą kolońską, lub 


kamforowym spirytusem, ale nie 
czynić tego zbyt często, 
KATAR. 
Pomimo ostrożności i trosklt- 


wości może się jednak zdarzyć, że 
dziecko nabawi się kataru. Najczę- 
ściej całkowitą za to odpowiedzial- 
ność ponosza dorośli. Pieczołowi: 
tość zbyt gorliwa, źle zastosowa- 
na, która każe matee trzymać dziec 
ko w przegrzanym pokoju, lub brak 
powściągliwości w  okazywaniu 
dziecku swej czułości, kiedy same- 
mu ma się katar, często iest przy- 
czyną choroby dziecka. 

Również częstą przyczyną kata- 
ru jest zbyt suche i pełne kurzu po- 
wietrze. Katar nie jest chorobą nie- 
bezpieczna, ale zaniedbany, lub 
zlekceważony, może mieć bardzo 
przykre następstwa w postaci bron: 


chitu, anginy, lub nawet zapalenia 
średniego ucha. 

Krople antyseptyczne, które 
wpuszcza sie dziecku do noska 
podczas kataru, powinny być bar- 
dzo słabe, bo inaczej zamiast uspo- 
kojenia, wywołują tylko podraż- 
nienie. 

ODŻYWIANIE, 

Naogół dzieci mają lepszy ape- 
tyt zimą, niż latem. Z jednej stro 
ny należy pamiętać o tym, że zinią 
potrzebna jest większa ilość kalo- 
rii, z drugiej strony nie należy za- 
pominać o zbawiennym antyrachi- 
tycznym działaniu słońca. 

Dziecko musi otrzymywać swą 
dzienną rację witamin: sok z ęy- 
tryny, pomarańcze, pomidory. 

Naogół niemowlę przy piersi o- 
trzymuje w mleku matki wszelkie 
potrzebne do jego rozwoju ilości 


żelaza, fostoru i białka. Dzieci, kar- 
mione butelką, dobrze jest od cza- 
su do czasu naświetlać promienia- 
mi ultralioletowymi i trochę póź- 
niej po ukończonym roku życia, 
dawać im po kilka kropel oliwy z 
wątroby sztokłisza, 

Przejście z jednego systemu oil: 
żywiania do drugiego często pocią' 
ga zą sobą poważniejsze konsek- 
wencje zimą z powodu braku słoń- 
ca, które działa zbawczo na orga 
nizm dziecka, 

A więc, młode matki, nie klo- 
poczcie się o zimę. Suche i mroźne 
powietrze jest zdrowe i orzeźwia- 
jące, Daje ono dzieciom błyszczące 
aczy, różowe policzki i ten zdrowy 
wyglad, który raduje macierzyńskie 
SETCA, 

Dr. BIZET. 


Rachujcie, drogie dzieci! 


Zadania wojenne w pokojowei 


W Niemczech ukazal się pod- 
recznik matematyczny do użyt- 
ku średnich szkół, pod tytułem 
„Narodowo - polityczne zadania 
matematyczne”. Zawiera on mię 
dzy innymi następujące zada- 
nia. (REDAKCJA). 
SAMOLOTY: Samolot myśliwski, 

lecący z szybkością 280 km. na 
godzinę, otrzymał podczas potycz- 
ki pcstrzał, który zmniejszył jego 
szytkość o 45 procent. a) z jaką 
szybkością wrócił samolot na lot- 
nisko? b) 280 km, na godzinę sta. 
ncwi tylko 86 proc. maksymalnej 


szybkości samolotu, ile ona zatym 
wyncsi? c) ile procent swej maksy- 
malnej szybkości posiada jeszcze 
samelot po potyczce? 

KOLONIE: Przed wojną posiada- 
ły Niemcy 3.000.000 kw, km, ko- 
lonii. Francja 10.000.000, s Anglia 
24.000.000. Zadanie polega na tym, 
aty uczeń przez narysowanie od- 
powiednich - kwadratów porównał 
zamorskie pcsiadłości przedwojen- 
ne. Naturalnie dobry narodowo-so- 
cjalistyczny nauczyciel nie zapomni- 
na przy tej okazji uświadomić ucz- 
nićw, że „kolonie zostały nam zra- 


bowane przez nieprzyjaciela”. 

GROŻBA NALOTU NA NIEM- 
CY: Do 16 marca 1935 roku, kiedy 
Hitler ogłcsił wolność zbrojeń, sta- 
ło na niemieckich granicach w każ- 
dej chwili gotowych do startu: 
1709 angielskich, 3000 francuskich, 
1300 włoskich (!), 800 czechosłowace 
kich, 1200 polskich (f) i przeszło 
3000 rosyjskich samolotów. Niemcy 
znpełnie bezbronne zdane były na 
ich łaskę, 

Należy ułożyć tabelę porównaw- 
czą, bicrąc pod uwagę, że 10 samo- 
lotów == 5 mm. 


$iedmiolelni malarz 


Gerard Singer jest małym sied- 
mioletnim chłopcem. Podobnie, jak 
wielu małych francuzów, jest deli- 
katnym, eleganckim, rozsądnym 
dzieckiem. Jeździ na łyżwach i na 
nartach i pasjami lubi zabawki. 
Marzy o tym, aby prowadzić samo- 
chód lub aeroplan. 

A jednak mały Gerard wyróżnia 
się wśród swych rówieśników, po- 
siada bowiem talent nienospolity, 
dar niezwykły. 

Drobny ten malec jest malarzem 
1 to malarzem wielkim. 

Kiedy miał dwa i pół roku zacho 
rował na gorączkową chorobę i był 
zmuszony pozostawać w łóżku 
przez wiele tygodni. Pewnego dnia 
dostał do zabawy kredki i papier 
î od tego dnia rysowanie stato się 
jego namiętnościa To było takie 
zabawne rysować figurki, zwierząt 
ka i drzewa. Później mały Gerard 
zrozumiał, że można przerysowy- 
wać to, co się widzi dokoła. Rodzi- 
ce pozwalali mu rysować dowoli i 
nie narzucali żadnej nauki, ani sy- 
stemu. 

Na swoje pięcioletnie urodziny 
mały Gerard znalazł na stoliczku z 
upominkami komplet farb olejnych. 
I od tego czasu rozpoczął malowa- 
nie płócien. 

Pejzaże o wzruszającej delikat- 
ności, wielkie obszary, zasłane bez- 
nadziejaa monotonią śniegu, glębo- 
kie jeziora o tajemniczych wodach. 
statki, unoszone przez wicher na 
spienionych falach, morze, zdumie- 
wające życiem i głębią — wszystko 
to żyje w dziełach małego Singera. 

Obrazy jego są hbeznośrednie i 
szczere. Z genialna łatwościa trans- 
ponuje na panier to, co widzi. Ma 
oko szybkie i wszechstronne. Nie 
posiada żadnych wiadomości naby- 


tych, tworzy spontanicznie i żywio 
łowo. 

Młody ten genialny malarz nigdy 
nie uczył się rysowąć. Jakby w 
natchnieniu reprodukuje to, co wi- 
dzi dokoła. 

I jeśli zapytać to dziecko, które- 
go dzieła są doskonałe pod wzglę- 
dem perspektywy i harmonii, w 


Dramat nędzy 


W wioseczee Nnimangnon w po- 
bliżu Angouleme mieszkali małżon- 
kowie Chatin. On liczył 34 lata, ona 
— 32, Mieli jedenaścioro dzieci. 

Chatin dzierżawił folwarczek i 
pracował pilnie w zospodarstwie. 
Lecz każde nowe przyjście na świat 
dziecka pogarszałe byt rodziny. 
Coraz trudniej było wyżywić ros- 
nącą gromadkę dziatwy. Żona, za- 
jeta pracą domową i wychowaniem 
dzieci, nie mogla pomagać mężawi 
w pracy na roli. Zdarzało się, że 
calymi miesiącami żywili się jedy: 
nie zupa. Dzieci chodziły nawpćół 
nago. Pomoe gminy nie wystarcza: 
ła na znośniejsze życie. Gdy przy- 
szło na świat jedenaste dziecko, 
Chatin wpadł w rozpacz. 

— Nie mogę wyżywić takiej ro 
dziny — oświadczył żonie. — O 
ile urodzi się jeszcze jedno dziecko. 
toe popełnię samobć jstwo. 

Los spłatał wieśniakowi  złośli- 
wego figla. Przed kilku dniami żo- 
na jego wydała na świat bliźnięta. 
Chatin był aa pozór spokojny. Pa- 
całował żenę i noworodków i wy- 
szedł z domu. Nie zjawił się przez 
eałv dzień. Zaniepokojona żona 
prosila sasiadkę, aby ga odszuka- 
la. Kobieta cbeszła cała zagrodę i 
znalazła w wozowni zwłoki Chati- 
ua, wiszące na wbitym haku- 


jaki sposób osiąga ową  plastycz- 
ność i architektonikę, zapyta ze 
zdziwieniem: > 

— (o to jest perspektywa? 

Gerard Singer, młody siedmiolet 
ni malarz otworzył teraz wystawę 
swych obrazów w Paryżu, 

Z prostotą, pełną wdzięku i dzie- 
cięcym spokojem, czyni honory 
gospodarza i zupełnie obojętnie 
objaśnia zebranym: 

— Oto Mont Blanc i Zamarzłe 
dezioro. A to jest szczyt Skały Bru 
natnej, dokąd udaliśmy się z wy: 
cieczką. Narysowałem ją z natury. 
Bardzo trudno jest rysować z natu- 
ry, bo kolory ciagle się zmieniają. 

Na przeciwległej ścianie znajdu- 
je się cała seria małych obrazków, 
Są to ilustracje do „Podróży nao- 
koło świata w 80 dni”? Jules Ver- 
ne'a, tak jak powstały one w fan- 
tazji dziecka podczas czytania książ 
ki 

Nagle mały artysta zwraca się 
z błagalnym spojrzeniem do matki, 
oioczonej w tej chwili sędziwymi 
panami, rozprawiającymi żywo © 
fenomenie natury. 

— Pozwolisz mi, mamusia, sko- 
czyć ze spadochronem, prawda? 

Młoda matka uśmiecha się. 

— Prosze pomyśleć, że musia- 
łam Gerardowi przyrzec ante pe- 
dałowe, ahy zechciał przyjść na 
otwarcie swej wystawy. 

I podczas, gdy poważni i znani 
malarze dyskutują gorąco o jego 
przedstawia, mały artysta bawi 
się w kacie ze swym kuzynem. I 
sztuce i wartościach, jakie ona 
brzmiewa w poważnej galerii obra- 
zów wesoły dziecinny głosik. 

— Teraz ty skaczesz. Ja mam 
już dwie klasy! 

M, H. Bergere 


szkole 


SZTUKA WOJENNA; Kawalc- 
rzysta z meldunkiem musi dogonić 
kompanię piechoty, która maszeru- 
ju z szybkością 6 km. na godzinę 
i wyruszyła przed 40 minutami, 
Kłusem przebywa on 250 m. galo- 
pem 400 m. na minutę. W jakira 
czasie dogoni kompanię: a) w galo- 
pio? b) kłusem? 

SCHRONY: Człowiek zmusi mie 
do oddychania 1 mtr. saęścienny 
pcwietrza na godzinę. Ilu ludzi mo- 
żna umieścić w schronie o H m. 
wysokości, t m. długości i b m. sze- 
rokości na przeciąg n godzin* 

WYWIAD: Na jakiej wysokości 
musi stanąć wywiadowca na tero- 
nie, podanym na załączonym szki- 
cu, aby objąć wzrokiem cały spad 
pagórka na pcłudnio-zachód? Czy 
droga od wioski A do wioski B, 
która jest przeznaczona do tran- 
sportu rannych, widoczna jest z po 
bliskiej górki? 

Są to tylko nieliczne charaktery- 
styczne zadania, których można zna 
leźć w wspomnianym. podręczniku 
c wiele więcej. Stanowią one jedna 
z wielu metod, które stosują 
Niemcy dla oswojenia młodzieży z 
wojną. Militarne zadania mają dzie- 
ci wykształcić i spopularyzować 
wojnę, która, jeśli nagle wybneł:- 
nie. nikogo nie powinna zaskoczyć. 

Teraz, w. czasach pokoju, — jeśli 
jeszcze dzisiejsze czasy można. tak 
nazwać, — w Trzeciej Rzeszy przy- 
zwyczaja się naród  systematycz- 
nie de nieuniknionego wybuchu 
wojny. i 

Dlaczego np. wspomniana ksią- 
ka nie zawiera ani jednego zada- 
nia, ilustrującego okropności woj- 
ny? 

Ludzie powinni zrozumieć, że nie 
jest to obojętne, na jakich zada- 
niach dzieci uczą się w szkołach 
matematyki. 

Możnaby np. kenstruować takit 
zadanie: 

Wcjna wszechświatowa trwała 4 
iata i 3 miesiące, Padło w niej na 
frontach około 10.000.000 ludzi, z 
tego około 2.000.000 niemców. Ozte 
ry wojenne lata kosztowały Niem- 
cy 400 miliardów złotych marek. 
Należy wyliczyć: a) ile cfiar Indz- 
kich kosztował każdy dzień wojny? 
Ly ilu zgineło francuzów, ilu angli- 
ków i ila amerykan? e) ilu żydów 
zginęło na niemieckich frontach: 
d; ile szkół, ile szpitali, domów ro 
betniczych, mostów i dróg możm: 
ty zbudować za pieniądze, któr 
Niemcy kosztowała wielka wojna: 
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Lekkomyślny książe małżonek 


W zamku królewskim w 
Soestdyk w pobliżu Hilversum 
panuje obecnie pewne porusze- 
nie. Przygotowuje się powo!: 
wszystko, co należy do 
radosnego wydarzenia, zapowie 

dzianego na pierwszą połowę 

stycznia. 

już obecnie wygotowane są pla: 

ny, wedle których południowe 

skrzydło pałacu przekształcone 

ma być w białą „Nursery“. Da- 

my dworu zajęte są w tej chwili 

robieniem na drutach całej wy- 
prawki dziecięcej, 

a księżna przyjmuje dwa razy 

dziennie swych lekarzy. 

Holendrzy śledzą te przygoto 
wania z największym zaintereso 
waniem, uważając je za część 
swych własnych spraw rodzin- 
nych. Tymbardziej, iż mają na: 
dzieję, że wydarzenie to poła'y 
kres najbardziej ożywione u 
okresowi, jaki przeżył dom 
Orański od. pokoleń. 

Co się właściwie stało od owe 
ue chłodnego poranka 7 stycz- 
ua 1937 r., w którym odbyły się 
saślułiny księcia Bernarda Lip 
pe - Biesterfeld z następczywią 
tronu holenderskiego? Od czasu 
dó czasu pojawiały się w pi- 
smach fotografie młodej pary, 
na których młoda księżna uka- 
zywała się w bardziej sprzyja- 
sqcym świetle, niż dotychczas. 
Czytelnicy przypominają sobie 
również 
pobyt młodej pary w Paryżu i 

odwiedziny na Montmartre. 
Krążyły wówczas pogłoski, że 
holendrzy przyjęli młodą parę 
dość chłodno podczas ich powra 
tu do ojczyzny. Ale dopiero te- 
raz, gdy wszystko zdaje się wró- 
ciio już na uporządkowane tory; 
dowiadujemy się więcej o wyda 
rzeniąch, które 
omal nie doprowadziły w Holan 
dii do kryzysu konstytucyjnego. 
Holandia jest, jak wiadomo, kra 
jem nawskroś kalwińskim. Kró- 
iwa Wilhelmina sama jest su- 
rową purytanką, która stale dą 
żyła do wychowania swej córki 
z r.ajwiększą prostotą. Wszelkie 
opowiadania o jej wolnym ży- 
ciu studenckim w Leyden są 
mniej lub więcej przesadzone. 
*Yręcz przeciwnie znajdowała 
śię ona stale 
pod surowym nadzorem i mie- 

Szkała samotnie 
z guwernantką w willi w Ka- 
twayck. Nigdy nie wolno jej by 
ło wybierać sukienek wedle swe 
gò gustu, a tym bardziej nie by 
ło jej wolno odwiedzać w Sche- 
weningen lokalu nocnego. 
Matka jej, najbogatsza kobieta 
Europy. 

trzymała ją systematycznie zda 
(a od wszystkiego, co może roz- 
weselić życie młodego dziewczę 
cia. 

Poślubienie księcia Bernarda 
Ippe, który jest - wesołym, 
przedsięhiorczym młodzieńcem, 
przywróciło jej wreszcie nieza- 
leżność! Nareszcie może robić, 
co jej się podoba. T: też trudno 
się dziwić, że na początku korzy 
stała bez miary ze swej wolno- 
śe: Nie będziemy mówić o 
radykalnej modernizacji, jaką 
kazała przeprowadzić w starym 

zamku 

Soestdyk, otrzymanym w prezen 
cie ślubnym od rządu. Ostatecz- 
nie nikt nie może o2% niej żądać, 
aby używała sprzętów Wťhel 
ma II Orańskiego. Księżniczka z 
roku 1937 ma prawo do central 
nego ogrzewenia, elektrycznej 
kuchni. sali gimnastycznej, pla- 
eu tenisowego 1 basenu do pły- 
wania pod gołym niebem. A 

kąpiel słoneczna, iaka kazała 
urządzić na batxonie  Średnio- 

wiecznej wieży, 


jeśli ją nawet traktować, jako 
luksus, jest w każdym razie do- 
puszczalną, zdrowotną inowa- 
cją. 

Ale co najbardziej denerwo- 
wało dostojników dworskich i 
część ludności, to zmiany, jakie 
zaobserwowano w samej księż- 
niczce. Od czast: jej powrotu-do 
Holandii 
do jej osobistego 
leżała stale 


otoczenia na- 
specjalistka kosme- 
tyczna. 
Wyskubuje ona księżniczce 
brwi, nakłada jej ze znajomością 
rzeczy róż i karmin na policzki 
i wargi i masuje ją codziennie, 
W ciągu 6 tygodni księżna Ju- 
lianna straciła 15 kilo. 

Z drugiej strony księżna intere- 
suje się żywo sprawami mody, 
zamawia swe suknie w najele- 
gantszych domach mody Pary- 
ża, a swe kapelusze u najlep- 
szych modystek z Rue Royal. 
Domy konfekcyjne w Hadze u- 
ważają już obecnie za najlepszy 
środek reklamowy wystawianie 
w witrynach modeli „noszonych 
przez księżnę Juliasnę*. 

Stare przysłowie holenderskie 
głosi: 

„Chude królowe panują nad nie- 
szczęśliwymi krajami“, 
Dzielni mieszczanie i chłopi kra 
ju obserwowali wobec tego z 
wzrastającą nieufnością zmiany, 
jakie dokonywały się w ich przy 
szłej władczyni. Mogło jeszcze 
ujść, że nie potrafiła przygoto: 


wać nawet najprostszych dań i 
jeszcze nigdy nie widziała ra- 
chunku rzeźnika! Ostatecznie na 
stępezyni tronu nie musi być 
pierwszorzędną kucharką i jest 
niewątpliwie pożyteczniej, jeśli 
się zajmuje zagadnieniami pra- 
wa konstytucyjnego. Ale jakąż 
rewolucję obyczajów stanowił 
fakt, gdy 
"cbra, tęga -.Juliantje* zamieni- 

ła się nagle w modna lalkę. 
Niewątpliwie te  niespodziane 
zmiarjy należało w znacznym 
stopniu przypisać 

wpływowi księcia Bernarda. 
Bowiem przysiągł on sobie cał 
kowicie zmienić istotę swej mał- 
żonki oraz zmiękczyć męski cha 
rakter swej teściowej. I w wy- 
konaniu tego: programu wywo- 
łał: szereg incydentów, które 
wprawiły naród holenderski w 
największe; oburzenie. 

Rozpoczęło się to podczas po: 
dróży poślubnej. 

Zaledwie młoda para przybyła 
do hotelu Patria w Krynicy, 
kiedy już nadeszła depesza Jej 
Królewskiej Mości, zawierająca 
wezwanie do natychmiastowego 
odwiedzenia jej w Igls. Stara 
królowa chciała osobiście „czu 
wać" nad szczęściem swych dzie 
ci. Zaproszenie to było rozka- 
zem. - Odrzucenie go oznaczała 


nieposłuszeństwo. Pomimo to 

książę. Benno nie był łaskaw na- 
wet odpowiedzieć. 

uporządkować 


Aby tę sprawę, 


żona jego musiała zadepeszo- 
wać, że zachorowała. Ale księż- 
na szybko pożałowała swej od- 
wagi i zaproponowała - mężow: 
przyspieszenie wyjązdu. Książę 
zgodził się, wybrał jednak drogę 
okrężną na Wiedeń, Kiedy wresz 
cie przybyli do Igls, królowa by- 
ła oburzona. Żaden członek dwo 
ru nie odważył się nigdy na 
przeciwsławienie się jej wol: 
Czyż temu młodemu  zięciowi 
miało być przeznaczone złama- 
nie tej tradycji? Ale odnosiła 
już zwycięstwa nad nie takimi! 
W ciągu trzydziestu lat prowa- 
dziła zaciętą walkę: przeciwko 
księciu małżonkowi Henrykowi, 
swemu mężowi. W ciągu kilku 
lat niepokoiły ją jego polowania 
na niedźwiedzie, hulanki i niezli 
czone długi. Ale wreszcie 

udało jej się złamać wolę tego 

lekkomyślnego męża. 
I musi jej się to udać po raz dr: 


ai 
gi. 

Tymczasem książę Bernard 
rozgłaszał swoje oburzenie ze 


wszystkich dachów hotelowycn. 
Po upływie trzech dni pojechał 
ze swa małżonką do Mittenzell. 
Ale tam 

zachowywał się tak lekkomyś!- 
nie, że tym razem z kolei gniew 

ogarnął księżnę Juliannę. 

W ciągu całego tygodnia nie o- 
puszczała swych apartamentów. 
Pogłoski a tych incydentach do 
szły do Holandii, gdzie rozeszły 
się z błyskawiczną szybkością. 


1. Zamach dynamitowy w Dublinie urządzili w rocznicę zawieszenia broni w dnia 11 listopada niepodległościow 
cy irlandzcy, przy czym na szczęście obeszło się bez ofiar w ludziach, a siła wybuchu zniszczyła jedynie lokal 


oddziału poczty wraz z wielkim herbem królewskim. — 2. Mussolini kładzie kamień węgielny 
zarządu włoskiego instytutu kinematograficznego na terytorium miasta filmowego pod Rzymem. 


pod nowy dom 


— 8. Harry 


Twyford nowy lord-major Londynu. 4. Stary czołg, który na pamiątkę wojny światowej był wystawiony na widok 
publiczny pod Londynem, jest obecnie rozbierany, a materiał obrócony będzie na cele dozbrojenia. 


. szczególnie 


Holandii groził kryzys konstytucyjny 


Ostatnim "etapem tej niespo 
dzianie przepełnionej incydenta- 
mi podróży poślubnej był Paryż. 
A i tu wydarzyły się nowe iney- 
denty. Pewnego niedzielnego po 
południa młoda para książęca 
wzięła zupełnie niewinnie udział 


w Cocktail-Party -u przyjaciół 
amerykańskich. Nastepnego 


dnia pisma holenderskie opubli- 
kowały pełne oburzenia artyku- 
ły, w których surowo. potępiały 
to bezbożne zachowanie. „Rot- 
terdam Courant* pisał dosłow- 
nie: 

„Nie możemy ukrywać nasze- 
go 
smutku z powodu tego sprofa- 

nowania niedzieli. 

Czujemy się zmuszeni przypom- 
nieć książętom i królom święte 
prawa boskie. Jeśli para ksią- 
żęca będzie w dalszym ciągu w 
niedzielę podróżować i odwie- 
dzać lokale rozrywkowe, ło na- 
pewno utraci życzliwość wielu 
uczciwych zwolenników domu 
Orańskiego. Poza tym złamie 
tradycję holenderskiej rodziny 
królewskiej, która pod tym 
względem dawała zawsze swym 
poddanym najlepszy przykład“. 

Królowa odbyła wobec tego 
konferencję z prezydentem ra- 
dy dr. Hendrojkiem Colijn i mi 


nistrem finansów dr. J. A. J. 
'Trippem, aby ustalić 
Środki, jakich. należałoby się 


chwycić w stosunku. do. księcia 
Bernarda i księżny: Julianny. 

Delegacje niezadowolonych oby 
wateli proponowały zabronienie 
księciu wszelkich publicznych 
wystąpień, W odpowiedzi Ben- 
no poinformował armię reporte 
rów-i fotografów, jak należy, i 

„zaskoczyli oni“ parę królewską 
o godzinie w pół do trzeciej nad 
ranem w pewnym lokalu noc- 

nym na Montmartre. 

Gdyby buntowniczy książę przy 
najmniej po.powrocie do Hagi 
wziął się poważnie do. roboty. 
Ale cóż uczynił? Pewnego dnia, 


„gdy właśnie zebrali się członko 


wie gabinetu, aby obradować 
nad sprawami państwowymi, a 
nad przyszłością 
księcia, Benno poczęstował każ- 
dego z nich cygarem. Cygara za 
palono, ale ledwie wszyscy zaję- 
li miejsca, kiedy nagle 

wszyskie cygara wybuchły 

wśród ogłuszającego huku 


i ognia. 
To było ukoronowaniem wszyst 
kiego! Ministrowie holenderscy 
ńie mają zmysłu do humoru. By 
li w najwyższym stopniu dotknię 
ci i złożyli królowej raport o ca- 
lym wydarzeniu. Ta wezwała 
do siebie swego zięcia i po tej 
rozmowie 
powierzono go opiece „anioł: 
stróża”, 
tak zwanego „oficjalnego przy- 
jaciela*. Wybrano do tej drażli- 
wej misji starego generała o su- 
rowo kalwińskich zasadach. Po- 
za tym ciała ustawodawcze u: 
chwaliły 
zredukować roczne dochody je 
go wysokości z 200.000 do 
125.000 guldenów. 
Od tego czasu książę Benno nie 
daje już więcej powodów do plo 
tek. Ale zapowiedź radosnego 
wydarzenia na początek przy- 
szłego roku niewątpliwie przy: 
czyni się do tego, aby przywró 
cić mu życzliwość i miłość pod 
danych. Szczególnie, 
jeśli żona jego da domowi panu- 
jącemu dziecica. 
Wówczas miewąlpliwie lud ho: 
lenderski z całą radością wyba- 
czy i zapomni młodej parze jej 
dawniejsze wykroczenia. 
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JAKBY SIĘ UKSZTAŁTOWAŁO MOJE ŻYCIE, GDYBY... 


Skutki przeoczenia pomyślnej chwili 


Pewien znany angielski pi- 
sarz twierdził, że każdemu 
człowiekowi przynajmniej raz 
w życiu uśmiechnął się los. Kto 
potrafił z tej chwili skorzystać, 
przed tym stanęła otworem sło 
neczna droga życia. Kto jej nie 
dostrzegł, musi czekać cicrpli- 
wie na powtórne spotkanie ze 


szczęściem. Niewielu ludzi u- 
świadamia sobie później, że 


przekroczyli obojętnie zwrotny 
punkt swego życia, wielu nato- 
miast ponosi smutne skutki 
własnej ślepoty. 

W oficynie domu w 6 okręgu 
mieszka hafciarka Lina S. Jesi 
w średnim wieku. Twarz jej no 
si ślady wielkiej piękności. Od 
świtu do zmierzchu pochyla się 
nad haftem. -robiąc ścieg za 
ściegiem, jak maszyna, nie pod 
nosząc wzroku od rohoty, nie 
myśląc. Nie chce wcale my- 
Śleć, chee być maszyną. Pod- 
czas krótkich jedynie chwil wy 
tchnienia, gdy musi wyprosło- 
wać zbolały grzbiet, na twarzy 
jej zjawia się grymas bólu. My- 
Śli jej krążą bowiem pomimo 
jej woli dokoła jednego dnia, 
jednej godziny, w której poka 
zała drzwi szczęściu. 

Stało się to przed 35 laty. Li- 
na była młodą i piękną dziew- 
czyną. On był studentem, mto- 
dzieńcem zdolnym į poważnie 
myślącym. Zdawał świetnie e- 
szaminy i miał wkrótce otrzy- 
mać doktorat. Linę ołaczał rój 
wielbicieli. Gdy student wyznał 
jej swoją miłość, odpowiedzia. 
ła nawpół drwiącym nuśmie- 
chem. Młodzieniec spuścił gło- 
wę zawstydzony. Nie zauważył 
w przygnębieniu, że mucha u- 
siadła mu na nosie. Na ten wi- 
dok dziewczyna wybuchnęła 
śmiechem. Obrażony konkurent 
wyjąkał przeproszenie ; opuścił 
szybko pokój. 

[ina poczuła litość dla odpa- 
lonego konkurenta. Gdy nazwl- 
sko jego zaczęło wkrótce sta- 
wać się głośnym, czekała, czy 
nie zjawi się powtórnie. Odrzu- 
cała propozycje, czynione przez 
innych wielbicieli, myśląc o 6- 
depchniętym. Interesowała siç 
nim i cieszyła jego powodze- 
niem Nie wrócił jednak. dy 
dowiedziała się w końcu, że o- 
żenił się, zrozumiała, że nie ma 
się już czego spodziewać. 

O zmierzchu Lina składała 
gotowa robotę i obliczała dzien- 
ny zarobek. Dwa złote za cało- 
dzienną wytężoną pracę. A mo- 
gła być żoną człowieka, które: 
go imię stało się głośne nawet 
poza granicami Austrii, a mają- 
tek urósł do milionów. 

William King był w Nowym 
Orleanie dyrektorem fabryki i 
bobierał dość znaczne wynagra 
dzenie. Wieczorami przy szklan 
ce wina ogarniał go często 
smutny nastrój. Opowiadał wte 
dy każdemu, kto chciał słuchać, 
rozdział z dziejów swego życia. 
który zaczynał zwykle słowami: 

— Jakby się ukształtowało 
moje życie, gdyby... King od 
wczesnego dzieciństwa musiał 
zarabiać na siebie. Sprzedawał 
gazety. Wieczorami schodził się 
z kolegą zdolnym chłopcem, kló 
tv był jak on gazeciarzem. Gdy 
w wspólnej komórce  zjadali 
przy świetle naftowej lampki 
-hlch ze sfoniną, stanowiący 
ich kolację, kolega kreśŚlił na 
papierze modele swoich wyna- 
lazków, a King potrafił dora 
dzić mu często jakieś ulepsze- 
nie. Pewnego razu kolega tak 
się zachwycił pomysłem Kinga, 
że wykrzyknął: 

— Zuch z ciebie, Wiliamiel 
Takich ludzi bede kiedyś bo 
Irzebował. Trzymaj się mnie 
Zostaniesz u mnie narzelnym 

lyrektorem. 

King zaczął się 
‘amten rzekł: 


Śmiać, alò 


-duchowe rozproszenie. 


— Mówię to zupełnie poważ- 
nie. Przekonasz się. 

William nie trzymał się jed. 
nak kolegi. Rozeszli się na całe 
życie z powodu kawałka kieł 
basy. Kolega kupił ala obu ka- 
wałek kiełbasy na kolację. U 
czuł się jednak głęboko dotknię 
ty, gdy William w tajemnicy 
przed nim sprawdził w sklepie, 
czy istotnie tyle zapłacił za kieł 
basę, ile podał. Porzucił wspól 
ną komórkę i William nie spa 
tykał go więcej. 

Gdy przeczytał później w 
dziennikach wielkie artykuły o 
Tomaszu Ąlvie Edisonie, byłym 
towarzyszu z wspólnei komór- 
ki, rzekł do siebie: 

-— Jakby się ukształtowała 
moje życie, gdyby... 

Czasami radził mu ktoś ze 
słuchaczy, aby się przypomniał 
FEdisonowi. King potrząsał smut 
nie głową i mówił że stanie 
przed wielkim wynalazcą, gdv 
dorobi sie sam pierwszego mi- 
liona. Przez całe życie wierzył 
w ten przyszły milion i w tej 
wierze umarł na sześć lat przed 
Edisonem. 

Inaczej kształtowało się ży 
cie ludzi, którzy umieli skorzy- 
stać z pomocy przypadku. 

Pedro Guiza, dyrektor najwie 
kszego południowo - amerykań- 
skiego koncernu kawowego ob- 
chodził niedawno dwudziesfo- 


pięciolecie swej pracy, stano- 
wiące pierwszy rozdział zawrot 
nej kariery. 

Guiza zajmował podrzędne 
stanowisko w niewielkim przed- 
siębiorstwie, handlującym ka- 
wą. Był bardzo młody j zdobył 
dopiero początkowe wiadomo 
ści z zakresu handlu. Dzięki by 
strości umysłu pojął pomima 
braku handlowego doświadcze- 
nia, że szczupłe jeszcze zasoby 
kawy i rosnące z roku na rok 
ceny tego produktu mogą stać 
się źródłem bogactw dla samo- 
dzielnego kupca, Nawiązał sto- 
sunki z producentami, lecz po- 
trzebował niewielkiego kapita- 
łu, aby zakupić pierwszą partię 
kawy na własną rękę. Niespo- 
dziewanie otrzymał drobny spa 
dek po krewnym, którego wca- 
le nie znał, lecz pieniędzy tych 
było za mało na kupno towaru. 
Szczęśliwy traf przyszedł mu 4 
pomocą. 

Kolega z większej spółki, któ 
ry udał się w Andy. jako ko- 
pacz złola, powrócił z znacze 
nym majątkiem w chwili, gdy 
Guiza czynił rozpaczliwe wysił- 
ki aby zdobyć potrzebną go- 
tówkę. Przyjaciel gotów był za- 
liczyć mu większa sumę, lecz 
młody kupiec wziął tyle tylko. 
ile wymagało jego przedsiewzię 
cie. Stało się ono początkiem 
długiego szeregu szcześliwych 


posunięć, dzięki którym Pedro 
Guiza został królem kawowym, 
dyktującym swą wolę nawet mi 
liarderom z Wallstreet. 

W Południowej Ameryce nie- 
zwykłe kariery nie należą da 
rządkości. Wielki hodowca bv: 
dła Jose Alvarez rozpoczął ją 
jaka służący na wielkiej fer- 
mie. Przypadek chciał, że pod- 
czas przyjęcia u właściciela fer- 
my kazano mu pomagać przy 
obsłudze gości. $uty napiwek 
nasunął mu myśl powiększenia 
otrzymanych pieniędzy pracą i 
pszczędnością, aby nabyć za 
nie niewielkie stado 1 zostać 
hodowcą. Od tej chwili upłyne- 
ły dwa lata, do celu było jed- 
nak daleko. Ktoś zaproponował 
mu nabycie losu na loterie. 
Jose zgodził się z ciężkim ser- 
cem, bo żal mu było pieniędzy, 
ale postanowił spróbować szczę 
Ścia. Nie ominęło go. Na jego 
los padła najmniejsza wygrana. 
Wynosiła właśnie tyle, ile mu 
jeszcze brakło na zakup bydła. 
Założył małą fermę, która roz- 
wijała się z każdym rokiem. 
Po 20 latach Jose z pastucha by 
dła stał się królem „wołowym'. 
Jego fabryka konserw zaopatru 
je rynki całego świata. Szczęśli 
wy bilet loleryjny, który zapo- 
czątkował jego ogromny mają- 
tek. Alyarez przechowuje pad 
szkłem w swoim zabinecie. 


Człowiek, który założył % 
Brazylii pierwszą przędzalnię 
bawełny, trudnił się w dzieciń 
stwie żebraniną na ulicach Rin 
de Janeiro. Dopiero w osiemna 
stym roku życia został czyści 
cielem obuwia. Oszczędzał na 
najkonieczniejszych wydał- 
kach, bywał często głodny, byłe 
zebrać pieniądze na założenie 
sklepiku z towarami łokciowy 
mi. Zdawało się, że marzenia 
jego nie spełnią się nigdy. Za- 
chorował bowiem i wydał na te 
karstwa większą część 0szezę- 
dności. I jemu uśmiechnął się 
los w postaci leżącej na bruku 
złotej obrączki. Fernando Ma- 
jo zaniósł ją do urzędu policyj: 
nego. Gdy nikt się nie zgłosił w 
przepisanym czasie po zgubę, 
wydano obrączkę znalazcy. Pie- 
niądze, otrzymane za nią wraz 
z resztkami oszczędności wy: 
słarczyły na założenie kramiku, 
który po upływie piętnastu lat 
rozrósł się do rozmiarów wiel: 
kiego domu towarowego. 

Majo postanowił fabrykowad 
sam tkaniny, sprzedawane w jt 
go magazynach. Założył przę- 
dzalnię i tkalnię. Grosze, który- 
mi obdarzył go los w postaci 
obraczki, uczyniły Fernanda je- 
dnym z największych przemy 
słowców Brazylii. 


E. Friedmann. 


Los wynalazcy 


Leblanc zastrzelił się w przyíułku dla najbiedniejszych 


Ciężkie stosunki w domu ro- 
dzicielskim w Tvoy le Pre nie 
pozwalają rodzicom MIKOŁA- 
JĄ LEBLĄNCA dać synowi lep 
sze wychowanie. Jednak uczy- 
nili wszystko, aby mu studia u- 
możliwić. | rzeczywiście od To- 
ku 1758 
poświęcił on się w Paryżu me- 
dycznym. chirurgicznym | che- 

micznym studiom. 
Mimo wielkiej wiedzy żył na- 
dal w skromnych stosunkach. a 
nawet w biedzie. W tej sytua- 
cji nie małą winę ponosi jego 
Pochło- 
nięty studiami i doświadczenia- 
mi zdecydował się dopiero w 
34 roku życia na małżeństwo. 


„Aczkolwiek mógł wykonywać 


pewną praktykę w charakterze 
lekarza i stosunki jego życiowe 
stałv się bardziej uregulowane, 
to jednak o karierze nie mogło 
być mowy. Przypadek dał mu 
stanowisko lekarza domowego 
na dworze księcia Orleańskiego, 
późniejszego obywatela Egalite. 

Powikłania wojenre z Hisz- 
panią 
uniemożliwiły w tym czasie im- 

port naturalnej sody. 
wydobywanej z sitowia morskie 
so. Hiszpania była wtedy głów- 
ną dostarczycielką tej sody. Za- 
potrzebowanie na węglan sodu 
rosło, Mydlarnie, huty szklane 
i farbiarnie nie mogły się bez 
niej obejść. Rosnące trudności 
przywozowe wywindawały eec- 
nę sody do 

110 franków za kilo. 

Aby pokonać te trudności 
akademia ufundowała nagrodę 
za wyprodukowanie sztucznej 
sodv. 2.500 luidorów mial ofrzy 
mać ten, kto z krajowych surow 
ców wytworzy produkt, odpo- 
wiadający pod każdym wzgle- 
dem sodzie z sitowia. 

Próby kultywowania siłowia 
na suszy skończyły sie niepowa 
dzeniem. Aczkolwiek rośliny 
morskie rosły na lądzie, ale pro 
dukowały niestety 

zamiast sody węglan potasu, 

czyli potaż. 


(Sposób otrzymywania sztucz- 


ną drogą siarczanu sodu udał 
się już w 1645 roku uczonemnu 
Glauberow: : stąd mazwa 'soli 
z.auberskiej). Wśród prób, 7a- 
inicjowanych przez chemików, 
eksperymenty  MALHERBESA 
były najbliższe 
Mnalherbesa udoskonalił DE LA 
MĄTHERIE. 
DIZE, asystenta profesora d'AR 
CETA. udało się przede wszyst- 
kim, acz z wielkim trudem. o- 
trzymywać sodę z soli kuelien- 
rej. 

Dzięki najprecyzyjniejszemu 
biegowi myśli Tehlane opano- 
wał tę dziedzinę. 

Po tym sukcesie nie było mu 
już trudno zainteresować księ- 
cia swoimi planami i pozyskać 
go, jako wspólnika z kapitałem, 
do przemysłowego wykorzysta- 
uia tej metody fabrykacji sody 
Poza tym w związku z produk- 
cją sody Dize odkrył w proce- 
sie chemicznym 
możliwość łatwego otrzymywa 

nia bieli ołowiowej. 

Obok wyraźnych 'widoków na 
zyski zachęcił jeszcze księcia 
da wzięcia udziału w tej impre 
zie fakt, że będzie mógł o sobie 
powiedzieć, iż 

uczynił ojczyznę samowystar- 

ezalną, 

ieśli chodzi o bardzo ważne pro 
dukty chemiczne A poza tym 
cena sody 

1500 franków za 100 kilo © 
kryła nawet dla księcia zysk! 
nie do pogardzenia. 

Przede wszystkim 
soda Leblanca posiadała nad 

naturalną tę przewagę, że 

nigdy nie zawodziła. 

Książęcy kapitalista zawarł z 


producentem 
190 stycznia 1790 roku umowę 
przed notariuszem Jamesem 


futherlandem w Londynie, waż 
ną na dwadzieścia lat. Umowę 
podpisał książę, Leblanc i Dize. 
Przedsiębiorstwo otrzymało du 
miną nazwę „La Fraciade*, 
Dnia 25 września udzielono J;e- 
blancowi na jeko wynalazek pa 
tenta 
na lat 15. 


prawdy. Ideę. 


Przy poparciu. 


W majątku księcia w Maison la 
Seine w pobliżu St. Denis po- 
wstała fabryka sody. 
Produkcja dzienna wynosić ma 
gła około 300 kilo, ~ 

nie licząc pewnych ilości bieli 
ołowiowej i soli amoniakal- 
nych. 

Wydawało się, że nędza zosta 
ła raz na zawsze wypleniona z 
życia ([Leblanca. 

Ale w trzy łata po utworzeniu 
fabryki wybuchła rewolucja. 
Kwitnace przedsiębiorstwo Z0- 
stało skonfiskowane. Obecny 0- 
bywatel Filip Egalite zostaje w 

kwietniu zaaresztowany i 

w roku 1794 oddany w ręce 

kata. 

Konfiskata dóbr straconego 
księcia odbywa się  jednocześ- 
nie ze zniszczeniem przedsię- 
biorstwa Leblanca i Dize. Dnia 
12 pluviose II roku ery rewolu- 


cyjnej rząd spisuje inwentarz 
fabryki. W międzyczasie ni- 


szczeją maszyny i budynki. 
Specjalne rozporządzenie do- 
waga się bezwzględnego opubli 
kowania procedury przy pro- 
dukcji sody. W 20 dni po ogło- 
szeniu tego rozporządzenia re- 
cepta ma się znajdować w rę- 


kach specjalnie ustanowionej 
komisji. 3 ę 
Leblanc dobrowolnie oddaje 


swoje prawa patentowe nowe- 
mu rządowi, aby nie ryzyko- 
wać życiem. 

Zaczynają wyrastać, jak grzy- 
by po deszczu, przedsiębiorstwa 
do produkcji sody według sy- 
stemu Leblanca. Z tą chwilą, 
gdy duchowa własność Leblan- 
ca przypadła państwu i jest dla 
każdego dostępna, 

jego egzysteneja jest zrujno- 

wana. 

Nigdy w życiu fetowany w 

swoim czasie wynalazca, 
nie otrzymał ani grosza 
z dobrze zasłużonych zysków. 
Po siedmiu latach, które znżył 
na zabiegi w swojej sprawie, 
zostają mu wreszcie przyznane 
zupełnie w międzyczasie zde- 
wastowane budynki. 

Odszkodowanie materialne po. 


zostaje na papierze. Z przyrze: 
czonego wynagrodzemia narod 
wego otrzymuje a comto 600 
franków zamiast $ tysięcy: 
Wreszcie towafzystwo zachęca- 
nia wynalazców przyznaje mu 
pożyczkę w wysokości 2 tysię- 
cy franków, a minister Chap- 
tal wielkodusznie dodaje  jał- 
mużnę w wysokości 300 fran- 
ków. Dla zreperowania i uru- 
chomienia fabryki brak rau 
Środków. Z trudnością pożycza 
je sobie na wysokie procenty. 
Ale oto 
brak mu kanitału obrotowego. 
Wniosek jego 
o odszkodowanie, które ocenia 
ną milion franków, 
zostaje początkowo zredukowa- 
ny przez sąd do sumy 52 tysię= 
«y franków. W wyroku prawo- 
mocnym zostaje skonstatowane 
i umotywowane, że 
„przez odszkodowanie. które w 
swoim czasie nastąpiło dobro- 
wolnie, za  hbezwartościową 
zresztą fabrykę, wszelkie pre- 
tensje uznać należy za za- 
łatwione* 
Jednoznaczność tego wyroku 
niweczy nadzieje (ILeblanca, -Że 
jeszcze uda mu się wypłynąć. 
W dniu dostarczenia mu tego 
wyroku, 

5 listopada 1805 roku załania: 
la się ostatecznie chęć do walki 
nieszczęśliwego wynalazcy. 

Zrozpaczony powraca do swe 
go zaniedbanego mieszkania w 
Maison la Seine. Znajduje iam 
swoją rodzinę w nędzy, a żone 
ciężko chorą. Jako lekarz mie 
może jej już pomóc. tak jak ża 
ko chemik nie może już pomóc 
sobie. Na zgliszczach swej cgzy 
stencji obchodzi 54 urodziny 
niestety ostatnie. Dnia 
13 listopada 1806 roku uciek? 

od ziemskiej niesprawiedli- 
wości, 
odbierając sobie wystrzałem 2 
rewolweru życie w przyłułku 
dla najbiedniejszych w St. De- 


nis. 
Maman F. Sachs. 


t 
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Figle w życiu literackim Paryża 


PARYŻ, w listopadzie. 

ROGER MARTIN DU GARD, 
mieszkający stale w Nicei, dowie- 
dział się o przyznaniu mu nagrody 
Nobla przez telefon ze Sztokholmu, 
Laureat postanowił nie tracić ani 
minuty. Spakował do walizki naj- 
niezbędniejsze przedmioty i zeszedł 
ze schodów, oświadczając kon- 
sjerżce: 

— Dzisiaj najprawdopodcbniej 
będzie o mnie pytać szereg podnie- 
conych ludzi... Proszę im powie- 
dzieć, że wyjechałem w niewiado- 
mym kierunku i nie wróce do dn- 
mu wcześniej, jak za dwa tygod- 
nie. 

Po upływie godziny w redak- 
cjach dzienników paryskich zaczę- 
ła się panika: Laureat Nobla u. 
cieki! Niema ani fotografii, ani 
wywiadu! Zupełnie niesłychany 
wynadek w dziejach literackiego 
życia! i 

Radio ofiarowało 10 tysięcy fran- 
ków za” pieciominntowy wywiad 
przed mikrofonem. Dzienniki i pe- 
riodyki gotowe były zapłacić tysią- 
ce'za nie wydane jeszcze fragmen- 
ty powieści. Ale wszystkie alarmy 
telefoniczne. denesze i listy pozosta 
waiy bez odpowiedzi, Szezególnie 
szaleli dziennikarze szwedzcy, dla 
których otrzymanie wywiadu z latt- 
reatem Nobla jest kweslia honorn 
zawodowego. Jeden z nich przyznał 
się w rozmowie prywatnej, że z 
polecenia redakcji musiał w ciagu 
jednej nocy  „przeczytać”.. dzie' 
sieć tomów powieści „Thibaults” i 
nanisać rano artykuł sprawozdaw- 
czy. | 

Podczas gdy specjalni korespon* 
denci poszukiwal: laureata w oko 
liceach Nicei, Roger Martin du 
Gard wrócił kuchennymi schodami 
du ddt Przytńóśł z”wiłasta ©dpo- 
wiednie zapasy sucharów, wędlin i 
taj. Przez trzy dni człowiek, który 
otrzymał nagrodę w wysokości 200 


UUOREWENENNUGEANKSABNNE 
TOREBKI i PARASOLE 


najnowsze modele nabyć możesz 
najtaniej tylko 
W WARSZAWSKIEJ FIRMIE 


„KAMELEON 


wł. H. Kamusiewicz, Piotrkowska 85 
CEEL] [LLU 


SKŁAD FUTER 


L. GRYNSZPAN 


PIOTRKOWSKA 66, tel, 190-21 
Na sezon bieżący nadszedł wielki 
wybór skórek futrzanych. 
Pracownia kuśnierska na miejscu. 


EEF ECEE 
MIELCU) 


(ała Polska pije 
słynne ze swej dobroci 
wina i miody 


frurmy 


„BALWIN tiii 


CENTRALA: 
PÓŁNOCNA 33). TELEFON 219-49. 


Wielki wybór likierów, 
-- koniaków i wódek -= 


I Waiolinaz 
BOKŚLELTNER 


‘est lekka, ciepła i nie pogrubia 


wyłączna sprzedaż 


SIENKIEWICZA 79. TEL. 141-79 


tysięcy złotych, żywił się. wyłącz: 
nie jajecznica z kiełbasą, nie otwie- 
rał drzwi nikomu i nie podchodził 
do telefonu. 

Roger Martin du Gard jest szó- 
stym z kolei francuzem, odznaczo: 
nym nagroda Nobla z dziedziny li- 
teratury, Dotychczasowymi laurea- 
tami byli: SULLY PRUDHOMME 
(1901), MISTRAL (1904), ROMAIN 


ROLLAND _ (1916, ANATOL 
FRANCE (1921) i BERGSON 
(1923). 


Nagrodę Nobla z literatury przy 
znano dotychczas 36 razy, Fran- 
cuzi znajdują się na pierwszym 
miejscu. Za nimi idą anglicy, któ 
rzy otrzymali tę nagrodę 4 razy, 


* 
Jeden z bardzo znanych pisarzy 
francuskich — cieszący się sława 


wprost światową — otrzymał cbsta 
liunek: napisać scenariusz z życia 
rosyjskiego. 

Ustanowiono również cenę, a 
mianowicie 60 tys. franków, „Mis 
trzowi” dano do zrozumienia, aby 
się specjalnie nie wysilał: i tak sce 
nariusz zostanie przerobiony nie do 
poznania. Całą kombinację wymy* 
ślono jedynie po to, aby zdobyć 
nazwisko znakomitego powieściopi 
sarza dla reklamy. 

„Mistrz” zrozumiał i rzeczywiś- 
cie nie wysilał się. Cały scenariusz 


zawierał wszystkiego cziery stro- 
niczki. 
Był to utwór zdumiewający 


Akcja nia miejsce w Petersburgu 
podczas wojny. ` Kupiec Tołstosu- 
mow. wydaje hal. Za żoną kupca 


kroczą -jej „paziowie” w esobach : 


dwóch małych murzynków, I caia 
fabuła w takim mniej więcej sen- 
sje,, 4" 

ï Pisaczzhył bardzo zadowolony ze 
swoich murzyniątek, Gdy mu zwró- 
cono trwagę, że peterskurskie kup- 
cowe nie posiadały paziów, a w 


JJ. MILLER 
Piotrkowska 7, tel. 248-82 


MODNE MATERIAŁY 
BIELSKIE 
DAMSKIE i MĘSKIE 


Zakłady Elektromechaniczne 
64 Łódź, Śródmiejska 32 
„Farad telefon 128.19 
-ZAKRES PRODUKCJI : 
Wentylatory każdego typu jed- 
mnofazowe'i trójfazowe: 
Szlifierki warsztatowe jedno i: 
tróiłazówe <.: 
Motorki do maszyn do szycia 
Elektryczne wiertarki warszta- 
towe ręczne i na. statywach 
Elektryczne wiertarki denty- 
styczne 
Reklamy neonowe 


STORY, KAPY i OBRUSY. 


polece M. GOLDBART. 


Łódź, Piotrkowska 62 
* "Tel. 135-35. * 


PŁASZCZYKI 


oraz PŁASZCZE dla 'UCZENIC 
polec DAWIDOWICZ 
PRZEJAZD 14 (dawn. Piottk 6 


FIRANKI| 


dodatku czarnoskórych, 
zdziwił: 

— To szkoda... Wydawało mi się 
że będzie to bardzo efektowne: 

Pisarz te n specjalizował się w 
powieściach, których akcja odby- 
wała się zawsze w dalekich, egzo- 
tycznych krajach, w Afryce, Indo- 
chinach, na dalekim zachodzie. 
Sam pisarz podróżował bardzo ma- 
ło. Ktoś zapytał go pewnego razu: 

— Jak się to dzieje, że pan tak 
dokładnie opisuje kraje, w których 
pan nigdy nie był? 

Ale pisarz odparł zupełnie spo- 
kojnie: 

— Ale przecież moi czytelnicy 
również tam nigdy nie byli! 

Do akademii francuskiej przyję- 
to właśnie uroczyście nowego „nie 
śmiertelnego”, a mianowicie admira 
ła LACAZZE”a. Należy podkreślić, 
że admirał podczas calego swego 
życia nie napisał ani jednej książ- 
Ki, ani jednego artykułu... Ale taka 
już jest tradycja: akademia musi 
posiadać w swcir gronie jednego 
marszałka, jednego admirała i jed- 
nego kardynała. 

Na uroczystym przyjęciu admirał 
odczytał swoje przemówienie, po- 
święcone pamięci swego poprzedni- 
ka, Julesa Cambona. Po zakończe- 
niu czytania stary wilk morski zło- 
żył papiery i szepnął do swego Są- 
siada: 

— Jeszcze nigdy w życiu 
miałem takiej katastrofy! 

| * 

Zmarł FRANCISZEK" CROIS- 
SET, najmądrzejszy i najbardziej 
‘czarujący z pośród współczesnych 
dramaturgów francuskich, W dzien- 
nikach przytaczają wiele anegdot 
z jego życia.. Croisset, który do- 
skonale znał kobiety, często ma: 
wiał: y 

— Jeśli żona twoja jest. ładna, 
nie mów jej tego, bowiem wie ona 


autor się 


A 


nie 


SPORT 


Rowery 
oraz artykuły 


Odbiorniki na 
rok 1937/38 


sportu letniego || wszystkich 
i zimowego typów i marek 
MASZYNY do szycia || na raty po 

h 
najniższych 10 zł. 
konfekcja PENET 
sportowa MIESIĘCZNIE 


Łódzka Centrala Maszyn i Radia 
oraz Skład Sportowy 


S. Krokocki, 
ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 81 


NA ROK 1938 nadeszły nowości 


TAPETY cc 


CHODNIKI 

KOKOSOWE 
M. OPOCZYŃSKI PIOTRKOWSKA 88 
Wielki wybór. 


Nowoczesna 
Wytwórnia 


| Digieży Sportowej 


„Łódzki Przemysi 
Konfekcyjny” 


Łódź, $ródmiejska 16, 
telefon 174-64. 


i 
| 


ESO 


Niskie ceny. | 


o tym i bez ciebie; powiedz jej, że 
jest mądra, howiem tego właśnie 
pragnie. Jeśli natomiast żona jest 
sznpetna, bo i to może się zdarzyć, 
powiedz jej, że jest przystojna, Po- 
myśli sobie wtedy: „Wyszłam za- 
maż za człowieka subtelnego”. 

Pewnego razu zapytano drama- 
turga; 

— Czy pan czytał książkę X? 

— Próbowałem... 

— Czyżby się panu nie podoba- 
ła? X jest bardzo sumiennym, pra- 
cowitym pisarzem. Pracował nad 
swoja książką trzy lata. 

— To mnie rie dziwi. Takiej nu- 
dy nie można spreparować za jed- 
nym zamachem! 

Dwa tygodnie, przeł Śmiercią 
Croisset udał się na przechadzkę 
do Lasku Bulońskiego. 

— Zostawiłem samochód nieda- 
leko jeziora — opowiadał w gronie 
przyjaciół, — Gdy wracałem, do- 
trzeyłem, ż2 jakieś indywiduum 
próbuje otworzyć drzwiczki i za- 
siąść w moim wozie. Wzburzony do 
nstateczności rzuciłem się na zło- 
czyńcę i poteżnym ciosem zwalilem 
go z nóg, Gdy odijechałem z trzy- 
sta metrów, zrozumiałem nagle, że 
się omyliłem i wsiadłem do cudze- 
go wozu! Musiałem zawrócić, Czło- 
wiek, którego powaliłem. wciąż je- 
szcze siedział na ziemi, Bvłem tak 
zawstydzony, że z błyskawiczną 
szybkością przesiadłem się do mo- 
jego samochodu i odjechałem, nie 
powiedziawszy mu ani słowa... 


$ ' 

W grudniu akademia GONCOUR- 
TÓW przyznaie swoja nagrode za 
najlepsza powieść. Podczas śniada- 
nia w restauracji Drovana, gdy wy- 


mieniano nawzajem opinie, okazało. 


się, że. jest 27 kandydatów, Wybór 
nie będzie łatwą sprawą. Kandyda- 
ci tymczasem zabiegają, aby o nich 
pisano jak najmniej w prasie. Do- 
świadczenie uczy bowiem, że im 


«==> POLECAMY NASTĘPUJĄCE FIRMY 


PERFUMY 
yWIOLET* 
Piotrkowska 95. Tel. 158-59 
WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ 
preparatów kosmetycznych 


ELIZABETH ARDEN 
New-York Londyn 


WÓZKI DZIECIĘCE 
ŁÓŻKA METALOWE 


solęci'! ATERACE 


Fabryczny skład 


J. B. WOŁAOWYSKI 


Łódź, Narutowicza 11 


Egr. 1896 r. 


- CUKIERNIA 


- Józel PIĄŻKÓWSKI 


ZIEMIAŃSKA 


ŁÓDŹ 


iS 


mniej piszą o kandydacie, tym je: 
go szanse są większe. Kandydata, 
którego krytycy uważają za iawo- 
ryta, w ostatniej chwili zazwyczaj 
ubiega jakiś outsider. Jest to tak 
hezsprzeczne, że nawet istnieje zło- 
śliwy manewr: kandydat, którego 
konkurenci chcą usunąć, zostaje 
nazywany w dziennikarch przy- 
szłym laureatem, U Goncouriów te- 
go nie znoszą i głosują przeciwko 
kandydaturze takiego reklamowane 
go pisarza. 


Na pierwszym przedstawieniu no» 
wego dramatu HENRI BERN- 
STEINA „Przylądek burz” (nota 
here jest lo dramat przewiekły, 
nie udany, pozbawiony zwyklego 
bernsteinowskiego polotu) opowia» 
dano następuiącą zabawną anegdo- 
tę: 
Artysta Wikter Francen, który 
grał w dramacie główną rolę, bar- 
dzo nie regularnie przychodził na 
próhy, bowiem miał bardzo dużo 
roboty: w dzień pracuje w studio 
filmowym, a wieczorem gra w te- 
airze. Nie ma wobec tego czasu na 
próby, 

Henri Bernstein po dwóch. czy 
trzech przenuszczonych próbach, 
napisał de Francena list polecony: 

„Jeśli pan nie chce próhować 
codziennie, to będę zmuszony po 
dać pana do sądu 1 zażądać od pa: 
na 50 tysięcy franków”. 

Francen postanowił dać Bern- 
steinowi lekcję dobrego wychowa- 
nia: wystawił i posłał mu bez sło- 
wa dopisku czek na 50 tys. fran- 
ków, hędac święcie przekonanym, 
że nazajutrz otrzyma swój czek z 


powrotem. 
A co zrobił Bernstein? 
Przedstawił czek w banku I 0- 


trzymal, jakhv nigdv mic, 5) ivs. 

franków. Biedny Francen do tej 

chwili nie odzyskał równowaci.. 
A. S. 


RE: 


W CZYŚCI i FARBUJE 


AS garderobę, pierze 
"” — bieliznę — 


oraz fnsonuje kapelusze 
PIERWSZORZĘDNIE i NAJTANIEJ, 
Traugutta 2. Tel 233-98 


Pawei Schönborn 
Nawrot 7 Tel. 221-13 
POLECA: Swetry, Pulowery, 
Reformy, Pończochy, Ręka- 
wiczki i t. p. 

Tylko z czystej wełny. 


J 
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ARTYKUŁY GUMOWE 
LINOLEUM, Cesaty, Chodniki 
kokosowe, Wyżymaczki 

HURT DETAL 


ALFRED SCHWALM 
"Łódź, Piotrkowska 150 

Tel. 177-86 |< 
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Karol Koschwitz $-cy | 


ŁÓDŹ 
Plotrkowska 116, tel. 224-72 
PIANINA UŻYWANE i NOWE 

STROJENIE - REPERACJE - POLITUROWANIE 
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RESTAURACJA 


BAR- BALEBUS 
NARUTOWICZA 1 
Poleca smaczne potrawy. 
Napoje wszelk'ego rodzaju. 
WIECZOREM KONCERT. 


JEAN FROISSART 


<> ewj3- 
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Kronikarz i reporter id-go stulecia 


Jeun Froissart nie był wła- 
Śeiwie francuzem z pochodze- 
nia. Hrabstwo Hainaut bo- 
wiem, do którego należało mia- 
sto Valenciennes, gdzie się u- 
rodził, pomimo, że zaliczało się 
do monarchii francuskiej, było 
de facto niepodległe. Q radzi- 
nie Froissarta niema bliższych 
danych. Musiała jednak być 
zamożną, skoro otrzymał naj- 
wyższe wykształcerie „clerc'a'*. 
Na życzenie rodziny został pi- 
sarzem. Do zawodu tego skła- 
niały go również powołanie i 
ambicja. Chciał, aby go czyta- 
no. Pragnął porywać treścią 
swych dzieł. Znalazł ją w dzie- 
jach swej epoki, burzliwej, peł 
nej odgłosów walki ò tron fran 
cuski. 

W roku 1328 wygasł ród Ka 
petyngów. Na tron francuski 
wstąpił Filip VI Walois. Wład- 
ca Anglii Edward II, wnuk Fi- 
lipa Pięknego, roszczący sobie 
prawa do dziedzictwa pó nim, 
riechętnie złożył nowemu kró- 
lowi hołd z ziem Guyenne i 
Pothieu Uboga, lecz pułna sił 
żywotnych Anglia zaczęła za- 
grażać bogatej i „delikatnej“ 
Francji. Rywalizacja obu kra- 
jów we Flandrii rozpętała woj- 
nę stuletnią. Los sprzyjał angli 
kom, którzy opamowali całą pra 
wie Francję, dyktując jej swą 
wolę, aż uciskany przez na- 
jeźdźców naród, porwany pło- 
mienrym wezwaniem Joanny 
d'Arc chwycił za oręż w obro- 
nie ojczyzny i uwolnił kraj od 
obcego jarzma. 

Dramatyczne dzieje angiel- 
skiego najazdu rozpaliły fanta- 
zję Froissarta i podrażniły je- 
go ambicję tym bardziej, że je- 
go namiętność do historii zna- 
lazła obfity pokarm w książce 
ziomka Jana le Bel, który u- 
kończył właśnie pisanie swej 
„Vraie et notable Histoire“ 

Froissart po ukończeniu stu- 
diów opisał dzieje stuletriej 
wojny w okresie pomiędzy 
1356 — 1360 rokiem i zawiózł 
swe dzieło do Anglii, gdzie mał 
żonka Edwarda 1l, będąca cór- 
ką hrabiego Hainaut, dała mu 
przytułek, jako rodakowi. 
Froissart spędził na angielskim 
dworze pięć lat. Znalazł tam 
poparcie dla swolch nauko- 
wych planów, zawarł znajo- 
mość z uczestnikami bitew pod 
Crecy i Poitiers, objechał na 
koszt królowej Anglię i Szko- 
cję, gromadząc materiał histo- 
ryczny. 

— Dokądkolwiek przybyłem 
— pisze — wypytywałem ryce- 
rzy i giermków, którzy brali 
udział w działaniach wojen- 
nych i potrafili o nich opowia= 
dać. 

Takie były metody badań 
Froissarta. Dzieje poprzednich 
czasów, dla których brakło na- 
ocznych świadków, spisał z 
dzieła le Bela, nie troszcząc się 
o prawo autorskiej własności. 

Podczas jego podróży do 
Włoch zmarła królowa, protek 
torka. Froissart utracił swoje 
słanowiska na angielskim dwo 
rze. Lecz imię jego wsławiło 
się juź na tyle, że znaleźli się 
inni protektorzy. Popierali go 
knleino Robert, książę Namur, 
Wacław z Luksemburga i Guy 
de Chatillon. Pod ich wpływem 
kronikarz stał się frankofilem. 
Wyrzekł się swoich sympalii 
dla Anglii i przerobił dziełu, 
nisgne w duchu angielskiia. 
Towarzyszac hrabiemu de Cha 
Hllon w licznych podróżach. 
Froissart poznał w końcu Fran 
(CIĘ: Pragnąc zbadać bliżej dzie 

je Langwedocji, Kastylii i Por- 


tugalii, przebył dłuższy czas na 
dworze hrabiego de Foix w Ga 
skonii. Opis tego pobytu świad 
czy p rodzaju talentu Froissar- 
ta. Opowiada stylem żywym, 
barwnie i zajmującą o-czynach 
rycerskich i dworskich uroczy- 
stościaeh, w żywych barwach 
maluje stosunki w panującej 
warstwie społecznej. Nie umie 
jednak sięgnąć wzrokiem w 
głąb życia do zjawisk, kryją- 
cych się pod błyskotliwą  po- 
wszecanością. Nie widzi moral 
nego upadku „rycerstwa, ani so 
cjalnego i religijnego kryzysu, 


nie mówi nic o bunlach uciska- 
nych chłopów, o wojnach do- 
mowych i powstaniach w Pra- 
dze, . Londynie i Paryżu, nie 
wie nic o straszliwej zarazie 
morowej. która przyszła że 
wschodu i zdziesiątkowała lud- 
ność Europy. 
Po powrocie 
Froissart został  vwmieszany w 
przykrą sprawe spadkową, w 
której sumienie nakazało mnu 
wystąpić przeciwko. hrabiemu 
de Chatillon. Zgnebiony dozna- 
nymi przykrościami kronikarz 
zapragnął powrócić do Anglii, 


do Hainau 


gdzie spędził młode lata wśród 
życzliwych ludzi. Czekało go 
tam nowe rozczarowanie.  Stą- 
izy przyjaciele powymierali; 
młudego zaś pokolenia nie ro- 


zumiał Pracował jeszcze przez 
kika lai samotny i opuszezony. 
Niewiadomo, EP i gdzie u- 


m: at 

Jean Froissart nie chciał być 
kronikarzem jedynie. Marzył 
ambitnie o roli historyka, lecz 
nie przekroczył granie kroniki. 
Byl jednak bardzo zdolnym re- 
oerierem, pod piórem którego 


fakly  nabierały życia i barw. 


Miał poczucie dramatycznośc” 
zdarzeń, lecz nie posiadał histo 
rycznego zrozumienia jch wagi. 
W dziejach widział jedynie mo 
raenty, nie dostrzegając żywe- 
go prądu powstawania i prze- 
mijania zjawisk. Dzięki jednak 
urniłowaniu swej epoki j daro- 
wi słowa, który potrafił tchnąć 
życie w przeszłość, stworzył 
Froissart mozaikę feudalizmu 
14 stulecia, która dziś jeszcze 
puciąga rozmaiłością treści 
barwnością obrazów. 


Powstanie Johna Balla i Wata Tylera 


W Anglii i wislu innych krajach 
panuje zwyczaj, że szłachta uciska 
chłopów, którzy muszą orać „pola, 
należące do pana, żąć jego zboże, 
zwozić do stodół i młócić. Muszą 
również kosić trawę i zwozić siano, 
rąbać -drzewo i wykonywać różne 
gospodarskie czynności. Muszą pra- 
cować dla pana, ponieważ należą 
do niego. Chłopów takich jest w 
Anglii bardzo wielu i wszyscy mu- 
szą służyć swoim panom.: W hrab- 
stwach Kent, Essex, Sussex i 


dzony I nagrodą. — 3. 


Bethoford żyje więcej chłopów, niż 
w całym pozostałym kraju. 
Wieśniacy w tych  miejscowos- 
ciach zaczynają się buntować, t- 
trzymując, że są zanadto uciskani, 
że na początku istnienia Świata nie 
było niewolników, obecnie zas ob- 
chodzą się z nimi jak z bydłem. 
Nie cheą i nie mogą tego dłużej 
znosić. Od dziś chcą wszyscy być 


jednakowo traktowani i żądają za- 


płaty za orkę i inne prace, jakich 
panowie będą od nich wymagali. 


- Marlena Dietrich w Paryżu podczas spotkania z wielkim pisarzem Re- 
BAI, autorem znanej książki „Na zachodzie nic nowego“. 
kursowy na projekt grobowca Ś. p. „gen. 
trzył 71 nadesłanych prac, przyznając nagrodę I, II, 
rzędne nagrody czwarte. Zdjęcie nasze przedstawia projekt grobowca. nagro- 
Angielskie linie lotnicze, i 
przewożeniem poczty samolotami przez Atlantyk, 


III, oraz trzy równo: 


które zajmują się m. in 
wprowadziły poważne u- 


lepszenia'w postaci użycia do tego celu dwóch samolotów Zadaniem pierw- 
szegy, dużego samolotu jest start -który zużywa bardzo wiele paliwa. Dru- 


gi mały samolot, 


przystosowany „specjalnie 


do- długodystansowych lotów 


umieszczono na grzbiecie pierwszego samolotu, który stanowi dla niego ba- 


zę lolniskową. Gdy pierwszy samolot wystartuje ze swym bagażem, zostawia 
poprostu drugi samolot w pow'etrzu, sam zaś wraca na lotnisko, W ten spo- 
sób mały ten samolot oszczędza wiele paliwa, 


potrzebnego 


JM Atlantyk, — 4. Na zdjęciu naszym lord Robert Cecil, któremu została przy- 
znana nagroda pokojowa Nobla. — 5. Książę Alba został zamianowany przez 


pen. 


Franco przedstawicielem powstańców hiszpańskich 


w Anglii, — 


—2, Sąd kon å 
Orlicz-Dreszera na Oksywiu rozpa- 3 


do „lotu przez IB 


Te szalone żądania wbił im do gio- 
wy pewien zwariowany proboszcz 
angielski z hrabstwa Kentu, który 
nazywał się John Ball i za swoje 
szalone -słowa został wtrącony do 
więzienia przez arcybiskupa z Can- 
terbury, Ten John Ball miał zwy- 
czaj w niedzielę po mszy; gdy lu- 
dzie wychodzili z kościoła, zwoły- 
wać ich na cmentarz i przemawiać 
do nich w ten sposób: 

— Dobrzy ludzie! Nie będzie i nie 
może dziać się dobrze w Anglii, do- 


póki nie będzie współnoty majątku 
i dopóki będą panowie i chłopi i nie 
będzie równości. Na jakiej zasądzie 
ci, których nazywamy. uaszymi pas~ 
nami, stoja wyżej od nas? Czym 
zasłużyli na. to wyróżnienie? Dila- 
czego czynią z.nas swoje sługi? 
Pochodzimy: wszyscy od jednych 
rodziców: Adama i Ewy. Jak mogą 
utrzymywać i czym dowieść, że są 
lepsi od nas. Czy tym, że zmuszają 
nas zdobywać pracą naszych rąk to, 
co oni niarnują. Chodzą w aksami- 
tach i ciepło im w futrach i pla- 
szczach gronostajowych, gdy my 
nosimy łachmany. Oni mają wino, 
korzenie i biały chleb, my zaś pla- 
cek owsiany i słomę, a za napój 
wodę. Oni wypoczywają w pięknych 
zamkach, a my znosimy trudy, 
deszcz i wiatr ma polu, Tylko dzię- 
ki nami i naszej pracy żyją ci ludźie, 
Niewolnikami nas nazywają i biją, 
gdy nie chcemy im służyć. Nie ma- 
my przed: kim, się skarżyć, nie mią- 
my nikogo, ktoby nas wysłuchał i 
wyrządził nam sprawiedliwość. 
Chodźmy do króla. Jest młody. 0- 
powiedzmy mu o naszej niewoli I 
zażądajmy, żeby było inaczej lub 
postaramy się pomóc sobie - sami. 
Gdy król nas ujrzy, znajdzić sqio- - 
sób, aby nam pomóc. 

Tak przemawiał John Ball po 
wsiach w niedziele po mszy. Wielr 
biedaków chwaliło go i mówiło: 

— John Ball mówi prawdę. 

O mowach, życiu i czyiach Joli 
na Balla słyszało wielu lóndyń-- 
skich biedaków, yasa] 
szlachcie i bogaczomi. 

Zaczęli mówić pomiędzy sobą, że 
królestwo angielskie: jest żlė rżą- 
dzone i ckradane ze złota i srebra 
przez tych, którzy mianują się 
szlachtą, Ci londyńscy biedaty ża- 
częli szykować się do powstania. 
Zawiadomili chłopów, o których 
wspominałem, żeby zebrali ; się i 
przybyli do Londynu. Zasianą bra- 
my otwarte i lud po swojej stronie. - 
Będą mogli wymóc na królu tyle, 
że nie będzie więcej niewoli. - 

Słysząc te przyrzeczenia, chłopi 

z Kentu, Essex, Sussex i Bethfordu 

ruszyli do Londynu. Było ich około 

sześćdżiesięciu tysięcy i mieli przy- 
wódcę, który nazywał się Wat Ty 
lcr.. Towarzyszyli mu Jakób Straw 
i John Ball. 

Gdy rozpoczęło się powstanie, 
mieszkańcy Londynu, oprócz zwo" 
lenników buntu, zatrwożyli się nic- 
zmiernie. Burmistrz i bogacze po- 
stanowili zamknąć. bramy, : gdy 
chłopi zaczną nadciągać, i nie wpu- 
ścić nikogo do miasta. Rozntyślili 
się jednak. w obawie, że przybysze 
podpalą przedmieścia. Otworzyli 
więc bramy. i wpuścili chłopów. 

* 

Przywódca tych angielskich bun- 
towników dekarz Wat Tyler został 
podczas układów zamordowany w 
obecności króla pczez burmistrza 
Londynu. - Powstanie, pozbawione 
kierownictwa, upadło. 

JEAN FROISSART, 
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Hollywood jest wyśnionym zakątkiem dla europejczyków 


(Rozmowa paryskiego korespondenta „Rewii“ z hrabina Niną Raczyńska) 


PARYŻ, w listopadzie. 

Nie ulega watpliwości, że Molly 
wood żyje w naszej wyobraźni, já- 
ko wymarzone miasto elegancji, 
artyzmu, splenderu, sławy i... do- 
larów, T bodaj nikt z Czytelniczek 
i Qzytelnikćw, śniących o sławie 
i wygudach życia doczesnego, nie 
„daje sobie sprawy z faktu, ile w 
tym ntartym mniemaniu mieści się 
rzeczywistej prawdy, a ile 
urojonych elementów, śnień i iluzji. 

Gwiazdy filmowe w rozmowach 
dziennikarzami nie przedstawiają 
ram życia w Hollywood w ten spò- 
<cb, abyśmy mogli sobie urobić o 
„ ivj światowej stolicy filmu zdrowy 
i realny sąd. Zbyt są bowiem zwią- 
zane z blaskiem swego imienia, z 
mniej, lub więcej ograniczonym za- 
-iegiem własnych zainteresowań, 
wreszcie z obowiązkami wobec 
swych patronów i menażerów. 

Inaczej. rzecz wygląda, gdy ktoś 
une 
oglądać środowisko oczami hez- 

stronnego krytyka 
| uiezajuteresowanego obserwatora. 
Jego sąd staje się oceną obiektyw- 
na i posłużyć może do wytworzenia 
opinii, zgodnej z rzeczywistym sta-. 
em rzeczy. p 

Nadarzyła nam się miła okazja 
spotkania w Paryżu pani hrabiny 
aczyńskiej, która 

szereg lat spędziła za oceanem, 
«u w szczególności w Hollywood. 
tuldajmy głos pani hrabinie. 

— Pyta mnie pan > cel przyjaz- 
lu do Paryża i o kilka „uczeiwych** 
+w o Holtywood. Głównym moim 
celem przyjazdu do Europy nie był 
ani Paryż, ani wystawa, jakkol- 


wiek,ągromnie lubię stalie padse;, ,, 


kwańską. 

Przybyłam do Vaduz w księstwie 
Lichtenstein, aby w willi swojej od- 
począć i odetchnąć. 

Zdala cd ożywionego rytmu życia, 
zdala od huku i tempa odpoczynek 
mój nad cichym wybrzeżem Renu 
wypadł znakomicie. Przyjechała 
więc na krótki czas do Paryża, aby 
spotkać tu licznych przyjaciół i 
zwiedzić wystawę. Bardzo lubię po- 
idróżcwać i temu chyba przypisać 
należy okoliczność, że stale znaj- 
duje się w rozjazdach i sama nie 
wiem, gdzie właściwie zamieszkuję. 
Nigdzie dlugo nie mogę się utrzy- 

maé 

Najdłużej jednak przebywałam os- 

tatnio w Hollywood, bo pelne 3 
lata. 

Hollywood jest ślicznie położo- 
nym miastem o wspaniałej przyro- 
dzie i łagodaym xlimacic. Natura 
stworzyła dokoła tego miasta za- 
chwycające dekoracje. Słońce grze- 
jo moeno. Latem deszczów nia ma 
i dlatego 
podczas zimy zbiera się wodę de- 
szczową do potężnych zbiorników, 
ktére zachowują ją na okres- bez- 
COSZAZOWY: 

Latem w riiu jest 
Każdego rana osiada na ziemi ros, 
est wilgotno. Wpływa to bardzo 
korzystnie na 
kwiaty, które jak wiadomo stano- 

wią chlubę Hollywood. 

bywaja zimą okresy, kiedy deszcz 
pada nieprzerwanie i w wielkiej 
chfitości. Wtedy zalewa on asfalt. 
iszdni i tramwaje nie mogą z miej- 
sea ruszyć, Można śmiało powiec- 
dzieć, że Hollywood jest przenro- 
czym miastem-ogrodem. Przyjezdni 
dziwią się częsta, widząc ponad 
ziemią uuzzzęże się opary dymu i 
wadu, co jest bardzo charaktery- 
stycznym objawem w Hollywood. 
Otóż przyczyna tego zjawiska tkwi 
w tym, Że 

mieszkańcy miasta Los Angeles 
(Hollywood jest przedmieściem) o- 
yrzewaja zimą drzewa, aby nie za- 

marzły. 
Odbywa się te przy pomocy spe- 


„które nie maja 


chłodno. ~ 


cjalnych piecyków į ogrzewalnych 
rur. Skoro taka jest dbałość o drzo- 
wa i kwiaty, nie zdziwi zapewne 
pana fakt, że w Hollywood, dzięki 
jego klimatowi, 

owoce dojrzewają trzy razy de 

roku. 

Rozlsgłe przestrzenie, oddane na 
użytek plantacji pomarańczy i 0- 
wocćw pokrewnych, ciągną się w 
*bezkres:na tle łańcucha gór i dzia- 


Jaia na oko ludzkie niesłychanio 


1moene.: Dokoła rozchodzi się wspa- 
uiały:zapach kwiecia i owoców po- 
łudniowych. Na specjalna uwagę 
ząsługuja targowiska w Hollywood, 
sobie równych w 
-Enropie. 

— A jak toczy się zycie codzien- 
ne w Hollywood, pani hrabina? 

— Wydawać by się mogło, że 
Hollywood jast jedynie miastem 
aktorów filmowych. Ale tak nie 
jest. Rezsprzecznie 
ludzie filmu tworzą ogromny odse- 

œ tek mieszkańców. 


"Jednak przesadą jest twierdzenie. 
iż Hollywood stanowi tylko miasto 


artystćw. Widzimy tam stan ku- 
piecki, zakłady rozmaitego prze- 
mysłu, rentierów europejskich, mi- 
Tonerów amerykańskich i t. d. 

Pierwszą kulturę wszczepili tam 

hiszpanie, 

czego ślady są widoczne na kaź- 
dym nimal kroku. Znaczna część 


gmachów wzniesiona została ręko- 
ma meksykan i indian, przy czyim 
styl budowli przeważnie jest stary. 
Wiele jest 
iabryk wyrobów szklanych, porce- 
lanowych i ceramicznych, 
Wielce rezwinięty jest też przemysł 
dywanów, linoleum i gobelinów. W 
ręcznych robotach nikt nie może 
dorćwnać meksykanom, którzy ma- 
ja świetny gust i duże cierpliwości. 
Niemal 
na każdym rogu ulicy mieści się 
wielki magazyn mód. 
Niezawsze modele najnowsze spro- 
wadza się z Paryża, bo i w Holly» 
wood niezliczone są zastępy zdol- 
nych modelarzy, krestarzy i kroj- 
czych. I ciekawa rzecz: w pracy 
tej przeważnie zatrudnione są ko- 
biety. Może nawet fakt ten nie då 
się wytłumaczyć rzekomymi wię 
kszymi zdolnościami płci pieknej 
w tej dziedzinie. Nie! Źródła tego 
dopatrzeć się należy w okolieznoś- 
ci, że do Hollywood zjeżdżają ma- 
sy adeptek filmowych, pieknych 
dziewcząt, marzących o  Karierza 
filmowej, ktćre nie zawsze nadają 
się do tego wdzięcznego, a nie tz! 
wego zawodu. 

Zawiedzione w swych marzeniach 
przybyszki szybko znajduja pracę 
jako modelki, lub kreślarki. 
Naogół Hollywood posiada wiele 
pięknych kobiet i rzec można, iż 


rłeć piękna dzierży tam prym. 

Atoli kobiety w Hollywood pra- 
cują i w innych jeszcze  dziedzi- 
nach, do których w Europie nie 
garną się zazwyczaj. A więc wy- 
rnienię 
dziedzinę pośrednictwa handlowego 

przy nabywaniu terenów, 

posiadłości ziemskich i domćw. 
Znana jest rzeczą, iż w Hollywood 
większa część biur pośrednictwa 
należy do kobiet. Zresztą, nawiasem 
mówiąc, jest to bodaj najintratniej- 
sze zajęcie w Los Angeles, W os- 
tatnich czasach w modę weszło na- 
bywanie tych terenów na długo- 
trwałe spłaty. W ten sposćb umo- 
żliwia się wszystkim zakup posia- 
dłości na własność. 

— A jak żyją gwiazdy w Holly-, 
wood? 

— Pracują i bawią się, co nie u- 
tożsawia się z twierdzeniem: „ba- 
wią się i pracują”. 
Reżym w wytwórni 

cieżki. 
Aktorki muszą dbać o zdrowie i o 
kodnycję zawnetrzną. Praca w stu- 
dio tak je pochłania, że nawet nie 
wiele cząsu pozostaję im na spoży- 
cie obindu. To też widuje się je © 
tej porze w kantynach i w barach 
edy 
przy kontuarze, na stojaco, konsu- 

mują w pośpiechu. 

Ra w Hollywood specjalne bary, 


filmowej jest 


CLARK GABLE 


_ Aktorzy, starający się o na- 
turalność na scenie i przed 
obiektywem, bywają zazwyczaj 
sztuczni w życiu. Jest to stara 
prawda, która nie stosuje się 
do jedrego artysty — Clarka 
Gable'a. 

On jeden bodaj w całym 
Hollywood jest jednaki w życiu 
i na filmie — szorstki, serdecz- 
ny, pełen energii i rzutkości. 
Rzutkość zresztą była promoto- 
rem jego obecnej kariery. A ka- 
rięra ta prowadzi zygzakami z 
pól naftowych w Pensylwanii 
do tronu amantów filmowych, 
na którym od paru lat zasiada 
Clark Gable. 

Ród Gable'ów wywodzi się 
ze starej holenderskiej rodziny 
pionierów. QOjeiee Clarka 
William Gable był przemysłow 
cem naftowym. nie mającym 
zbytniego szczęścia w życiu. W 
dwa lata po ślubie odumarła 
ġo Żona, pozostawiając młode- 
go wdowca z małym, półrocz- 
nym synkiem. Jedynym wyj 
ściem było powierzenie chłop 
czyka opiece dziadków, farme 
rów z Pensylwanii. 

Tu też wzrastał zupełnie sa- 
motny, bez rówieśników, mały, 
czarny, zuchowaty Clark. Gdy 
miał 8 lat, ojciec ożenił się po 
raz drugi. Mały, który obawiał 
się trochę macochy, został przy 
jety lak: serdecznie, że „nowa 
mamusią* zdobyła sobie odrz- 
zu miłość chłopczyka. 
` Tehoć dobrze mu było w ão- 
inu, gdy tylko podrósł — małe 
miasteczko Hopdale w stanie 
Ohio stało się dlań zbyt ciasne. 

Szesrpastoletni zuch wyrusza 
w świat. Włóczy się trochę, pre 
cuje jako robotnik, potym nad 
zoruje przy robotach ziemnych 
i wraca do domu, bogaty w do- 
świądczenie,. że wszędzie do- 
brze, a w domu najlepiej, 

Rodzice nie żywili doń urazy. 
Przeciwnie, chcąc skierować e- 
nergię chłobea na właściwe to- 
ry. umieścili go w szkole me- 
dycznej przy uniwersytecie w 
Akron. Ale wilka ciągnie do la- 
su. A Glark był właśnie tym 
wilkiem, który lubił błądzić w 


—— 


nieznanych lasach życia. Więc 
gdy dzięki znajomości — za- 
wartej przypadkowo w kawiar 
ri — udało mu się zostać staty 
sta w miejscowym teatrze, zre- 
zygnował z medycyny. 

W tym czasie umarła pani 
Gable. Clark, choć pasierb, od- 
czuł to bardzo boleśnie. Wrócił 
do domu, został z ojcem. Mło- 
dy, energiczny człowiek, nie 
chciał į nie umiał poddać się a- 
patji małomiasteczkowego ży- 
cia. Wziął się do businessu. Ale 
o teatrze nie zapomniał. Gdzie 
się tylko dało próbował swych 
zdolności aktorskich, grając 
nieodmiennie role... czarnych 
charakterów, A gdy interesy po 
częły kułeć, zdecydował się 
szybko. Postawił wszystko na 
jedną kartę i pojechał do Holly 
woed szukać szczęścia. 

Nie bardzo entuzjazmowano 
się tam przybyszem z Ohio, któ 
ry wydawał się zbyt szorstki, 
jak na ówczesne wydelikacone 
gusty. Ale że był zdolny — uda 
ło mu się zyskać najprzód drob 
ne, później nieco poważniejsze 
role, 

Aż przyszła „the big chance" 
— wielka okazja. 

Zwrócił ną siebie ttwagę reży 
sera Mac Loona i dostał czoło- 
wą rolę w filmie „Chicago“ o- 
bok Nancy Carroll. Odniósł suk 
ces — im dla niewytłumaczo- 
nych bliżej powodów wyjechał 
do Nowego Jorku. 

Dopiero tutaj pozvano się na 
talencie... i urodzie młodego ak 
tora. Przyjęło go z entuzjaz- 
mem. Kobiety zasypywały go 


komplementami. Clark Gable 
stał się „modny“. 
Lionel Barrymore — naon- 


czas reżyser filmowy — widział 
go na scenie i sprowadził z 'po- 
wrotent do Hollywood. Zawarł 
też z nim kontrakt po długich i 
trudnych pertraktacjach gdyż 
wiele było sprzeciwów, wysuwa 
nych przez „fachowców*. Mig- 
dzy innymi uważano, że Gable 
jest.. za wysoki iże ma. wy- 
stające uszy. Ale Barrymore t- 
parł się; wiedział, że upolował 
nie lada zwierzynę. Przyszłość 


Największym marzeniem artysty 
jest włóczęga po świecie 


miała okazać, że miał rację. 

W świat poszły film” „Gdy 
kobieta jest piękna”, „Taniec 
głupców“; „Tajemnicza szóst- 
ka“, „Pogromcy przestworzy“. 

A gdy po „Wolnych duszach“ 
z Normą Shearer zagrał obok 
Grety Garbo w  „Zuzannie 
Lennox“, sława Clarka Gable'a 
jako gwiazdora  ugruntowała 
się mocno i trwale. 


Powodzenie nie zmieniło 
Clarka Gable'a. Jest teraz tak 
samo szczery, prosty i bezpo- 


średni, jak przed laty, 

I tak samo teraz, jak daw- 
niej, cierpi na przedziwny głód 
wędrówki, który go kiedyś, ja- 
ko 16-letniego chłopca, pchnął 
w świat. 

A choć los obdarzył go wie- 
lu przywilejami — ten głód po 
został riezaspokojony ji trwa. 
I ilekroć pytają go o najszczer- 
sze, najprawdziwsze żvczenie, 
zawsze, nieodmiennie odpowia- 
da: „w Świat... 

A w świat wyruszy wtedy, 
gdy się „skończy“ jako artysta. 
A do tego jeszcze daleko... bo 
Hollywood nie lubi, by aktor 
odchodził w pełni sławy, bo 
Hollywood trzyma na uwięzi, i 
choćby nie wiem jak chciał u- 
ciec w świat — nic ło nie po- 
może, „stolica snów™ jest naj- 
silniejszym magnesem. 

Prywatne życie gwiazdora o- 
snute jest mgłą tajemnicy. Ma- 
ło kto wie, że jest żonaty. i to— 
aż dwa razy. A prawie nikt nie 
wie — z kim. 

. Wiadomo tylko, że przeżył 
wielką tragedię, o której nigdy 
nie wspomina, 

Jest wielkim domałtorem, w 
całym Hollywood jest niesły- 
chanie popularny, i to we wszy 


stkich sferach — od robotni- 
ków do szefów wielkich kon- 
cernów, 


Ma zdeklarowane poglądy po 
lityczne jest zwolennikiem 
Roosevelta, mało dba o elegan- 
cję, unika towarzystwa, jest za- 
palonym sportowcem — i.. na 
wet najzłośliwsi nie mogą © 
nim nie złego powiedzieć. 


rołączone z drogeriani; nazywaja 
się one „Drug Store”. Tam właśnie 
aktorzy mają sposobność posilenia 
się i nabycia różnych niezbęduy:h 
dla nich obiektów natury kosme 
tycznej 

Często obowiązkiem artystki jest 
udział i obecność na balach i przy 
jęciach. Ale nie wszystkie aktorki 
spełniają to zadanie, jakkolwiek 
biorą udział w zabawie. Brzini to 
paradoksalnie, nieprawda? Otcż od- 
bywa się to w ten sposób, ze 
gwiazdy posiadają swoje sobowtó- 
ry, Które je zastępują z powodze- 
niem wobec zaproszonych prze% 
menażerów snobów zagranicznych... 

Każda z wielkich gwiazd powin- 
na być ekscentryczna, winna roz- 
wijać wokół siebie legendę, wyku- 
wać sławę. Od tego są propagato- 
rzy. I dlatego tyle słyszy się nieraz 
o pewnych dziwacznych zwyczajach 
i nawykach sławnych aktorek. In- 
1a rzecz, że w życiu prywatnym 

gwiazdą, tak samo, jak każdy in- 

ny człowiek, ma swoje upodobania 
i swoje zachcianki. Naprzykład 
najmilszym zajęciem JANNET 
GAYNOR jest praca w ogrodzie, 
dla MARLENY — spędzanie czasu 
z jej rozkoszną cćreczką, POLA 
NEGRI lubi kolekcjonować antyki, 
JOAN BENETT telefonuje codzien- 
nie do Nowego Jorku, 

Najbardziej popularni w Hóltywood 
są: NORMA SHEARER, PAWEŁ 
MUNI i JOAN CRAWFORD. 
'Ta ostatnia jest niezwykle elegane 

ką dyktatorka mody. A 

GRETA GARBO znana jest ze swej - 

oszczędności: sama chodzi po za- 
kupy... 

Wypada mi też wspomnieć o tak 
zwanym „Surprise Party”. Polega 
to na urządzaniu niespodzianek 
znajomym i przyjaciołom. Przeważ- 
nie robi się te niespodzianki w no- 
cy. Poprostu zakraąda się towarzy- 
stwo do czyjegoś mieszkania, i, nie 
zważając na to, że właściciel jego 
lub właścicielka. śpią, towarzystwó 
nastawia patefon, tańczy, popija 
wino i zabawia się. Aż właściciel 
mieszkania budzi się zdziwiony. 0s- 
tatnio 
„Surprise Party” weszło w modę 
i nawet przestało nosić cechy nie 
spodzianki .. 

— O ile się nie mylę, pani hra- 
bina sama kiedyś występowała w 
jakimś filmie. Czy to prawda? 

— No, troszeczkę... 
Występowałam w filmie 

„Zmartwychwstanie”. 
Główne role spoczywały w rękach 
Dolores del Rio i Rod la Roque. 
Zresztą mój czynny udział w tym 
filmie był zupełnie przypadkowy. 
Poznałam syna hrabiego Lwa Tot 
stoja, który film ten reżyserował i 
który mnie zaprosił do wzięcia t- 

działu, 

— Czy zamierza pani jeszcze wy 
stąpić w jakimś filmie? 

— Nie, tej kariery nie zrebie. 
Zreszta ani czasu, ani ochoty na 
te nic mam. Zamierzam niebawem 
zebrać peszczególne moje wrażenia 
i wydać je w książce, Tyle prze- 
cież się rozjeżdża, tyle doznaje sie 
wrażeń, że materiału naprawdę ni: 
brak, 

Moją pasją są podróże, a ojczyzno 

świat cały. 

Z zamiłowaniem obserwuje ludzi » 
życie i kto wie.. może w tym kie 
runku cé się zrobi. Na razie w 
jeżdżam na miesiąc do Berlina, po 
czym wracam do Paryża. Właśnia 
tu zamierzam się głębiej zastanowić 
nad pracą autorską i — jeśli zdo 
kędę ostrogi w tej oto pracy — 
niechybnie dowie się pan o tym 
Prosze pozdrowić polskich Ozytel- 
ników i zapewnić ich, że z satys- 
fakcją dziele się z nimi moimi wra 
żeniami 


p. t 


J. H—ski. 
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Walka o zdrowie człowieka 


KOSMETYKA DZIECKA 
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Wygląd skóry a stan ogólny. —Kąpiele dzieci.—Podkład tłuszczowy.—Krzywica („angielska choroba" i 
Skaza wysiękowa.— Liszaj pokrzywkowy. — „Ognipiór“ jest udręką matek. — Uwłosienie dziecka, 


Aczkolwiek każda matka dba 
f stara się © zdrowie swego 
dziecka i o jego wygląd ze 
wnętrzny, by nietylko było 
zdrowe, lecz i możliwie ładne, 
mimo to w dziedzinie tej panu 
je jeszcze taka masa zabobo- 
nów i przesądów, że czas już 
należycie sprawę kosmetyki 
wieku: dziecięcego omówić. 

Przede wszystkim interesuje 
nas stan skóry, a w pierwszym 
rzędzie jej wygląd. Należy od- 
razu podkreślić, że 
wygłąd skóry w dużej mierze 
załeży od ogólnego stanu zdro- 

wia dziecka. 


Dziecko zdrowe ma zawsze 
gładką, bez zmarszczek, ela: 


styczną i normalnie różowo za 
barwioną skórę. Jeśli skóra 
dziecka staje się wiotka, pokry 
ta zmarszczkami lub fałdami, 
a kolor jej jest blady, żółty lub 
zielonkawy — świadczy to © 
zaburzeniach wewnętrznych w 
ustroju dziecka i nałeży z nim 
zwrócić się do pediatry. To sa 
"ao powiedzieć można i o wy- 
sypkach wieku dziecięcego, któ 
re w większości przypadków 
należą raczej do kompetencji 
pediatry, niż do dermatologa. 
Jeśli chodzi . o zabarwienie 
skóry, to w razie nieznalezienia 
przez lekarza - specjalistę po- 
wodów, można sobie poradzić 
dziś, przez 
naświetlania, które poza wpły- 
wem na barwę skóry mają bar 
dzo dodatni wpływ na stan o- 
gólny dziecka. 
Mam tu na myśli maświetlania 
słoneczne, względnie lampę 
kwarcową, która dzięki obfito- 
ści wydzielanych przez nią pro 
mieni pozafiołkowych dokazu- 
je w dzieci wprost cudów. Kwar 
cówka wskazana jest zwłasz- 
cza zimą, kiedy usłonecznienie 
u nas jest minimalne. Należy 
jednak pamiętać, że lampa 
kwarcowa daje efekt pożądany 
tylko w rękach kompetentne- 
go lekarza, a mie matki. 
Podstawowym warunkiem ra- 
cjenalnej pielęgnacji ' dziecka 
jest kapiel, mydło i puder, 
ale-czynniki te wymagają pew- 
nej znajomości rzeczy. 
Otóż -~ 
dla zdrowego dziecka najodpo- 
wiedniejsza bedzie codzienna 
kąpiel 
(minimum dwa razy tygodnio- 
wo) w czystej lecz miękkiej wo 
dzie, uprzednio przegotowanej. 
Jeśli niema wody miękkiej, 
ta można dodać do kąpieli sto- 
łową łyżkę sody oczyszczonej 
lub łyżeczkę  boraksu. Jeśli 
dziecko ma skórę „nieczystą*. 
pokryżą krosteezkami lub pę- 
cherzykami ropnymi, dodać na 
leży do kanieli łyżkę 2-precen- 
nadmanga- 
nianu lub łyżke 
płynu Vlemingk'a (siarka). li 
cząc na wiadro wody kąpielo- 
wej. Co się tyczy mydła. to 
dla zdrowcj skóry jest każde 
|dobre mydła toaletowe ndpo- 


lowego  rozczynu 


potasu. 


wiednic, a dla chorej — musi 

je dobrać lekarz, gdyż każda 

choroba skórna wymaga inne- 
go mydła, lub też zgoła nie 
znosi żadnego. 

Z pudrów zalecamy 
chętniej dobry talk 
lub poprostu puder 
talkiem zwykłym w 
częściach zmieszany. 

A teraz kilka słów o podkła 
dzie tłuszczowym u dziecka: 
jest rzeczą wiadomą, że chude 
niemowlę o pomarszczonej ské 
rze ma wygląd starczy i spra- 
wia nieestetyczne wrażenie 
tak wyglądające. niemowlę z 
pewnością musi być chore lub 
przebyło jakąś chorobę. Nor 
malne dziecko "ma zawsze 
kształty dobrze zaokrąglone i 
tak-być powinno. Oczywiście, 
że i pod tym względem unikać 
należy przesady i nie należy 
wpadać w drugą krańcowość, 
tymbardziej, że 
otyłe niemowlę łacniej ulega 
różnym chorobom, niż nor- 

malne, 

Mówiąc o kosmetyce dziecka, 
nie mogę pominąć milczeniem 
pewnej poważnej i dość często 
spotykanej u nas choroby wie- 
ku dziecięcego, a mianowicie 
krzywicy, czyli popularnie cho 

roby angielskiej. 

Cierpienie to daje takie znie- 
kształcenia, że nawet u ludzi 
dorosłych poznać często może- 
my przebytą w- dzieciństwie 
krzywicę. Mam tu na myśli t. 
zw. krzywe nogi — O, wyglą- 
dające. jak pałąki. Rodzice po- 
winni pamiętać o tym, że 

chorobie tej można zapobiec, 
że główną przyczyną krzywych 
nóg jest właśnie choroba an- 
gielska, którei dziś potrafimy 


naj- 
angielski, 
ryżowy z 

równych 


'z całą pewnością zapobiec, albo 


wiem znane są nam  przyczy* 
ny tego schorzenia i sposoby 
leczenia. W każdym choćby 
najlżej zaznaczonym przypad- 
ku należy bezzwłocznie udać 
się dą lekarza chorób dziecię - 
cych, który wyznaczy progran 
leczenia i dyetę przeciwkrzywi 
cową, obfitującą w brakujące 
dziecku witaminy „D*, 

Każde dziecko powinno sta- 
nowczo otrzymywać codzien- 
nie trochę owoców południo- 
wych (banany, pomarańcze i 


cytryny), 
zawierających duże ilości wita 
miny „D“. Prócz witaminów 


najradykalriejszym lekiem 
przeciw krzywicy jest słońce, a 
raczej promienie ultrafioleto- 
wc. Słońca jednak mamy za 
malo w naszym klimacie, lecz 
na szczęście mamy sztuczne 
słońce w postaci lampy kwarco 
wej, wydzielającej duże ilości 
zbawiennych promieni poza- 
fiołtkowych. Lampy kwarcowej 
nie powinno zbraknąć w żad- 
nej instytucji opiekującej się 
dzieckiem. Dzięki tym środ- 
kom widzimy dziś ua ulicach 
coraz mniej dzieci o wykrzy- 
wionysh pałąkowata różkach, 


co dawniej było ogólnie rozpo- 
wszechnionym zjawiskiem, 
zwłaszcza wśród ubogiej ludno 
ści. 

Bardzo często spolykamy 
wśród dzieci zwłaszeza od cza: 
su wojny światowej t. zw. 
„Skazę wysiękową” w postaci 

liszaja pokrzywkowego. 

Jest to wysypka, silnie swędzą- 
ca, przypominająca wyglądem 
pokrzywkę, bardzo uporczywa 
i dokuczliwa, a powstająca na 
skutek braku wiłaminów w po 
żywieniu. 

«Należy mieć na uwadze, iż 
mimo dość poważnego wyglą- 
du,- cierpienie to przy odpo- 
wiedniej dyecie į leczeniu (wi- 
taminy. kwarcówka) daje 
rychło usurąć: nawroty są dość 
częste, lecz w końcu dzieckó 
„wyrasta* z tej choroby całko- 
wicie. 

Gorzej przedstawia się spra 
wa z't. zw. 

„ogynipiórem — tak częstym 
u niemewlat już w pierwszy 

roku życia 
tym prawdziwym  postra- 
chem dla matek j udręką dla 
lekarzy. Jest to właściwie egze- 
ma, powstająca na tle grzybicy 


sie 


dj 


łojotokowej już w pierwszych , 


tygodniach życia na uwłosionej 
skórze głowy w okolicy ciemie 
niowej. Choroba ujawnia się w 
postaci cieńszych. lub . grub- 
szych -strupków barwy -brudno- 


„żółtej; są one ‘już to bardziej 


suche, już to tłuste i mocno 
przylegają do skóry, a po usu- 
uięciu z powrotem . narastają 
Jest to powszechnie wśród lu- 
du znana choroba pod popular 
ną nazwą „ognipiór”. 
Niestety, choroba tu najczę: 
$ciej wcale nie bywa leczona. u 
to z tego powodu, że : 
wśród ludu istnieje przesąd, 
nie pozwalający na leczenie i 
usunięcie tych strupów, albo- 
wiem mają: one być wyrazem 
zdrowia dziecka. 
Zabobon ten staje się nierzad- 
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„MALARSTWO - POLSKIE 


W związku z otwartym w Warszawie 

nowym salonem malarskim reprodu- 

kujemy jeden z wystawionych obra- 

zów Kramsztyka „Portret dziewczyn- 

ki“. który wzbudził żywe zaintereso- 
wanie. 


ko przyczyną cięższych scho- 
rzeń, mających swój punkt wyj 


scia w nieleczonym „ognipió- 
rże*. Sprawa może się uogó'- 
nić, przechodząc stopniowo 2 


ciemienia na czoło, skronie, u 


szy, kark i twarz. Wkrólce 
schorzała skóra zaczyna sī- 
czyć, pokrywa się strupami, 


tworząc typową egzemę mokną 
cą, sprawiającą tak fatalne 
wrażenie pod względen kosnie 


tycznym. W takich przypad- 
kach należv bezwarunkowo u- 
dać się do lekarza - specjali- 


sty, który przeprowadzi racjo- 
nalne leczenie; . trzeba jednak 
już z'góry być przygotowanym 
na leczenie długotrwałe, wyn 
gające dużo cierpliwości zarów 
no ze strony matki, jak.i leka- 
rza. : 

Co się tyczy uwłosteniu dzie” 
ka, to jest ono przedmiotem u- 
sławicznej troski i- kłopotów 
prawie każdej matki. Otóż zda- 
rza się, że dziecko, które przy- 
szło na świat z „piękną fryzu- 
rą“ traci swe włosy już w pier: 
wszych dniach życia ku rozpa 
czy swych rodziców. Bywa i 
tak, że dzieciak od urodzenia 
jest bardze skąpo uwłosiony i 
stan ter trwa przez cały pierw- 
szy rok życia. W obydwu przy- 
padkach nie należy tym sta- 
nem rzeczy się przejmować, a 
już zem 
błędem sztuki lekarskiej było- 
by leczenie tego rodzaju łysi- 

ny u niemowląt. 

Żadne środki „na porost“ wło- 
sów nie pomogą, tylko 

czas, który całkowicie leczy 

tego rodzaju defekty. 

Jeśli zaś chodzi o strzyżenie 
włosów u dzieci, to czy są one 
„krótkie* czy „długie“, jest lo 
dla stanu uwłosienia- zupełnie 
obojętne. 

Z punklu widzenia kosmety- 
ki dziecka 
ważną jest również sprawa pie 

lęgnowania paznokci. 

Nie mam na myśli manicuru 
niemowląt, choć i to już widzia 
łem, lecz racjonalne pielęgno- 
wanie, t. j. obcinanie i utrzy- 
mywanic paznokci 'w należytej 
czysłości. 

Najbardziej przeszkadza nor- 
malnemu rozwojowi paznokci 
ich stałe obgryzanie, 
ogromnie rozpowszechnione 
wśród dzieci, zwłaszcza nerwo- 
wych. Zapobieganie jest w tych 
przypadkach niezmiernie tru- 
dne i wymaga  ustawicznej 
opieki, dobrotliwego upomnie- 
nia z wskazywaniem na mogą- 
ce nastąpić konsekwencje dla 
zdrowia i ha nieestetyczny wy 


gląd obgryzionych paznokci, 
wreszcie środków pedagogicz- 
nych. -Czasami atka bywa 


zmuszona smarować paznokcie 
jakąś goryczką, by oduczyć 
swe dziecko od tego brzydkie- 
go i szkodliwego nałogu. W u 
porczywych przypadkach nale- 
ży zwrócić się do neurologa. 


Przechodzę teraz x kolej dG 


smialo zdrowe 


pielęgnowania jamy ustnej 
dziecka; 
staje się ono potrzebne dopie 
ro no ukazaniu sie pierwszych 
ząbków, gdyż dc tego czasu ja- 


ma ustna niemowlęcia nawet 
po przyjęciu pokarmu jest zu- 


pełnie czysta i nie wymaga za- 
dnej pielęgnacji. 

Zwyczaj ciągłego przecierania 
jamy ustnej niemowlęcia miek 
ką szmatka iest zły i szko- 
dliwy 
i absolutnie nie ząpobiega tw. 
rzeriu się pleśniawek, co by- 
najmniej nie zależy od czysto- 
ści, a raczej 
wanętrznych. 
Zupełnie inaczej nalomiast pa 


od zaburzeń we- 


stępować należy. kiedy ukaza 


ły się jaż 
pierwsze mleczne zabki, 
wymagają 


enacji i 


które 
takiej samej piele- 
mycia, jak i zęby stałe 
u dorosłych: 

lo samo dotyczy również i opie 
ki dentyslvczej. Należy bczwa- 
runkówo poddawać uzębienie 
dziecka periodyczrnym oględzi- 
nom, aby każdy chory ząbek w 
odpowiednim czasie zaplombo - 
wać. Mylą się ci, którzy sądzą, 
że mlecznych zębów nie trzeba 
plombować, bo przecież i tak 
wypadną. 

Jeśli się pragnie, by dziecko 
stałe użębiente: "' 
to należy się troszczyć już ^, 
mleczne ząbki, tak samo. jak- 
by to już były zęby stałe. 

Poza tym, periodyczne oglę 
dziny pozwolą wykryć i skory» 
gować wadliwe ustawienie ie- 
których zebow. ca wcale nie na 
leży do rzadkości. 

Są dzieci, które slale trzyma 
ją usta otwarte, co nadaje im 
specyficzny wygląd nółgłów- 
ków, jakby ciągle czymś zdzi- 
wionych, Istotnie, często objaw 
ten obserwujemy u dzieci u- 
mvsłowo niedorozwiniętych, 
lecz nierzadko u dziesi całko- 
wicie normalnych wskutek złe- 
go przyzwyczajenia luh wsku- 
niemożności 
nosem. Rzecz prosta. że w fta- 
kich przypadkach nie należy 
strofować dziecka, a porozu- 
mieć się z laryngologiem. EA 

Na zakończenie 
kilka słów o kosmetycznych <€ 

fektach twarzy: 
o zajęczej wardze i o wilezej 
paszczy. Należy pamiętać, że 
wczesna operacja w tych przy-, 
padkach jest zupełnie niepoża:» 
dana i bezeelowa: 


tek addvehar'a 


trzeba zaczekać aż dziecko do- 
stanie swe ząbki, wówczas do- 
piero operator może się zů- 
rientować co do stosunku warg 
do rozwiniętych już. nieco 
szczęk i zabieg u starszego 
dziecka jest lżejszy 
mowlęcia. Rezultaty tych opera 
cyj są przy dzisiejszej technice 
operacyjnej —- zadawala jące. 


niż u nie: 


pr. Paweł Klinger; * 
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Niepowszednie procesy 


Osobliwe życie Artura Owsiey'a 


Wiamywacz w roli fabrykanta 


Nowy Jork w listopadzie. 


Mr. Artur ©wsley był znanym 
fubrykantem, cieszącym się agól 
nym poważaniem, i nikt nie 
przypuszczałby, że jego dawne 
życie nie było bez zarzutu, gdy- 
by przypadek nie pomógł do wy 
krycia całego skandalu. Ale 
nawel wówczas, gdy wykryło się 
że mr. Owsley był przestępeą, 
pani Owsley nie wniosła skargi 
rozwodowej. 


NIEZNAJOMY GOŚĆ 


Po dziesięciu latach szczęśli- 
wego pożycia małżeńskiego, pa- 
ni Mary Owsley dowiedziała się, 
w jaki sposób jego małżonek zdo 
był majątek. Pewnego dnia do 
mieszkania państwa Owsley 
przyszedł jakiś człowiek i zapy- 
lał o pana domu. Ponieważ wy- 
uląd jego nie budził zaufania, 
pokojówka oświadczyła, że pan 
domu jest zajęty. Ów człowiek 
nie chciał odejść, pani Owsley 
zdecydowała się więc przyjąć go 
osobiście, Nie zadowoliło to ob- 
cego przybysza; oświadczył, że 
wróci wieczorem, aby pomówić 
z panem Owsley. 

Wieczorem nieznajomy znów 
się zj: awił i pani Owsley spostrze 
ała, że mąż jej przeraził się, wi- 
dzą ohcego gościa. Rozmowa 
między nimi trwała bardzo krót 
ko: nieznajomy więcej się nic 
zjaw it. W ciągu nastepnych dni, 
pani Owsley zauważyła, że mąż 
jej słał się strasznie nerwowy. 
Rzuciło to się równicz w: oczy 
jeg so przyjaciołom, tymbardziej, 

: był on zawsze wyjątkowo spo 
kojny ; zrównoważony. Pewne- 
go dnia zaproponował żonie po- 
dróż. Ponieważ nie lubił on tu- 
szać się z miejsca, i w ciągu dzie- 
sięciu lat nie wyjeżdżał nawet 
ua urlop, żona była zdumiona. 
Dotychczas interesował się wy- 
lącznie pracą i fabryką, a obec- 
nie do fabryki chodził bardzo 
rzadko. a w domu był stale nie- 
spokojny i zdenerwowany. 
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NAJNOWSZE MODELE 
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JEDE/ABIE i WEŁNY 
— NAJTANIEJ SIĘ KUPUJE — 


w firmie 


CH. ELIASZ, ŁUDŹ 


UL. PIOTRKOWSKA 28. 


UCIECZKA NA URLOP 

Małżeństwo wyjechała w po- 
dróż, Udali się do Palm Beach. 
Ale i w tej przepięknej miejsco- 
wości humor pana Owsleya wca 
le się nie poprawił I zarówno 
nagle, jak wyjazd, nastąpił po- 
wrót. Pan Owsley pewnego dnia 
wrócił do hotelu i oświadczył, że 
musi natychmiast wracać do fa- 
bryki i zająć się interesami. 

Pojechali więc do domu. Za- 
raz po przyjeździe, pojawił się 
ów nieznajomy. Pani Mary znów 
zauważyła przestrach męża, i pa 
słanowiła zbadać całą sprawę. 
Zaczęła wypytywać męża, który 
początkowo zbywał ją ogólnika- 
mi, a w końcu zrobił jej osobli: 
we zeznanie. 


SPOWIEDŹ MAŁŻONKA 
Przed poznaniem swej żony, 


był on włhmywaczem. „Interes* 
szedł bardzo dobrze, pan Owsley 
zdobył dużo pieniędzy i kupił 
zą nie fabrykę. Człowiek, który 
go odwiedził, był jego dawnym 
towarzyszem; gdy dowiedział się 
że kolega jego jest fabrykantem, 


chciał groźbami wymusić od nie- 


go pieniądze. 

Pani Owsley ze spokojem wy- 
słuchała spowiedzi męża Zażą- 
dała, aby wyznał przed sądem 
swe przestępstwa, odcierpiał ka- 
rę i mógł po tym żyć spokojnie. 
Ona zaś kocha go tak samo, jak 
poprzednio, i będzie na niego 
czekać, aby pe tym rozpocząć 
razem z nim nowe życie. 

A więc terąz, pan Artur Ow- 
sley stanie przed sądem — i po- 
nieważ w ciągu dziesięciu lat za- 
chowywał się nienagannie — o- 
trzyma napewno niewielka karę. 


cegły zamiast naboi 
Ciemne drogi międzynarodowego handlu bronią 


KOPENHAGA, w listopadzie 

Przed sądem w Sztokholmie to- 
czy się obecnie proces, wyfoczony 
niemieckiej firmie broni Veltjens 
przez dwóch oficerów szwedzkich, 
porucznika Hultkrantza i kapitana 
Gyllenkrentza, o prowizję w sumie 
53.000 koron, Historia tego sporu 
prawnego wzbudziła wielkie zain- 
teresowanie wśród skandynawskiej 
publiczności, gdyż jest ona typo- 
wym przykładem ciemnych dróg, 


którymi kroczy międzynarodowy 
handel broni. 
Na jesieni roku ubiegłego pul- 


kownik perskiej armii, Per Ny- 
stróm, zwrócił się do szwedzkiego 
dyrektora Sóderberga w Kopenha- 
dze z zapytaniem, czy może on do 
starczyć 50 milionów nabojów, któ: 
re chce kupić pewien hiszpan, na- 
zwiskiem Qzora. Qzora podał, że 
naboje przeznaczone są dla mało- 
azjatyckiego państewka Yemen, ale 
w zakończeniu sprawy kupna, Së 
derberg zrozumiał, że Ozora jesi 
przedstawicielem rządu waleuckie: 
go. Za pośrednictwem pewnego t- 
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HURTOWNI części zamiennych 
jaum GERSON, ŁODŹ 


Narutowicza 16, tel. 128-30 
Wejście z ul. Piłsudskiego. 
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rzędnika z niemieckiego minister 
stwa wojny, Söderberg wszedł W 
kontakt z firmą broni  Veltjens, 
która obiecała dostarczyć 50 milio- 
nów nabojów. W początkach stycz- 
nia ładunek został wysłany du 
Szwecji na pokładzie ckrętu „Alle- 
gro”, który wyjechał z Gźyni, Gdy 
okręt przybył do Szwecji, okazała 
się, że ładunek składa się z cegieł. 

W Szwecji nrzypuszezano, że zi 
równo firma riemiecka, jak i wla- 
dze niemieckie, początkowo sądzi- 
iy, że ładunek dostanie się do rąk 
generała Franco i dlatego zamó- 
wienie zostało przyjęte. Później 
rząd i władze doszły do wniosłen, 
że naboje mega przypaść w udzia- 
ię rządowi walerekiemu, i wobec 
tego zamiast nabojów załadowana 
cegłę. 

Należy wątpić, czy podczas tego 
procesu uda się wyświetlić zagad: 
kę tej tajemniczej afery handlu 
bronia, ponieważ niemiecka firma 
Veltjens wolała wogóle nie zgłosić 
swego przedstawiciela przed sąd 
sztokholmski. 


ŚNIEGOWCE 


KALOSZE, 


OBUWIE sportowe 
i narciarskie 


w wielkim wyborze 
po cenach przystępnych 


pólaca firma 


J. WINDMAN S- 


Łódź, Piotrkowska 35 
Tel. 112-253 Rok zał. 1885 
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daje w ciągu 10 sekund gotową 
SZKLANKĘ KAWY, KAKAO 
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WYBOROWA KAWA 
PISMA KRAJOWE 
i ZAGRANICZNE 


Prawo do korzystania 


z bogactw naturalnych Danii 


Kopenhaga. w listopadzie. 

Ostatnio w Kopenhadze od- 
był się proces, który wzbudził 
wielkie zainteresowanie we 
wszystkich warstwach społecz- 
nych. W roku 1932 Dania o- 
trzymała nowe prawo , kopal- 
niane, które, jak oświadczył 
rząd, zostało ułożone właśnie w 
tem sposób, że zapewnia specjal 
ne przywileje tym, którzy wy- 
kryją dotychczas nieznane bo- 
gactwa naturalne Danii, Spe- 
cjalny punkt opiewał, że każdy 
człowiek, który znajdzie bogac 
twa naturalne, a więc olej, gaz, 
sól lub inne surowce, i zamel- 
duje o tym władzom, otrzyma 
na lat pięćdziesiąl wyłączne 
prawo eksploatacji, jeżeli w cią 
gu czterech lat po zawiadomie- 
niu władz rozpocznie prace eks 
ploatacyjne. Aby kopalnie nie 
dostały się w niepowołane ręce 
ludzi, którzy nie zamierzaliby 
sami wykorzystać tego monopo 
lu, lecz obrócili go na spekula- 
cję, w przepisach prawnych 
znajdowały się wysokie ple- 
niężne gwarancje. 

MINISTERSTWO INFOR- 

MUJE. 

Tymi przepisami prawnymi 
zainteresował się inżynier F. F. 
Ravlin, lecz po dokładnym ich 
zbadaniu znalazł różne nieści- 
słości, i zwrócił się do miaro- 
dajnego ministerstwa po wyjaś 
nienia. Chciał wiedzieć, czy 
pięćdziesięcioletni monopol ty- 
czy się tylko tych surowców, 
których znalezienie zosłało za- 
meldowane, czy też wyslarczy 
znaleźć jakiś surowiec i zamel- 
dować o nim władzom, aby 0O- 
trzymać monopol na wszystkie 
surowce Danii. W tym wypad- 
ku zajmie się on przede wszyst 
kim poszukiwaniem soli. 

Pytania te wystosował w li- 
słopadzie 1935 roku į po trzech 
miesiącach otrzymał odpo- 
wiedź, że wystarczy znaleźć sól 
i w ciągu czterech miesięcy po 
zameldowaniu rozpocząć wydo 
hywanie jej z ziemi, aby zape- 
wnić sobie monopol na wszyst- 
kie dotychczas w Danii niewy- 
korzystane surowce ma prze- 
riag lat piećdziesięciu. Ravlin 
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Pralnia Chemiczna i Farbiarnia 


F. «QOZENSERG 


Pomorska 7, filja Cegielniana 1 
Tel. 167-49 
Pośpieszna prasowalnia paro- 
wa męskiej garderoby. 
Ceny niskie!!! Ceny niskie!!! 


i 

4 MARYSIN” Lili è 
å 4 
d B 


był zachwycony tym wyjaśnic- 
niem i rozpoczął odrazu poszu 
kiwania soli, uwieńczone w li- 
słopadzie 1986 roku pomyśl- 
nym rezultatem. 

Jego adwokat załatwił na- 
tychmiast wszystkie formalno- 
ści u władz i zwrócił się do mi- 
nisterstwa z pośbą o wystawic- 
nie papierów koncesyjnych, za 
pewniających Ravlinowi mono- 
pol na wszystkie dotychczas 
niewykorzystane bogactwa na- 
turalne Danii,- Ministerstwo 
wogóle nie odpowiedziało. Na 
kilkakrotne monity nadeszła 
wreszcie odpowiedź, że inży= 
nier Ravlin może otrzymać mo 
nopol tylko na sól, ale o gene- 
ralnej koncesji nie może być 
mowy. 

Ravlin napróżno powoływał 
się na wyjaśnienia, które otrzy 
mał z tego samego minister- 
stwa i podkreślał, że nigdy nie 
pzedsiębrałbv poszukiwań soli, 
gdyby nie był pewiem, że dzięki 
temu zdobędzie generalny mo- 
nopol, Władze nie zmieniły 
swego orzeczenia. Inżynier tę 
dał się więc do sądu i zaskar- 
żył orzeczenie ministerstwa. 
Podkreślił, że wskutek poszuki- 
wań soli poniósł olbrzymie ko- 
szty, których nigdy nie odbije 
sobie na eksploatacji soli, i ża 
jest rzecz niesłychanaą, aby mi~ 
nisterstwo nie liczyło się z wła» 
snymi orzeczeniami, 


SKARGA ZOSTAŁA ODRZU + 
CONA. 

Obecnie sąd odrzucił skargę, 
na podstawie eałkiem logics: 
nych motywów. Sąd, powo 
jąc się na motywy prawa ko: 
palnianego, stwierdza, że pięć- 
dziesięcioletni monopol ważny 
jest tylko dla zameldowanegó 
surowca, Poza tym prawo nie 
upoważnia ministerstwa do u 
dzielenia koncesji, które mie sa 
w zgodzie z obowiązują 
usławami. Błędne wyjaśnienią 
ministerstwa nie dają więc œ 
skarżycielowi praw. które nie 
mają podstawy prawnej. 

Inżynier Ravlin oświadczyłł, 
że mie zadowolni się tym wyro, 
kiem, lecz uda się do sądu naj. 
wyższego. 


Manekiny krawieckie i wysta- 
WOWE, po najniższych cenach 


wiece B, LEWITANUS 


Łódź, Piotrkowska 28 
tel. 175-12. 


Najwyższe gatunki. Najniższe ceny. 
Sprzedaż towarów bieliźnianych 
firm krajowych i zagranicznych 


B. BLACHSZTAJN, Łódź, 


Piotrkowska 30/32, tel. 264-90 
Specjalność wyprawy ślubne. 
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WINA własnej wytwórni i zagra* 
niczne, oraz likiery. koniaki, wódki 
znanych firm po cenach najniższych 
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B D S E i D E a D D L 
KWIATY POLECA 


Piotrkowska 76. Tel. 112-26 
wł, kodowia w Rudzie 
Nagrodzona złotym medalem. 
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Paul Stewen 


KREDYT JEST WSZYSTKIM 


Gdy pan Kórmendi przybył do 
Damaszku, mając za sobą bu- 
rzliwą przeszłość, kapitał jego 
wynosił trzy funty angielskie. 

Drobne pieniądze, które miał 
w kieszeni, opuszczając pośpiesz 
nie Istanbul, rezeszły mu się w 
drodze. Körmendi postanowił o- 
szczędzać pozostały zapas gotów 
ki. Gdy powiedziano mu jednak 
w Damaszku, że podróż do Bag- 
dadu autobusem kosztuje dwa 
funty, pośpiesznym zaś autem, 
zabierająacym czterech tylko pa- 
sażerów — trzy, rzekł do siebie: 

— Autem! i położył na stół 
trzy funty. Doświadczenie nau- 
czyło go, że lepiej popłaca przy- 
jazd do obcego miasta pierwszą 
klasą bez pieniędzy w kieszeni, 
niż trzecią z zapasem gotówki. 


POMOC W POTRZEBIE 


Körmendi był niskiego wzro: 
stu. Zaczynał już łysieć i próch- 
niały mu zęby. Mówił pięcioma 
językami z węgierskim akcen- 
tem. Próbował już różnych zawo 
dów, unikając jednak dziedziny 
prawa karnego. 

Trzy funty, wydane na podróż 
pozbawiały go kolacji i możno- 
ści zamieszkania w hotelu. Au- 
to miało wyruszyć nazajutrz o 
godzinie trzeciej rano. 

Körmendi udał się pieszo na 
przystanek. Była jeszcze noc. — 
Przysiadł więc krzakach i 
rozmyślał nad możliwością zro- 
bienia kariery w Bagdadzie. 

O godzinie trzeciej wsiadł do 
auta. Siedziało już w nim trzech 
urabów, wykwintnie ubranych. 
Mówili po francusku i angielsku 
i mieli ze sobą zapas wody i o- 
woców. Körmendi wymieni 
skromnie swoje nazwisko. Po- 
częstowali go papierosami: 

— Z naszej fabryki — rzekli 
z uśmiechem. 

— Doskonałe 
Kórmendi. 

W tej chwili zajrzał do auta 
urzędnik towarzystwa przewo- 
zowego: 

— Jeszcze drobnostka, panie 
Körmendi — rzekł — płaci pan 
dodatkowo 50 piastrów-za ubez- 
pieczenie. 

— Ja... nie mam przy sobie 
syryjskiej waluty — oświadczył 
Kórmendi. 

— To nic! Może mi pan dać 
szylingi lub franki. 

Körmendi przetrząsał kiesze: 
nie. 

— Przykro mi — rzekł spokoj 
nie — lecz mam tylko studola: 
rowe czeki. 

Jeden z arabów wsunął urzęd 
nikowi do ręki 50 piastrów. 

— Wszak pan pozwoli, że mu 
wyrządzę drobną przysługę — 
rzekł do Kórmendi'ego. 

— Dziękuję — rzekł ten ostat 
ni. Zwrócę panu w Bagdadzie. 

— To drobnostka, o której nie 
warto mówić. 


oświadczył 


Auto ruszyło. Kórmendi przy- - 


mknął oczy. Zrobiło mu się lżej. 
— Mam kredyt — myślał. 


ROBI SIE INTERES. 


Droga trwała 16 godzin. Kór- 
xaendi nie zaznał jednak ani gło 
du ani pragnienia. Arabowie czę 
stowali go uprzejmie wodą i o- 
wocami. Gd; zatrzymali się na 
przystanku wśród pustyni, za- 
płacili za niego rachunek za 
przekąskę. Na pytanie, w jakiej 
sprawie jedzie do Bagdadu, Kór 
mendi uśmiechnął się tajemni- 
czo. 

W Ramadi, gdzie odbywa się 
sprawdzanie paszportów, towa- 
rzyszę podróży postarali się, że- 
by mu nie zadawano dużo py- 
tań. Gdy ruszyli w dalszą drogę. 
Kórmendi rzekł: 


— Jadę do Bagdadu.w ważnej 
sprawie. Chcę zbada 26 możliwo: 
ści wywozu papierosów z tego 
miasta do Europy i Ameryki. 

Upłynął miesiąc od przyjazdu 
do Bagdadu. Kórmendi mieszkał 
przez cały ten czas w pięknym 
hotelu, gdzie nikt nie myślał o 
przedstawianiu: rachunków. Ob- 
stalował sobie u najlepszego 
krawca ubranie z surowego jed- 
wabiu. Tu również nie wspom- 
niano o zapłacie. Przeciwnie, zja 
wił się drugi krawiec i zapropo- 
nował Kórmendi'emu, żeby się 
ubierał również u niego. Kiesze- 
nie Kórmendi'ego pełne były 
drobnej monety, którą znoszona 
mu ze wsząd od chwili. gdy po- 
skarżył się na niewygodną pro: 
cedurę ciągłej wymiany czeków 
Odwiedzało go wielu fabrykan- 
tów papierosów oraz agentów, 
czyniących korzystne eksporto- 
we propozycje. 


GŁOS Z OJCZYZNY 


Pewnego dnia zapukano da 
drzwi i wszedł barczysty jego- 
mość. Przywitał się w języku 
węgierskim i. rzucił na fotel bia- 
ły tropikalny hełm. 

Kórmendi nie lubił, aby mó: 
wiono z nim po węgiersku. Nie 
pochlebiały mu wspomnienia 2 
ojczyzny. Przybyły mówił jed- 
nak dalej po węgiersku: 

— Mój drogi Körmendi! Spra 
wa skończona. Uciekaj stąd! Je- 
stem Kovacs. 

— Nie myślę uciekać stąd dla- 
tego, że pan nazywa się Kovaes 

Kovacs zaczął liczyć ną pal- 
cach. rż? i 

— Więzienie w Debreczynie, 
więzienie w Ocdenburgu, więzie 
nie w Budapeszcie, Calvin-Ter 
numer 3. 

Kórmendi zbladł: 

— Ile pan żąda? — 
słabym głosem. 

Kovacs zaśmiał się: 

— Żądam, aby pan stąd wyje 
chat, Będę dla pana hojny, ja 


zapytał 


ki nie byłem dla nikogo. Zapła- * 


cę pańskie rachunki * dam panu 
pieniądze na podróż. Oświadczy 


pan, że interes nie może dojść A 
'szością: 


do skutku. Czy pan się zgadza? 

— A jeżeli się nie zgodzę? 

— Powiedziałem już panu, w 
jakich więzieniach przebywałeś. 
Mogę powiedzieć to innym. Mo- 
gę dowieść, że listy, które pan o- 
trzymuje przez pocztę lotnicza 
rzekomo od wielkich firm, po- 
chodzą od pana Nagyseny z Bu 
dapesztu Calvin-Ter Nr. 3, któ 
ry ukradł firmowy papier w 
tych przedsiębiorstwach. 

— Skąd pan: to wie? 

Kovacs zaśmiał się: 

— To żaden*wstyd. Znam wię 
zienia i sam koresponduję z pa- 
nem Nagyseny. Kiedy pan z nim 
siedział? 


 Tewia- 


— 1932. 

—A ja 1929. 
dłużej, niż pan. 

— Czy nie moglibyś śmy praco- 


Znam go więc 


wać wspólnie? 


DOBRY CZŁOWIEK. 


-— Ani myślę. Stworzyłem już 
tu sobie doskonałą pozycję. Pra- 


„cuję również dla eksportu i im- 


portu. Jeżeli pańskie niezręczne 
oszustwo wyjdzie na jaw, stanę 
się również podejrzany. Potrze- 
ba mi jeszcze tylko dwóch mie- 
sięcy, aby opuścić Bagdad ze spo 
ra gotówką. 

— Dlaczego nie chce pan pra- 
cować ze mną? — zapytał pła- 
czliwie Körmendi. 

— Jest pan zanadto niezręcz- 
ny. a poza tym BA sam zagar- 
nąć zysk. 

— Ale sam pan powiedział. że 
wyjście na jaw mego oszustwa 
zaszkodzi również panu. 

— Nię zaszkodzi, gdy sam pā- 
na zdemaskuję. 

— Mogę opowiedzieć ludziom, 
co z pana za ptaszek — rzekł 
Kórmendi. 

Kovacs machnął ołewiżąco 
reką: 

— Nie obawiam się. Uprzedzę 
pana. 

— Nie mogę mówił Kór- 
mendi prawie z płaczem. Ci ara- 
bowie 'są tak gościnni i hojni. 
Dopiąłem już tego, że cheą mi 
założyć biuro eksportowe i otwo 
rzyć w banku kredyt na 300 fun- 
tów. Mógłbym zaeząć żyć, jak 
ticzeiwy czlow iek. Jestem dziel- 
ny, mie mam jedynie szczęścia. 
Ale kredyt w banku postawi 
mnie na nogi. Będę pracować 
uczciwie. Nie zaszkodzę panu. 
Załóżmy spółkę. 

Kovacs jakby się namyślał. 
Uśmiechnął się w końcu i wy- 
ciągnął rękę. 

— No, jeżeli pan już posiada 
kredyt w banku... — rzekł — 
zgadzam się. Posłuchaj pan, pan 
może zaraz wyrządzić mi przy- 
sługę... 

— Mam wszystkiego 20 fun- 
tów.. 

-Kovaćs uśmiechnął się z wyż- 


— Cóż znowu? Nie o pienią- 
dze tu chodzi. — Przyrzekłem 
dwom artystkom, że pójdę z ni- 


„mi dziś na wyścigi. Będę jednak 


bardzo zajęty. 
mnie zastąpić? 

Są to dwie miłe dziewczynki 
węgierki. Panu też rozrywka do- 
brze zrobi. Płacę, naturalnie 
wszystkie rąchunki. Niech pan 
sobie nie żałuje. Po eo się żyje 
wkońcu. 

Kórmendi był wzruszony. 

— Szli: chetny z pana człowiek 
— rzekł. 

— Nie,” jestem jedynie dobry 
— odrzucił Kovacs. 


Czy mógłby pan 


DZIEŃ PŁATNOŚCI 


Kórmendi był na wyścigach 
w świelnym humorze. Już od 
dawna nie miał tyle przyjem- 
nych wrażeń. 

Gdy Kovacs odwiedził go na- 


- zajutrz, Kórmendi dziękował mu 


gorąco.- 

— A teraz pomówimy o inte 
resie — rzekł Kovac. Czy wie 
już pan z pewnością, że bank o- 
tworzył mu kredyt? Niech pan 
zatelefonuje. Kórmendi uczynił 
to. Kovacs widział, jak zbladł 
następnie powiesił słuchawkę i 
oparł głowę: na ręku. 


— Jak stoi sprawa z kredy- 
tem? — zapytał, 
` '— Nie rozumiem —  jęczał 


Kórmendi. Bank odmawia. Dziś 
rano cofnięto poręczenie, nie po- 
dając., powodów... 

— Dowie się pan, jakie to by- 
ły powody — mówił z uśmie- 
chem Kovacs. 

W tej chwili otworzano drzwi 
hez zapukania i obaj krawcy, je- 
den za drugim, przystąpili śpiesz 
nie do Kórmendi'ego, podając 
mu rachunki. 

— Mamy. dziś duże wypłaty— 


mówili jednocześnie. Może pan 
zechce uregulować niezwłocz- 
nie... 


— Nie mam dziś gotówki — 
rzekł Kórmendi spokojnie. 

— Niestety, musimy być na- 
trętni — rzekli — i prosimy o 
natychmiastową zapłatę. 

-= Diaezego tak „nagle? 

W ruszyli. ramionami. 

— Pieniądze te są nam koniecz 


nie potrzehne. 


Kórmendi westchnął i zaczął 
szukać po kieszeniach. Znalazł 
cztery funty. Garnitury zaś ku- 
sztowały pięć. i 

— Oto zaliczka — "rzekł, Resz- 
tẹ dopłacę jutro. śrawcy przy- 
jęli pieniądze, lecz znać było po 
ich minie, że wóleliby otrzymać 


całkowitą należność. Odeszli 
_ wreszcie, ociągając: się. 
— Dziwna rzecz! — mruczał 


Körmendi, — co się mogło stać? 


Kovaes uśmiechał „się z zado- 
woleniem. 

— Powiedziałem już panu, pa 
nie Körmendi, że zawsze pana 
wyprzedzę. .: Przysięgam, że nie 
nikomu o panu nie rozpowiada- 
łem. Posłałem pana. jedynie na 
wyścigi w towarzystwie tance- 
rek. i 

— Wesoło było 
raj, nieprawdaż, głupi człowie- 
ka!. Może pan- przyjechać do 
Bagdadu bez grosza, bez listów 
poiecajacych. 


panu  weZzo- 


ty i zaradny, pomogą panu, o- 
tworzą kredyt, będą czekać, aż 
się panu powiedzie i będzie pan 
mógł zwrócić pożyczki. Ludzie 
są tu chętni do pomocy. Każdy 


Gdy - ludzie będą j 
- lu widziel:„że pan jest pracowi* 


Przypadkowa walka świętych byków tamuje całkowicie ruch na ulicy miasta w Indiach, bowiem żaden wierzący 
hindus nie ośmieli się walkę taką przerwać. 
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pracowity człowiek ma możność 
dorobienia się czegoś. Jednej 
rzeczy nie wolno robić, Nie wol- 
no przed uzyskaniem kredytu 
pokazać się na wyścigach z tan- 
cerkami i sławiać na konie. — 
Wieść o tym obiega miasto lo- 
ten: błyskawicy. Ludzie są tu 


gotowi stracić pożyczone pie- 
niądze, gdy chodzi o pracowite- 


go człowieka, któremu się nie 
powiodło. Lecz nie pożyczą ani 
szeląga graczowi, który udaje 
się ra wyścigi w towarzystwie 
tancerek, będących w Bagda- 
dzie bardzo kosztowną zabaw- 
ką. Nie pokazałbym się z nimi 
niydy. Umyślnie posłałem pana, 
aby go zdyskredytować i dopią- 
iem celu. Cofnięto panu porę- 
czenie, krawcy sxżądali uregu- 
lowania rachunku. Za chwilę 
zjawi się właściciel hotelu. Nie 
ma pan co robić w Bagdadzie. 
Niech pan przyjmie moją pro- 
pozycję. Zapłacę pańskie długi 
i dam panu na podróż, Czy się 
pun zgadza? 

W tej chwili zjawił się właś: 
ciel hotelu, przynosząc- długi 
rejestr. - 

— Pięćdziesiąt pięć funtów. 
panie Kórmendi — rzekł uśmie- 
eha jąc się mile. 


s= po- 
wtórzył przerażony SASN 

‘— Tak jest. Zmuszony jestem 
niestety, prosić o pokrycie ra- 
chunku dziś jeszcze. 

Kórmendi spojrzał na Koyac 
sa : skinął smutnie. ` 

Kovacs uśmiechnął się i wstał 
Z Krzesła, 

.—'Ma pan zapewne całą go- 
tówkę w banku, panie Kórmeń- 
di. Pozwoli pan, że za 
nicgo. Zwróci mi pan po póła- 
dniu. 

Podpisał czek i w ręczył gospo 
darzowi, który oddalił się, ni 
nkrywając zadowolenia. 


SYTUACJA. ZMIENIA STĘ. 


— Wiedziałem, że tak. będzie 
— rzekł Kovacs. — Przyniosłem 
panu kartę opłaconej jazdy do 
Damaszku. Autobusem natural- 
nie. Sięgnął ręką do kieszeni. 

— Nie wyjadę — rzekł Kór 
mendi. 

— (0? . + 
, — Nie wyjadę! 

— (zy pan oszalał? Mam pa- 
na w ręku! 
` — Wcale nie! oaod się 
Dan,-że chciałem dać gospoda- 
rzowi te pięćdziesiąt pięć fun- 
tów. Mam więcej pieniędzy, Wi- 
działem jednak, że pan sięgnął 
do kieszeni. To była dobra 
myśli Czy pan sądzi, że zwrócę 
mu te pieniądze? Wyrzucę pana 
za drzwi. Niech się pan odważy 
powiedzieć teraz o mnie coś nie 
pochlebnego, gdy gospodarz już 
wie i powie innym, że pan Dö- 
życzył mi pięćdziesiąt pięć fun- 
tów. Wczoraj spędziłem istot- 
nie wesoło czas. Nie żałuję tego! 

— Skąd pan mą pieniądze? — 
rzekł groźnie Kovacs. 

— Wygrałm na wyścigach:— 
Trzysta dwadzieścia funtów. — 
Ludzie widzieli, jak stawiałem, 
lecz nie widzieli, jak zgarniałem 
wygrane. Wiem z doświadcze- 
nia, że nie trzeba się tym głoś- 
no przechwalać. Patrz pan! 

Wyjął paczkę banknotów 7 
kieszeni. 


— Będę tu robił interesy! Lu- 
dzie pożyczą mi już jutro, jeśli 
bedę potrzebował. Chce pan wie 
dzieć, co teraz uczynię? Złożę 
te pieniądze w banku, który od 
mówił mi kredytu. 


+ 


Körmendi cieszy się w Bag- 
dadzie poważaniem i robi dobre 
interesy. Kovacs musiał pośpie- 
sznie opuścić miasto 
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Jumper uszyty na ma- 
szynie 


(Do powyższej ilustracji), 

Niektćre panie nie lubią jum- 
prow robionych na drutach, gdyż 
uważają, że nie mają cne- dobrej 
linii, Obecnie można nabyć w skle- 
pach materiały dziane i uszyć z 
nich jumper według wzoru. Na roz. 
lożcenym równo materiale kładzie 
się wzór jumpra, oznacza się kon- 
tury i w oznaczonym miejscu prze- 
szywa się materiał trzy razy: na 
maszynie, następnie odcina się czę- 
ści zbyteczne. Tak samo postępuje 
się z kołnierzykiem i rękawami, a 
po tym zeszywa się całość na ma- 
szynie. 

Pani może być całkiem spokoj- 
na: oczka nie polecą! 


4€W3- 
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Æ DZIEŃ PIĘKNEJ PANI Æ 


ka dala aa fi" 


NA WIECZÓR 


„Wszystkie suknie wieczorowe 
— w tym sezonie — hołdują tej 
samej zasadzie: opinają i akcen 
tują piersi. Poza tym w dziedzi- 
nie toalet wieczornych panuje 
fantazja. Największym powodze 
niem cieszy się princeska. Za- 
znacza ona dokładnie linię fi- 
gury. Inne modele przylegają do 
figury tylko do kolan, a na dole 
poszerzone są fałdami, plisowa- 
niem,:falbankami etc. Falbanki 
są niekiedy z frendzli, lub ze 
strusich piór. Niektóre suknie 
mają bardzo szerokie, przewią- 
zane paski, których końce opa- 
dają aż do.ziemi. Inne suknie 
wieczorowe w. ogóle! nie mają 
pasków. 

Niektóre domy mody lansują 
suknie wieczorowe całkiem bez 
dekoltu, z długimi rękawami, 
tak mocno opięte, że odsłaniają 
więcej, niż suknie dekoltowane. 
Dekolty przy innych modelach 
są znów bardzo głębokie i czę- 
sto asymetryczne: Suknie koron 
kowe cieszą się wielkim powodze 
niem; drapuje się je, a spódnicz- 
ki ozdabia aksamitnymi wstąż- 
kami. W kolekcjach znajduje się 
dużo sukien wieczorowych z ko- 
lorowych koronek, a specjalnie 
z koronek chabrowych. Zestawia 
się również suknie z koronek w 
dwóch kolorach, nprz. różowej 
i czarnej. Pajely zdobią liczne 
modele, otaczają dekolt lub pre- 
zentują się w postaci bolerek, 

Płaszcz wieczorowy jest bar- 
dzo długi, z aksamitu lub lamy. 
Linia płaszcza prosta: w pasie 
nieco wcięty, zapięty na jeden 
rząd guzików, bufiaste rękawy 
i mały, oficerski kołnierzyk. 

Elegancko wyglądają płasz- 
cze wieczorowe ozdobione lisa- 
mi; lisy mogą być przy ręka- 
wach, na dole płaszcza, a niekie- 
dy przy szyi. 

Redingot z puszystej wełny 
również ładnie wygląda; kołnie- 
rzyk niewysoki, a dół — mocno 


| CZ ZZ | 
Modne kapelusze 


jardza wysokie kapelusze są 
nadal modne, lecz może być, że 
panie znudzone ekscentryczno: 
ścią, zgodzą się je nieco obniżyć. 

Perska czapka z karakułów, 
lub kwadratowy tłoczek z mały 
lub bobrów — nadają się do fu 
ter. 

Na popołudniowe 
noszone są małe kapelusiki zę 
strusimi piórami, lub łoczki z 
płaskich piórek, 


przyjęcia, 


Na jednej z ostatnich pary- 
skich rewii mody, zwrócił uwagę 
toczek z mocno czerwonego ve- 
lour - chiffonu, ozdobiony pió- 
rami w tym samym kolorze, —: 
noszony do małpiego futra. 

Elegancko wyglądała również 
modelka w. czarnym, wełnianym 
palcie ze srebrnymi lisami, i wy 
sokim toczku, ozdobionym czar 
nymi piórami i białą koronką. 


Najmodniejszy kapelusz damski 


kloszowy. Trzyćwierciowy re: 
dingot z lamy prezentuje się o 
wiele eleganciej, 

Cape'y znajdują się we wszyst 
kich kolekcjach. Najładniej wy- 
gląda capć tak długi, jak suknia, 
to znaczy sięgający ziemi. Trzy- 


ćwierciowe capć'y są ozdabiane 


- futrem. 


Dla wysokich. smukłych pań 
nadaje się bolerko, które może 
być z aksamitu, pajetek lub la- 
my. — 


cz 


Modne rekawiczki 


Najncwsze rękawiczki są koloro- 
we į ozdobione różnymi wzorami. 
Qzęsto zestawia się np. kolor gra- 
natowy z szarym, żćlty z brązo- 
wym i t. p Szwy są ozdobne: za- 
znaczone nitką jaśniejszą, lub wy- 
pchane wata. 

Wyjatkowo ładne są rękawiczki 
z materialu, W ncwych kclekcjach 
znajduje się dużo rękawiczek z imi- 
tacji zamszu, w delikatnych bar- 
wach. Niektóre rękawiczki maja 
odcienie tweedu i nadają się db 
sportewych palt i kostiumów. Fa- 


sony rękawiczek są w tym roku 
bardzo ładne i oryginalne. 
Specjalnie dużo uwagi poświęco- 
no rękawiczkom wizytowym; są 
cne prawdziwymi cudami mody, 
Firraa Mairbocher zaprezentowa- 
ła wytworny model w prążki sza- 
re, granatowe i czerwone, które 
cieszyly się wielkim powedzeniem. 
Oryginalne są rękawczki z ezar- 
nego aksamitu, wykończone srebr- 
nym lisem. 
Rekawiczki z materiałów 
biana są różnymi aplikacjami. 


ozda- 


Ar LAT 


Komu jest lepiej? 


się podobnie. Zdrowie kobiet w la- 


Statystyka wykazuje, że jest wię 
cej starych kobiet, niż starych męż- 
czyzn. Główną przyczyną tegc zja- 
wiska jest to, że mężczyzna w 
swym zawodzie narażony jest na 
większe niebezpieczeństwa, niż ko- 
bieta i ciężka praca fizyczna prę- 
dzej go wyczerpuje, 

Kobieta jest również narażona 
ra niebezpieczeństwa, nprz. w 0- 
kresie ciąży i podczas połogu. A 
mimo to właśnie kobiety. które xil- 
kakrotnie rodziły, są zdrcwsze niż 
kobiety bezdzietne. Bardzo cieka- 
we jest również to, że małżeństwo 
przedłuża życie. 

Zostało stwięrdzone, że śmiertcl 
ność kawalerów w wieku „powyżej 
lat trzydziestu, jest dwa razy tak 
wysoka, jak śmiertelność żonatych 
mężczyzn, w tym samyin wie ku: 

U kobiet sprawa ta przedstawia 


tach powojennych było „zagrożone 
wskutek pracy w zawodach; kobie- 
ty bowiem pracowały w zawodach, 
którym poprostu fizycznie nie mo- 
gły sprostać, 

Wedlug statystyk kas chorych i 
ubezpieczalni społecznych stwier- 
dzono, że nadwyrężenie sił wywo: 
luje u kobiet znacznie gorsze skut- 
ki, niż u mężczyzn. 

Jaki wiek jest właściwie najbar 
dziej niebezpieczny dla mężczyzn i 
dla kobiet? 


Do czterdziestego roku życia 
śmiertelność wśród kobiet — na 


urnzlicę - = jest większa, niż wśród 
riężczyzn, 
raodwrót. 

Między 20 i 40 rokiem życia ko- 
bieta jest więcej narażcna, niż męż 
czyzna, % między 15 a 20 rokiem 


od 40 roku życia jesi 


Toaletka w torebce 


Jeden z paryskich dcmów mody 
zaprezentował wygodną nowość: 
torebkę z przyborami toaletowy- 
ini. Lusterko i przybory toaletawe 
mięszczą się w specjalnej klapce, 
znajdującej się na bocznej stronie 
torebki. Klapka zapięta jest na gu- 
zik z zatrzaskiem. 


| MYDŁO iIKR E M 

j to idealne kosme pape- E 
Ą lęgnacji cery, Mydło Her. š 
4 A skórę i usuwa rady- B 
jk opie wagry, pryszcze 

j Krem a czyni cerę de 


| kaing i służy jako odkład 


§ pod puder. O q skóre | 
A Pzapobiega zmarszczkom. E 


Kafle w kuchni i w łazience bę 
dą zawsze czyste i błyszczące, je- 
żeli wymyjemy je wodą z mydłem 
z dodatkiem niewielkiej ilości sal- 
miaku, Kafle należy po myciu wy- 
trzeć skórkową szmatką. 


* 

Zlew będzie czysty, jeżeli myć 
go będzłemy soda i gorącą wodą. 
* 

Wilgotne ściany dostają plamy, 
które przechodzą na tapety i sze- 
rzą w mieszkaniu przykry zapach. 
W takim wypadku należy zerwać 
tapetę i wilgotne miejsca posmaro- 
wać wodnym szkłem. Pleśń się 
wówczas nie tworzy, gdyż szkło 
wodne zamyka dostęp wilgaci. No- 
wa tapeta winna być przyklejona 
klajstrem, do którego üomieszany 
jest środek antyseptyczny. Zwykły 
kłajster z mąki jest wspaniałą po- 
Żywką dla pleśni; jeżeli się jednak 
doda do niego trochę karbolu, 
płeśń się nie będzie tworzyła, 

* . 
Jeżeli chcemy rozpuścić zaschnię- 


„tą pastę do obuwia, należy wlać do 


pudełka kilka kropel . terpentyny. 
Terpentynę kropi się wprost na pa- 

stę, po czym zamyka się pudełko. 

Å — m c m Ma aaa m 
WEZ ZO Z ZE O KE 
życia umiera więcej dziewcząt, niż 
chłopców. Po 45 roku życia, męż- 
czyzna jest baędziej skłonny di 
chorób. 

Sportowe wychowanie młodziczy 
pielęgnacja ciała itp. wszystko io 
1aa wielce: dodatnie skutki dla sia 
nu zdrowctnego, nawet w starszyu 
wieku. 

Współczesny człowiek osiąga 
przeciętnie wyższy wiek i dzieci sa 
wyższe — niż rodzice © dziadki 
wie byli w tym samym wieku. 

Pytanie- Komu jest lepiej, męż 
czyżnie, czy kobiecie? — pozosta j 
bez odpowiedzi. 
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Rola nowoczesnej kobiety 


Rozmowa z amerykańską pisarką Fannie Hurst 


Farnie Hurst jest nietylko 
fedną z najpopularniejszych a- 
merykańskich powieściopisarek 
lecz również niestrudzoną pio- 
nierką nowoczesnego ruchu ko- 
biecego w Ameryce. Nie wahała 
się nigdy mówić prawdę swoim 
rodakom, a nawet rodaczkom, 
chociaż nie zawsze radzi ją słu- 
chali. Amerykanin bowiem, po- 
mimo, że nie jest zwolennikiem 
konwencjonalizmu i uprzedzeń, 
wciąż jeszcze myśli o kobiecie 
kategoriami purytańskich cza- 
sów, w których powstała Ame- 
ryka. Przynajmniej ameryka- 
nin starszej i średniej generacji, 
do ostatniej należy Fannie 
Hurst sama. Stąd posiada wy- 
rozumiałość dojrzałych lat, lecz 
czuje się jednocześnie jeszcze 
dość młodą, aby dotrzymywać 
kroku nowoczesnym dziewczę- 
tom. Stała się tłumaczką ich 
światopoglądu, który rozumie, 
jak nikt inny. Nie ma jednak 
w jej istocie i powierzchownoś- 
ci nic z tego, co sobie wyobra- 
żamy pod mianem sufrażystki 
lub wojującej niebieskiej poń- 
czochy. Literatura nie przeszka 
dza jej odwiedzać salony kosme 
tyczne. Wygląda nieco po sta- 


roświecku w głądkim  uczesa- 
niu, tworzącym w tyle głowy 


duży węzeł, lecz myśli jej mie 
zwracają się absolutnie ku 
przeszłości. 


Pytanie zwrócone do 
dziesięciu amerykanek 


— Musimy zrozumieć — mó- 
wi Fannie Hurst — że nasze, 
gjatujące się z czasów patriar- 
y«halnych poglądy na rolę ko- 
biety w społeczeństwie mogą 
sla się jedynie źródłem cie:' 
pień. Może to brzmieć gla nasze 


go ucha miie, lub przykro, ale 
nowoczesny rozwój technixł 
zmienia  zasadriczo stosu1ki 
społeczne. : 


„Wciąż jeszcze głosi się gorli- 
wie, że zakres pracy kobiecej 
winien się: ograniczać domem j 
kuchnią. Współczesne młode 
dziewczęta mają uż ”reszlą nie 
co odmienne poglądy na swoje 
życiowe zadania. Przypominam 
sobie, jak przed dziesięciu laty 
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zwracałam się do 
młodych amerykanek 
niem, czego 
gnę. 

Mieć własne domowe ognisko 
brzmiała odpowiedź. 

Niedawno zwróciłem się zno- 
wu z tym pytaniem do dziesię- 
ciu dziewcząt. Odpowiedź nie 
była. już tak prosta i jedno- 


dziesięciu 
4 pyta 
najbardziej pra 


brzmiąca. Dwie pragnęły nd- 
znaczyć się w zawodzie. Osiem 
za przykładem prababek marzy 
ło o królewiczu z bajki. Nie 
wspomniały jednak o domo- 
wym ognisku, jako o najważ- 
niejszym warunku szczęścia. 
Młode amerykanki nie chcą już 
łączyć romantyki z-garnkiem. 
Daje się to częściowo. wytłuma- 
wsm 


czyć praktycznymi: względami, 
podyktowarymi obecnymi wa- 
runkami amerykańskiego ży- 
cia. Ugotowanie obiadu w do- 
mu kosztuje drożej, niż spoży- 
cie go w jadłodajni, taniej nie 
wypada nigdy. Zawsze łatwiej 
jest wyszukać z jadłospisu : ja- 
kąś potrawę, niż stać w kuchni 
godzinami nad garnkami. Mu- 


waty w czwartym wymiarze 


-Groteska rozwodowa przed sądem budapeszteńskim 


Budapeszt, w listopadzie. 

Duchy są wiune! Do tego 
wniosku doszedł wejażer Eme- 
ryk G. podczas swego procesu 
rozwodowego, którym oheenie 
zajmują się sądy budapeszteń 
skie. Wszystkie kłótnie i burze 
w swym małżeństwie. przypisu- 
je p. G. działaniu duchów. Du- 


chy zapędziły go — niewinnego 


młodzieńca — w sidła pięknej 

Juliski, i one winne są temu, że 

uciekł z raju małżeńskiego. 
(REDAKCJA). 


Afera ta rozpoczęła się, jak 
zwykła historia sądowa. Pewne- 
go dnia Emeryk zniknął z mał- 
żeńskiego mieszkania. Pani Juli- 
ska wniosła skargę rozwodową, 
askarżając męża o złośliwe po- 
rzucenie i prosząc jednocześnie 
sąd o wyznaczenie prowizorycz- 
nej sumy alimentów. W skardze 
napisała, że nie może zrozumieć, 
w jaki sposób Emeryk zapom- 
niat o obowiązkach małżeńskich 
już po upływie kilku miesięcy 
pożycia z żoną. 


„SZEF DUCHÓW* 
' ZALECA MAŁŻEŃSTWO 


Niezwykłe jest tłomaczenie 
małżonka. Pewnego dnia, —_o- 
świadcza Emeryk — -zabrał 


mnie przyjaciel-na seans spiryty- 
styczny. Przed: tym nigdy nie 
byłem na tego rodzaju widowi- 
skach. Przyjął mnie starszy pan 
z-długą brodą i odrazu. nazwał 
mnie „bratem“. Mistyczny nà- 
strój, panujący, w pokoju, wy- 
warł na mnie wrażenie. W- cał- 


w 
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PRACOWNIA OKRYĆ DAMSKICH i FUTER 


M. GURT 


* 


TELEFON 141-73 


kowitym milezeniu, panującym 
w pokoju; rozległ się nagle głos 
ducha: 

— Bracie Emeryku, oto Julia! 
Będzie ona' twoją żona! 

Gdy duch spełnił swą powin- 
ność, zbliżyła się do mnie młoda 
kobieta, którą widziałem po raz 
pierwszy w życiu. 


— Jestem Juliska! — rzekła 
krótko. 
Zaczęliśmy ze sobą rozma- 


wiać i Julia zaproponowała, a- 
bym zaczął z nią chodzić na-ta- 
kie seansy. 
podziałały 


Jej uroda i prośby 
na mnie; nie mo- 


HERBATA. 


LIPTONA 


od 30 groszy paczka 


głem odmówić. Zacząłem co- 
dzień przychodzić na posiedze- 
nia spirytystyczne. Brodaty szef 
duchów bardzo troszczył się o 
to, aby życzenia niewidzialnych 
mócy były, spełniane. Pewnego 
dnia rozkazał mi, abym ożenił 
się z Juliską. Udałem się więc 
do jej rodziców i peprosiłem 0 
rękę Juliski. Przez kilka nasiep- 
nych miesięcy znajdowałem się 
jeszcze w mocy duchów. Dopie- 
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znaczy to, 


ro gdy zauważyłem. że nerwy 
odmawiają mi posłuszeństwa, 
powoli otrzeźwiałem. Czułem 
prawdziwą nienawiść do żony 
iw końcu opuściłem dom, aby 
uniknąć awantur i wyrwać się 
z sieci tajemnych sił. Ze wzglę- 
du na to, że nakłoniła mnie do 
małżeństwa podstępem, proszę 
o oddalenie jej skargi! 

ZWYKŁY PODSTĘP KOBIETY 

Emeryk został prawdopodob- 
nie opuszczony przez wszystkie 
dobre duchy, gdy udał się do są- 
du z tymi argumentami. Sędzia 
bowiem przyznał rację jego żo- 
nie i skazał go na płacenie ali- 
mentów. W. motywach wyroku 
napisano: 

„Pomysłowość kobiety nie ma 
granic, gdy chodzi .o zdobycie 
męża. Jedna posługuje się w tym 
celu swymi zewnętrznymi- zale- 
tami, inna inteligencją i wykśztał 
ceniem. Jeżeli oskarżycielka 
zdobyła męża podstępnie, nie 
że Emeryk poniósł 
przez to jakieś szkody.- Oskar- 
życielka wprowadziła tylko. w 
czyn nat'ralne życzenie każdej 
kobiety, dążącej -do znalezienia 
męskiego towarzysza. Oskarżo- 
ny nie został oszukany, ani pod 
względem cielesnych, ani. ducho- 
wych zalet swej żony. Musi on 


ponosić konsekwencje swego 
postępowania , bowiem to, że 


młoda kobieta posługiwała się 
światem duchów, aby nakłonić 
go do małżeństwa, nie może być 
uważane za karalne przestęp- 
słwo*. 
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siałaby czynić to większość a- 
merykańskich kobiet, których 
mężowie nie mogą opłacać 'słnż 
by, pobierającej w Ameryce 
wysokie wynagrodzenie. 

Krótko mówiąc młode dziew 
częta nie chcą już słuchać ser- 
tymentalnej propagandy na 
rzecz garnka. 


Stary przesąd ustępuje 
Nie chcą również widzieć w 
wychowaniu dzieci jedynego ce 
«1 życia - Łurząc w ten sposóh 
jeszcze jeder przesąd. Dawniej 
panowało mniemanie, że każda 
matka jest dobrą matką. Do- 
świadczenie dowodzj jednak, że. 
lak nie jest. : Dla wielu dzieci 
byłoby lepiej, gdyby je wycho- 
wywał kto inny, nie zaś własne 
matki. Lecz często nawet koca 
jaca matka nie jest dobrą wv- 
chowawczynią. Uczucie macie- 
rzyńskie jest objawem wspól- 
nym ludziom i zwierzętom. Mi- 
łość macierzyńska nie może za 
słąpić zdolności wychowaw* 
czych. Matka musi sama po- 
siąść uprzednio spory zasób 
wiedzy o życiu, aby mogła skię 
rować wychowanie dziecka ra 
odpawiednie tory. Wiedzy tej 
nie nabędzie wśród czterech 
śeian kuchni, o ile zostaną gra 
rięą jej umysłowego horyzon- 
tu. Więcej przeto nadaje się o- 
becnie na matkę kobieta nowo- 
czesna. znająca Świat 1 panują- 
ce w nim stosunki, riż dawny 
typ kucharki i gospodyni. [naw 
czej bowiem kształtowało się 
życie dawniej, gdy płynęło w 
niezmącornym spokoju. 

W burzliwej teraźniejszoścl, 
gdzie każdy krok okupuje się 
wysiłkiem i walką, doświadcze- 
nie życiowe jest nieodzownym 
warunkiem racjonalnej pracy 
wychowawczej. Może jej podo- 
łać jedynie kobieta, która nie 
ogranicza zakresu swych dą- 
żeń macierzyństwem j kuchnią. 
Kobieta taka nie stanie nigdy 
wobec ` bolesnej rzeczywistości. 
ze ona i jej dziecko należą do 
dwóch różnych światów. dla 
których nie istnieje wzajemne 
zrozumienie się. 

H. Jordan 
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Pracownia kuśnierska 
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urar 


p- Telefon 162-76 


wykonują wszelkie zamówienia pg.ostatnich modeli 
po cenach: przystępnych! 


Uprzejmie zapraszamy Panie Domu 
na BEZPŁATNE 


PRZEDSTSWIENIA FILMOWE 


W kinie „EUROPA' Narutowicza 20 
w dniach 29 i 30 listopada oraz 1 grudnia 1937 r. 


Początek punktualnie o godzinie 14.30 


PROGRAM: 


1. Wielkie pranie u Państwa Misiów 


Barwny film dźwiękowy. 
y. PERSIL-- Film tem porusza problem prania 
s począwszy od starożytnych Rzymian 


aż po dzień dzisiejszy, przebieg fabrykacji PERSILU 
oraz jego sposób zastosowania, 


SYMFONIA KUCHENNA 


Wesoły dźwiękowiec rysunkowy. 


3. 


Z poważaniem 


DERSIL--Polska Spółka Nktyjna--Byfgoszc 


Wsłen fylko dla dorosł"ch 


ODLEWNIA ŻELAZA i WARSZTATY MECHANICZNE 
ŁODZ, UL. KILIŃSKIEGO 121. TEL. 218-20 


Qdlewy żeliwne wysokiej jakości: 
maszynowe, budowlane, utwardzo- 
— ne, ogtio- i kwaso-odporne, — 


CZĘŚCI MASZYN PRZĘDZALNICZYCH 
_ WSZELKA MECHANICZNA OBRÓBKA METALI 


I 


DOKTOR Doktór Medycyny 


REICHER Gustaw Kohn 


Specjalista chorób skórnych 
wenerycznych i seksualnych , 


leczenie promieniami Roentgena 
Poludniowa 28, fel, 201-93 


przyjm, od 8—11 rano i 5—68 pp. 
w niedeiele i święta od 9—]2 w. 


specjalista 
POWRÓCIŁ 


Przyjmuje 8—10 i 4—8 w. 


——— 


—— nę 


LEKARZ - DENTYSTA 


helena HAIDEFN 


POWRÓCIŁA 


— 


DOKTÓR 


„ KLINGER 


spoor- sheni > 


Ke ras BI 


NARUTOWICZA 2|pndrzeja 2, te (32-28 |7" 


TEL. 170-96 
Godz. przyjęć: od 11—2 i 4—7. W niedzielę i święta od 10—42 


KINO - TEATR 


y} 2 


(dawniej „CZARY”) 
cegielnianzn2 
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Najlepszy 
film 


w Dziś i dni następnych! 


RI W rol. 
tuż płówn, 
go 
2. 


turalnych kolorach 


Ceny miejsc: 


DZWIEKOWE kry A, 


Żeromskiego 74/76, tel. 129-888 


ghorób kobiecych i akuszerii 


Piłsudskiego 51, tel. 170-03 


—— 


Ay Hea od 9—11 rano i od 6—8 w 


AL IOLSGNA 


*Afak o ŚWIGIE | 


Eroli Flynn i Kay Francis 


Passepartout i bilety ulgowe nieważne. 


Ostatnie dni? 


przecudnego filmu w na: 


I m. 1.09, Ii m. 90 gr. III m. 50 gr. 
Początek przedstawień w dni powsze 


„OGŁOS PORANNu * 


KAŻDĄ CHOROBĘ WYLECZYSZ 
jeżeli regularnie zażywać będziesz 
ZIOŁA D-RA BREYERA 
najskuteczniejsze w nast. chorobach 
cena 
Nr 1 — w kaszlu astmie, roze- 
dmie płuc 
Nr, 2 — w reumatyźśmie, artretyź- 
mie, złej przemianie ma 
terii, nieczystości cery, 
chorobach skórnych 
Nr. 3 — w chorobach żołądkowo- 
kiszkowych,  wątrobo- 
wych, żółtaczce 
Nr. 4 — w chorobach nerwowych, 
bólu głowy, bezsenności, 
ogólnym wyczerpaniu 
Nr. 6 — w niedokrwistości i ogól- 
nym osłabieniu 
Nr, 7 — w chorobach nerkowych 
i pęcherzowych 
Nr. 9 — przeczyszczające w chro- 
nicznym zatwardzeniu i 
hemoroidach . 1.50 
Do nabycia w oryginalnym opako- 
waniu w aptekach, składach aptecz- 
nych i drogeriach lub w wytwórni 
„POLHERBA*, KRAKÓW, Podgórze, 
skrz. nr. 48. Zainteresowani otrzymują 
na żądanie darmo z wytwórni broszu- 
TĘ, — 


2.50 


O lościuski 2 


2041-89 


— ne 


Dr. med. 


Paulina Lewi 


PGWRÓCIŁA 
specjalista 


Sródmiejska 28 
telef. 240-10 


Gabinet kosmeiyki 
teczniczej I toaletowe! 


Z. SZWALBE 


d Pena Uniwersytecki 
POWROCIŁA 
127-99. 


Moniuszki 1, tel. 
Usuwanie wszelkich 
defektów cery. 
Usuwanie beapowrotnie | ber 
śledów szpecących włosów. 
Przyj muje 10—2 i 4—8 wiecz 


DR, MED. . 


Fuu ROZEN 


CHOROBY DZIECI 
zeprowadziła się 


Moniuszki 2 
Tel. 169-59. 


— 193? 


choróh kobiecych I akuszerii 


przyjmuje od 12—2 i od 4—65 wiecz. 


Przyjm. od 4—7 | godz. 9-ej rano do 7 


Few 


| 


ZAKOPANE 


| NOWOCZESNY LUKSUSOWY PENSJONAT 


„SPLENDID 


UL. PIERACKIEGO, TEL. 10-99 


pod zarządem 


rowejidratinowej i Heleny Hanemanówny 


Kuchnia wykwintna, na żądanie dietetyczna. Bieżąca ciepla 
i zimna woda w pokojach, piękne położenie. Centralne ogrze- 
wanie. Sezon zimowy od 5 grudnia. 


216-36 


z RENE 
PIERWSZA 


Lecznica Siemałolośiczna 


ZE STAŁYMI ŁÓŻKAMI 


Dr. med. $adokierskiego 


Chirurgia sę szczęk i jamy TES) 
PIOTRKOWSKA 5 TEL. 129-77. 


aa czynna od godz. 9 do 12 


Bo wykofifczenizż domów 


posadzki, drzwi | Olma Ssss 


Przemysł Drzewny 


„Maksymilian Jakubowicz (1 


Żeromskiego 90/92, tel. 115-74, 157-74 
Ustawiamy parkany we. przepisu Wydz. Budow. Zarządu Miejskiego. 


LECZNICA 


ze statem! łóżkami 
DLA CHORYCH NA 


uszy, noś, gardło 


i drogi oddechowe 


Gabinet Rentgena. 
dla prześwietlań i zdjąć 


Piotrkowska 67, tei. 127-81 


9—3 i 5.30—8 w. przyjm, Dr. Z. Rakowsk! 


Zgłoszenia przyjmuje d-rowa Abrutinowa w Łodzi, tel: 
do godz. 12 i od 3—5 pp. 


Dyplomowany masażysta 


Efjasz Preński 
Narutowicza 9, tel. 248-05 


| Z praktyką w słynnym Warszaw 

|skim Szpitalu na Czystem, Wy- 

konuje masaże stosowane w- or- 

topedii, neurologii, artretyźmie, 

masaż stawowy, odtłuszczający 
i masaż wibracyjny. 


ai pm e mi a i, ZA Wezwania na miasto. 
Zatwierdzona przez władze państwowe |-—— ES = 
SZKOŁA KOSMETYCZNA YA 
mao, bEWINSO NOWE) 
(kierownik dy. med. M, HELLER) |||, 

Łódź, Piotrkowska 88 AKUSZER-GINEKOLOG 


Kurs nanki teoretycznej i praktycznej 
4-0 miesięczny. 
| Informacje i zapisy no miejscu 
mu M. O 


Uczcie się zawodu!!! 


szu 
Kancelaria T-wa „ORT“ w 
Łodzi, Wólczańska 27, przyjmu 
je zapisy na następujące kursy 
i warsztaty zawodowe: 
Bieliźniarstwa i krój, 
Gorseciarstyo i krój, 
Krawiectwo damskie i krój, 
Iaft ręczny ; maszynowy; 
Wyrób swetrów i rękawiezek 
'Ikactwo mechaniezne, J 
Pończosznietwo mechaniczne 
Dziewiarstwo meek.aniczne, 


Pomorska 7, tel. 127-84 


przyjm. od 8—10 i 4—8 wiecr. 


DR. MED. 


Józef SZEPS 


chor. wewnętrzne 
mieszka obecnie £ 
Piotrkowska 292, to. 224-13 
przyjra. od 2—4i od 7.30—8.30 


— 


Dr. med. 


E Wotkowyski 


I itografia, Spec. chorób wenerycznych, 
Ketlowanie, seksualnych i skórnych 
Nawijanie. Cegielniana 11, tel. 20-1 
Kancelarja czynna codziennie od Przyjmuje od 8—12, 4—9 w. 

-ej wieczór. w nieda. i święta od 9 do 1 po pol 


Dziś i dni następnych: 


oraz jego małej 


Hr 


ANONS! Następny program 


partnerki 6-letniej Sybil Jason 
>. „Przerwana Pieśń 


Waruszenia dramatyczne. = Najpopularniejsze melodie i naj- 
przedniejszy humor. 


KINO TEATR 


MI RAZĘ 


11LISTOPADA 16 
0.008 0.8 © 8 8; 


Sensacja na naiwyższą miarę. 
Żaden film dotąd nie był tak emocjonujący i ciekawy jak film 


Oitchiań Grozy W r. gł ludith Barret 


i Henry Hunter 


mm Uwaga! Po raz pierwszy w Łodzi! mm 
Początek codz. o g. 4-ej, w soboty i niedz, o 12 
SELTENER 


k Dziś i dni nastepnych ! 


LUBOWANIE 


„ WE: scenariusza H. Bojma, Reż. Henryk Szar 
N W r gł: Zygmunt Turkow, Kurt Katsch, 


& M. Lipman, Dina Halpern, M. Bożyk 


z Loretą Young i Don Ameche 


w rolach głównych 
oraz nadprogram: 9 rund emocjonującej walki 


Louis — Braddock 
„SAM NA SAM z Paulą Wessely 


Kupony ulgowe po 70 groszy, W niedziele i święta nieważne. 
dnie o godz. 4, w niedziele i święta o godz. 12 


